WANA TEDONACN YZ YYY 







WOODY ALLEN 














Pr 
NiezIAg 
BZENNIZANAĘ 
JOANNA 
WCHODZI DO 
SWIANKCYM Zee) CHRISTIAN 
CAŁA WAHLBERG 
(© JENAWNG KA PR 
IEC KAY ART V [ŚC i 
Có R: 
MWFLMIE sj MASOCHIŚCI 
zed |) | 





c 
C 


PREMIERA SERIALU: 
5 MARCA, GODZ. 22.00W HBO 









TEMAT Z OKŁADKI 


METHOD ACTING 


Prawdy i mity o słynnej aktorskiej 
Metodzie, którą w oparciu 

o teatralną koncepcję genialnego 
Rosjanina Konstantego 
Stanisławskiego do Hollywood 
jako pierwszy przeszczepił Polak 
- Ryszard Bolesławski 












4 KALENDARIUM 
5 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 


6 FILM AKCJA 
9 SUNDANCE 2011 
10 AKCJA TV 


14 JEŻ JERZY 
wywiad z twórcami kultowego 
polskiego korniksu dla 
dorosłych 

18 OLIVIER ASSAYAS 
rozmowa 2 reżyserem filmu 
„Carlos” 

20 KAZUO ISHIGURO 
sylwetka pisarza, autora 
m.in. „Nie opuszczaj mnie” 


|POTREAWICKI, AFIHEAST REWS, CHA TLLINSKI, RELTERSMORUM, MAT. PRASOWE, ACH. 


NA OKŁADCE CHRISTIAN BALE I MARK WAHLEERG — FOTO: REX FEATURESIEAST NEWS, 


Mądry egej 


10 FILMÓW 
BOKSERSKICH, 
które trzeba zanć, 


ba. 


LECH MAJEWSKI 
Człowiek, który 
w filmach potrafi 
ożywić przeszłość 
i stare obrazy 


WOODY ALLEN 
Jakie znaczenie 
mają kobiety 

w jego życiu, 
opowiada Annie 
Serdiukow, choć 
najpierw... na nią 
kicha! Serio! 

Nie na żarty! 


NZALZPEZY4AŚ 


22 METHOD ACTING 


Elżbieta Ciapara dogłębnie 
analizuje Metocię 


30 RING, CZYLI ŻYCIE 
Ranking najciekawszych filmów 
poświęconych boksowi 


34 JESZCZE JEJ NIE 
ZNACIE, ALE... 
z Joanną Kulig rozmawia 
Łukasz Maciejewski 


40 PO PROSTU GAJOS 


o wybitnym polskim aktorze 
pisze Łukasz Maciejewski 


44 BEZ KOBIET BYŁBYM 
NIKIM 
ż Woodym Allenem rozmawia 
Anna Serdlukow 


JAN KOMASA TO 


DEBIUTANT, ALE... 
...wyreżyserował świetną 
„Salę samobójców" jak 

stary, mądry zawodowiec! 


© SERIALACH doskonałą 
książkę wydała niezawodna 
Krytyka Polityczna 


JOANNA KULIG 
W Polsce jeszcze mało 
znana, na Zachodzie 
wygrywa castingi 

do wielkich produkcji! 








JERZY, 
KAPUŚCIŃSKI 
ZEWITOJ 



















52 CZŁOWIEK, KTÓRY 
SŁYSZY OBRAZY 
z Jerzym Kapuścińskim, szefem 
Studia KADR, rozmawia Łukasz 
Maciejewski 


55 NASZ WRÓG 
WEWNĘTRZNY 
z Janem Komasą, reżyserem 
„Sali samobójców”, rozmawia 
Magda Sendecka 


58 CUD OŻYWIENIA 
OBRAZU 


film „Młyn i krzyż” Lecha 
Majewskiego wedlug 
Magdaleny Nowickiej 


62 ROK KIEŚLOWSKIEGO 


fragment książki Stanisława 
Zawiślińskiego 








64 SERIAL PRAWDĘ 
CI POWIE 


66 MITY FILMOWE 


68 FELIETON 
PSYCHOLOGICZNY 
KATARZYNY I JACKA 
WASILEWSKICH 


70 FELIETON BARTOSZA 
ŻURAWIECKIEGO 


72 KINO, BOX OFFICE 

86 ZAPOWIEDZI TV 

92 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 























Bohdan 
Butenko 


Po raz dziesiąty odbędą 
się Poznańskie Spockania 
Targowe — Książka dla 
Dzieci i Młodzieży 


W ramach Targów - wysta- 
wa, której bohaterem będzie 
Bohdan Butenko i jego twór- 
czość prezentowana z oka- 
zji 80. urodzin artysty. 








W warszawskiej 
Stodole zagra 





brytyjski zespół gitarowy 
White Lies, promując drugi 
album „Ritual”. 


ć a 
GB 
W Warszawie 12. już 
Wielka Manifa, 


czyli marsz kobiet domagają” 
cych się równouprawnienia 
we wszystkich dziedzinach 
życia. Start o godz. 12 z Placu 
Defilad. Hasło: Dość wyzy- 
sku! Wymawiamy służbę! 
Więcej: 
www.kobiety-kobietom.com 


|A'/ 





CENTRUM 


Jeszcze do 10 marca 
w Instytucie Cervantesa 
w Warszawie 


wystawa „Marin. Fotografie 
z lat 1908-1940”, Marin to 
pionier hiszpańskiej fotografii 
reporterskiej. Był kronika- 
rzem epoki, fotografował ży- 
cie codzienne, rodzinę kró- 
lewską, wojnę domową. 

Po wprowadzeniu dyktatury 
przestał fotografować. 
Więcej: www.cervantes.pl 


, 
GH) 
Wystawa „Towarzysze” 
niemieckiego małarza Neo 
Raucha w Zachęcie 





Artysta czerpie inspirację 

z codzienności socjalistycznej 
NRD. Jego obrazy są m.in. 
w stałych kolekcjach MoMA 
i Centre Pompidou. 





Rozpoczyna się 32. 
Przegląd Piosenki 
Aktorskiej we Wracławiu 


Wystąpią m.in.: Meredith 
Monk, Arkadiusz Jakubik 

i Doktor Misio, Cibelle, LU.C 
oraz Teatr Muzyczny z Gdyni 
ze spektaklem „Sparnalot” 
na podstawie Monty Pytho- 
na. Info: www.ppa.art.pl 


Rozpoczyna się III 
Festiwal Polskich Finów 
Krótkometrażowych 


Pokazy filmów będą się od- 
bywać w ponacd 20 miastach 
Polski. Więcej na: 
www.shortwaves.pl 








w warszawskim Instytucie 
Wzornictwa 
Przemysłowego 


można oglądać wystawę 
„Wzornictwo za 4 zł. | euro 
design”. Kuratarką jest 
Beata Bochińska, prezes 
WP. Wystawa prezentuje 
63 świetnie zaprojektowane 
i niedrogie produkty. Jej ce- 
lem jest obalenie mitu, że 


design musi być drogi i nie- 
osiągalny, pokazanie, że 
przedmiot może być dobrze 
zaprojektowany i dostępny 
dla wszystkich. Patrz: 
wwweiwp.com.pl 


GR 
4 Mowa Muzyka 
Żydowska 








Festiw 





od 31 marca do 3 kwiet 
w synagodze im. Nożyków. 

w Warszawie. Zagrają ukraiń- 
sko-polski projekt Boris Mal- 
kovsky i The Cracow String 
Quintet, polsko-amerykański 
Rogiński Band i Carla Kihl- 
stedt oraz turecko-polski 
Nefesh. 


Boric Malkovsky 












Ścieżkę dźwiękową 
do filmu Danny'ego 
Boyle'a „127 godzin”. 
Kompozytorem, tak jak 
w przypadku „Slumdoga. 
Milonera z ulicy”, jest in- 
dyjski muzyk A.R. Rah- 
man, zdobywca Oscara; 








książkę Krzysztofa Skiby, 

Jarka Janiszewskiego 

i Pawła Konnaka „Artyści, 

wariaci, anarchiści. Opo- 

wieść o gdańskiej alterna- 

tywie lat 80-tych”. 

W środku rozdziały o ko- 

lektywie artystycznym 

Totart, zespołach: Bieli- 

zna, Apteka, Pancerne 

Rowery, Bór Wakacje 

w Rzymie i Oczi Cziorne. 
KGLYSZIOE EKIRA 











_ JMMASŁAW JANISZEWSKA 
jez konia Kiie 
RES 


Carla Kihlsrede 


FOTO: MATERIALY PRASOWE, ARCHIWUM 











Niewiele brakowało a byłaby Złota Palma na Festiwalu Filmowym w Cannes 





Teraz i my mamy swoją Dolinę Płomieni 





Podłość 
nie zna 
CA 


|. reżyseriu: WARŁAM OGONIOK 


riusz: SAMĄ O'ŻYCIE 
(na pódstawie pdwieści Andrzeja Barta „Zapalniczka”) = 


zdjęcia: JOSHUA FIREBALL, ASC 





występują: JASIEK PRZYPALONY-BUŁECKA 


muzyka: KRZESIWO i HUBKA ALICJA BACHLEDA-CURUŚ 
BOGUSŁAW LINDA 

META gościnnie: COLIN FARRELL 
LI jako piraman sadysta 
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Bkscentryczna nastolatka 





MIA MA 
DZIWNEGO WUJKA 


Mia Wasikowska zagra główną rolę w „Stoker”. Będzie Indią 
- ekscentryczną nastolatką, która przepro- 


wadza się do wujka-dziwaka. Kledy 


wać, że jej wuj ma z nimi coś 


dzie prawdopodobnie Colin 


sał znany z serialu „Skazany 
na śmierć" Wentworth Miller 


w okolicy dochodzi do tajermniczych 
zniknięć, India zaczyna podejrze- 


wspólnego. Nicole Kidman zagra 
matkę nastolatki. Wujkiem bę- 


Firth. Scenariusz „Stokera" napi-- 


(ukrył się pod pseudonimem Ted 
Foulke). Film wyreżyseruje Koreań- 

czyk Chan-wook Park („Oldboy”), a pro- 

ducentami będą bracia Ridley i Tony Scott. 






N 
PUSTYNI 


Naomi Watts chce zagrać Gertrudę Bell (1868-1926), 
znaną angielską podróżniczkę, która zajmowała się 
także archeologią i kartografią. Bell często podróżo- 


wala na Bliski Wschód i wywarła ogromny wpływ 

na brytyjską politykę w tym regionie świata (uczest- 
niczyła m.in. w przekształceniu Iraku w protektorat 
brytyjski). Jej filmową blografię - „Queen ofthe 
Desert" - wyreżyseruje Werner Herzog. 





Premiera Wellesa. Oso Walles zaczął kręcić „The Other Side of che 
Wina” w 1972 roku, ale nigdy go nie ukończył, Z wielkim poślizgiem 


film ma jednak trafić do kin. Peter Bogdanovich, który grał w 
Side of tke Wind”, chce go skończyć za zmarłego reżysera. 


oprzeć się na notatkach z rozmów, które odbył 

z Wellesem podczas kręcenia filmu. Bohaterem „The 
Otker Side of tke Wimt” jest reżyser filmowy. 

W rozmowie z Johnem Fordem Welles miał 
powiedzieć: „Mój bohater to łajdań, który bez 
wakania niszczy ludzi. To film o nas z tobą, Jolu" 





The Other 
Zamierzać 








Rozśpiewani Hathaway i Cruise 





GWIAZDORSKI DUET 


Anne Hathaway zaśpiewa 
w duecie z Tomem Graise'em 
w „Rock of Ages”. Cruise za 
gra Stacee Jaxxa, aroganckie- 
go gwiazdora rocka. Hatha- 
way będzie reporterką, któ 
ra ma napisać o Jaxxie 
demaskatorski artykuł, 

ale zamiast tego zako 
chuje się w nim. Film 

to adaptacja populau- 

nego musicalu, który | 
bazował na przebo- 
jach z lat 8o. (m.in 

Bon Jovi, Twisted Si- 
Sters i Pat Benatax]. Pio- 
senki te zostaną wyko- 
rzystane także w filmie 
Cruise i Hathaway za 
śpiewają m. in. balladę 
„| Want To Know What 
Love Is", którą kiedyś 
wylansował zespół 
Foreigner 





MOORE ŻĄDA KASY 


Reżyser Michael Moore pozwał producenta Harveya Wein- 

steina. Uważa, że nie dostał od niego wszystkich pieniędzy 

które należały mu się za „Fahrenheit 9/11”, Zarzuca Wein. 
steinowi kreatywną księgowość 
i defraudację. Prawnik znanego 
producenta odrzuca jednak te 

A zarzuty. Zapewnia, że Moore 

y dostał całą należną kwotę i po- 
j winien się wstydzić, że wysuwa 
podobne oskarżenia. 


























KRÓLEWSKI ROMANS 


Dakoka Fanning zagra księżniczkę Małgorzatę, 
siostrę brytyjskiej królowej. Film „Giłs' Night 
Out" opowie prawdziwą historię nocnego 

ppaddu obu sióstr tuż po kapitulacji I Rzeszy. 
Elżbiecie i Małgorzacie pozwolono wtedy opuści 
najedną noc pałac Buckingham ii wziąć udział 

w celebrowaniu zwycięstwa. Scenarzysta filmu Trevor 
De Silva zapowiada, że na królewskie siostry w jego fl- 
mie czekają „emacje, romans i niebezpieczeństwo”. 
Jeszcze nie wiadomo, kto zagra Elżbietę. 






FGTO: WIREMAGE, GETTY IMAGESIFPM, REUTERS, RDA/FORUM, PHOTOSHOTICLINKA AGENCY 
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| WOJCIECH WANSZCZYK, 
JAKUB TARKOWSKI, 
%. J LOJCZENN=ZNNA 
(3 


SCENARIUSZ: 
RAFAŁ SKARZYCKI 





Żyć jak Jay 
BUTLER 
NA FALI 


Gerard Butler będzie surfował 
w „Mavericks” Curtisa Hansona. Film 
opowie o legendarnym surferze, Jayu 
Moriartym, który zdobył sławę jako 
6-latek. Utonął sześć lat później. Do 
dziś jest wzorem do naśladowania, 
a w środowisku amerykańskich surfe- 
rów znane jest powiedzenie „live like 
Jay” („żyćjak Jay”). Butler zagra mento- 
ra Moriarty'ego - Ricka Hessona. Rolą 
tąbyli zainteresowani także Sean Penn 
i Russell Crowe. Hanson wybrał jednak 
Butlera. Teraz szuka filmowego Jaya. 






















Kung fi, western i hig-ho, 


RAPER 
REŻYSERUJE 


Russell Crowe będzie czamym cha 
rakterem w „The Man With the Iron 
Fist”, Film jest reżyserskim debiutem 
rapera i aktora Roberta Fitzgeralda 
Digąsa (znanego lepiej jako RZA), który 
zagra także główną rolę. Akcja rozgrywa 
się w feudalnych Chinach, a RZA zapo- 
wiada połączenie kung fu i spaghetti 
westernu, zabarwione domieszką hip. 
-hopu. Crowe jest zachwycony swoją 
rolą: „To najgorszy łajdak pod słoń. 
cem, Jest uzależniony od opium, seksu 
i przemocy” 














BLOOM W TRÓJKĄCIE. Orlando Bloom zagra Roberta Gravesa, znanego angiel- 
skiego poetę I pisarza. Graves zdobył stawę jako adaptator greckich mitów. Sukces od- 
niosty także jego historyczne powieści „Je, Klaudiusz” oraz „Klaudiusz i Messalina" 
Film „The Laureate" zajmie stę jednak przede wszystkim życiem prywatnym Gravesa. 
Oponie o jego relacjach z artystką Nancy Nichobon i poetką Laurą Riding, Ta trójka 
mieszkała razem przez wiele lat. Graves był mężem Nichobon (miał z nią czworo 
dziec), ale porzucił ją w końcu dla Riding, Rolę Riding zagra Augietka Imogen Poots, 
a Nichokon - Irlandtka Kerry Gondon (nana z serialu „Rzym”), „The Laureate” 
wyreżyseruje według własnego scenariusza William Muneż. 





Btranizacja bestsellerowej powieści 








MOST KUSTURICY 


Emir Kusturica chce sfilmować powieść „Most na Drinie” Ivo Andrića. Akcja książki rozgrywa 
się w bośniackim Wiszegradzie. Rozpoczyna się w XVI wieku, kiedy zostaje zbudowany tytułowy 
most, a doprowadzona jest do pierwszej połowy XX wieku. Dla potrzeb ekranizacji Kusturica mu 
si zbudować replikę miasteczka Kamengrd, w którym także rozgrywa się akcja powieści. To spo- 
re obciążenie dla budżetu filmu. Kusturica liczy, że dostanie finansowe wsparcie od rządu serb- 
skiego. Jest przekonany, że ta inwestycja władzom się opłaci, bo po zakończeniu zdjęć do filmu 








Przedszkole Filmowe w Szkole Wajdy 


replika Kamengradu mogłaby stać się turystyczną atrakcją 


Nagrody Brytyjskiej Akademii Filmowej 





[© WARSZTATY FILMOWE DLA 
GIMNAZJALISTÓW | LICEALISTÓW 


Już po raz 9. rusza Przedszkole Filmowe w Szkole Wajdy. Przedszkole 
to prawie roczny praktyczny warsztat skierowanych do tych, którzy chcieliby 
sprawdzić swoje uzełolnienia i możliwości w zakresie sztuki filmowej. Zajęcia 
odbywają się w weekendy, średnio raz w miesiącu. Uczestnicy realizują 
swoje pierwsze etiudy pod okiem profesjonalistów - czynnych zawodowo 
reżyserów. 

„Aby wziąć udział w Przedszkolu Filmowym należy odpowiedzieć krótko 

na pytania z ankiety i przesłać swoje CV ze zdjęciem na adres mailowy 
przedszkole flmoweGigniail com. 

Ankiety orz szczegółowe informacje są zamieszczone na stronach 
wurwawajdaschool.pl oraz www.przedszkolefilmowe.blogspot.com. 
Zgłoszenia można przysyłać do 1O kwietnia 20M r. Projekt jest realizowany 
dzięki wsparciu Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. 








BAFTA 2011 


stać królem", raż. Tom Hooper 
„Jak zostać królem”, reż, Tom Hooper 


Najlepszy film: „Jak z 
Najlepszy film brytyjs 








Najlepszy film nieanglojęzyczny: „Milennium: Dziewczyna, która igrała z ogniem”, 


reż. Niels Arden Oplov 
Najlepszy film animowany: „Toy Story 3”, reż. Lea Unkrich 

Najlepszy aktor: Colin Firth („Jak zostać królem”) 

Najlepsza aktorka: Natalia Portman („Czarny łabędź”) 

Najlepszy aktor drugoplanowy: Geoffrey Rush („Jak zostać królem”) 
Najlepsza aktorka drugoplanowa: Helena Bonham Carter („ek zostać królem”) 
Najlepszy debiut: „Four Lions", reż. Chris Marris 

Najlepsza reżyseria: David Fincher („The Social Network”) 

Najlepszy scenariusz oryginalny: David Seidler („Jak zostać królem") 
Najlepszy scenariusz-adaptacja: Aaron Sorkin („The Social Network") 
Najlepsze zdjęcia: Rojer Deskine („Prawdziwa męstwo”) 

Najlepsza muzyka: Alexandre Desplat („Jzk zostać królem”) 

Najlepszy montaż: „The Social Network" 

Najlepsza scenografia: „Incepcja” 

Najlepsze kostiumy: „Alicja w Krainie Czarów” 

Najlepsza charakteryzacja: „Alicja w Krainie Czerów” 

Najlepszy dźwięk: „Incepcje” 

Najlepsze efekty specjalne: „Incepcja” 








FOTO:FOTO: WREIMACE GETTY IMAGESYFPM, REUTERS, PHOTOSHOT/CLINKA AGENCY 








SUNDANCE 2011 


KONIEC KRYZYSU 





FOTO: MATERIALY PRASOWE 


TEGOROCZNA EDYCJA FESTIWALU SUNDANCE NIE 

WYRÓŻNIŁA SIĘ NICZYM SPECJALNYM, JEŚLI CHODZI 

© POZIOM PREZENTOWANYCH FILMÓW, NATOMIAST ZA- 

SKOCZYŁA WIELU OBSERWATORÓW TŁUMAMI WIDZÓW 

I REKORDOWĄ LICZBĄ PODPISANYCH KONTRAKTÓW 

DYSTRYBUCYJNYCH. ZDOBYCIE BILETÓW NA WIĘKSZOŚĆ 
SEANSÓW GRANICZYŁO Z CUDEM, A ZDESPEROWANYM FANOM 
KINA NIEZALEŻNEGO NIE POMAGAŁO NAWET KILKUGODZINNE 
WYSTAWANIE W KOLEJKACH OD SAMEGO RANA 





Wygląda na to, że wbrew obawom pesymistów amerykańska ekonomia odbiła się już 
oddna. Jeżeli w połowie festiwalu firma The Weinstein Company zdecydowała się wy- 
łożyć 8 milionów dolarów na prawa do dość przeciętnej komedii „The Details", to chy- 
ba rzeczywiście sytuacja nie wygłąda tak źle. 

Wśród nagrodzonych w tym roku tytułów fabulamych dominowały filmy traktujące 
o różnych aspektach miłości. W kategorii amerykanskich fabuł zwyciężył „LIKE CRAZY" 
(REŻ. DRAKE DOREMUS), historia namiętnego, interkontynentalnego związku młodego 
Amerykanina i Brytyjki, z typowymi dla Stanów Zjednoczonych problemami wizowy- 
mi w tle 

W konkursie kina światowego wygrał norweski obraz „HAPPY, HAPPY” (reż. Anne Se- 
witsky), cierpka komedia o małżeńskich problemach i sekretach. Publiczność z kolei 
głosowała na filmy „CIRCUMSTANCE" (też. Maryam Keshavarz) © zakazanej miłości 
w Iranie oraz „KINYARWANDA" (reż. Alrick Brown) o miłościi przebaczeniu w Ruandzie. 
Nagrody juty za dokumenty, zgodnie z oczekiwaniami, przypadły w udziale twórcom 
zajmującym się dużo poważniejszymi tematami (prawo do eutanazji, wojna w Afgani- 
stanie), lecz nie zmienia to faktu, że tym razem doceniono głównie filmy o pozytyw 
nym, humanistycznym wydźwięku 











Założyciel Sundance, Robert Redford, pojawił się w tym roku tylko na kilku imprezach, 
ale już pierwszego dnia zdążył obwieścić mediom, że w niedalekiej przyszłości spodzie- 
wa się ewolucji festiwalu w kierunku powszechnie dostępnych streamingów interne- 
towych. Być może więc fizyczna obecność publiczności w uroczej skądinąd górskiej 
miejscowości Park City nie będzie już konieczna. Tylko co się wtedy stanie z gwiazda- 
mi, które tak chętnie pojawiają się nie tyko na galowych premierach, ale i na stokach 
narciarskich bądź też spacerowej Main Street? Widok Susan Sarandon czy Jeremy'ego 
Ironsa w puchowych kurtkach nie zaskakuje stałych bywalców Sundance. ale popijają- 
<a gorącą czekoladę Oprah Winfrey to już zupełnie inna historia 

Przepowiednia Redforda nie była zresztą czysto teoretyczną spekulacją. Po raz pierw- 
szy w historii festiwalu w organizację jednej z gal włączył się intemetowy gigant 
YouTube. Formalną okazją był premierowy pokaz filmu „DZIEŃ Z ŻYCIA”, pełnome- 
trażowej kompilacji amatorskich materiałów filmowych dokumentujących codzien- 
ność ludzkich losów w różnych krajach świata. Po projekcji ponad 20 autorów i boha- 
terów wybranych epizodów pojawiło się na festiwalowej scenie przy gromkim aplaur 
zie publiczności. Serwis YouTube ma już podobno pomysły na kolejne projekty reali- 











Powyżej; Drake Dorernus, 
reżyser filmu „Like Crazy”. 
Poniżej: „Like Crazy”, 
zwycięzca w kategori 
„amerykańska fabula" 
Poniżej od lewej: 
„Circumstance”, „Happy 
Happy”, „Kinyarianda* 


SUNNY A 


FILM FESTIVAL 






















zowane przy współpracy z Sundance. A w kolejce następ- 
ny jest Facebook. 

Polska obecność na festiwalu po raz kolejny wypadła 
niemal imponująco. Światowa premiera filmu „MŁYN 
1 KRZYŻ" Lecha Majewskiego w eksperymentalnej sekcji 
New Frontier została ciepło przyjęta przez prasę i publicz- 
ność, a dokument Jakuba Stożka „POZA ZASIĘGIEM" zdo- 
był wyróżnienie w konkursie międzynarodowym krótkich 
metraży. Krakowski festiwal Off Plus Camera, który nie- 
dawno został oficjalnym partnerem Sundance, zorganizo- 
wał wraz z Polskim Instytutem Sztuki Filmowej huczną 
imprezę promocyjną. Polskie akcenty ograniczały się, co 
„prawda, do kilku banerów na stojakach i dużej liczby ser- 
wowanych pierogów, ale kilkusetosobowa publiczność 
wypełniła salę po brzegi i świetnie bawiła się przy rytmach 
rockowej kapeli 





ZZAENIE BDC 











„500 dni miłości”. 


ZOEY O SEKSIE 


Jak donosi „Variety”, Zoey Deschanel, 
gwiazda „500 dni miłości”, zagra 

główną rolę w pilocie nowego serialu 
telewizji Fox opartym na wątkach z filmu 
„Sex Story” Ivana Reltmanaz Keirą 
Knightiey i Ashtonem Kutcherem 
(premiera w Polsce 18 marca). Autorką 
scenariusza jest Liz Meriwether. Tema- 
tem serialu będą głównie relacje dam- 
sko-męskie. Trwa realizacja pilota, a jeśli 
ten się spodoba, powstanie cała seria. 

W scenariuszu jest także rola dla siostry 
Zoey, Emily Deschanel. 







HOUSE 
GRA BLUESA 


Brytyjski aktor Hugh Laurie, znany 
głównie jako dr House, zdecydował się 
opóźnić premierę swojej debiutanckiej 
płyty „Let Them Talk”. Płyta, na której 
znalazły się głównie bluesy, miała trafić 
do sprzedaży w kwietniu, ale Laurie nie 
chce zwracać na siebie uwagi wtedy, 
gdy książę William będzie brał ślub 
zKate Middleton. „Chciałem wydać ten 
album pod koniec kwietnia — wyjaśnił 
gwiazdor - Ale to kolidowało ze ślubem 


księcia, więc stwierdziliśmy, że przesu- 
niemy premierę na później. Nie chcemy 
przecież zająć im pierwszej strony”. Al- 
bum zostanie wydany 9 maja 20 roku. 





Nowe w KUCHNI.TV. Program sportowy 
„Spałony?" oraz pozycje poświęcone kuchni fran- 
cuskiej to nowości marca na antenie Kuchnity. 
„Spałony?” staruje 20 marca. Program popro- 
wadzą Marcin Rosłoń, komentator Canal, oraz 
Tomasz Leśniak, szef kuchni reprezentacji Polski 
w piłce nożnej. „Spałony?” ma przybliżyć kulinarne preferen- 
cje piłkarzy. W marcu na antenie Kuchni. tv pojawią się także 
programy o sztuce kulinarnej, Będą to m.in. 2-odcinkowy film 
dokumentalny „Francuskie przysmaki w zgodzie z naturę” 
(od 1 marce), „Produkty — kto koduje twoje jedzenie?" (od 

$ marca) orat trzecia seria programu „Globe-cooker", w któ- 
rym francuski podróżnik Ered Chesneau przedstawia smaki 

z różnych zakątków głobu (od 26 marca), 





Pozbądź się trwałej ondulacji 


AUTOBIOGRAFIA 
GWIAZDY „GLEE” 


Jane Lynch, aktorka znana m.in. z serialu 
„Glee”, postanowiła napisać autobiografię. 
Jak stwierdzila, chce w niej opowiedzieć 
m.in. o zaakceptowaniu swojego homo- 
seksualizmu, o walce z uzależnieniem 

od alkoholu i braku pewności siebie. 
„Gdybym mogła cofnąć się z czasie I po- 
rozmawiać z 18-letnią wersją samej siebie, 
powiedziałabym jej po pierwsze: »Poz- 
bądź się trwałej ondulacji, a po drugie: 
»Wyluzuj, naprawdę wyluzuj, nie przejmuj 
się tak wszystkim: - przyznała Lynch. 

- Przez dlugi czas bałam się, że życie prze- 
cieknie mi przez palce | że wszyscy oprócz 
mnie znają odpowiedzi na najważniejsze 
pytania. Dziś, gdy jestem już spokojna 

i szczęśliwa, chcę podzielić się swoją 
historią z innym! I pokazać Im, że nie ma 
się czego bać". 











SERIAL O TELEWIZJI 


Scenarzysta Aaron Sorkin i pro- 
ducent Scott Rudin, którzy spo- 
tkalisię na planie filmu „Social 
Network”, zrealizują dla telewizji 
HBO nowy serial „More Asthe 
Story Develops". Projekt opowie 
okulisach powstawania kanałów 
niusowych. Aaron Sarkin przygo- 
towując scenariusz, zbierał mate- 
riał, przyglądając się pracy Keitha 
Olbermanna i Chrisa Matthewsa 
w MSNBC oraz ekip Fox News 
Channel i CNN. 


ARNIE WRACA 


Arnold Schwarzenegger, 
który przestał być guberna- 
torem stanu Kalifornia, chce 
wrócić na ekrany. Jak twier- 
dzi aktor, dostawał propozy- 
cje także wówczas, gdy był 
politykiem, ale wtedy nie 
było mowy o graniu. Teraz 
jak najbardziej. Gwiazda 
„Terminatora" przyznaje, że 
ma już kilka scenariuszy, 
które wydają mu się intere- 
sujące. 





FOTO: CETTY IMACESIFPM. PLANET PHOTOS'MEDIUM, MAT. PRASOWE. 














11. TYDZIEŃ KiNA FIISZPAŃSKTEGO 


KINO OLE! 


Wydarzeniem specjalnym 11. edycji Tygodnia Kina 
Hiszpańskiego będzie retrospektywa filmów Alexa 
de la Iglesii, reżysera kultowego w kręgach wielbicieli 
mocnego, awangardowego kina spod znaku Quentina 
Tarantino i Roberta Rodrigueza. 


Ich twórczość łączy nie tylko charakterystyczny przerysowany styl 
szybkie tempo akcji oraz mieszanka przemocy, seksu i czarnego 
humoru. Wszyscy tr 





a również przyjaciółmi w życiu prywatnym. 
Festiwal otworzy najnowszy film Alexa dela lglesii - „Hiszpańskicytk” 
(„Balada triste de trompeta”), który na MFF Wenecja 2010 otrzymał 
Srebrnego Lwa za najlepszą reżyserię oraz nagrodę za najlepszy 
scenariusz właśnie od Tarantino, przewodniczącego jury. Film ma 
również najwięcej nominacji (aż 15!) do Nagrody Goya, najważ 
niejszego filmowego trofeum w Hiszpanii - w tym za najlepszy film, 
najlepszy scenariusz oraz dla najlepszego reżysera. 

W trakcie festiwalu widzowie będą też mogli obejrzeć 

* „la Isla Interior" Dunii Ayaso i Fólixa Sabroso (2009) — dramat 
o szaleństwie ze wspaniałymi rolami Geraldine Chaplini Antonia de la 
Tone, opowiadający o trójce rodzeństwa, których wieść o rodzinnych 
kłopotach zmusi do spotkania i spojrzenia w głąb siebie; 

* „Lope” Andruchy Waddingtona (2005) — pełną przygód historię 
miłosną o jednym z największych poetów i dramatopisarzy Złotego 
Wieku — Lope de Vedze, żołnierzu, artyście, ksiądz, mężu i amancie; 

* „Bullying” Josetxo San Mateo (2009) - thriller poruszający problem, 








VOWY CODZIENNY SERIAL OBYCZAJOWY 


ICTTCEN 





z którym boryka się młodzież na całym świecie, w ostatnich latach 
coraz bardziej nagłaśniany. Po śmierci ojca 15-letni Jordi przeprowadza 
się z matką do innego miasta, by zacząć tam nowe życie. Jednak 
przekraczając próg nowego gimnazjum, nieświadomie przekracza 
mroczną granicę piekła; 

*.„Bo dni” Jona Garańo i Josć Marii Goenagi (2010) — wzruszającą 
historię dwóch przyjaciółek, których spotkanie po latach odrodzi 
zapomniane uczucia z młodości. Maite, po objechaniu całego świata 
i udanej karierze zawodowej szuka spokoju w San Sebastian. Gdy 





zamężna Axun odkryje jej orientację seksualną, będzie musiała 
zmierzyć się z własnymi namiętnościami, stereotypami i decyzjami 
z przeszłości 

Festiwal odbędzie się w warszawskim Muranowie i Kinotece (17-24 
marca), krakowskim Kinie Pod Baranami (20-26 marca), katowickim 
Światowidzie (22-28), łódzkim Charliem (25-31), poznańskiej Muzie 
» kwietnia), lubelskiej Bajce (1-7 kwietnia) i gdańskim 
Klubie Żak (4-10 kwietnia) 


(27 marca 








LINIA ŻYCIA 


„Linia życia” zadebiutuje na antenie Polsatu 7 marca br. Produkcja będzie emitowana 

pięć razy w tygodniu - od poniedziałku do piątku o godz. 19.30. „Linia życia” jest opowieścią 
oczterech rodzinach mieszkających w Trójmieście i borykających się z codziennymi proble- 
mami. Bohaterów łączą nie tylko koligacje rodzinne, ale i wielkie interesy, miłości, zdrady, 
tajemnice i... nienawiść. Główną bohaterką jest Klara Kessler (Paulina Chruściel), młoda lekar 
ka, która niedawno wróciła ze Szwecji. Jej życiowe perypetie będą stanowić główną oś fabuły. 
w serialu, będącym adaptacją włoskiej opery mydlanej „Vivere”, grają także Tomasz Ciachorowski, 
Zbigniew Suszyński, Beata Ścibakówna, Anna Samusionek i Radosław Pazura. 








ZAWIE 


b 


SDT 


DO KLUBU 
FILMOWEGO... 


Powieść z serialu Californication, czyli „Bóg nas nienawidzi” Hanka Moody ego 





10 DVD „NIEZWYCIĘŻONY 
X. sECRETARIAT" 


Niezwykła historia spektakularnego 


sukcesu ze świetnymi kreacjami 
Diane Lane i Johna Malkovicha. 


Film DVD z trasy koncertowej The Roling Stones, zyl głośne „Gimme Shelter" 








pirwjm 





Na CNN codzien od poniedziałku do piątku o godz. 21 (powtórki o god. 153 w nocy] 


PIERS MORGAN NASTĘPCĄ KINGA 


Z „MAM TALENT!” DO CNN! 


EG ER 








Piers Morgan doprawdy podjął się „błahego" zadania: ma zastąpić Larry'ego Kinga 
w roli największej gwiazdy CNN 

Morgan - Brytyjczyk - nie ma charakterystycznych dla Kinga szelek, nie siedzi przygarbiony, 
nie mówi barytonem. Co jeszcze różni go od słynnego poprzednika? „Jestem 32 lata młodszy 
miałem o sześć żon mniej! - mówił Morgan w wywiadzie dla brytyjskiej prasy. — A tak poważ- 
mie: Larry wolał nie wiedzieć ża dużo o swoich gościach. gawedził nimi, jakby była toluźna po- 
gawędla z kimś właśnie poznanym w barze. Ja podchodzę do wywiadu jak policjant śledczy 
- przygotowuję się, robię research, wiem, z kim mam do czynienia. To, co łączy mnie i Kinga, 
to nieskończona ciekawość ludzi”. 

„lany King Live" naantenie CNN gościł 25 lat! 76-letni gospodar zrezygnował na początku te- 
goroku: oglądalność spadała, krytycy zarzucali mu, że jest z poprzedniej epoki. Dla CNN wypeł- 
nienie luki po Kingu było sprawą kluczową. Wybór padłna 45 letniego Piersa Morgana, brytyj- 
skiego dziennikarza prasowego i telewizyjnego, który w USA zyskał sławę jako złośliwy juror 
w programie... „Mam talent”. 

Z.„Mam Talent" do CNN? Czemu nie, zwłaszcza że stacja w wyścigu z konkurencją - Fox News 
iMSNBC - chce wykorzystać główny atut Morgana: jego umiejętność luźnej, szczerej rozmowy 
zarówno z politykami, jak i celebrytami. Morgan przez lata uprawiał dwa rodzaje dziennikar- 
stwa. Z jednej strony już w 1994 roku, w wieku 28 lat, został redaktorem naczelnym ultraplot- 
karskiego tabloidu „News of the World” należącego do magnata prasowego Ruperta Murdo- 
cha. Rok później byłjuż redaktorem naczelnym populistycznego „The Daily Minor” (i pozostał 
nim przez 1 lat). Tabloidy nauczyły Morgana docierania do przeciętnego, niespecjalnie wyrafi- 
nowanego czytelnika. Pytania, jakie zadawał politykom jako dziennikarz magazynu „GQ”, by- 
wały szokujące: Nicka Clegga, lidera brytyjskich liberałów, zapytał, z iloma kobietami spał... 

Z drugiej strony Morgan dojrzewał jako dziennikarz i redaktor: prowadził poważne progra- 
my telewizyjne w BC, a po atakach 211 września nakazał w „The Daily Mirror” zmianę pro- 
filu gazety z plotkarskiej na poważną, sprzeciwiając się np. zaangażowaniu Wielkiej Bryta- 
nii w wojnę w Iraku. Dziś pytany, czy woli rozmawiać z Barakiem Obamą czy pop-celebry 
tami, odpowiada: „Wszyscy oni - politycy, aktorzy czy piosenkarze - uosabiają Amerykań 
ski Sen, są częścią tego samego Świata, są takimi samymi ludźmi, z tymi samymi kluczo- 
wymi organami ciała. Równie dobrze czuję się więc, rozmawiając z królem, jak kelnerem.” 
1 rzeczywiście: pierwsi goście Piersa Morgana to Oprah Winffey, byla Sekretarz Stanu USA 


























Condoleezza Rice, George 
Clooney, obrazoburczy pre- 
zenter radiowy Howard Stern, 
były burmistrz Nowego Jorku 
Rudy Giuliani, piosenkarz Rod Ste- 
wart czy biznesman Donald Trump. 
W przeciwieństwie do Kinga, który swój program prowadził co 
wieczór na żywo, Piers Morgan swoje wywiady nagrywa wcze- 
śniej, Dlaczego? „Wywiad nagrany to wciąż tak samo dobry wy- 
wiad. Ale mamy więcej czasu, by wykorzystać jego fragmenty 
do promocji programu. Tak było w przypadku mojego pierwsze- 
go wywiadu — z Oprah Winfiey. Cały świat mówił o nim dużo 
wcześniej i chciał go zobaczyć!” 

Morgan mówi, że albo mu się w CNN uda, co będzie znaczyło, 
że jest geniuszem, albo polegnie - co pokaże, że jest „półgłów- 
kiem”. Innej drogi nie ma. Amerykanie przywitali Brytyjczyka 
serdecznie — w przededniu jego debiutu w CNN nowa redaktor 
naczelna „Newswecka” Tina Brown wydała na jego cześć przy- 
jęcie na Manhattanie, na którym poza dziennikarzami CNN by- 
Ji także redaktorzy z innych stacji, pism i portali 

Pierwszy wywiad Morgana z Oprah Winfrey przyciągnął przed 
telewizory 2, mln widzów w USA, co oznacza sukces, biorąc 
pod uwagę, że Larry King miał pod koniec kariery przecięt- 
nie 650 tysięcy widzów. Nie wiadomo jednak, czy ten trend się 
utrzyma. Brytyjczycy, którzy przez lata uważali Morgana za 
chłopca od ploteki gwiazdeczek są zdziwieni jego metamorfo- 
zą, Nawet szacowny „The Guardian”, który jeszcze niedawno 
uważał, że Piers Morgan to najlepszy przykład na to, że „czło- 
wiek jako gatunek zawiódł i powinien wrócić do oceanu, dając 
drugą szansę małpom”, teraz powoli zmienia zdanie. „Zaczyna- 
my podejrzewać, że ten facet wie, co robi” - pisze gazeta. 


półgłówek 





























SKOLIMOWSKI, FALK CZY BORCUCH? 


JUŻ 7 MARCA DOWIEMY SIĘ, KTO W TYM ROKU ZDOBYŁ ORŁY — NAGRODY POLSKIEJ AKADEMII FILMOWEJ. 
ZWYCIĘZCY ZOSTANĄ WYBRANI SPOŚRÓD NOMINOWANYCH. OTO ICH LISTA WEDŁUG KATEGORII 


2. Robert Więckiewicz 





DŹWIĘK 

1. Nikodem Wok Łaniowski, Grzegorz 
Lindemanni Fenomen” 

2. Wiesław Znyk Joanna Napieraska 
„Różyczka” 

2. Jacek Hamola: „Wenecja” 


MONTAŻ 

1. Piotr Kmiecik: „Chrzest” 

2. Reka Lemhenyi, Maciej Pawliński 
„Essential Kiling" 

3. Beata Liszewska, Katarzyna Maciejko- 
-Kowalczyk: „Las” 

4 Cezary Grzesiuk: „Różyczka” 

5. Witold Chomiński: „Wenecja” 


KOSTIUMY 

1 Mogdelena Biedrzycka: Joanna” 
2. Malgorzata Braszka: „Śluby panieńskie” 
3. Małgorzata Zacharska: „Wenecji 


SCENOGRAFIA 
1. Joanna Białousz: „Różyczka” 

2. Anna Wunderlich: „Śluby panieńskie" 
3. Joanna Macha: „Wenecja” 





MUZYKA 
1. Paweł Mykietyn: „Essential Killing” 
2. Zygmunt Konieczny: „Święty interes" 
3. Daniel Bloom: „Wszystko, 

co kocham” 


SCENARIUSZ 

1.Ewa Piaskowska, Jerzy Skolimowski: 
„Essential Kiling" 

2. Feliks Falk: „Joanna” 

3. Jacek Borcuch: „Wszystko, 
cokocham" 


ZDJĘCIA 
1, Adam Sikora: „Essential iling" 
2. Adam Sikora: „Las” 

3. Arthur Reinhart: „Wenecja” 


NAJLEPSZY FILM EUROPEJSKI 
1. „Autor widmo” („The Ghost Writer”), 
reż. Roman Polański 

2.„Prorok" („Un propheto”) 
jeż. Jacques Audiard 

3. „Śmierć w Wenecji („Morte 
a Venezia”), reż. Luchino Visconti 


ODKRYCIE ROKU 
1. Piotr Dumała, reżyseria filmu „Las” 
2. Arkadiusz Jakubik, reżyseria filmu 
„Proste historia o miłości” 

3. Mateusz Kościukiewicz, aktor w filmie. 
„Wszystko, co kocham” 


DRUGOPLANOWA ROLA KOBIECA 
1 Stanisława Celińska: „Joanna” 

2. Kinga Preis: „Joann: 
3. Magdalena Cielecka: „Wenecja” 


DRUGOPLANOWA ROLA MĘSKA 
1. Adam Woronowicz: „Chrzest” 

2, Jan Frycz: „Różyczka” 

3. Andrzej Chyra: „Wszystko, 
cokocham” 





GŁÓWNA ROLA KOBIECA 

1. Urszula Grabowska: „Joanna” 

2. Magdalena Boczarska: „Różyczka” 
3. Olga Frycz: „Wszystko, co kocham” 


GŁÓWNA ROLA MĘSKA 
1.Vincent Galo: „Essential Kiling 


łóżyczka! 
3. Mateusz Kościukiewicz: „Wszystko, 
co kocham" 


REŻYSERIA 

1. Jerzy Skolimowski 

2. Feliks Falk: „Joann: 

3. Jacek Borcuch: „Wszystko, 
co kocham" 


NAJLEPSZY FILM 

1. „Essential Kiling" 

2. „Różyczka” 

3. „Wszystko, co kocham” 


Essential Kiling" 





Dotychczasowymi laureatami Orłów 
w kategorii Najlepszy Film były: „Kisto- 
ria kina w Popielawach" (1999), „Dług” 
(2000), „Życie jako śmiertelna choroba 
przenoszona drogą płciową" (2001), 
„Cześć, Tereska” (2002), „Pianista” 
(2003), „Zmruż oczy” (2004), „Wesele” 
(2005), „Komomnik" (2006), „Piac Zbawi- 
cieła* (2007), „Katyń” (2008), „33 sceny 
z życia” (2009), „Rewers” (2010). 


FOTO: MATERIALY PRASOWE 
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POŁNOCY W portowym Góteborgu rag do roku podczas 


International Film Festival chłodna Skandynawia przegląda się w swojej 
surowej, mrocznej i bardzo wyrafinowanej kinematografii 


ANITA ZUCHORA, GÓTEBORG 





Doroczny nordycki festiwal filmowy w Góteborgu to 
największa skandynawska impreza tego typu. W tym 
roku odbył się po raz 34. Przez 10 dni (28.01-7.02) poka- 
ano 442 filmy 276 krajów, sprzedano ponad 130 tys. bi- 
letów, a we wszystkich imprezach wzięło udział pra- 
wie 33 tys, osób. Festiwal otworzył w tym roku norwe- 
ski „King of Devils Island”, mroczny dramat ze Stella- 
nem Skarsgirdem o zakładzie poprawczym z początku. 
XX wieku, a zamknał szwedzki dramat psychologiczny 
„Coridor”. 

Jednym z bardziej wzbudzających emocje wydarzeń by- 
ła wizyta scenarzysty Charliego Kaufmana („Być jak 
John Malkovich”, „Adaptacja”). Mogliśmy obejrzeć jego 
debiut reżyserski „Synekdocha, Nowy Jork" oraz wziąć 
udział w seminarium, które poprowadził. Kaufman zo- 
stał też pierwszym laureatem nowo ustanowionej na- 
grody — honorowego Dragon Award. Drugim wydarze- 
niem okazała się sekcja poświęcona kinu rumuńskie- 
mu. Zainteresowaniem cieszyły się zarówno klasyczne 
filmy rumuńskie, jak i młodych reżyserów, spośród 
których osobiście stawili się min, Cristi Puiu, Marian 
Crisani Alexandru Solomon. 

Festiwal jest okazją do zaprezentowania całej dorocznej 
produkcji filmowej Szwecji. W tym roku pokazano 107 
premier - 14 filmów pełnometrażowych i 93 krótkie. 
Szwedzi, znani z dbałości o poprawność polityczną, pod- 
kreślają, żeich starania. parytet płci wśród reżyserów za- 
częły przynosić efekty i w 2010 roku wśród twórców no- 
wych filmów było s7 proc, mężczyzn i 43 proc. kobiet. 

















Jeszcze kilka lat temu niemal wszystkie szwedzkie filmy 
realizowali mężczyźni. Główną nagrodę — Dragon Award 
Best Nordic Film (oraz milion szwedzkich koron) dostała 
debiutantka Lisa Aschan za subtelny film przełamujący 
stereotypy „She Monkeys”, pokazujący skomplikowaną 
zywalizację dwóch nastolatek. Młoda reżyserka nie mo- 
gł opanowaćemocjiiłez, gdy dziękując, mówiła: „Mogę 
tylko obiecać, że zrobię wszystko, aby mój następny film 
był jak najle ieję, że uda mi się nakręcić 
coś, czego jeszcze nigdy nie widzieliście” 

Pokazano też kilkanaście filmów amerykańskich i brytyj- 
skich, m.in. nominowane do Oscarów: „Czamy łabędź” 
i Jakczostać królem”, oraz świetne dokumenty: „William 
$. Bumoughs: A Man Within” i „Upside Down: The Cre- 
ation Records story”. Bohater tego ostatniego, legendar- 
ny brytyjski wydawcai twórca Creation Records, wytwór- 
ni wydającej płyty takich zespołów jak The Jesus And Ma- 
1y Chain, Primal Scream i Oasis, był gościem festiwalu. 
Jedną zważnych nagród - za debiut im. Ingmara Bergma- 
na - otrzymał reżyser amerykański Derek Cianfrance ża 
„Blue Valentine”, W tym poruszającym dramacie główne 
role grają Michelle Williamsi Ryan Gosling. 

Były też akcenty polskie: w sekcji filmów o muzyce po- 
kazano „Beats of Freedom” Leszka Gnoińskiego i Woj. 
ciecha Słoty, a ponadto „Essential killing" Jerzego Sko- 
limowskiego i „Młym i krzyż” Lecha Majewskiego oraz 
czesko-dursko-francusko-polski dramat erotyczny 
„Kobieta, która pragnęła mężczyzny” Pera Fly z Marci- 
nem Dorocińskim. 











Zabaw się w zombie. Zinta 
MeFarlane Toys wypuściła 

ma rynek serię figurek postaci 
z komiksu Roberta Kirkma- 
na „Watking Dead. Oczywi- 
ście, powodem jest popularność 
serialu telewizji AMC pod tym 
samym tytułem, który powstał 
ma podstawie styniego komi- 
sku. Zabawki-zombie są dość 
makabryczne, ale zarówno 
wielbicieli komiksu, jak i seria- 
lu zapewne to nie erazi 











TESS W INDIACH 


Pinto zagra główną bohaterkę w ekraniza- 
3 cii,Tessd'Urbervile”, którą przygotowuje reżyser 

E Michael Winterbottom. Będzie to uwspólcześniona 
$ wersja powieści Thomasa Hardy'ego. Akcja zostala 

$ przeniesiona z Anglli do Indii, a imię głównej boha- 
$ terki zmieniono na Trishna. Pinto jako córka ryksza- 
$ rzazakocha się w synu bogatego dewelopera (zagra 
$ goRiz Ahmed, odkrycie Wintebottoma z „Drogi 

5 do Guantanamo”). Powieść Hardy'ego ponad 20 lat 
B temu sflmował Roman Polański. 








PROBLEMY „HOBBITA” 


W marcu ruszą wreszcie zdjęcia do „Hobbita”, Ale kło 
poty wcale się jeszcze nie skończyły. Najpierw Peter 
Jackson musiał przejść operację usunięcia wrzodów żo- 
łądka. Teraz pojawiły się problemy z plenerami. Lokal- 
ne władze nie chcą zgodzić się na wpuszczenie filmow- 
ców na teren Tongariro, najstarszego nowozelandzkie. 
go parku narodowego, Wznoszący się w Tongariro 
szczyt Ngauruhoe „zagrał” Górę Przeznaczenia w ekra- 
nizacji „Władcy Pierścieni”. Jackson planował ponow- 
nie wykorzystać ją w „Hobbicie”, prawdopodobnie jako 
Samotną Górę, gdzie rozgrywa się ważna część akcji po- 
wieści, Jednak dla Maorysów Ngauruhoe to święta góra 
inie chcą, by ponownie została „sprofanowana” przez 
filmowców. 

















POLACY 
NIE LUBIĄ 
REKLAM 


Zdecydowana większość Polaków 
(86 proc.) nie lubi reklam, tyłko co 
Śsmy ma do nich pozytywny stosu- 
nek. Jednak blisko co trzeci ankieto- 
wany przyznaje, że wybierając spo- 
śród podobnych produktów, kupuje 
ten, który zna z reklamy. W porów- 
naniu z wynikami wcześniejszych 
badań (z 2005 r.i1999 r.) wyraźnie 
wzrasta odsetek osób, które dekla- 
rują się jako przex sy oglądani 
reklam. W 2005 r. postawę taką de- 
klarowało 34 proc. respondentów, 

a w 1999 r. - 28 proc. W dotychcza- 
sowych badaniach niezmiennie naj- 
więcej respondentów deklarowało, 
że wprawdzie nie lubi reklam, ale nie 
jest w stanie ich uniknąć (44 proc. 
w 2005 ri 47 proc. w 1999 r.) 

— wynika z sondażu CBOS. 

Badanie przeprowadzono na iczącej 987 
osób reprezentatywnej próbie losowej 
dorosłych mieszkańców Polski. 




















ZJEŻ SIĘ 


RECENZJA FILMU „JEŻ JERZY" NA S.77 _ EJESEJEJER" 





NA J E ŻA Wiele rzeczy, które były dla nas totalnym absurdem i przegięciem, teraz 
naprawdę się dzieją. W naszym filmie figurą celebryty jest klon, którego działalność sceniczna 
polega na puszczaniu bąków. Dziś, oglądając program telewizyjny, nagle widzę człowieka, który 

na wizji puszcza bąki — mówią twórcy wchodzącego do kin 11 marca animowanego „Jeża Jerzego, 
który w formie drukowanej już od 1996 roku wyśmiewa polską rzeczywistość 





Potr Pocińsi: Prace nad filmem trwały trzy lata. Strasznie długo. 

Tonast lei: Przede wszystkim dlatego, że jest to animacja. Tego, 
co widać na ekranie, nie kręci się w czasie rzeczywistym. Każdą 
sekundę trzeba było narysować i animować. My mieliśmy cał- 





kiem dobre tempo, bo robil 
dniowo. 

Rafał karżyki: Tak, to normalny czas na produkcję animacji. Tyle to 
musi trwać. Chociaż u nas wpływ na całość miał także przestój spo- 
wodowany oczekiwaniem na decyzję PISF-u o dofinansowaniu. 

1.L: Poza tym bardzo dużo czasu pochłonęły prace przygotowawcze. 
Musieliśmy być doskonale przygotowani, by później wiedzieć, co ro- 
bimy. Rok pracowaliśmy nad samym tylko scenariuszem i animati- 
kiem, czyli takim filmem na brudno, szczątkową animacją. Ewene- 
mentem było również to, że projekt realizowała ekipa składająca się 
2 14 osób, podczas gdy normalnie przy produkcjach filmów animo- 
wanych pracuje ich kilkaset. 

R.$: Spory problem polegał na tym, że w animacji trudno nakręcić 
dubla. Szczególnie przy tak małym zespole. Nie mogliśmy sobie po- 
zwolić na zrobienie dwóch:trzech wersji danej sceny i wybranie 
a nich tej, która będzie najlepsza. Od razu trzeba było robić tę doce- 
ową. Dlatego dobrze było pewne rzeczy przetestować. 


'my od minuty do półtorej tygo- 














P.P.: Wiele scen z pierwotnego zwiastuna wygląda w gotowym fil- 
mie zupełnie inaczej. 

R.S: To był rodzaj testu. Musieliśmy zobaczyć, jak to wszystko 
ła, jak funkcjonuje technologia. Był to jakiś punkt wyjścia, czas, kie 
dy animatorzy ciągle uczyli się nowych technik. Robili to na tyle bły- 
skawicznie, że po tamtym zwiastunie postanowiliśmy zrobić 
wszystkie sceny od nowa, bo mogły być jeszcze lepsze. Zespół potra- 
fikjuż wtedy dużo więcej 





P.PA nie mieliście obaw, że film się zestarze- 
je? Blokowiska, skinheadzi, moherowe sta- 
ruszki czy konkretni politycy wydają się dziś 
rzeczywistością mocno zdeaktualizowaną. 
R.$: Mając świadomość, ile potrwa produkcja, po- 
Stanowiliśmy, że historia opowiedziana w scena- 
riuszu musi być uniwercalna. 

1.L:...dłatego sięgnęliśmy po pewne archetypy. 
Jestem jednak zaskoczony, że wiele rzeczy, kt 
re były dla nas totalnym absurdem i przegię- 
ciem, teraz naprawdę się dzieją. W naszym fil- 
mie figurą celebryty jest klon, którego działal. 
ność sceniczna polega na puszczaniu bąków. 
Dziś, oglądając program telewizyjny, nagle wi- 
dzę człowieka, który na wizji puszcza bąki. 

R.S: Być może mamy ukryty talent profetyczny. 
(śmiech) 

















P.P:Czy nie czujecie, że wraz premierą filmu, 
który wciąż jeszcze jest jedną z pierwszych 
adaptacji polskiego komiksu, zaczyna ciążyć 
na was odpowiedzialność nakierowania na 
odbiorców owego komiksu? 





14 niu | marzec 2003 


1.L: Robiąc komiksy, nigdy nie myśleliśmy o tym, jak one będą ode- 
brane, robiliśmy je tak, jak nam się wydawało, że powinny zostać 
zrobione. Z filmem jest podobnie, mimo że od jakiegoś czasu poja- 
wiają się głosy, że od tego filmu wiele zależy, bo jest to jedna z nie- 
licznych polskich animacji pełnometrażowych na przestrzeni ostat- 
nich lat, do tego na podstawie komiksu. Ja na siebie tej odpowie- 
dzialności nie biorę. 

f.$: Przyjęcie jej byłoby niebezpieczeństwem, że nasz film ma być re- 
klamówką czegoś - w tym wypadku komiksu, Nie chcielibyśmy, by 
tak było. Wyszedł nam film ostry, odważny w wielu miejscach, taki, 
który może wiele osób zbulwersować. Gdybym w trakcie pisania 
scenariusza miał z tyłu głowy świadomość, że z projektem tym wią: 
żą się jakieś konkretne oczekiwania, zablokowałoby to moją pracę 












?.P.: Strzałem w dz 
Borysa Szyca. 
TL: Borys był pierwszą osobą, o której pomyśleliśmy. 

R. $: Kiedy scenariusz był już gotowy, stworzyliśmy sobie obsadę 
maczeń i było dla nas sporym zaskoczeniem, że wszyscy się zgodzi: 
li! Borys, Marysia Peszek, Maciej Maleńczuk, a także gwiazdy, które 
pojawiają się w epizodach, m.in. Włodzimierz Szaranowicz, Monika 
Olejnik czy Krystyna Czubówna. 

1.1: Ale nie był to typowy dubbing, Aktorzy najpierw podłożyli gło- 
sy, a dopiero później rysownicy i animatorzy starali się przełożyć ich 
emocje na ruch, animację. 





itkę okazało się obsadzenie w głównej ro- 








?.P.: Maciej Maleńczuk zagrał... prostytutkę Lilkę. 

TL: Długo nie wiedzieliśmy, kogo obsadzić w tej roli a sporo słuchali- 
śmy wówczas muzyki, Pamiętam, że podczas jazdy metrem Kubę Tar- 
kowskiego (jednego z reżyserów „Jeża Jerzego” - przyp. red.) olśnilo, że 
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Tomasz Leśniak (1977) - polski _ Rafał Skarżycki (1977) - polski 
rysownik, animator itwórca scenarzysta komiksowy | pl-- 
komiksowy, laureat Grand. sarz. Z wykształcenia filozof, 
Prix konkursu na MFKw1999 absolwent UW, najbardziej 
roku za cykl o Jeżu Jerzym. znany jako współtwórca ko- 
Ukończył Wydział Grafiki miksu „Jeż Jerzy”, z Tomaszem 
Europejskiej Akademii Sztuk  Leśniakiem pracował również 
w Warszawie. nad serią „Tymek i Mistrz”. 





Maciek Maleńczuk ma taką fajną, kobiecą melodię w głosie i ciekawie 
byłoby w tej roli obsadzić właśnie jego. 

R.$: Plusem było to, że od początku wiedzieliśmy, jak Lilka wygląda. 
Jest kobietą o sporych gabarytach - w niektórych scenach bohaterowie 
się jej boją lub myślą wręcz, że jest facetem. Gdy mieliśmy już Maleń- 
czuka, wpadliśmy też na pomysł, by nakręcić z nim scenę musicalową. 
Grzechem byłoby nie skorzystać, 


P.P: Nie boicie się porównań z „Włatcami móch”? 
R$: Kinowa wersja „...móch” była jakimś wydarzeniem - pierwszą 
od dłuższego czasu pełnometrażową animacją z Polski. Ale to był 
film realizowany w zupełnie innej technice, bazujący na serialu, ope- 
rujący innym językiem. To, że my również nakręciliśmy animację dla 
dorosłych, nie pozwala jeszcze obu produkcji ze sobą zestawiać. 

1.L: Poza tym „Włatcy." są inspirowani innymi produkcjami, pod- 
czas gdy my staraliśmy się od tego odcinać i traktowaliśmy całość 
na zasadzie pastiszu. Wyszła nam rzecz dalece bardziej oryginalna. 














?.P: Podobnie jak Banksy w „Wyjściu przez sklep z pamiątkami”, 
udowadniacie, że sztukę i popkułturę postrzega się często przez 
pryzmat krzywdzących stereotypów. 

R.S. Chcieliśmy, by nasz film miał kilka warstw. Pierwszą z nich jest 
oczywiście to, co się dzieje na ekranie, co mówią - często bardzo do- 

5 sadnie - bohaterowie, Niektórym już tyle wystarcza, by na ten film 

$ pójść. Ale mamy nadzieję, że część publiczności wejdzie głębiej, 

przegryzie się przez odniesienia do popkultury i zrozumie nasz sto- 
mekdo niej 








1.P: Jurek urodził wam się w 1994 roku, co oznacza, że niebawem 
będzie pełnoletni. Nie boicie się, że zechce wyfrunąć z gniazda, 
opuścić was? 

R.S- Faktycznie, przebąkiwał ostatnio, byśmy kupili mu mieszkanie. 
Gzeka nas duży wydatek. Ale mamy nadzieję, że Jerzy się ustatkuje, 
znajdzie fajną dziewczynę, pracę w jakimś banku... A tak seria, Jeż 
przez cały czas się zmienia, bo razem z nim zmienialiśmy się my. Jest 
szczególnym dzieckiem — na nim uczyliśmy się komiksu, na nim 
uczymy się filmu. Jest naszym oczkiem w głowie. Mamy nadzieję, że 
się nie starzeje, tylko dojrzewa. 














?.P: Czyli filmowa wersja jego przygód nie jest - jak niektórzy 
sugerują - żadnym epitafium, pożegnaniem z tą postacią? 

R. S.: Nie. Myślę, że sporo namieszał tytuł ostatniego albumu, „Jeż 
$ Jerzy musi umrzeć”. Dzisiaj możemy już powiedzieć, że on w nim 
B nie umiera. 


MARE WIŚNIEWSKUPULS BIZNESU'FORUM, SIPA PRESSIEAST NEW! 


ROZMAWIA PIOTR PIUEOKI 





ROK KIESŁoWSKIEGO 


„CO PO 
KIESLOWSKIM? 


W 2011 roku mijao. rocznica urodzini15. rocznica śmierci Krzysz- 
tofa Kieślowskiego, twórcy „Przypadku”, „Dekalogu” czy „Trzech ko: 
lorów". Dlatego Muzeum Kinematografii w Łodzi z Polskim Instytu- 
tem Sztuki Filmowej, Wydawnictwem Skorpion oraz Pomorską Fun. 
dacją Filmową przygotowuj j 
* wystawę „Dekalog Krzysztofa Kieślowskiego” (w tym katalog „Świat 
według Kieślowskiego”) od. marca do maja w łodzkim muzeum, 
a w czerwcu, podczas 36. Fetiwalu Polskich Filmów Fabularnych 
- w Gdyni (potem m.in.: Nałęczów, Poznań, Miszkolc, Budapeszt). Ku- 
ratorem wystawy jest Krystyna Zamysłowska. 

* panel dyskusyjny podczas festiwalu w Gdyni z udziałem uczniów 
Krzysztofa Kieślowskiego, współpracowników oraz aktorów występu- 
jących w jego filmach. 

Przejmującą puentę do tej rocznicy Kieślowskiego dopisała śmierć 
abpa Józefa Życińskiego, który w specjalnym przesłaniu do ucze 
ków projektu literacko-filmowego DEKALOG 89+ mówił (przytaczamy 
za: http://www.youtube.com/watch?v-Wx8UGIFWybs): 

„Wśród tych, których kochamy, do których dziedzictwa wracamy 
wierną pamięcią, jest wielu twórców sztuki i kultury. (.) Zaliczy 
Bym do nich Krzysztofa Zanussiego czy Krzysztofa Kieślowskiego. 
I chciałbym, ażeby ich dziedzictwo znalazło kontynuację w kręgach 
młodego pokolenia. To nieprawda, że młodzi są antytalentami i nie 
prawdh, że są cyniczni i niewraźliwi na wartości. Spotykałem mło- 
dzież w różnych realiach, od małych wiejskich kościółków po polski 
Woodstock, gdzie niedawno odpowiadałem na pytania zgromadzo- 
nej młodzieży. I cieszyłem się jej wrażliwością, podziwiałem, jak po- 
trafią oni wydobywać głębokie problemy moralne obecne w ich ż 
zauważać piękno tej rzeczywistości, której można nie zauważyć. 
Ito jest właśnie styl, którego uczył Krzysztof Kieślowski. Dostrzegał 
etyczny wymiar świata i koncentrował na nim uwagę wówczas, gdy 
nasi bliscy marzą głównie o sukcesie i uczestniczą w wyścigu szczu- 
rów. Nie dać się ogarnąć tyko przeliczaniu tego, co da się wyrazić 
w kategoriach finansowych, mieć swój bogaty świat wartości, pięk: 
na, sensu, prawdy. To jest dziedzictwo Kieślowskiego i jak ono trafia 
do ludzkich serc, mogłem się przekonać, spotykając się z młodymi 
ludźmi w różnych krajach. Nieraz nie mogli wymówić nazwiska pol- 
skiego twórcy, ale opowiadali mi jego filmy, zafascynowani i przeję- 
ci. Niech ta fascynacja trwa, niech wasza wrażliwość, wasze zaanga- 
żowanie będzie świadectwem tego, że on jest nadal obecny, mimo 
że odszedł”. 
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+ ponadto — wydanie książki Stenisława Zawiślińskiego „Kieślowski. 
Ważne, żeby iść...” (wyd. Il rozszerzone, bogato ilustrowanej. 
Jej iregment publikujemy w tym numerze „Filmu” — na s. 62. 
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POLSKIE KINO 


11 DEFINICJI 
I DWA PYTANIA 


TNA OROWSKA 





NA POLSKIM, A PRZEDE WSZYSTKIM ZAGRANICZNYM 
RYNKU WYDAWNICZYM POJAWIŁA SIĘ PRACA ZBIOROWA 
POD REDAKCJĄ MATEUSZA WERNERA „POLISH CINEMA 
NOW! FOCUS ON CONTEMPORARY POLISH CINEMA" 


Książka zawiera 1 esejów opisujących polską kinematografię ż różnych 
punktów widzenia oraz dwie płyty DVD z krótkimi, w większości, fl- 
mami (dokumenty, fabuły i animacje), które wg Wemera są reprezenta- 
tywne dla polskiego kina ostatnich 20 lat. Głównym celem projektu „Po- 
lish Cinema Now... jest przede wszystkim podsumowanie polskiego 
dorobku filmowego po roku 1989: „Dziś, gdy bariery komunikacyjne nie 
istnieją, a Polska znajduje się w międzynarodowym obiegu produkcji 
i dystrybucji filmowej, najnowsze kino polskie pozostaje krainą mało 
znaną i czekającą wciąż na odkrycie przez światową widownię. Mamy na- 
dzieję, że niniejsza publikacja ułatwi odkrycie tego nieznanego lądu”. 

Powstanie książki zbiegło się w czasie z zakoriczeniem jednego z najwięk- 
szych polskich wydarzeń kulturalnych za granicą - Polska! Year - Rok Pol- 
ski w Wielkiej Brytanii. Co ciekawe, w dziedzinie kina głównymi wydarze- 
niami były: retrospektywa Wojciecha Jerzego Hasa i pokazy filmów An- 














drzeja Wajdy. Dodatkowo odbyły się projekcje najbardziej uznanych pro- 
dukcji współczesnych (Szumowska, Skolimowski, Kędzierzawska) i konfe- 
zencja międzynarodowa „Polish cinema: international context” 

Jak twierdzi Mateusz Werner, wydawnictwo pod jego redakcją nie jest 
książką promocyjną, ma natomiast stanowić rodzaj przewodnika dostar- 
czającego wiedzy na temat sukcesów i porażek polskiego kina. Wszystkie 
eseje zaczynają się od przełomowego roku 1985, który przez niektórych au- 
torów jest postrzegany wręcz jako „kopemikański przewrót”. 

Autorami są przede wszystkim polscy uznani krytycy i krytyczki filmowe 
- min. Anita Piotrowska, Janusz Wróblewski, Krzysztof Świrek czy An- 
drzej Kolodyński. Dodatkowo interesujący wydaje się esej brytyjskiego 
krytyka Michaela Brooke'a, który w swoim tekście: „Resolving a Crisis of 
Identity: How Central-Eastem European Cinema Adjusted to the Changes 
of 1989" jako jedyny stara się konsekwentnie analizować kino polskie 
w perspektywie kinematografii Europy Środkowo-Wschodniej. 

Zcałości tekstów wynika bardzo jasna diagnoza. Do roku 1985 kino polskie 
mimo bariery jednej wszechobowiązującej ideologii, mimo cenzury i pro- 
blemów produkcyjnych i dystrybucyjnych było bardziej rozpoznawalne 
poza granicami niż obecnie. Paradoksalnie zatem cenzura, która wymu- 
szała na twórcach poszukiwanie nowych rozwiązań, prowokowała po- 
wstawanie kina ambitnego i odbijającego współczesnoś 
Od czasu przełomu z roku na rok kino polskie staje się coraz bardziej 
„nierozpoznawalne” poza granicami kraju - zamyka się w polskiej rze- 
czywistości. Michael Brooke upatruje choroby polskiej kinematografii 
w ekspaneji kina spod znaku „Hollywood” i ogólnie obcych wzorców, 
które wyparły „polską specyfikę”. Ciekawe, że autor jako przykład do 
naśladowania podaje rumuńską nową fale, która kontynuując myśl 
Brooke'a robi furorę na całym świecie, podkreślając swoją inność oraz 
odmienność. Czy aby na pewno „4 miesiące, 3 tygodnie i 2dni” Cristia- 














JESTEM TWÓJ I .„SŁOWO” 


GRZEGORZEK 
RAZY DWA 





ZNAKOMITY REŻYSER TEATRALNY | FILMO- 
WY MARIUSZ GRZEGORZEK W MARCU MA 
AŻ DWIE PREMIERY. OBIE GODNE UWAGI! 
PIERWSZA TO WEJŚCIE DO SPRZEDAŻY DVD 
Z JEGO OSTATNIM FILMEM „JESTEM TWÓJ”, 
DRUGA - TEATRALNA PREMIERA SZTUKI, 
KTÓRA BYŁA NAJPIERW DRAMATEM, POTEM STAŁA SIĘ 
GŁOŚNYM FILMEM, BY TERAZ ZNÓW WRÓCIĆ NA SCENĘ 


„Odważny, orzeźwiający, świetnie opowiedziany i chyba jeszcze lepiej 
zagrany” — napisał recenzent „Filmu” o „Jestem Twój”, kiedy we wrze- 
śniu 2010 roku film wchodził do polskich kin. Warto po niego sięgnąć 
imieć na swojej półce, bo to film, który z każym kolejnym obejrzeniem 
nie traci, ale zyskuje. W pierwszym momencie nieprzyzwyczajonego 
widza może odrzucać, bo — jak pisał cytowany wyżej Jakub Socha 
- „w »Jestem twój królują ekstremalne sytuacje. Atmosfera jest gorą- 
a, wszystkim rządzi przesada: przesadne gesty, słowa, miny. Wrzaski, 
pyskówki, ciało ciągle jest w ruchu. Spod spodu wybija dodatkowo 
popkultura, a już z prawdziwych korzeni wybija wściekło: 
które zarządza Polską”. 

1 jeszcze jedno: ze znakomitej w całości obsady zdecydowanie na czoło 
wybijają się - przejmująco rewelacyjna Dorota Kolak, arcysłusznie na- 
grodzona za tę rolę nagrodą w Gdyni, i Mariusz Ostrowski. Obyśmny ich 
znowu mogli oglądać na ekranach. 








- uczucie, 





Wspomniana w leadzie sztuka, którą Grzegorzek wziął na scenę, to „Sło- 
wo” („Ordet”) - jedlen z najbardziej cenionych tekstów Kaja Munka, dui- 
skiego dramatopisarza i protestanckiego pastora, szerszej publiczność 
znany dzięki legendarnej ekranizacji Carla Dreyera z 1954 roku. Filmowa 
wersja „Słowa” nagrodzona została Złotym Globem za najlepszy film za- 
graniczny i znalazła się na prestiżowej liście najlepszych filmów wszech 
czasów. 

Ten intrygujący tekst literacki wprowadza widzów w świat, w którym prze- 
łamany zostaje, tak oczywisty dla nas, porządek rozdziału tego, co realne 
i nadprzyrodzone. Akcja sztuki rozgrywa się wśród skonfliktowanej na tle 
zeligijnym społeczności. Kluczową dla znaczenia sztuki jest relacja postaci 
Mikkela Borgena - wiejskiego przywódcy grupy protestanckiej, który uwa: 
ża się za organizatora życia ideowego, oraz Johannesa — jego ukochanego 
syna, niegdyś studenta teologii, teraz obłąkanego, który uważa się za Jezti- 
sa. Wykiliczony przez swoją chorobę psychiczną Johannes okazuje się jed- 
nak błogosławieństwem dla swojej społeczności. 

Dla Mariusza Grzegorzka najistotniejszym aspektem sztuki jest kwestia 
prawdziwej, głębokiej wiary w odniesieniu do otaczającej nas współczesnej 
rzeczywistości, w której dominują przejawy fałszywie rozumianej relgijno- 
Ści, zupełnie niepopularne są rozważania duchowe, a o cudach to już nawet 
zapomnieliśmy, że istnieją 
Będzie to polska prapremiera 
sztuki duńskiego pastora Kaja 
Munka napisanej w 1925 roku. 
Grzegorzek zainteresował się 
nią dzięki filmowi Dreyera (zna- 
komity przegląd jego filmów 
był ozdobą zeszłorocznego fe- 
stiwału Dwa Brzegi w Kazimie- 
zu Dolnym), ale jej egzemplarz 
znalazł dopiero w londyńskim 
antykwariacie. 
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nowości na DVD - s. 92-95. 
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na Mungiu otrzymało Złotą Palmę w Cannes w 2007 roku 
za specyfikę narodową? 

Oprócz zaznaczenia oraz opisu momentu przełomowego 
(rok1980) autorzy tekstów zwracają uwagę także na zmia- 
ny, które zaszły na rynku produkcyjnym i dystrybucyj 
nym w Polsce aż do roku 2005, kiedy powstał Polski in- 
stytut Sztuki Filmowej i ustawa o kinematografii. Kon 
centrują się również na rewolucji technologicznej z po- 
czątku lat go. i jej mocnym wpływie nie tylko na sposoby 
finansowania filmów, ale także na kino niezależne, art- 
house'owe czy offowe, które jednak nie zostało tu podda: 
ne dogłębnej analizie. 

Niestety, praktycznie w żadnym tekście nie pojawia się 
choćby cień wątpliwości, czy polskie kino ostatnich dwóch 
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Do roku 1989 kino polskie 
mimo cenzury i problemów 





zuje wady starego systemu i dyktatu PWSFTviT oraz 
Wydziału Radiai Telewizji US. Świrek rozwiązanie widzi 
w zachowaniu balansu między tradycyjną edukacją fi 
mową i postrzeganie kina jako dziedziny sztuki, 
aadaptacją do nowych warunków rynkowych, bizneso- 
wych i produkcyjnych. 

„Polish Cinema Nowl..” stanowi zatem doskonałe 
podsumowanie czasów minionych, świetności „szkoły 
polskiej” czy kina moralnego niepokoju. Wchodząc 
w lata go, diagnoza polskiego „nieistnienia na arenie 
międzynarodowej ogranicza się do prześledzenia 
zmian globalnych - politycznych, ideologicznych czy 
też produkcyjno-dystrybucyjno-biznesowych”. 

W tekście „Whatever Happened to Polish Cinema 








dekad nie przeżywa kryzysu tematycznego, twórczego czy produkcyjnych było after19897" Mateusz Wemer stara się przekonać czytel- 
wręcz pokoleniowego. Michael Brooke tatnacza w swoim Zasdziej rozpoznawalne,  "ikw; że polska kinematografia zawsze magowała 
eseju bardzo delikatnie, że już pod koniec lat go. w polskiej Zazigranieanii na zmiany historyczne - była niejako sprzężona z wiel- 
kinematografii zaczęto zauważać brak nowej generacji mło. wiżokaaie kimi punktami w polskiej historii. Po roku 1989 kino 


dych reżyserów, którzy w swoich filmach rengowaliby 
na otaczającą ich rzeczywistość. 

Podobne wnioski można wysnuć, czytając tekst Anity Piotrowskiej: „ls 
Poland a Woman? Feminist And Homosexual Themes in Polish Film 
From 1989-2009", która zwraca uwagę, jak stereotypowa w kwestii obra- 
zowania kobiet czy pokazywania odmienności jest polska kinematogra- 
fiai jak wiernie kopiuje najgorsze zachodnie mody. 

Za godny polecenia uważam tekst Krzysztofa Świrka, który mierzy się 
z problemem polskiej edukacji filmowej. Bardzo rzetelnie przedstawia 
wszystkie sposoby zdobycia zawodu filmowca w Polsce z historycznej 
i współczesnej perspektywy. Pisząc o tzw. „nowych rozwiązaniach” wska- 











POLSKI FILM Z MUZYKĄ CARLOSA LIBEDINSKY EGO 


WYGRANY 
W TANGU 


Czy można połączyć „Koncert e-moll" Chopina z tangiem? 
Carlos Libedinsky to zrobił. Jego muzyka rozbrzmiewa we 
wchodzącym do kin 18 marca polskim filmie „Wygrany” 








„Wygrany” to film Wiesława Saniewskiego o młodym amerykańskim pia- 
niście polskiego pochodzenia Oliverze (gra go pamiętany z „Tataraku” Waj- 
dy Paweł Szajda), którego poznajemy w chwili życiowego kryzysu: po raz- 
staniu 2 żoną muzyk przerywa ważne toumóe po Europie 

Naturalnie, w filmie o pianiście rozbrzmiewa muzyka Fryderyka Chopina, 
ale zaaranżowana w zaskakujący sposób. Jej kompozytorem jest Carlos I 
bedinsky - argentyński kompozytor, piosenkarz, gitarzysta, a nawet tan- 
cerz i instruktor tanga. Jak wskazuje nazwisko, Carlos ma polskich przod- 


według Wemera słusznie zostało „odideologizowane”, 
aleniestety poprzez wpływy zachodnie i zmiany na ryn- 
ku produkcyjnym utraciło swoją „jakość”. Wyjątki takie jak filmy m.in. 
Smarzowskiego czy Szumowskiej przebijają się dalej, bo: „są prywatnym 
głosem opowiadającym historie, które wydarzyły się tutaj, w Polsce, ale 
mogą być zrozumiane wszędzie”. Pytanie zatem: czy uniwersalizm i rezy- 
gnacja z zachodnich „mód”; czy raczej partykularyzm - odmienność, pol- 
kość. Konkretnej odpowiedzi czytelnik zagraniczny nie otrzyma. Być mo- 
że jednak warto byłoby się czasami zastanowić nad tym, czy choroba „nija- 
kości” i „nieprzystawalności” polskiej kinematografii nie tkwi w zbyt dużym 
wpływie uznanych mistrzówi niechęci do wszystkiego, co ideologiczne. 








RECENZJĘ FILMU „WYGRANY” CZYTAJ NA 5. 77 EIEJEJEJCZCJ) 





ków. W 2003 roku stworzył grupę Narcotango, której trzeci album „Narco- 
tango en vivo" zdobył w 2009 roku nominację do nagrody Latin Grammy. 
Libedinsky łączenie tradycji tanga z nowoczesną muzyką rozpoczął już 
w 2000 roku. „Na milongach w Buenos Aires słuchaliśmy i tańczyliśmy 
do starych tang, ale w domu słuchało się trip hopu z Wielkiej Brytanii, ta- 
ich zespołów jak Massive Attack, Morcheeba czy Portishead - mówi. -Po- 
stanowiłem więc połączyć jedno z drugim - tradycję z elektroniką, Czułem, 
że tango trzeba unowocześnić, przenieść je w XXI wiek”. 
„„Tango jest jak narkotyk kiedy zaczniesz je tańczyć, nie możesz przestać, 
ono dostaje się do twojej krwi - dodaje muzyk. - Stąd pom: 
mojego zespołu Narcotango”. Pierwsze dwa albumy grupy spotkały się 
z przychylnością krytyków i słuchaczy również poza Argentyną - w USA 
i Europie. 
Skąd pomysl, by wykorzystać muzykę Libedinsky'ego w filmie „Wygrany”? 
Reżyser Wiesław Saniewski tłumaczy: „Początkowo symbolem uwolnienia 
się głównego bohatera spod kurateli menadżera i wymagającej matki, szu- 
kania własnej drogi życiowej, miał być Chopin zagrany na jazzowo. Jednak 
wydało mi się to zbyt oczywiste i załatwe. A może Chopin w wersji tango? 
ego jeszcze nie było! Ale jak znaleźć współczesnego kompozytora tanga, 
który to zrozumie i wykona? I wtedy usłyszałem muzykę Car- 
losa. Gdy dowiedziałem się, że jego dziadek był Polakiem, nie 
miałem wątpliwości, że to właściwy człowiek dla mojej idei. 
Carlos, kiedy tylko usłyszał »Koncert e-moll Chopina w wy- 
konaniu Marthy Argerich, powiedział: „Przecież to jest tan- 
golu. Jeden z głównych wątków jego muzyki do filmutotan- 
go na motywach wspomnianego koncertu 
Warto więc wybrać się na film nie tylko dla Gajosa znowu 
wielkiej aktorskiej formie czy równie znakomitego Wojcie- 
cha Pszoniaka albo uroczej mudy -Trzebiatowskiej (po raz 
pierwszy chyba do podziwiania bez osłonek..), ale też dla 
muzyki polskiego Argentyńczyka. 
O AKTORSTWIE JANUSZA GAJOSA CZYTAJ NA 5. 40. 
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OD GUEVARY 
DO GRUBASA 


HISTORIA SŁYNNEGO TERRORYSTY 





W P u D LE W marcu pasjonujący trzygodzinny film „Carlos, a w maju 
jego telewizyjną wersję (miniserial nagrodzony Złotym Globem) pokaże Canal +. O najsłynniejszym 


terroryście świata z reżyserem „Carlosa” Olivierem Assayasem rozmawia 


SEBASTIAN ŁUPAK 





Sebastian tupak: „„Carlos'" opowiada o słynnym terroryście z lat 1970-80, którym za” 
fascynowana była zachodnioeuropejska lewica. Pan też? 

Oier ksaps: Nie. Moja matka była bowiem Węgierką wygnaną 
z kraju przez komunistów. Była więc zaciekłą antykomu- 
nistką bez złudzeń co do tamtego systemu, przez co ja nie 
byłem nigdy naiwny i nie przeżywałem jak pewna część 
europejskiej lewicy fascynacji Związkiem Radzieckim czy 
maoistycznymi Chinami. Byłem jednak sympatykiem lewi- 
cy. Przecież poza skrajnym jej odłamem był też element an- 
tytotalitarny, libertyński. Maj '68 był właśnie libertyński. 
We Francji panował wtedy silny antagonizm między stalini- 
stami i libertynami. 





laczego jednak spora część lewicy była mimo to zafascynowana Carlosem? 
1.4: On uosabiał ich fantazje, ucieleśniał ich skryte myśli i pragnienia, Carlos był 
bowiem żołnierzem z innego świata, prawdziwym macho, który uczył się walki 
partyzanckiej na Kubie, a potem organizował akcje na zlecenie Palestyny. Wal- 
czył z karabinem w ręku z imperializmem i syjonizmem. Europejscy lewacy po- 
dziwiali go, był dla nich niezwykle charyzmatyczną postacią. Uosabiał rewolu- 
cyjną pasję, przenaczenie, wiarę, że historia jest „po naszej stronie”. To był ro- 
dzaj zaślepienia. 











$.Ł: Szokująca jest autentyczna okładka lewicowej gazety francuskiej „Libera- 
tion", którą pokazuje pan w filmie. Jej redaktorzy, po tym jak Carlos w 1975 ro- 
w Paryżu dwóch policjantów i ich informatora, dali na pierwszej stronie 
Carlos kontra policja 3: 
0.A: Wiem, to szokujące, dlatego właśnie wykorzystałem ją w filmie. „Liberation” 
wówczas to była właśnie gazeta skrajnej lewicy. Większa część francuskiej lewicy 
uznała jednak na samym początku lat 60., że terroryzm jest zły. Przypomnę, że 
Jean-Paul Sartre w listopadzie 1974 roku odwiedził Andreasa Baadera, przywódcę 
Frakcji Czerwonej Armii w niemieckim więzieniu Stammheim. Ale był tym spo- 
tkaniem zdegustowany i poirytowany; uznał Baadera za dupka. Być może jakieś 
pojedyncze francuskie grupki próbowały działać terrorystycznie w kooperacji 
z Niemcami, finansowane przez NRD-owską Stasi, ae to wszystko. 











$.Ł: Dlaczego powstał film o Carlosie? Czy naprawdę mu- 
imy się pochylać nad umysłem i motywami terrorysty? 
4.4: To ważne, abyśmy mieli dostęp do psychiki terory- 
sty, do jego wewnętrznej logiki, Carlos to nie był potwór, 
ale złożona istota ludzka. W pewnym sensie reprezentu. 
je on całe pokolenie lat 60., które przeszło drogę od ide- 
alizmu do cynizmu. Jego historia to historia całej epoki 
i całej klasy politycznej, tego, co działo się z lewicą za- 
chodnią od lat 60. do upadku komunizmu. Carlos też był 
na początku młodym idealistą, który wierzył w zwycię- 
stwo marksizmu. Później przyszła pora na pragmatyzm, 
a w końcu na cynizm — Carlos został po prostu zabójcą 
do wynajęcia. Chciałem połączyć w spójną opowieść róż- 
ne momenty z jego życia, żeby pokazać, jak ten młody 
przystojny „Che Guevara” z Wenezueli skończył jako cy- 
niezny grubas zarabiający zabijaniem na dostatnie życie 
i klubowe ekscesy. 








$.L: A czy nie był po prostu bestialskim mordercą? Po co 
szukać dla niego ideologicznych usprawiedli mówić, 
że zabijał w imię sprawiedliwości dla pokrzywdzonych te- 
go świata? 

4.4: Carlos był bezwzględny i okrutny, a jego poglądy po- 
lityczne pewnie nie trzymały się kupy z naszego punktu 
widzenia, ale prawda jest taka, że w latach 70. te „gównia- 
ne” poglądy były brane na poważnie przez wielu wpły- 
wowych przywódców politycznych. Tacy udzie jak Car- 
los mieli wprowadzać w życie światową rewolucję, Carlos 
był żołnierzem na wojnie, która toczyła się na całym 
świecie w latach 60. i 7o. W tej wojnie ktoś pociągał za 


























„CARLOS” 
sznurki, a ktoś wykonywał polecenia. Trzeba powstał jako cją, bronią, pościgami, porwaniami, wojną wywiadów. To 
zrozumieć prawdę, w jaką wierzył Carlos, choć pięcioipółgodzinny się świetnie ogląda, a Carlos jawi się jako antybohater, ale 
oczywiście nie trzeba się z nim zgadzać. To bar- miniseral (3 odcinki) przecież pelen energii, seksapilu - taka rockowa gwiazda 
dzo ważny kawałek naszej historii. oraz jako film kinowy terroryzmu. 
Swadk jos, de tów dd 3 godziny). Miniserial 0.A: Ma pan rację: na planie bawiłem się jak dziecko — bo 
ołę A otrzymał tegoroczną to szybkie kino akcji z atrakcyjnym bohaterem. Ale prze- 
nym grubasem. Rzeczywiście oglądamy próż- ły ny k 
A nagrodę Złotego Globa. cież nie robiłem gangsterskiej fantazji, lecz precyzyjnie 
nego faceta, który poddaje się operacjom pla- 5 > 
LOSRZWNIILNSWIEJĄ  dokumentowałem wydarzenia. Jeżeli Carlos zastrzelił 


stycznym, by lepiej wyglądać! 

4.4: On był narcyzem, kochał swoje ciało, pod- 
dawał je różnym zabiegom, masażom, opera- 
cjom. Kochał broń i kobiety, które traktował 
bardzo przedmiotowo. Poza tym był świetnym 
manipulatorem i pracowicie budował w me- 
diach swój image lewackiego bohatera, a me- 
dia korzystały z tego, co im o sobie podsuwał 





DEZECLSANNSGA policjantów w 12 sekund, to tak musiałem to pokazać, 
w maju, Reżyserem Kiedy pokazujemy atak komanda Carlosa na szczyt kra- 
„Carlosa” jest Olivier jów OPEC w Wiedniu w 1975 toku, to korzystamy zkom- 
Assayas, dotąd znany pletnej rekonstrukcji tamtych wydarzeń: planów po- 
raczej z artystycznych mieszczeń, rozmieszczenia strzelców, nagrań audio, 

UNWIYOSNATANĄ transkrypcji prawdziwych rozmów, relacji 4o świadków. 
Vep”, „Ścieżki uczuć” Rozmawiałem także z bratem Carlosa. To, co było udo- 
CZESC kumentowane, oddaliśmy precyzyjnie. 





$.Ł: Carlos siedzi teraz we francuskim więzie- 
niu, odbywając karę dożywocia za wspomniane 
wyżej zabicie dwóch policjantów w 1975 roku. 
Z więzienia straszył pana, że zablokuje film 
na drodze sądowej. Jak pan to przyjął? 

0. A: Rzeczywiście prawniczka Carlosa, na co 
dzień jego żona Isabele Countant-Peyre, chcia- 
ła zablokować moją pracę, ale francuski sąd od- 
rzucił jej wniosek. Carlos domagał się kopii 
mu w jego ostatecznej wersji, trzech miesięcy 
na jego obejrzenie i dokonanie zmian. Mówił, 
że film narusza prawa własności intelektualnej S.Ł: Bardzo pracochłonny film. 
do jego „biograficznego image'u”. Oczywiście, w ramach wolności słowa sądod- _ 0.A: Wszyscy mi go odradzali - że zbyt upolityczniony, 
rzucił jego prośbę. I dobrze, bo inaczej nie dałoby się robi filmów o politykach, -_ że za długi, że temat mnie przerośnie. Przypominam, że 
terrorystach, przedsiębiorcach, o nikim. Przez mój film przewija się około 120 ten film powstał dla francuskiego Canal+. A tu akcja nie 
postaci, Gdybym każdemu dał scenariusz do autoryzacji, ten film nigdy by nie _ toczy się we Francji, bohater to terrorysta z Wenezueli, 
powstał. Niestety, jego groźby miały skutek negatywny: moi prawnicy zaczęli postaci mówią głównie po angielsku, ale też po his 
się denerwować, stali za moimi plecami i pytali: „może to wytniesz, może ztego —_ pańsku, arabsku, niemiecku, francusku. We Francji pro- 
ztezygnujesz?”. W efekcie zachowywali się niemal jak prawnicy Carlosa i cały ducenci chcą robić filmy tanio i według formatu. A ten 
czas główkowali, co może mu się nie spodobać. On dobrze wiedział, co robi. film byłabsolutnie niefrancuski. Nikt nie miał doświad- 
czenia z takim kinem we Francji, nikt nie chciał zary: 
kować pieniędzy. Poza Canal+, na szczęście. 

Film kosztował 13 mln euro i robiłem go półtora roku. 
Nie chciałem robić amerykańskiej produkcji, w tym sen- 
sie, że jeżeli Amerykanie robią coś o Bliskim Wschodzie, 
to jadą do Maroka itam robią film spłaszczony kulturo- 
wo. Nasz film kręciłem w 10 krajach, m.in. w Iraku, Pale- 
stynie, Libanie, Sudanie, Francji i Anglii. Syryjczyków 
grają Syryjczycy, Sudańczyków — Sudańczycy. Wszystko 
$.Ł:Media kreowały sensacyjny obraz Carlosa. Ale pan robi prawie to samo: po- —_ miało być tak prawdziwe, jak się da. 

kazuje nam świetne kino, rozpolitykowane, ale też sensacyjne, z szybką narra- 


$.Ł: Czyli powstał niemal dokument? 
0.4:No cóż, cały czas jesteś na planie, pracujesz z aktora- 
mi, więcnie jest to rzeczywistość, ale iluzja rzeczywisto- 
ści. Choć niezwykle precyzyjna tam, gdzie to możliwe. 
Tak, stałem się podczas przygotowań niemal dziennika- 
rzem prowadzącym dziennikarskie śledztwo na temat 
Carlosa, ale to przecież wciąż film fabularny. Całe życie 
realnej osoby musiałem skondensować w pięć i pół go- 
dziny. A białe plamy w życiu Carlosa musieliśmy uzpeł- 
nić sami. Tu działały domysły i wyobraźnia 


























$.Ł: Zszokowała mnie informacja, że z więzienia Carlos wydał książkę, która ofi- 
cjalnie ukazała się na francuskim rynku. Chwali w niej siebie, Osamę bin Ladena, 
0 Saddamie Husainie pisze jako o „ostatnim arabskim bohaterze". Morderca glo- 
ryfikuje swoją walkę zbrojną. Czy powinna zadziałać cenzura? 

4.k:Nie czytałem tej książki, ale słyszałem, że brzmi jak narracja szaleńca. Ale co 
zrobić? Jestem za wolnością słowa, za tym, by wydawać nawet rzeczy najgłup- 
sze. Gdybyśmy wprowadzili cenzurę przeciwko głupocie, wielu wydawców by 
zbankrutowało, prawda? 
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pm I najbardziej poszukiwa- __ sympatyzujących z Iraelem. Dokonał sa o jjnych służb. Po upadku muru 
jetą na zachodzie Europy. także nieuda u na bryty rlitskiego musiał jednak szukać 
skiego j 3 przy pasku! Mieszkał tu z żoną - Mae; ia poza byłym blokiem sowi 
prawnik, milioner z rektora firm wej Marka ną Kepp — niemiecką te 
olucją r. Brał a ; wonej Armii. 
synów imi kie 
je Alina lotnisku Ory 
nazwisko — Ramirez Ijicz 197: mano wdarł się a ce 


mirez studiował na uniwersytecie na posiedzenie rady OPEC w Wiedniu, k kultury M sumie może by 
mumby w jednak rzuć a zabijając trzy osoby i 


kładników. W tym samym roku Carlos ny o zamach, który 


estyny (LFWP). Szkole- zabił w Paryżu dwóch policjantów 90 „żołnierzem rewolucji". Carlos 
dbył w obozie w Jordanii. Później libańskiego informatora. s nę, oraz o stępuje jako postać na kartach p 
ył walkę zbrojną w ir kole trafi do wr kich autorów jak Robert Lu 
jskowej. niego Berlina 
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KAZUO ISHIGURO NA EKRANIE 


ANGIELSKI JAPOŃCZYK 





ANGLICY UWAŻAJĄ GO ZA ANGIELSKIEGO PISARZA, 

JAPOŃCZYCY ZA JAPOŃSKIEGO. A ON SAM MÓWI: 

„NIE POTRAFIĘ USTALIĆ, ILE JEST WE MNIE Z JAPOŃ- 

CZYKA, A ILE Z ANGLIKA”. JEDNO JEST PEWNE 

—TO JEDEN Z NAJCIEKAWSZYCH WSPÓŁCZESNYCH 

PISARZY. DOCENIA GO TAKŻE KINO. W TRAFIAJĄCEJ 

DO POLSKICH KIN 4 MARCA EKRANIZACJI JEGO 

OSTATNIEJ POWIEŚCI „NIE OPUSZCZAJ MNIE” 

ZAGRALI KEIRA KNIGHTLEY, CAREY MULLIGAN I ANDREW GARFIELD 





W młodości chciał pisać piosenki, zostać współczesnym bardem w rodzaju Boba Dyl 
na czy Leonarda Cohena. Ale żadna z brytyjskich wytwómi płytowych nie była nim zain- 
teresowana. Postanowił więc spróbować szczęścia jako powieściopisarz. Ukończył kurs 
prowadzony przez znanego pisarza Malcolma Bradbury'ego. Wkrótce potem zaintereso- 
wało się nim niezależne wydawnictwo FaberśFaber (wydaje także Orhana Pamuka). De- 
biutancka powieść Ishiguro „Pejzaż w kolorze sepii” ukazała się w 1982 roku. Była to 
storia mieszkającej w Anglii starszej Japonki, która wspomina swoją młodość spędzoną 
tuż po wojnie w Nagasaki. Powieść spodobała się także poza granicami Anglii (przetłu- 
maczono ją na kilkanaście języków), a Ishiguro został zaliczony - obok m.in. Salmana 
Rushdie, Juliana Bamnesa i Martina Amisa - do grona najlepszych młodych pisarzy an- 
gielskich, Paradoksalne, ale 28-letni wówczas Kazuo nie miał jeszcze wtedy angielskiego 
obywatelstwa. Przyjął je kilka miesięcy później 

Urodził się w Nagasaki. Kiedy miał pięć lat, razem z rodziną przeprowadził siędo Wielkiej 
Brytanii. Pierwotnie miał to być krótki pobyt związany z pracą naukową jego ojca oceano- 
grafa. Jednak data powrotu do Japonii była stale przesuwana. Aż wreszcie, kiedy Kazuo 
miał 15 lat, jego rodzice podjęli decyzję o zamieszkaniu w Anglii na stałe. 

Akcja jego drugiej powieści, „Malarz świata ułudy” (1986), także rozgrywa się w powojen- 
nej Japonii. Anglicy uznali więc, że książki Ishiguro odsłaniają japońską mentalność. On 
sam z tym się nie zgadza. „Niewiele wiem na temat Japonii, zwłaszcza tej współczesnej”, 
mówi. Przez długie lata nie odwiedzał ojczyzyny. Kiedy wreszcie zdecydował się na po- 
dróż sentymentalną, przeżył szok. To nie był kraj, który pamiętał z dzieciństwa, Jednak 
Japoriczycy czują więź z jego książkami. „Odnajdujemy w nich wrażliwość, która jest nam 
bliska”, mówił „The Guardian" znany japoński pisarz Haruki Murakami. 

Bohaterem trzeciej swojej powieści, „Okrachów dnia” (znanej w Polsce także pt. 
„U schyłku dnia”), Ishiguro uczynił angielskiego kamerdyner. Ale podobnie, jak 
w dwóch wcześniejszych książkach, kluczem do odczytania książki, są wspomnienia. 
„Zawsze fascynowała mnie ich struktura - mówił w wywiadzie dla ReardersRead.com. 
- Podoba mi się,że sceny wydobyte z pamięci są nieostre, obłożone różnymi emocja: 
mi. Można nimi manipulować”. 

Powieść odniosła sukces. Stała się światowym bestsellerem i została sfilmowana przez 
Jamesa Ivoty'ego z Anthonym Hopkinsem w roli głównej. Przyniosła Ishiguro prestiżo- 























wą nagrodę Bookera w 1989 roku. Dla 35 letniego Ishiguro 
ten sukces był podwójnie ważny. Odkąd bowiem zdecydo- 
wal się na niepewną karierę pisarza, miał obsesję na punik- 
cie swojego wieku. Obliczył, że najwięksi autorzy świato- 
wej literatury, m.in. Lew Tołstoj i William Faulkner, najlep- 
sze powieści tworzyli między 30. 40. rokiem życia. Bał się, 
że nie zdąży. Sukces „Okruchów dnia” go uspokoi. 
"Trzy pierwsze powieści Ishiguro mają podobny styl i po- 
dejmują podobną tematykę. Dla wielbicieli pisarza był to 
jego znak firmowy, ale dla niego samego kolejny powód 
do niepokoju. „Czułem się tak, jakbym trzy razy napisał tę 
samą powieść”, mówił. Z pragnienia radykalnej zmiany 
zrodził się „Niepocieszony” (1995) - książka, która podzie- 
lila czytelników. Jeden z najbardziej wpływowych anglo- 
saskich krytyków literackich James Wood napisało niej, że 
jest tak zła, iż stworzyła własną kategorię złej literatury. 
Jednak o kolejnej powieści Ishiguro — „Kiedy byliśmy sie- 
zotami” (2000) - ten sam Wood napisał, że jest tak dobra, 
iż stworzyła własną kategorię dobej literatury... Tym ra- 
zem Ishiguro wykorzystał schemat kryminału. Główny 
bohater Christopher Banks (wzorowany na Sherłocku 
Holmesie, którego przygodami Tshiguro zaczytywał się 
w dzieciństwie) próbuje rozwiązać zagadkę zniknięcia 
swoich rodziców. Po raz pierwszy, pisząc powieść, Ishigu- 
o wiedział, gdzie umiejscowi akcję - w Szanghaju, mie- 
które go fascynuje. Zazwyczaj zaczyna prace 
nad książką od relacji łączących głównych bohaterów. Sce- 
nerię dopisuje na samym końcu. „Często mam już wymy- 
<loną całą fabulę, a dopiero wtedy zaczynam szukać wla- 
ściwej dla niej lokalizacji. Moja pierwsza książka rozgrywa 
się w Nagasaki, ale kiedy zaczynałem ją pisać, akcja toczy. 
łasię w Komwalii”, ujawnił w wywiadzie dla „Der Spiegel 
„Nie opuszczaj mnie” (2005) została sklasyfikowana jako 
powieść fantastyczno-naukowa. Jej bohaterami są bowiem 
Klony. Dla Ishiguro pochodzenie jego bohaterów jest jed- 
nak mniej ważne, Liczą się pytania, jakie mógł w powieści 
postawić: co czyni nas ludźmi? Czym jest dusza? 

„Nie opuszczaj mnie” zostało uznane za najbardziej mroczną 
2 powieści Ishiguro, Sam pisarz uważa ją jednak za. pogod- 
ną. „Po raz pierwszy pozwoliłem sobie skoncentrować się 
na pozytywnych aspektach ludzkiej natury”, powiedział. 
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GECENZJA FILMU „NIE OPUSZCZAJ MNIE” NA 5.74 





Powieść pri. Suka 
samotności. „Nie opuszczaj mrle” 
tejeszniponienijeyh 
książk w derobku Kazuo higuro 
Trafl na iete 100 najepszych 
powieści X wieku, którą ułożył 
zmerykański tygodnik „Tmo” 
Japończycy przygotowują toaralna 
inscenizację książki. Wyscko 
oceniono firmową wersję 

„Nie opuszczaj mie”, kórej 
glówna role zagrały Kira Knightley 
| Cary Muligen 





Ę 
E 
ż 
E 
H 
E 
ż 
5 
Ę 
E 





PRAWDZIWA HISTORIA LEGENDARNEGO TERRORYSTY 


cz0v4 PRODUKCJA WŁASNA CANAL+ 






GOLDEN GLOBE NJ 
AWARD 
WINNER 

C= 
OFFICIAL SELECNON 
2011 

NEW cy 
OFFICIAL SELECTION 
2011 





26 MARCA TYLKO W CANAL*+ 


carlos.canalplus.pl DODAJE EMOCJI 





*«, 


/ 





temat z okładki 
— 





7 














GVJ-L(PY (a ich 


ŚC 
J p. |4 OZON MATOWY KANA 
NIE BĘDĄ SPAĆ KILKA DNI, ZJEDZĄ ŻYWEGO OWADA, 


WY XTe/ez| Tel 


WICH METODZIE JEST SZALEŃSTWO, A MOŻE RACZEJ... W TYM SZALEŃSTWIE 


JEST METODA CHRISTIAN BALE MOCNO SCHUDŁ DO ROLI 

s W „FIGHTERZE” (POLSKA PREMERA: 
4 MARCA). WYGLĄDA W FILMIE DAVIDA 
OFUCZZWNY WY orze nc) 
I PRZEDWCZEŚNIE POSTARZAŁEGO. W NICZYM 
NESSICO SZYN NZA 
Z CYKLU O BATMANIE. I O TO MU WŁAŚNIE 
5 CHODZIŁO. JEGO BOHATER Z „FIGHTERA” 








| — JEST WYNISZCZONYM PRZEZ NAŁÓG 


WKOWAT ENEA SENDO e) 
WYGLĄDAĆ. 
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10 NIE PIERWSZY RAZ, Łiedy Bale dla potrzeb roli przeszedł taką drastyczną metamorfozę. 

WRZENIA LENA NIARZATAZA 

cem przetrzymywanym w wietnamskiej niewoli. Jeszcze bardziej odchudził się do roli 

cierpiącego na bezsenność Trevora Reznika w „Mechaniku” (2004) Brada Andersona. 

Zrzucił blisko 29 kg, co — jak na razie — jest jego rekordem. Gotów był kontynuować 

dietę, ale zabronili mu lekarze, obawiając się o zdrowie aktora. Jednak znając Bale'a, 

można śmiało założyć, że kiedyś spróbuje pobić własny rekora, Tym bardziej, że coraz 

ŁZY ZDZANNZNANNZNIEDZNINA IDA 

Kassbender w „Głodzie, Colin Farrell w „Triage” i Natalie Portman w „Czarnym ła- 

będziw* Chudną lub tyją w zależności od wymogów roli. Z 
za 
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Aktorów takich jak Bale zwykło nazywać 
się „method actors”, A więc aktorami, któ- 
rzy wyznają słynną Metodę (method ac 
ting) - szkołę gry, lansowaną niegdyś 
przez Lee Strasberga i kierowane przez nie. 
go Actors Studio. Sam Bale jednak się 
do niej nie przyznaje. Głośno protestuje, 
kiedy jest nazywany „method actor”. „Ja 
tylko udaję. Używam wyobraźni. To 

wszystko”, powiedział niedawno. I ma rację. Określenia „me- 

thod acting” dziś się nadużywa, Stosuje się go niemal wyłącz- 
nie w odniesieniu do aktorów, którzy decydują się na ostrą fi- 
zyczną metamorfozę. 

Renće Zellweger przytyła do roli Bridget Jones? Metoda. Natalie 

Portman ogoliła głowę dla „V jak vendetta”? Metoda. Johnny 

Depp do „Piratów z Karaibów” zrobił sobie dredy i założył na zę- 

by złote koronki? Metoda. Tymczasem nie o to w Metodzie tak 

naprawdę chodzi 








WIE MA MAŁYCH RÓL, SĄ MALI AKTORZY 


Method acting odmieniło amerykańskie kino i teatr w połowie 
ubiegłego stulecia. Za jego twórcę uważa się aktora i pedagoga 
Lee Strasberga (1901-1982), któremu nie podobał się obowiązu- 
jący w pierwszej połowie XX wieku styl gry aktorskiej. W „The 
Purpose of Playing” Robert Gordon pisze, że Strasberg miał ob 
sesję na punkcie uwolnienia aktora od wyuczonych, mechanicz- 
nych reakcji na rzecz naturalizmu. Opracowana przez niego Me. 
toda była całkowitym przeciwieństwem tzw. angielskiej szkoły, 
która opierała się właśnie na aktorskiej technice. 

Metoda zakładała całkowite utożsamienie się aktora z kreowaną 
postacią. Stawiała na realizm psychologiczny, a więc zrozumie- 
niu przez aktora granej postaci. W tym celu aktor musi korzystać 
z własnych przeżyć i emocji, by odtworzyć psychologiczny 
iemocjonalny rozwój swojego bohatera. Metoda zachęcała ak- 
torów do improwizowania, odchodzenia od scenariusza. W an- 
gielskiej szkole ważna była charakteryzacja, kostium, a przede 
wszystkim umiejętność posługiwania się tekstem, którego nie 
należało zmieniać 

Pamela Robertson Wojcik w „Movie Acting, The Film Reader” 
napisała, że angielski sposób gry sprawia, iż publiczność podzi. 
wia aktorski kunszt, zachowując jednak intelektualny dystans. 
Tymczasem w Metodzie chodzi o to, by publiczność jak najpeł- 
niej utożsamiała się zaktorem. 

Metoda Strasberga nie była oryginalnym pomysłem. Tworząc ją, 
Strasberg korzystał z dorobku Rosjanina Konstantego Stani- 
sławskiego (1863-1938), który na początku XX wieku dokonał re- 
wolucji w grze aktorskiej. Razem z Władimirem Danczenką zało- 
żył w 1898 roku Moskiewski Akademicki Teatr Artystyczny 
(MChAT). W jego ramach eksperymentował zgrą aktorską, Stani- 
sławski mawiał, że „należy kochać teatr w sobie, a nie siebie w te- 
atrze”. WMChAT obowiązywała zasada: nie ma wielkich i ma: 
łychról, sątylko wielcy i mali aktorzy. 

Dla Stanisławskiego ważny był „system”, który pozwali aktoro- 
wi osiągnąć prawdę emocjonalną i psychologiczny realizm. 
Uważał, że aktor musi „wypełnić” rolę. A więc w pełni zrozumieć 
swojego bohatera. Jak? Poprzez stworzenie jego życiorysu, pr 
analizowanie, jaki wpływ poszczególne wydarzenia z życia w 
warły na jego zachowanie, poglądy i emocje. Pomóc w tym mia- 
ły aktorowi własne podobne przeżycia i towarzyszące im odczu- 
cia. Aleaktor mógłtakże wykorzystywać psychologiczną wiedzę 
zdobytą poprzez lekturę lub na podsta 
Powinien także być w każdej chwili otwarty na bodźce z ze. 
wnatrz,atym samym gotowy naimprowizowanie. Stanisławsi 
wymagał od aktorów, by dogłębnie analizowali swoje postaci 
ibysięznimiidentyfikowali 
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METODA ZAKŁADA CAŁKOWITE 


UTOŻSAMIENIE SIĘ AKTORA Z GRANĄ 


POSTACIĄ. STAWIA NA REALIZM 
PSYCHOLOGICZNY. AKTOR MUSI 


KORZYSTAĆ Z WŁASNYCH PRZEŻYĆ 


EMOCJI, BY ODTWORZYĆ 


PSYCHOLOGICZNY I EMOCJONALNY 


ROZWÓJ SWOJEGO BOHATERA. 


BUDUJĄC METODĘ, LEE STRASBERG 


KORZYSTAŁ Z POMYSŁÓW 


KONSTANTEGO STANISŁAWSKIEGO, 
KTÓRY MAWIAŁ: „TRZEBA KOCHAC 


TEATR W SOBIE, A NIE SIEBIE 
W TEATRZE” 
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Strasberg był 


ULSrYXEP 


Zanim Marlon Brando 
zagrał w „Pokłosiu wojny” 
Breda Zinneranna spędził 

miesiąc w szpitalu dla 

weteranów wojennych. 

Poruszał się wyłącznie 


na wózku inwalidzkim 


aktorstwa 
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Strasberg poznał idee Stanisławskiego, ucząc się aktorstwa. Po- 
stanowił przenieść je na grunt amerykański, choć nie zamierzał 
bezkrytycznie naśladować Rosjanina. Już w 1930 roku razem 
z grupą przyjaciół, którym marzyło się zreformowanie amery- 
kańskiego stylu gry aktorskiej, założył w Nowym Jorku ekspery- 
mentalny Group Theatre. 

Jego Metoda stała się znana jednak dopiero, kiedy w 1949 roku 
Strasberg został dyrektorem artystycznym Actors Studio. Słu- 
chaczami tej szkoły byli m.in.: Montgomery Clift, Gene Hack- 
man, Jane Fonda, James Dean, Dustin Hoffman, Jack Nicholson, 
Al Pacino, Mickey Routke, Sean Penn i Harvey Keitel 

Trzeba jednak zaznaczyć, że wcale nie Starsberg jako pierwszy 
zapoznał Amerykę z teorią Stanisławskiego. Przed nim był nasz 
rodak, Ryszard Bolesławski (1889-1937), który studiował i wystę- 
powałw MChAT, a w 1923 roku, korzystając z doświadczeń Sta- 
nisławskiego, założył American Laboratory Theatre. Właśnie 
tam aktorstwa uczył się Lee Strasberg. 

Bolesławski uważał, że tylko aktor, który „żyje swoją rolą”, jest 
aktorem o twórczych możliwościach. Sam zrobił w Holly- 
wood karierę jako reżyser. Pracował m.in. dla MGM, kręcąc filmy 
zGretą Garbo („Malowana zasłona”), Garym Cooperem („Szpieg 
nr 13”), Clarkiem Gable („Ludzie w bieli”) i Marleną Dietrich 
(„Ogród Allaha”). Zachęcał hollywoodzkie gwiazdy, by korzysta 
łyz pomysłów Stanisławskiego. 











„METODA 1 HOLLYWOOD 


Jednym z współzałożycieli Actors Studio był reżyser Elia Kazan. 
To właśnie on wprowadził Metodę Strasberga do Hollywood. 
Tubił, kiedy aktorzy utożsamiali się z granymi postaciami. Krę- 
<ąc „Twarz w tłumie” (1957) wykorzystał na przykład trauma- 
tyczne wspomnienia Andy'ego Griffitha. Aktor grał muzyka 
folk, który czekając na uśmiech losu, utrzymuje się z drobnych 
kradzieży. Kazan dowiedział się, że Griffith jako dziecko był prze- 
zywany „białym śmieciem” i „białą hołotą”. Przed każdą drama- 
tyczną sceną Kazan krążył więc wokół Griffitha, szepcząc „biały 
Śmieć”, „biała hołota”. W efekcie Griffith byłroztrzęsiony. pode- 
nerwowany, a właśnie o to Kazanowi chodziło. 

Filmy Kazana - „Tramwaj zwany pożądaniem” (1951), „Na na- 
brzeżach” (1954)i „Na wschód od Edenu" (1956) rozsławiły Meto- 
dę, a grający w nich Marlon Brando i James Dean stali się symbo- 
lami nowej szkoły gry. Naturalność ich reakcji, umiejętność 
„wtapiania się” w postać, animalizm widoczny zwłaszcza 
u Brando (każdą ze swoich ról opierał na zachowaniu jakiegoś 
zwierzęcia, w „Tramwaju...” była to małpa) - to wszystko stano- 
wiło ostry kontrast dla stylu gry, który obowiązywał wówczas 
w kinie amerykańskim, a w którym dużo było z teatru. Młodzi 
filmowcy, nie tylko w Stanach Zjednoczonych, zachłysnęli się 
Metodą. Dean i Brando stali się wzorami do naśladowania. Tak- 
że dla polskich aktorów. Nie bez powodu Zbigniewa Cybulskie- 
go nazywano polskim Deanem. 

W swojej Metodzie Strasberg wykorzystał zaledwie fragment 
Systemu Stanisławskiego. Zawęził ją do osobistego podejścia 
aktora do roli, który powinien opierać się na własnych wspo- 
mnieniach iemocjach z przeszłości. Upraszczając, Stanisławski 
pytałaktora: co byś zrobiłw sytuacji swojego bohatera? Tymcza- 
sem pytanie Strasberga brzmiało: co w twojej przeszłości spra- 
wiło, że zachowałbyć się jak twój bohater? W Metodzie było coś 
z psychoanalizy. Uważa się, że popularność idei Strasberga mia- 
łazwiążek z fascynacją teoriami Freuda, którą w tamtym okresie 
przechodziła Ameryka. 

Dla niektórych aktorów takie grzebanie się w przeszłości okaza- 
ło się straszną traumą. Marilyn Monroe była pod silnym wpły. 
wem Lee Strasberga. Chciała udowodnićświatu, 
wąaktorką, a nietylko seksbombą, Nauka u Strasberga miała jej 
w tym pomóci z pewnością pomogła. Monroe stworzyła dojrza- 










































łeaktorskie kreacje w „Przystanku autobusowym? i „Skłóco- 
nych z życiem”. Jednak MM miała ogromne problemy emocj 
nalne. Niektórzy uważają, że powrót do trudnych przeżyć z dzie- 
ciństwa (Monroe dorastała w rodzinach zastępczych) pogłębił 
depresję, paltórciepia. 








astarsi koledzy nie kryliowojej i niechęci do Metody. Laurence 
Olivier, z którym Monroe zagrała w „Księciu i aktoreczce” (1957), 
powtarzał jej: „Masz byćsexy. To wszystko”. 





WRACAJ DO GARDEROBY 


Oczywiście, udział Monroe w zajęciach w Actors Studio stał się 
świetną reklamą dla szkoły. Zwłaszcza kiedy prasa ujawniła, że 
dla Actors Studio MM rzuciła Hollywood i gażę 100 tysięcy dola- 
rów za film. Popularną twarzą Actors Studio stał się także Mar- 
lon Brando. 

Jednak tak naprawdę Brando był wychowankiem Stelli Adler 
(1901-1992), która krytykowała Metodę. Adler zakładała ze 
Strasbergiem Group The- 
atre. Szybko jednak poróżni- 
[i się i Adler stworzyła wła- 
sną szkołę. Jej uczniami byli 
także: Robert De Niro, War- 
ren Beatty, Benicio del Toro 
i Martin Sheen. W przeci- 
wieństwie do Strasberga, 
Adler uważała, że aktor po- 
winien przede wszystkim 
korzystać z wyobraźni, a rolę 
budować w drodze dogłęb- 
nego researchu m.in. na te- 
mat historycznego lub spo- 
łecznego tła nakreślonego 
przez scenariusz, 

Jeszcze inne podejście repre- 
zentował Sanford Meisner 
(1905-1997), który także po- 
magał założyć Group The- 
atte. Był przeciwnikiem od- 
woływania się do własnych 
wspomnień, bo uważał, że 








METODA STRASBERGA 
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skupiać uwagę na partne- 
rach. Stawiał na spontanicz- 
ność reakcji. Uczniami Mei- 
snera byli: Gregory Peck, Ro- 
bert Duvall, Diane Keaton 
ijeff Goldblum. 

Metoda Strasberga podzieliła także świat filmowy. „Jestem 
natoza stary, zbyt zmeczony i zbyt utalentowany”, odpowiadał 
słynny aktor Spencer Tracy, kiedy pytano go o stosunek do Me- 
tody. Stekiem bzdur nazywała ją wybitna aktorka Bergmanow- 
Ska Liv Ullmann. „Method actors to dla reżysera kłopot - uważa 
Darren Aronofsky. - Kiedy widzę, jak zwolennik Metody zaczy- 
nate swojegierki, mówię:»Wracaj do swojej garderoby iochłoń. 
Spotkamy się za godzinęc”. 

Na pewno znacie anegdotę o konfrontacji Dustina Hoffmana 
i Laurence'a Oliviera na planie „Maratończyka” Johna Śchlesin- 
gera. Hoffman nie spał kilka nocy - tak,jak jego bohater. Chciał 
naprawdę wyglądać na wyczerpanego. To poświęcenie nie zrobi- 
ło jednak wrażenia na Olivierze. „Trzeba było spróbować zagrać, 
chłopcze”, miał powiedzieć angielski aktor. 











ZZUBCCYKJĘ 










Przed „Taksówkarzem" Robert De Niro jeździ taksówka. 
Do „Nietykalnych” kazał sobie uszyć jedwabną bieliznę 


Meryl Streep do „Wyboru Zofii” nauczyła się mówić z polskim 
skcentem oraz grać na skrzypcach do „Koncertu na 50 serc 


Dla roli Christian Bale gotów jest nawet się 
zagłodzić. Do „Machanika” schudł prawie 29 kg 


Sezn Penn musi znać kolor zasłon 
w sypialni swojego bohatera 
przyjmie roli 





Do podobnej sytuacji doszło podczas zdjęć do „Lekcji przetrwa- 
nia” Lee Tamahoriego. Anthony Hopkins i Alec Baldwin mieli 
odegrać wyczerpanie po walce z niedźwiedziem. Zanim ruszyła 
kamera, Baldwin przebiegł kilka okrążeń i wykonał kilkadziesiąt 
pompek. Hopkins spokojnie czekał na rozpoczęcie zdjęć. Kiedy 
reżyser krzyknął „akcja!”, obaj wyglądali na równie wyczerpa- 
nych. Baldwin był zmęczony naprawdę, Hopkins swoje zmęcze- 
nie zagrał 

Z upływem lat pojęcie Metody rozmyło się. Wyznacznikiem tego 
typu podejścia do aktorstwa stała się fizyczna przemiana aktora. 
Czasami tak radykalna, że aktor „znika” w swojej oi, a widz ma 
problemy z rozpoznaniem go. Method actor stał się aktor, który 
żyje swoją rolą 24 godziny na dobę, nie wychodzi z niej ani 
na planie, ani poza nim. 

Jednak niewiele ma to wspólnego z Metodą, której uczył Stras- 
berg. Do jednego worka zaczęto też pakować kilka różnych 
szkół, bazujących tak naprawdę na systemie Stanisławskiego, 
ale reprezentujących różne podejście doroli. Dziś większość tzw. 
method actors nie wyznaje klasycznej Metody, a raczej styl pra” 
cy, który jest kombinacją kilku szkół. Zdaniem Edwarda Norto- 
na Metoda już nie istnieje. Są tylko różne stopnie zaangażowa- 
niaaktoma. 





DZIWAK NA PLANIE. 


„Method actingod szaleństwa dzieli cienka linia”, uważa Nico- 
las Cage. Wie, co mówi. To przecież on dla roli w „Pocałunku 
wampira” zjadł dwa żywe karaluchy. Ale lista aktorów, którzy 
dla filmu gotowi są na niejedno poświęcenie (często zresztą nie- 
potrzebne), jest długa. 

Adrien Brody grał w „Obłędzie” pacjenta oddziału psychiatrycz- 
nego. Na planie do nikogo się nie odzywał, w przerwach między 
kręceniem kolejnych scen kazał zamykać się w izolatce i często 
zakładał kaftan bezpieczeństwa. 

Grając Aragotna we „Władcy Pierścieni”, Viggo Mortensen nie 
rozstawał się z mieczem także poza planem. Raz nawet z tego 
powodu został zatrzymany przez policję. Dowodząc okrętem 
w „Panu i władcy: Na krańcu świata”, Russell Crowe odgrywał 
wilka morskiego także poza zasięgiem kamery. Kazał do siebie 
mówić „kapitanie”. Edward Norton w ramach przygotowań 
do „Hazardzistów” wziął udział w turnieju pokerowym w Las 
Vegas. Val Kilmer mówił, że lepiej rozumie Doca Hollidaya, słyn- 
nego szulera, którego zagrał w „Tombstone”, od samego Doca 
Hollidaya. 

James Franco zdobył licencję pilota przed zagraniem we „Fly- 
boys - bohaterskiej eskadrze”, przez rok uczył się boksu dla ro- 
iw „Annapolis”, a przygotowując się do roli Jamesa Deana, 
przez cztery miesiące z nikim nie rozmawiał (w tym ze swoją 
ówczesną narzeczoną). „Musiałem czuć się wyobcowany i sa- 
motny”, tłumaczył. 

2.przygotowań słynie Robert De Niro. Do „Nietykalnych”, w któ- 
rych zagrał Ala Capone, nie tylko przytył, ale także kazał sobie 
uszyć jedwabną bieliznę, bo słynny gangster taką nosił. Do roli 
muzyka Jimmy'ego Dallona w „New York, NewYork” nauczyłsię 
grać na saksofonie, Przed „Taksówkarzem” przez trzy miesiące 
po12godzin dziennie woził pasażerów taksówką, Przygotowu- 
jąc się do roli w „Ojcu chrzestnym II”, mieszkał na Sycylii, by 
przyswoić miejscowy akcent. 
Sean Penn odrzucił rolę w „Mieście ślepców”, bo reżyser Fernan- 
do Meirelles nie potrafił powiedzieć mu, jakiego koloru zasłony 
miał jego bohater w swojej sypialni. A bez tej informacji Penn 
nie mógł podobno zbudować pełnego portretu psychologiczne- 
go. Dustin Hoffman straciłrolęw „Przełomach Missouri” Arthu- 
1a Penna, bo zażądał półrocznego poślizgu w zdjęciach - wyli- 
czył, że właśnie tyle czasu potrzebuje na naukę gry na gitarze, 




















którą uważał za niezbędną dla dobra roli, Zastąpił go Jack Ni- 
cholson, który uczyćsię nie zamierzał. 

Ale ten sam Nicholson, kręcąc „Lot nad kukułczym gniazdem”, 
odżywiał się wyłącznie naleśnikami. Doszedł bowiem do wnii 
sku, że to znakomicie pasuje do jego bohatera. Równie mono- 
tonną dietę narzucił sobie Lance Henriksen w ekranizacji „Studni 
iwahadła” Edgara Allana Poego. Zagrał Torquemadę. Przygoto- 
wującsię do filmu, przeczytał, że słynny inkwizytor pił tylko wo- 
de i jadł jedynie chleb. Postanowił więc dla dobra roli robić to sa- 
mo. „Kręciliśmy we Włoszech, w kraju słynącym ze wspaniałej 
kuchni, a Lance niczego z włoskich specjałów nie spróbował. Nie 
pił nawet wina”, wspominał reżyser Stuart Gordon. 
Toszaleństwo przygotowań zapoczątkował Marlon Brando. Za- 
nim zagrał w „Pokłosiu 
wojny” (1950) Freda Zin- 
nemanna, spędził miesiąc 
w szpitalu dla weteranów 
wojennych. Poruszał się 
wyłącznie na wóżkuinwa- 
lidzkim. A to dlatego, 
jego bohater był sparali- 
żowany. 

Z tego szaleństwa zakpił 
zaś Robert Downey Jr. 
W „Jajach w tropikach” 
(2008) Bena Stillera. Za- 
grał australijskiego białe- 
go gwiazdora - wyznawcę 
Metody, który przyjmuje 
rolę weterana z Wietna- 
mu napisaną z myślą 
o Afroamerykaninie. Tak 
bardzo się w nią wczuwa, 
żenie tylko maluje twarz 
iciało na czekoladowy ko- 
lor, ale zaczyna wierzyć, 
że jest czarny i walczył 
w Wietnamie, Doszuki- 
wano się w tej roli żartów 
z Roberta De Niro. 
Jednak największym „s 
leńcem" jest bez wątpie- 
nia Daniel Day-Lewis, On 
naprawdę dla roli zrobi 
wszystko, Przed „Ostatnim Mohikaninem” pół roku mieszkał 
wleśnej głuszy, ucząc się tropienia i polowania. W czasie zdjęć 
nie zgodził się na hotelowe zakwaterowanie, tylko spał pod go- 
łym niebem, na cienkiej derce. Kręcąc „W imię ojca” (jego boha- 
terzostaje oskarżony o terroryzm), kazał zamykać się na kilkana- 
ście godzin w więziennej celi, a asystent reżysera musiał co pół 
godziny walić w drzwi, żeby nie dać mu zasnąć. Przed „Bokse- 
rem” półtora roku uczył się boksu. W „Czarownicach z Salem" 
miał zagrać cieślę, więc sam zbudował drewniany dom. Dla 
„Gangów Nowego Jorku” zaliczył staż u rzeźnika (jego bohater 
był rzeźnikiem), a w przerwie między zdjęciami głównie ostrzył 
rzeźnicze noże. 

Kiedy grał sparaliżowanego Christy'ego Browna w „Mojej lewej 
stopie”, nie wstawał z wózka inwalidzkiego. Ekipa musiała go 
karmić i poić. Go gorsza, musiała także przenosić wózek z Day- 
Lewisem, co oczywiście nie przysporzyło mu sympatii. „Wiem, 
że ludzie mają mnie za dziwaka - mówi aktor. - Wiem, że dziwi 
ich moje podejściedoról. Alenie przejmuję się tym. Pracaaktora 
jest z natury dziwaczna. Większość życia spędzamy przecież na 
udawaniuinnych”. 











ZBYT ZMĘCZONY I ZBYT 
UTALENTOWANY”, 
ODPOWIADAŁ SŁYNNY 
AKTOR SPENCER TRACY, 
KIEDY PYTANO GO 

0 STOSUNEK DO METODY. 








JĄ WYBITNA AKTORKA 
BERGMANOWSKA 
LIV ULLMANN 
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METODA STRASBERGA 
PODZIELIŁA ŚWIAT FILMOWY. 
„JESTEM NA TO ZA STARY, 


STEKIEM BZDUR NAZYWAŁA 
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Nicolas Cage na planie 
„Pocałunku wampira” 
zjadł dwa żywe 
karaluchy. Do dzić tego 
żałuje 





pokoju 


Grając w „Ostatnim 










W BOKSIE JEST JAK W ŻYCIU — WYGRYWASZ ALBO PRZEGRYWASZ. 
ALE MIMO ŻE ZNALAZŁEŚ SIĘ NA DESKACH, ZAWSZE MOŻESZ 

SPRÓBOWAĆ JESZCZE RAZ. TEN SCHEMAT OBOWIĄZUJE W FILMACH 

BOKSERSKICH. I CZYNI. + JE FASCYNUJĄCYMI 
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istorie są efektowne, dramatyczne, pełne 


e 
ich są ki , I 
nieoczekiwanych zwrotów akcji. Kocha je też 
publiczność, mimo krwii przemocy oraz mimo 


że pokazują mężczyzn jako brutalnych macho 
KOCHA (choć Mie zawie) Dlaczego kochamy filmy 
|-(e) <JA;te)'V/ o bokserach? Zapewne została w nas gdzieś fa- 
scynacja gladiatorami. Ale przecież nie tylko 
dlatego. Kino bokserskie jest często zbudowa- 
ne według schematu bajkowego, gdzie zła kró- 
lowa, dobra wróżka i królewicz mają swoje 
określone role. Jest dobry bokser, zły bokser, 
trenerzy, którzy ze wszystkich sił starają się, 
aby ich wychowankowie nie popełniali ich własnych błędów i stawka, o którą się 
walczy. Czasem bardzo wysoka. Bo bohater-bokser rzadko walczy tylkoo tytułczy 
nagrodę pieniężną, Często będąc underdogiem (tym, któremu nikt nie daje szans) 
walczy zarazem o szansę na nowe życie, o podniesienie się z upadku, o siebie. 
A stąd już tylko krok do wniosku, że historie o boksie i bokserach stanowią ideal- 
ną metaforę kondycji ludzkiej, 
Zapewne dlatego takłatwo nam identyfikować się z bohaterem, który najpierw le- 
ży na deskach, a potem nadludzkim wysiłkiem podnosi 
się, by jeszcze raz zaatakować. A kiedy i to mu się nie uda 
i przegra, zawsze może włożyć jeszcze więcej wysiłku 
w treningi spróbować swojej szansy po raz kolejny. A je- 
Śli znowu przegrywa, sam trud włożony w kolejną próbę 
sprawia, że kochamy filmowych bokserów jak żadne inne 
postacie filmowe. I trudno się dziwić — na ringu zarówno 
zwycięstwo, jaki klęska są dużo bardziej efektowne niż 
gdziekolwiekindziej. 
Kino zainteresowało się boksem niemal na początku swo- 
jego istnienia. Już w latach 30. powstały: „Mistrz” (1931) 
w reżyserii Kinga Vidora z Wallace'em Beerym, który 
za swoją rolę dostał Oscara, film Roubena Mamoulia- 
na „Złoty chłopiec” (1939) o ulicznym fighterze Joe Bona- 
parte (William Holden), który był jednocześnie uzdolnio- 
nym skrzypkiem. W latach 40. powstały trzy warte wspo- 
mnienia filmy bokserskie: „Awantura w zaświatach” 
(1941) z Robertem Montgomerym w roli gównej (w 1978 
powstał jego remake „Niebiosa mogą zaczekać” z Warre- 
nem Beatty, ale boksera zmieniono na futbolistę), oparty 
na faktach „Gentleman Jim” (1942) Raoula Walsha, w któ- 
rym Erol Flynn wcielił się w Jima Corbetta, mistrza wagi ciężkiej, oraz „Ostatnia 
runda” (1947) Roberta Rosena o mrocznych stronach boksu. W latach 50. powsta. 
ło słynne „Stąd do wieczności” (1953) z Montgomerym Cliftem (13 nominac 
do Oscara, dostał osiem, m.in. dla najlepszego filmu), nagrodzony dwoma Oscara- 
mi „Między liniami ringu” (1956) Roberta Wise'a - prawdziwa historia Rocky'ego 
Graziano, którego zagrał Paul Newman (miał go zagrać James Dean, ale jego nie- 
spodziewana śmierć spowodowała konieczność zmiany obsady) oraz „Tym cięż- 
szy ich upadek" (1956) z Humphreyem Bogartem. Bogart nie zagrał w nim jednak 
boksera, ale dziennikarza sportowego, który ma promować boksera odkrytego 
w Argentynie. 
Po przerwie Hollywood odkryło na nowo boks jako nośny temat filmowy za spra- 
wą niewielkiego, taniego filmu (kosztował 1 min 100 tys. dol.), po którym nikt nie 
spodziewał się niczego specjalnego. Tymczasem „Rocky” (1976) według scenariu- 
sza napisanego przez Sylvestra Stallone (który zagrał też główną rolę) zrobił osza- 
łamiającą karierę (zarobił 117 mln dolarów, powstały też cztery kolejne części) i stał 
się filmem kultowym. Jego siłę doceniła także Akademia Filmowa, nagradzając 
trzema Oscarami: dla najlepszego filmu, za reżyserię oraz za montaż. Cztery lata 
później Martin Scorsese nakręcił jeden ze swoich najlepszych filmów, „Wściekłego 
byka” z Robertem De Niro, który wcielił się zawodowego mistrza świata w boksie 
Jake'a LaMottę. Wprawdzie De Niro dostał za swoją kreację Oscara, ale Scorsese 














Robert De Niro wcieli się 
w zawodowego mistrza 
Świata w boksie Jake'a 
LaMottę. Za swoją kreację 
dostał Oscara. 







































- nie. Nagrodzono skądinąd bardzo dobry 
film Roberta Redforda „Zwykli ludzie” 
Ale z perspektywy czasu trzeba stwier- 
e Scorsesemu ten Oscar po prostu 
się należał 
Do dzisiaj filmy bokserskie powstają re- 
gulamie. Część z nich przełamuje utarte 
schematy, jak np. „Za wszelką cenę” Clin- 
ta Eastwooda, w którym bokserem jest 
młoda kobieta, czy film „Piękny bokser” 
- oparta na faktach historia boksera, który 
przeszedł operację zmiany płci. Czasem 
w filmach pojawia się boks lub po prostu 
walka na pięści jako jeden z elementów 
świata przedstawionego — jak w „Przekrę- 
cie” Guya Ritchiego czy jako symbol mę- 
skości („Podziemny krąg”)u Davida Fin- 
chera. I zawsze sprawia to, że historia sta: 
je się bardziej atrakcyjna. 
Ostatnim głośnym filmem, który moż- 
na zaliczyć do kategorii bokserskich, był 
„Zapaśnik” (2008) Darrena Aronofsky'ego 
z fantastyczną rolą Mickeya Rourke'a. 
Choć w filmie Rourke nie jest bokserem, 
tylko wrestlerem, wszystkie zasady obo- 
wiązujące w filmach bokserskich zostały 
zachowane. W tym roku znowu mamy 
film o bokserach, którym wszyscy się 
emocjonują i który jest mocnym kandy- 
datem do Oscarów. Dostał aż siedem no- 
minacji, m.in. dla najlepszego filmu, akto- 
ra drugoplanowego (Christiana Bale'a), 
dwie dla aktorek drugoplanowych (Amy 
Adams, Melissa Leo), za reżyserię, scena- 
riusz i montaż. Mowa o „Fighterze” Davi- 
da O. Russella. Film miał zresztą również 
reżyserować Aronofsky, ale zrezygnował 
ze względu na zaangażowanie w podobny 
temat, czyli „Zapaśnika” oraz w realizację 
„Czamego łabędzia”. 
Tymczasem trwa produkcja kolejnego 
bokserskiego filmu. Scenariusz oparto 
na historii życia pochodzacego z Panamy 
Roberto Durśna Samaniegi. Samaniego 
jest uznawany za jednego z najwybitniej- 
szych pięściarzy w historii. Nosił przydo- 
mek „Manos de Piedra” (ręce z kamienia), 
dlatego tytuł filmu będzie brzmiał 
„Hands of Stone”. W latach 8o. zdobył ty- 
tuły mistrza świata w kilku kategoriach. 
Wygrał 103 ze 119 rozegranych walk. Skoń- 
czył karierę w styczniu 2002 roku. Sama- 
niegę zagra Gael Garcia Bernal, a jego tre- 
nera - Al Pacino. Film, który według wła- 
snego scenariusza wyreżyseruje Jonathan 
Jakubowicz, skupi się na kulisach kontro- 
wersyjnej walki z Sugarem Rayem Leonar- 
dem, którą Durdn w nie do końca wyja- 
śnionych okolicznościach poddał. Pre- 
miera zapowiadana jest na 2012 rok. 
s 
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DZIESIĘĆ FILMÓW BOKSERSKICH, 
KTÓRYCH NIE MOŻNA NIE ZNAĆ 





1. „ROCKY” (1976) 

reż John 6, Avilasch 

Bohater filmu Rocky Balboa (pierwsza ważna rola wka- 
rierze Sylvestra Stallone) walczy w podrzędnych klubach, 
ściąga długi dla gangstera Tony'ego Gazzo i podkochuje się 
w Adrian, dziewczynie ze sklepu zoologicznego. Pewnego 
dnia dostaje szansę od losu: mistrz świata wagi ciężkiej 
- Apollo Creed szuka nieznanego boksera do walki o tytuł, 
gdyż jego przeciwnik - Mac Lee Green doznaje kontuzji. 
Wybór pada właśnie na Rocky'ego. „italian Stallion” ma 
szansę na tytul - tak twierdzi jego trener. W rzeczywistości 
to szansa jak jeden do miliona. Mimo to Rocky odbywa 
morderczy trening. Walka trwa maksymalną ilość rund 
ichoć pierwszy na deskach ląduje Creed, ostatecznie wy- 
grywa z Rockym na punkty. Rocky przegrywa, ale zwycięża 
- w ciągu jednego wieczoru, podczas którego przeciwnik 
robi z niego kotlet mielony, staje się wreszcie kimś. Jeszcze 
Jeden zrealizowany amerykański sen. 


2. „WŚCIEKŁY BYK” (1980) 

reż Martin Scorsese 

W momencie realizacji „Wściekłego Byka” Scorsese 
miał już na koncie kilka sukcesów, m.in. „Ulice nędzy”, 
w którym po raz pierwszy pojawiają się motywy przewija- 
jące się później w całej jego twórczości: religijne rozdarcie, 
brutalna przemoc czy gangsterski świat, oraz nagrodzone- 
go Złotą Palmą w Cannes sugestywnego i wstrząsającego 
„Taksówkarza” Po sukcesie w Canneszrealizował kamera|- 
ną opowieść o bokserze, który stopniowo rujnuje sobie ży- 
cie. Fabuła filmu luźno opiera się na historii boksera 
Jake'a „Wściekłego Byka" LaMotty. Obserwujemy jego cięż- 
ką pracę, nieudane życie osobiste, drogę na szczyt, bolesny 
upadek I ostateczne upokorzenie. Scorsese, aby dodać fil 
mowi autentyzmu, zrealizował go na czarno-białej taśmie. 
Siłą filmu są także rewelacyjnie nakręcone sceny w ringu 
1ibrawurowa rola Roberta De Niro, który w ramach przygo- 
towań nauczył się boksu, solidnie trenował, a potem do scen 
zczasu upadku LaMotty przytył 20 kg. 





3. „PODZIEMNY KRĄG” (1999) 

s Dai Fincher 

Akcja „Podziemnego kręgu" toczy sięw niezidentyfiko- 
wanym archetypicznym, współczesnym amerykańskim 
mieście. Mamy tu do czynienia z brutalnymi szaleńcami 
którzy najpierw okładają się gołymi pięściami, aż krew try- 
Ska, a potem próbują wysadzić w powietrze pół Ameryki. 
Zdrugiej jednak strony -ich działanie wydaje się racjonalne. 
Pojedynki na gołe pięści rozładowują bowiem stłumione 
emocje, odprężają, dają poczucie przynależności do wspól- 
noty, ocalają więc przed samotnością, allenacją, schizofre- 
nią, czyli wszystkimi głównymi plagami nowoczesnej 
l ponowoczesnej egzystencji. Ponadto celem terrorystycz- 
nych ataków jest zachłanna, korporacyjna Ameryka, która 
ostatecznie odpowiada za całą ukazaną na ekranie niedolę 
Iza szaleństwo terrorystów. „Podziemny krąg” uznawany 
Jesttakże za krytyczny komentarz na temat kryzysu męsko- 
ści, przeżywanego przez amerykańskie społeczeństwo. Ale 
Fincher nie jest jednoznaczny - sceny walk nakręcone są 
zfascynacją, a charyzmatycznego Tylera, który wprowadza 
głównego bohatera w świat szaleństwa, gra Brad Pitt. 














4. „ZA WSZELKĄ CENĘ” (2004) 

reż Glimt Bastwood 

Scenariusz filmu powstał na podstawie 
dwóch opowiadań autorstwa F. X. Toole'a, 
który podczas walk opatrywał obrażenia 
bokserów. To historla kobiety, który chce zo- 
stać mistrzynią boksu zawodowego. 31-letnia 
Magoie Fitzgerald (świetna rola Hilary 
Swank, za którą dostała Oscara) chce ćwi- 
czyć pod okiem trenera Frankiego Dunna 
(Eastwood). Ale Dunn jest konserwatywny 
i nie zamierza trenować kobiet. Dziewczy- 
na jest jednak tak zdeterminowana, że stary 
trener musi ulec. Dla Maggie zaczyna się no- 
we życie. Mordercze godziny spędzane 
w klubie przy worku treningowym zaczyna- 
ją przynosić efekty. Pokonując kolejne za- 
wodniczki, Maggie czeka na swoją wielką 
szansę i wie, że nadszedł moment, żeby Frank 
zaczął wystawiać ją do walk o największe 
trofea. Fastwoodowi udało się wykrzesać za- 
dziwiająco wiele z bardzo prostej historii 
Oludziach, którzy niosą bagaż bolesnych do- 
świadczeń, ale zahartowani potrafią walczyć 
o swoje - na ringu i w życiu. 





5. „ZAPAŚNIK” (2008) 

reż Darren Aronofsky 

To nie innego jak prawdziwa historia hero- 
sów pokroju Rocky'ego. Randy „Taran” Ro- 
binson najlepsze lata kariery i wielkie sukcesy 
ma już dawno za sobą. Mieszka w przyczepie, 
pracuje w supermarkecie I wciąż próbuje 
walczyć na ringu. W końcu spodnie z ceki- 
nami i kilka sprawdzonych chwytów to jeciy- 
ne, co mu pozostało. Jest jeszcze córka, 
zktórą próbuje odnaleźć kontakt, oraz strip- 
tizerka z pobliskiego baru, którą Randy 
na swój sposób kocha, a która odrzuca jego 
zaloty. Gdy bohater na skutek zawału serca 
nie może już walczyć, jego świat się zawala. 
Czy uda mu się podnieść z kolan I odzyskać 
godność? W prawdziwym świecie zmęczeni 
bohaterowie nie wracają na ring, by zwycię- 
żać. Raczej po to, by odejść z godnością. Aro- 
nofsky zbudował „Zapaśnika" na kreacji 
Rourke'a, który ma wypisane na twarzy, że 
swoje przeżył | nieraz próbował odbić się 
od dna. Trudno sobie wyobrazić kogoś, kto 
lepiej pasowałby do roli Randy'ego. 





6. „ALI” (2001) 
reż Michael Mann 

Cassius Marcellus Clay zmienił nazwisko 
na Muhammad Ali. Właśnie pod tym Imie- 
niem wszyscy znają go jako boksera wszech 
czasów. Cassius stoczył na ringu wiele walk, 
jednak ta najważniejsza w jego życiu odbyła 
się nie między linaml ringu, ale na sali sądo- 
wej. Niewiele brakowało, aby odsiedział pięć 
lat za odmowę służby wojskowej. Film „Ali” 
5 Jest jego biografią, ale zaczyna się zdoby- 
$ ciem mistrzowskiego pasa. Obserwujemy 
Jego ciężkie treningi, walki z pomniejszymi 
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W, Za wszelką cenę" 
Clinta Eastwooda 
bokserem jast młoda 
kobieta (Hilary Swank) 






„Piękny bokser” 
— oparta na faktach histo- 
ria boksera Nonga Tooma 
(gra go Asanee Suwan), 
który przeszedł operację 


zmiany płe 





przeciwnikami i wreszcie finalny bój o sławę i honor. Reżyser same 
utarczki ringowe traktuje raczej powierzchownie, a uwagę widza kie- 
ruje na wojnę miedzy Alim a władzami Stanów Zjednoczonych. Nie 
oznacza to jednak, że sceny walk są słabe - wyglądają bowiem niezwy- 
kle spektakularnie. W tytułową rolę wcielił się Will Smith - odgrywa 
Alego doskonale. 


7. „BOKSER” (1997) 

reż Jim Sheridan 

19-letni Danny Flynn (Daniel Day-Lewis) trafia do więzienia za zaan- 
gażowanie w działalność IRA w Belfaście. Zostawia rodzinę 114-letnią 
dziewczynę Maggie. Kiedy wychodzi na wolność 14 lat później, wraca 
do tego samego domu i otwiera klub bokserski, w którym trenuje mło- 
dych adeptów boksu, zarówno katolików, jak i prostestantów. Postana- 
wia też nigdy więcej nie angażować się w politykę i samemu wrócić 
do boksu, przede wszystkim po to, aby sfinansować swój klub dla mło- 
dzieży. Nawiązuje kontakt z Emily (Emily Watson), ale ich relacje nie po- 
dobają się dawnym towarzyszom Danny'ego. Głównie dlatego, że Emily 
Jest żoną jednego zsiedzących w więzieniu bojowników IRA. 





8. „HURAGAN” (1999) 

reż. Norman jewison 

Denzel Washington wcielił się w autentyczną postać czarnoskórego 
boksera Rubina Cartera. Carter był mistrzem, odnosił wielkie sukcesy, 
w roku 1966 został oskarżony o morderstwo i skazany na dożywotnie 
więzienie. Twierdził, że jest niewinny, wielokrotnie składał apelację. 
W połowie lat80. doszło do procesu rewizyjnego, wyrok został uchylony. 
Denzel Washington umiał przekazać coś nieuchwytnego: odporność psy- 
chiczną człowieka, który spędził w więzieniu 20 lat I nie załamał się. Ten 
ekranowy Rubin Carter próbuje zachować godność osobistą w miejscu, 
które jest tej godności zaprzeczeniem. Washington zagrał to bardzo dys- 
kretnie, we wszystkich scenach akcentując nieuchwytny dystans swego 
bohatera do więziennej rzeczywistości. 








9. „BOKSER” (1967) 

reć Julian Dziedzina 

Tolek Szczepaniak czeka na swoją finałową walkę na olimpiadzie. Czassię 
wiecze, rośnie napięcie, a pamięć podsuwa obrazy, o których wolałby nie 
pamiętać. Jest początkującym bokserem. Ma dobre warunki, jest uzdol- 
niony i ma wolę wałki, tyle że nie panuje nad emocjami. Mimo bójki, pod- 
czas której zaczaja się z kastetem na utytułowanego starszego kolegę, jego 
trener daje mu kolejną szansę. Tolek ciężko pracuje, również nad sobą, 
iwefekcle zostaje mistrzem Polski. Wydaje się, że wyszedl na prostą, gdy 
dochodzi do kolejnego skandalu - bijatyki zakończonej zaatakowaniem mi-- 
licjanta. Chłopak trafia do więzienia i zostaje dożywotnio zdyskwallfikowa- 
ny. Nie poddaje się jednak i każdego dnia trenuje, tak że gdy wychodzi, 
trener załatwia mu powrót do kadry. Zbliża się kolejna olimpiada... Świet- 
ne aktorstwo Daniela Olbrychskiego I Tadeusza Kalinowskiego oraz rewe- 
lacyjne sekwencje finałowego pojedynku bokserskiego. 


10. „PIĘKNY BOKSER” (2003) 

reż Blachat Uetrotgcham 

Tajski boks, czyli muay thai, to sport dla tak zwanych prawdziwych m 
czyzn. A co jeśli tajski bokser chce być kobietą? W ubogich rejonach Taj- 
landii wielu chłopców próbuje sił w boksie, aby utrzymać siebie i rodzinę. 
Sport ten jest traktowany jako sztuka zarezerwowana wyłącznie dla 
mężczyzn. Bohater filmu, Nong Toom, jest zbyt wrażliwy i nie lubi walki, 
dlatego chce być jak najlepszy, by móc ją jak najszybciej kończyć. Tym 
sposobem odnosi spektakularny sukces. Przełom w jego karierze bokse- 
ra następuje, gdy trener zauważa zamiłowanie Tooma do makijażu, kwia- 
tów i gotowania. Postanawia z makijażu boksera zrobić atut i znak 
rozpoznawczy. O Toomie zaczyna być głośno. Budzi skrajne emocje 
—od uwielbienia po nienawiść i szyderstwa. Ale on robi to, co potrafi naj- 
lepiej - walczy, wygrywa i zarabia na upragniony zabieg zmiany płci. 














ANIAZEENEKA) — 


mareec 2077 Pim 38. 


FILM / wywiad 


A | cy 4004 
* JEJ NIE ZNACIE, 
1-2 W marcu zobaczymy 


Ja W „Los numeros” Zatorskiego, wkrótce 
DZUIOTŁOLNAA OZNA 

i „Maratonie tańca” Łazarkiewicz I u boku 
Juliette Binoche u Szumowskiej. Potem obok 
Gthana Ilawke'a i Kristin Scott Thomas 

u Pawlikowskiego oraz z Gemmą Arterton 
w wysokobudzetowym filmie studia 
Paramount. Mie znacie JOANNY KULIG? 
Dlatego ŁUKASZ MACIEJEWSKI /OZ/77dWia 

z nią specjalnie dla Pańtwa! 





Łukasz Maciejenski: Nie pamiętam, żeby którakolwiek z polskich aktorek debiutowa- 
ła w kinie europejskim z takim rozmachem. 
wanna kulig: Ostatnie miesiące były fantastyczną przygodą. NOWA 
ludzie, obce języki, próba zdefiniowania tego, kim jestem, 
na czym tak naprawdę zależy mi w zawodzie. 


ŁM:Na statusie gwiazdy? 
1.k:Rozumiem, że to żart? Fałszywa skromność jest mi obca, 
ale w określeniu „gwiazda” jest coś tandetnego, paradoksal- 
nie nieprzyjemnego. Kiedy patrzę w niebo, uśmiecham się 
na widok gwiazd, ale czytając o „gwiazdach” w kolorówkach, 
czuję się, glupi, Podoba mi sięinne, mniej modne określenie: 
artysta. Chciałabym być artystką. 


ŁM: Po filmach Pawlikowskiego i Szumowskiej twoje zawodowe dossier będzie 
wyglądało zupełnie inaczej niż dzisiaj. 

J.K: Takich rzeczy nie można przewidzieć. Na studiach zastanawiałam się, dlacze- 
gow szkole teatralnej nie próbujemy scen w języku angielskim. Myślałam wtedy, 
jakby to wyglądało, gdybym któregoś dnia znalazła się na planie filmowym 
zagranicą, Gdybym usłyszała wówczas, że spotka mnieto już ża kilkanaście mie- 
sięcy, puknęłabym się w czoło. 


34 niw | marzec 2014 









ŁM.: Binoche, Hawke, Scott Thomas to pierwsza liga aktorska. Bałaś 
się spotkania z te li gwiazdami! 

.k: Paweł Pawlikowski ciągle powtarzał mi, żebym nie miała żad- 
nych kompleksów. W końcu mu uwierzyłam. Na planie byłam 
dumna, że jestem Polką. Czułam swoją słowiańskość. Wiedziałam, 
że mam trochę inny charakter, różnię się od pozostałych. To była 
wartość dodana. Parę osób przestrzegało mnie przed Juliette Bi- 
noche, twierdząc, że jest apodyktyczna i zarozumiała. Nie miałam 
takiego wrażenia. Juliette jest świadoma swojej pozycji, ale także 
otwarta na improwizację, szaleństwo. W pewnym momencie po- 
wiedziała: „Joanna musi mieć wolność, zróbmy tak, jak ona chce”. 
Bardzo mi tym zaimponowała. 








ŁM: Na planie nie krygujesz się, niczego nie udajesz. Od reżyserów 
wiem, że masz odwagę mówić rzeczy nie zawsze przyjemne. 

1.k: Dyplomacja niczemu nie służy, dedukcja - wręcz przeciwnie. 
W pracy staram się być maksymalnie szczera, nawet za cenę szyder- 
stwa. Są różne metody dochodzenia do roli. Niektórzy bazują na 
emocjonalności, ja zadaję mnóstwo pytań, chcę wiedzieć wszystko. 
To mi pomaga. 


ŁM.: Szczerość to twoja wizytówka. 

1.k:Góralki tak mają (śmiech). Jestem dziewczyną z gór. W mojej 
wiosce, Muszynce koło Krynicy, mieszka zaledwie trzysta osób, 
wszyscy się znaliśmy. Przyroda i ludzie dali mi kręgosłup. Miałam 
zczego czerpać. Moje pochodzenie to także charakter. Trudna do 
wyrażenia biologiczna łączność: naturą. 





ŁU: Styszałem, że na planie jednego z filmów po nieuzasadnionym 
ataku reżysera ostro wkroczyłaś do akcji. 

„LizNie lubię arogancji. Wiem, że dla części twórców filmowych ak- 
torto tylko narzędzie służące do zrealizowania ich wizji, ale bardzo 
misię nie podoba, kiedy traktuje się nas przedmiotowo. Jesteśmy 
przede wszystkim ludźmi - na planie filmowym oddajemy nie tyl- 
koemocje, ale także fizyczność. łatwo o nadużycia. Oczywiście, zda- 
je sobie sprawę, że niektórzy mogą sobie pozwolić na więcej, inni 
na mniej, uważam jednak, że na planie filmowym wszystkim nale- 
żysię taki sam szacunek 


ŁM.: Jaki był układ pomiędzy tobą a Ethanem Hawke i Kristin Scott 
Thomas na planie „Kobiety z piątej dzielnicy"? 

LK: Partnerski. Z Kristin nie miałam wspólnych scen, ale spotykały. 
śmy się w garderobie. Świetna, dowcipna i inteligenta kobieta. 
A zEthanem bardzo się zaprzyjaźniłam. 





ŁH:W telewizyjnym wywiadzie Hawke mówił, że jesteś dla niego „ob- 
jawieniem" i marzy o tym, żeby napisano dla was kolejny scenariusz. 





Nie lubię arogancji. Wiem, 
ze dla części twórców filmowych 
aktor to tylko narzędzie służące 
do zrealizowania ich wizji, 
ale bardzo mi się nie podoba, 
kiedy traktuje się nas 
przedmiotowo 





J.A: Cały czas opowiadał o „naszym” 
filmie. Ethan miałby zagrać żołnie- 
rza, ja - piosenkarkę w jazzowej knaj 
pie... Nawet jeżelito tylko kurtuazja, 
toszalenie miłe. 





£Ł:W głośnej powieści Douglasa Ken- 
nedy'ego, „The Woman in the Fifth" 
której film Pawlikowskiego jest ada 
ptacją, nie ma bohaterki o imieniu 
Anna. 

1.K:Z Pawłem Pawlikowskim spot- 
tkałam się przy okazji innego projek- 
tu. Nie pasowałam jednak do kon- 
cepcji tamtego scenariusza, mimo to 
nie straciliśmy kontaktu. Między innymi dzięki poparciu Pawła do- 
stałam dużą rolę w produkcji australijskiej - która, niestety, nie po- 
wstała. Jakiś czas temu dowiedziałam się, że Paweł, specjalnie z my- 
śl o mnie, po prostu wymyślił nową rolę w „Kobiecie z piątej dziel- 
nicy”, Ogromne wyróżnienie. 








ŁA: Kogo grasz w tym filmie? 
LK Anioła. Anna to jasna, pozytywna postać, która została skontra- 
stowana z demoniczną kobietą fatalną - w tej roli Kristin Scott Tho- 
mas. Moja bohaterka studiowała w Polsce literaturę, miała swoj 
ambicje, ale po wyjeździe do Francji ugrzężła w bardzo małej stabii 
a męża, którego nie kocha i nie ma już marzeń, Przestała tę- 
sknić. Kiedy na horyzoncie jej mizernej egzystencji pojawia się ktoś 
taki jak grany przez Ethana wrażliwy pisarz, wiadomo, że tych dwo- 
je zawalczy o uczucie... 








ŁU: To pierwszy film Pawlikowskiego od czasów pamiętnego „Lata 
miłości” z 2004 roku. 

1.K: Paweł ciągle dostaje propozycje z Hollywood. Wszystkie odrzu- 
ca. Chce pracować w swoim stylu. W Ameryce scenariusz każdego 
filmu przed skierowaniem do produkcji musi być domknięty. Nie 
wolno niczego zmieniać, tymczasem Pawlikowski jest wiecznym 
improwizatorem. Tekst scenariusza znacząco ewoluował podczas 
długich, odbywających się trochę jak w teatrze, prób. Pojawiały się 
ciągle nowe pomysły, inspiracje, sceny. 








ŁN.:W filmie śpiewasz „Tomaszów”" z repertuaru Ewy Demarczyk. 
1A:To ukochany utwór Pawlikowskiego. Starałam się sprostać le- 
gendzie oryginału. 


ŁM: Śpiewasz od zawsze. 

X: Tygodnie, miesiące, lata ćwiczeń. Teraz dopiero widzę, jak wiele 
mi to dało, do jakiego stopnia pomogło. Dobry słuch i koniec: 
na w muzyce koncentracja nauczyły mnie odpowiedniego skupie- 
nia, koniecznego w przygotowaniu kaźdej roli filmowej. Pracę w ki- 
nie traktuję „muzycznie”. Sceny i dialogi mają dla mnie swój we- 
wnętrzny rytm, feeling, Tak zresztą - na rytmach - pracuje Paweł 
Pawlikowski. Byliśmy w jednym teamie. 








ŁK: W „Sponsoringu” również śpiewasz? 

Jk: No pewnie. Zamiatając podłogę, ryczę hity ViolettyVillas, zkolei 
w niemieckim „Die verlorene Zeit” namiętnie śpiewam polskie pie- 
śni patriotyczne. 





ŁM:W PWST w Krakowie studiowałaś na wydziale o specjalności wo- 
kalno-aktorskiej 
1.k: Odkąd pamiętam, śpiewanie było najważniejsze. Aktorstwo 
dramatyczne pojawiło się niejako przy okazji. 
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Ł.Mz A wiesz, że w internecie ciągle można znaleźć twój występ 
;zansie na sukces”, kiedy jako 15-letnia dziewczynka wygrałaś 
ten program, śpiewając „Między ciszą a ciszą” Grzegorza Turnaua? 
4:Nie przestaje mnie dziwić, że ciągle jestem rozpoznawana dzię- 
ki udziałowi w programie, który był pokazywany 13 lat temu... 
Trudno wytłumaczyć ten fenomen. Może po prostu ludzie polubi- 
limój głos? 











ŁM: Do ról w filmach Szumowskiej i Pawlikowskiego nauczyłaś się ję” 
zyka francuskiego. Od podstaw. 

„LX: Propozycjebyły kuszące. Nie wahałam się nawet przez moment. 
Na rok przed rozpoczęciem zdjęć do „Sponsoringu” dowiedziałam 
się, że być może zagram w tym filmie. Zaczęłam się uczyć francu- 
skiego. Trudno było mi jednak skupić się wyłącznie na języku. 
Pomimo rezygnacji zetatu w Starym Teatrze, ciągle występowałam 
tam gościnnie, pojawiałam się w kiniei w telewizji. Właściwie do- 
piero kilkumiesięczny pobyt w Paryżu i stały kontakt z językiem po- 
zwolił mi poczuć się pewniej z francuskim. 


ŁN.: Można się definitywnie pozbyć polskiego akcentu? 

LK:To trudne, ale nie niemożliwe. Przykład Andrzeja Seweryna we 
Francji czy Alicji Bachledy-Curuś, która w kinie amerykańskim mó- 
wi bez śladu akcentu, jest wymowny. W innym wypadku możemy 
graćrole Polaków czy Rosjan. Nie ma ich tak wiele. Dlatego będę 
uczyła się dalej. Juliette Binoche bardzo mnie do tego namawiała. 








ŁU: Biegle władająca francuskim Kristin Scott Thomas, z którą gra- 
ś „ Jest aktorką nominalnie brytyjską, ale w ostat- 

nich kilkunastu latach największe sukcesy odnosi w filmach francu- 

skojęzycznych. 

4.k: No widzisz. Granice się rozmywają. Jesteśmy w permanentnej 

podróży. Czasami chodzi o pociąg do Warszawy, czasami o bilet 

do Paryża. 





ŁA: „Kobieta z piątej dzielnicy” i „Sponsoriną” mogą stać się ka- 
mieniami milowymi w twojej podróży. 
Jk: Zobaczymy. Na pewno cieszy mnie, że zagrałam dwie różne role. 
W filmie Małgośki Szumowskiej nie gram już anioła, Alicja to Polka 
studiująca w Paryżu. Jest pewna siebie, lubi seks, prowokuje. Nie 
chciałam pracować nad tą rolą za pośrednictwem psychodramy, 
szukać Alicji w sobie. Gośka powiedziała mi: „nie interesują mnie 
metody, którymi się posłużysz, ważny jest efekt”. Kilka razy było 
ostro, ale doszłyśmy do kompromisu. 











ŁN: To jak „znalazłaś” Alicję? 

„LK: Intuicją, dedukcją, fantazją. To czysta kreacja, tam nie ma Aski 
Kulig. Kiedy miałam zagrać scene masturbacji, poprosiłam produk- 
cję o odpowiednie filmiki. Niezły instruktaż (śmiech). 





ŁN:W „Sponsoringu” grasz prostytutkę. To określenie zostało 
w pewnej mierze upupione w jakimś XIX-wiecznym melodramacie al- 


Ludzie jeszcze mnie nie kojarzą. 
Czy coś się zmieni? 
Nie zastanawiam się nad tym. 
Nie kusi mnie latwa 
popularność 





bo w tandetnej figurze dziwki w ka- 
baretkach z PRL-owskiego kini 
JMżNie nazwałbym Alicji prostytut- 
ką. Ta dziewczyna uwielbia się ko- 
chać Sprawia jej to przyjemność, ale 
jestrównież źródłem dochodów, Ali- 
cja niejest zalękniona jeriołą. Sama 
wybiera „sponsorów ”, którzy odpo- 
wiadają jej wyglądem i są w stanie 
usatysfakcjonować ją finansowo. 
Jest otwarta iekstrawertyczna. W fil- 
mie Małgośki to właśnie Alicja obnaża hipokryzję i obłudę Francuz- 
kigranej przez Binoche. 











licja kompletnie nie pasuje do stereotypu zmaltretowanej Polki 
'acji zarobkowej w Paryżu. 

Gośka nie chciała robić kliszy. Moja bohaterka nie ma zahamo- 
wań, seks to dla niej zabawa. Nie musiałaby tego robić, pochodzi 
zdosyć bogatej rodziny, ale bawi ją ciągłe prowokowanie: siebie 
iludzi. 











ŁN.: Rola musiała być trudna, nie tylko ze względu na mocne sceny 
erotyczne. 

.k: Przed rozpoczęciem zdjęć całymi godzinami spacerowałam 
po Muzeum d'Orsay. Oglądałam akty i powtarzałam sobie, że to 
przecież sztuka, Ciało jest piękne. Pracując z Małgośką, miałam 
Świadomość artystycznej prowokacji, ale nie czułam, że zostałam 
zmanipulowana. 


ŁA: W marcu do kin wchodzi „Los numeros” Ryszarda Zatorskiego, 
wkrótce czekają nas premiery „Miliona dolarów" Janusza Kondra- 
tluka i „Maratonu tańca" Magdaleny Łazarkiewicz. Grasz w tych fil- 
mach duże role. Nadchodzi twój sezon. 

JENie widziałam filmu Kondratiuka ani „Los nummeros* i „Marato- 
nu”, trzy zagraniczne filmy są aktualnie w montażu. Wielka niewia- 
doma. Mam jednak satysfakcję, że w każdym z tych tytułów gram 
kogoś innego. Różne postaci, charaktery, osobowości. 





ŁM: Za chwilę w twoim życiu się zmieni. Staniesz się rozpoznawalna. 
Wygrałaś właśnie międzynarodowy casting na rolę w wysokobudże- 
towym filmie studia Paramount - „„Hansel £ Gretel: Witch Hunters". 
Zagrasz w nim obok Gemmy Arterton i Jeremy'ego Rennera znane- 
90 z „The Hurt Locker. 

J.K: Ludzie jeszcze mnie nie kojarzą. Może ktoś tam widział mnie 
w serialu „Czas honoru”, w „Środzie, czwartku rano” Grześka Packa 
albo w „Doktor Halinie” w Teatrze Telewizji, ale zdecydowanej 
większości moje nazwisko nic nie mówi. Czy coś się zmieni? Nie za- 
stanawiam się nad tym. Nie kusi mnie łatwa populaość. Rokte- 
mu wyszłam za mąż, jesteśmy z Maćkiem bardzo szczęśliwi. Natu- 
ralnie chciałabym jaknajwięcej grać, Śpiewać, spełniać się zawodo- 

wo. Alejeżeli nie będzie kolejnych propozycji, raczej się nie załamię. 

Kino to nie wszystko. 








ŁM: Zimą w Krynicy zaprowadziłaś mnie do swojej szkoły muzycznej. 
Lubisz wracać do tamtego czasu? 

1.k: Bardzo. Muzykę mam w genach. Mój dziadek samodzielnie wy- 
strugałskrzypce. Pochodzę z biednej rodziny, dlatego jako nastolkt: 
ka dorabiałam sobie, gdzie tylko mogłam, na przykład występując 
naróżnych imprezach. Grałam na keyboardzie, śpiewałam. W koń 
su ukończyłam szkołę muzyczną pierwszego stopnia w klasie forte- 
pianu w Krynicy, a następnie szkołę średnią w klasie śpiewu wokal- 2 
nego w Krakowie. W Krynicy codziennie po zajęciach w technikum Ż 
hotelarskim przez kilka godzin do późnego wieczora ćwiczyłam ę 
na fortepianie  śpiewałam 
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Jestem zachwycony serialem 
„Filary Ziemi” - scenariuszem, 
obsadą, reżyserią — wszystkim 
w chcemy stworzyć widowisko telewizyjne KEN FOLLETT 


RIDLEY SCOTT 


Mistrzowska umiejętność opowiadania 
a Kena Folletta niesie ze sobą bogactwo 
| i wyrazistość, jakiej poszukujemy, gdy 
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JANUSZ GAJOS 


CORAZ RZADZIEJ 
DECYDUJE SIĘ 
NA UDZIAŁ 
W POLSKIM FILMIE. 
WYBIERA TEATR. 
JEDNAK W KOŃCU 
POJAWIA SIĘ NA 
DUŻYM EKRANIE 








IEDY 





— JAK OSTATNIO 
W „MNIEJSZYM ZŁU” 
JANUSZA 
MORGENSTERNA 
Niepokonany. W cza WIADOMO, ŻE WSTYDU  „.„ęmdetalu Myśląc o Gajosie, natychmiast 
sach sprzedawania pry- NIE BĘDZIE. wydobywamy z pamięci dziesiątki jego mi- 
watności w odcinkach WE WCHODZĄCYM micznych pasaży, gestów, tików -rysowanych, 
na łamach tabloidów, 18 MARCA DO KIN zwłaszcza na scenie, grubą kreską, ale nigdy 
trwonienia talentu > nieocierających się o karykaturę. Bo Janusz Ga- 
w serialach albo na ta- _ „WYGRANYM” WIESŁAWA _ jospo prostu dobrze wie, kiedytrzeba wyciszyć 
„necznym parkiecie a- _ SANIEWSKIEGO ZNÓW emocje, zamilknąć. Dość powiedzieć, że naj- 
ia ZAMRMŁWEIKAROR: aa a 
karierę zawodową można budować inaczej MIESZKAJĄCEGO WE w „Łagodnej” (1995) Dostojewskiego w reżyse- 
Wyłacznie golami ani codziennąspowiedzią WROCŁAWIU STAREGO __ riMarusza lcińskiego. 33 
z(niejudanych ról życiowych. „Ludzie, miłujcie się - kto to powiedział?” - py- 
Dziesiątki ról, setki wspomnień: zawadiacka AMERYKANINA, tał, stojąc przy trumnie żony, grany przez Gajo- 
diastema Janka Kosa i berecik zantenką Turec- _ MATEMATYKA I GRACZA sa właściciel lombardu. Ten zdymisjowany ofi- 
kiego, przepocona koszulka Michała Szmańdy W WYŚCIGACH cer kupil 16-letnią dziewczynę od ciotek-sekut- 
z „Wahadełka” Bajona i matowe spojrzenie KONNYCH nie, Biedą i skąpstwem próbował zabić w niej 


majora Kąpielowego z „Przesłuchania” Bugaj- 
skiego, wreszcie banalny, trochę poplamiony 

wódką, żółty szalik z pięknego filmu Janusza 

Morgenstema. Gajosowi było w nim do twarzy. Znakomitemu we 
wszystkim znakomicie. 


Aktor serio 





Nie sposób go przeoczyć - przykuwa uwagę, nawet grając najbar- 
dziej pospolite typy albo występując w słabych filmach. Jest zbyt 
Świadomy swoich możliwości, żeby można było umieścićgo w ści- 
Śle zdefiniowanym tunelu interpretacyjnym albo przyporządko- 
waćdo jednego tylko typuról. Nie ma fizjonomii amanta i drania, 
ajednak potrafi zagrać jednego i drugiego. Zagrać — a zatem siłą ak- 
torskiej mimikry przekonać wątpiących, że w tej profesji mt 
na udawać życiorysy równoległe, z lepszym lub gorszym rezulta- 
tem wcielać się w cudze biografie, ale można także — to przypadek 
Gajosa - stawać się portretowanymi. Przejmować nie tylko ich 
twarze, ale także ból, marzenia, strach i nienawiść, Całą gamę 
sprzecznych uczuć. Gajos osiągnął na tym polu mistrzostwo. Bez 
podpórki w osobie reżyserskiego guru, któremu byłby wierny, ak- 
tor — na swojej w gruncie rzeczy samotniczej aktorskiej drodze 
— niejeden raz udowodnił, że staćgo na wszystko. 

Z nielicznych wywiadów, których udzielił, wiemy, że nie lubi za- 
równo egzaltowanego, krytycznego pustosłowia na własny temat, 
jaki niemądrych wycieczekautobiograficznych. Jest bowiem akto- 
rem w starym stylu, dla którego jedynym obowiązującym języ- 
kiem artystycznej komunikacji z widzem jest teatralna scena albo 
filmowy plan; bo aktorstwo to sprawa serio. W tym znaczeniu Ja- 
nusz Gajos jest beneficjentem tego samego artystycznego rodo- 
wodu, co Mikołajska, Holoubek, Łomnicki, Komorowska, Zapasie- 
wicz, Trela, Frycz. Samotnicy z wyboru. 

Zarówno w teatrze, jak iw kinie, aktor unika zadań zbytłatwych, 
oczywistych. Aktorską osobowość definiuje poprzez krańcowo 
różne role: komediowe, tragiczne, ambiwalentne. Jest także mi- 

















godność. Bezskutecznie, Łagodna wybrała sa- 

mobójczą śmierć, samotność we dwoje była dla 

niej wyzwaniem zbyt ciężkim, żeby potrafiła te- 
mu sprostać, Bohater, zamknięty w dusznym pokoju z ciałem uko- 
chanej kobiety, snuje spowiedź z przeklętego życia. Każda minuta 
monologu jest torturą, o której świadczą krople potu spływające 
po twarzy mężczyzny. Lichwiarz w wykonaniu Gajosa nie poddaje 
się jednoznacznej ocenie. Proste przełożenie, że dziewczyna, ku- 
piona niczym sprzęt, była aniołem, on zaś katem, nie wydaje się 
uzasadnione. „Jakże ja zostanę tutaj sam?" - pyta daremnie. W fi- 
male filmu powracający uporczywie obrazowo-dźwiękowy motyw 
topniejących kostek lodu zamiera. Na dłoni lichwiarza znika ostat 
nia krapla, następnej już nie będzie. Nie będzie też Łagodnej 
W ogóle niczego nie będzie. 














Aktorskie przektęństwo 
Zawodową biografię Janusza Gajosa z perspektywy czasu moż- 
na potraktować jako konsekwentną opowieść w stylu amerykań- 
skim. Zgoła hollywoodzkim, z happy endem. Byłaby to rozgrywa- 
jaca się w tak zwanych trudnych czasach historia o porażkach, któ- 
reumacniają; albo o wielkich katastrofach, które po latach składają 
się naspełnienie. 
Janusz Gajos do szkoły teatralnej w Łodzi zdawał aż czterokrotnie, 
ale przecież w tym samym czasie pracował już w Teatrze Lalek 
w Będzinie, gdzie spotkał się z charyzmatyczną osobą Jana Dorma- 
na;rola Janka wserialu „Czterej pancemi i pies” (1966) Konrada Na- 
łęckiego była dla Gajosa zawodowym przekleństwem, za które za- 
płacił kilkuletnią artystyczną banicją, ale dzięki zwycięskiemu po- 
konaniu szufladki z napisem „Janek Kos”, możemy dzisiaj mówić, 
że wielki talent itaksię wybroni 
Kiedy Gajos wpadł z hukiem do następnej szuflady, tym razem 
za sprawą woźnego Tureckiego w telewizyjnym „Kabarecie 
Olgi Lipińskiej”, jednocześnie ustanowił tą rolą obowiązujący 
w zasadzie do dzisiaj wzorzec aktorstwa komediowego w for- 
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mule inteligentnej telewizyjnej satyry. Tureckito był bardzo polski 
cwaniaczek: z wąsem iw waciaku, ale w wykonaniu Gajosa okazy 
wał się także spospoliconym gogolowskim typkiem z logo PRL-u. 
Mniej groźnym niż uautora „Rewizora”, bardziej leniwym dosko- 
nale znajomym. „Z kogo się śmiejecie?” 

Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy masy zachwycały się Tu- 
reckim, aktor stworzył wspaniałe, wycieniowane kreacje w kinie 
- zagrał Michała Szmańdę w „Wahadełku” (1981) Bajona, Kąpielo- 
wego w „Przesłuchaniu” (1982) czy arcydzielny epizod zastępcy sze- 
fa Radiokomitetu w „Człowieku z żelaza” (1981) Wajdy. Lata 80. 
ubiegłego wieku to były jednak przede wszystkim wyjątkowe role 
aktora w telewizji i w teatrze. Już nie tylko Turecki, Winnicki w „Al- 
tematywach 4” czy jedna z gwiazd „Kabaretu pod Egidą”, aletakże 
Ódón von Horvśth w „Opowieściach Hollywoodu" Hamptona, 
Bach w „Kolacji na cztery ręce” Barza, Siemion Siemionowicz Pod- 
siekalnikow w „Samobójcy” Erdmana, Bukara w „Przedstawieniu 
»Hamleta« we wsi Głucha Dolna” Bresana, Astrow w „Wujaszku 
Wani” Czechowa i On w „Ławeczce” Gelmana. 

Kazimierz Kutz, twórca m.in. „Opowieści Hollywoodu” „Samobój. 
cy”, odkrył dlatelewizji aktorskiego giganta, który wypadał przeko- 
nująco zarówno wówczas, kiedy mierzył się z postacią zadziwione- 
go rzeczywistością, uciekającego przed Hitlerem emigranta w „Fa- 
Snów” - pisarza Odóna von Horvitha, jaki z rolą mamego 
typka Podsiekalnikowa w „Samobójcy”, którego wyposażył jednak 
w rodzaj nadświadomości pozwalającej zachować resztki przyzwo- 
itości w nieprzyzwoitym systemie (komunistycznym). 

Z kolei jako cenzor Rabkiewicz w filmowej „Ucieczce z kina Wol- 
ność” (1990) Wojciecha Marczewskiego aktor psychologicznie 
uwiarygodnił portret przedstawiciela być może najbardziej skom- 
promitowanej profesji z czasów PRl-u, który jako jeden z tysięcy 
anonimowych współautorów okrutno-surtealnej rzeczywistości 
potrafił zrożumieć rzeczywistość, gdzie absurd (aktorzy wychodzą 
zekranu) przestaje śmieszyć, a zaczyna przerażać. 





























Aktor z przymrużeniem oka 


Jednak najwybitniejszą kreacją Gajosa z tego okresu była rola 
w czwartej części „Dekalogu” (1988) Krzysztofa Kieślowskiego 
Czcij ojca swego i matkę swoją. W filmie Kieślowskiego matka nie 
żyje. Umierając, zostawiła córce pożegnalny list. Strach ojca i córki 
przed otwarciem koperty, przeczytaniem wyznania żony i matki, 
wynikał nie tyle z przypuszczenia, że ich niezrozumiałe, grzeszne 
przyciąganie, ma uzasadnienie w biologii, bo Michał tak naprawdę 
nie jestojcem Anki, ale zobawy, że jest właśnie inaczej. To jej ojci 
to jego córka. Film Kieślowskiego był wyzwaniem rzuconym spo- 
łecznemu tabu, kulturowej opresji. Temat trudny, wyjątkowo ła 
twy do przekroczenia granicy, poza którą niezrozumiałe fatum staje 
się jedynie ponurą perwersją, jednak dzięki wybitnemu aktorstwu 
obojga protagonistów - Janusza Gajosa oraz fenomenalnej Adrian- 
ny Biedrzyńskiej - czwarty odcinek „Dekalogu” należy do najważ- 
niejszych w całej serii 
W ostatnich latach Gajos grał zarówno potraktowanych z przymru- 
żeniem oka, slapstikowych gangsterów, oszustów czy policjantów 
(„To ja, złodziej”, „Fuks”, „Egzekutor”, „Ostatnia misja”), jaki psy- 
chologicznie pogłębione postaci w filmach Janusza Morgenster- 
na („Żółty szalik”, „Mniejsze zło”), Mariusza Trelińskiego („łagod- 
na”), Wojciecha Marczewskiego („Czas zdrady”, „Weiser”) czy Woj. 
ciecha Wójcika („Tam i z powrotem”). Wybitną kreacją Gajosa był 
także łączący przebiegłość wszystkich rodzimych politycznych fa- 
ryzeuszy, opętany władzą Mateusz Bigda w telewizyjnym spekta- 
Klu Andrzeja Wajdy z 1999 roku - „Bigda idzie” 























Aktor fair sra 
Próba zamknięcia aktorstwa Janusza Gajosa w krótkim szkicu wy- 
daje się skazana na niepowodzenie. W przypadku tego artysty każ 
deanalityczne „tak” spotyka się z interpretacyjnym „nie”. Podczas 














NOPWNWEZNAU 
Kaj ADANYSZNIESKCZY 
WWASZNSKAWNIEZYCOWIA 

POPULARNOŚĆ (CZEGO DOWODEM 
CSNEPEANNOZYACH 
oto OYNSLEWEDZADPNEONSCĄ 
pzYeBOY NY ZZEKIENCNIEYA 
ZZO ZZNZZACJATOUZNYĄ 
PORZINSZYNZANICYA 


„Dekalog" (1988) Krzysztofa Kieślowskiego 





długiej kariery zbyt często udowadniał, że nie ma takiego hasła, 
epitetu lub określenia, którym można by zamknąć jego artystycz- 
ną drogę. Gajos to paradoks. 

Nie sprzeniewierzając się koncepcji scenariuszowej czy reżyser- 
skiej, obdarowujeswoich okrutnych bohaterów rysem tragicznym 
lub tragikomicznym. W kilkusekundowych mikrosytuacjach po- 
kazuje, że zło wpisane w ich charakter jest jedynie ekwiwalentem 
innych - być może szlachetniejszych — emocji, które w odmien- 
nych okolicznościach mogłyby zwyciężyć. Kiedy grał Makbeta 
w spektaklu Mariusza Trelińskiego, wydawało się, że postać ta, ob- 
warowana dziesiątkami teatrologicznych analiz i reżyserskich 
konceptów, nigdy nie była aż tak ludzka, zawstydzająco banalna. 
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„Żóy szali" (2000) Janusza Morgensterna 


ję 


Turecki w „Kabareciku” Olgi Lipińskiej 


„własminum” (2006) Jana J. Kolskiego 


Jego Carter w „Sympatico” Sheparda w reżyserii Mariusza Grzegorz- 
ka stawał przed widzami najpi bardzo z siebie zadowolony 
milioner, żeby podczas długiego teatralnego wieczoru precyzyjnie 
pokazać, że pewność siebie była w istocie pozorowana. Bo Carter to 
ludzki wrak: grzes 
czna cecha aktorstwa Janui 

Gajosa wydaje się stała, jest nią trudno definiowalna nerwowość. 
Bohaterowie Gajosa: zamknięci w sobie albo rubaszni i pełni 
wdzięku, zdystansowani lub pochmuni, wydają się postaciami, 
których przerasta status quo. Uparcie próbują czegoś więcej, Zmie- 
niają miny, wyciągają (chowają) rewolwer, uparcie przecierają 
brudne szkła okularów. Są znerwicowani, nie potrafią żyć samot- 


„Wygrany” (2011) Wiesława Saniewskiego 


„Przesłuchanie” (1982) Ryszarda Bugajskiego 


nie, Nawet w monodramach aktor potrzebuje balansu: spotkania 

wzrokiem widza, albo z postacią dramatu, w której spojrzeniu 
może się odbić. Jest aktorsko wręcz uzależniony od partnera. Tak 
jakby bliskie było mu zdanie Emmanuela Levinasa - „ani chwili nie 
mogę zostaćw spokoju sam ze sobą”. Być może w tym zdaniu kryje 
się również inna charakterystyczna cecha Janusza Gajosa. Ten uro- 
dzony indywidualista i samotnik, inaczej niż na przykład Łomnicki, 
znakomicie odnajduj pole. W wieloobsadowych przed- 
stawieniach niemal zawsze wygrywa swoją odrębność, nie prz 

kadzając jednak niepodległości rozwiązań kolegów. On gra fair. 
Zawsze. 


-ŻUKANZ MACIEJEWSKI 








Londyn kojarzy mi się 
ze Scarlett Johansson: 


jest Nowoczesny, SZYDKi, 
dardzo piękny, tączy w sobie 
klasykę Ze ŚWieZoŚCIĄ. 
ao. Barcelona jest jak Penelope 
* Gruz również piękna, 
a przy tym tajemnicza, 
JASCYNUJĄCA, EGĘOLYCZNA. 
Annie Hall zaś to Nowy fork. 
Diane Keaton czuła puls 
tego miasta, uosabiata moje 
wijobrazenia — mówi 
Wooay Allen 

















BEZ KOBIET 
BYŁBYM NIKIM 











Woody Allen urodzony 

1 grudnia 1935 roku w Nowym Jorku. 
Studiował krótko na wydziale filmowym 
Uniwersytetu Nowojorskiego. 
Debiutował w filmie w 1965 roku, 
występując w komedii Cz onego, 
koteczka? Clive'a Donnera. W 1966 roku 
dokonał przeróbki japońskiego thrillera 
What Up, Tiger Lit. W 1969 roku 
zadebiutował jako reżyser filmowy 
parodią filmu gangsterskiego 

Bierz far tw nogi. 

Byl związany m.in. z aktorkami: Diane 
Keaton Mią Farrow. W 1997 roku 
poślubi adoptowaną córkę tej drugiej, 
Soan-fi Previn. 

Zdobywca 136 nagród filmowych 
wtym trzykrotnie otrzymał Oscara: 

za reżyserię (Anie ai scenariusz 
(Anie Hat, Hannah ej siszy). Oprócz 
tego był klkunastokrotnie do tej 
nagrody nominowany (w tym 13razy 
za scenariusz — najwięcej w bistori]. 

W 2002 roku podczas festiwalu 

w Cannes jako drugi reżyser w historii 
(Po Ingmarze Bergmanie) otrzymał Palmę 
Palm za „specjalne osiągi 
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SPOTKALIŚMY SIĘ W CANNES PODCZAS MIĘDZYNARODOWEGO FESTIWALU FILMOWEGO. 
WOODY ALLEN PRZYJECHAŁ POKAZAĆ „POZNASZ PRZYSTOJNEGO BRUNETA”, KTÓRY 
18 MARCA WCHODZI NA EKRANY POLSKICH KIN. NA WYWIAD SIĘ SPÓŹNIŁ, ALE CZEKAĆ 
NA NAJSŁYNNIEJSZEGO NA ŚWIECIE NOWOJORCZYKA TO ZASZCZYT. PRZEZIĘBIONY, WRESZCIE 
DOTARŁ, ALE NASZA ROZMOWA ROZPOCZĘŁA SIĘ NIETYPOWO... 





wod len Wybacz, że na ciebie kichnąłem. 





Ama Seriukor: Czuję się wyróżniona. 
.A: Kiedyś tak zaczęła się moja randka. 


AS: Jak się skończyła? 
W.A; Dziewczyna została moją żoną 





A. lyłoby to moje pierwsze małżeństwo. 
W.A:Moje czwarte. 


4.$: Niezbyt krzepiąca statystyka. 

W.A:Cóż, jestem jak małe dziecko w cukierni. Jem eklerkę, choć mar 
rzę optysiu, kosztuję tarty, ale zerkam na trufle. Sekretnie pożądam 
pralinek... Wiesz, tak naprawdę to problem wszystkich ludzi. 


A.$: Ludzi czy mężczyzn? 

H.A: Czuję bojowe nastawienie. Jako przedstawiciel rzeczonej pod- 
grupy muszę przyznać ci rację, generalnie to problem mężczyzn. Ni- 
gdy nie dorastamy. Problemem ludzi pozostaje to, że nie potrafią 
wyciągać wniosków z tego, co ich spotyka w życiu, wciąż popełniają 
te same błędy. Myślę, że brzmi to wiarygodnie w ustach wielokrot- 
nego rozwodnika. Wiem, o czym mówię, możesz mi wierzyć, r: 
mawiasz z człowiekiem, który ożenił się z adoptowaną córką swojej 
eksżony... Praktykuję życiowe niespełnienie i podejmowanie ryzy- 
kownych decyzji od lat. Unieszczęśliwiam kobiety, choć tak na- 
prawdę nie mam pojęcia, co idzie nie tak. Nikt w sumie nie rejestru- 
je tego momentu. Początek jest obiecujący, a potem nagle okazuje 
się, że masz ochotę udusić swojego współmałżonka i to wcale nie 
z miłości. O tym po części są moje filmy, o tym jest „Poznasz przy- 
stojnego bruneta”. 





4.$:Małżeństwo Sally i Roya przechodzi kryzys, ona chce mieć 
dziecko, on nie jest gotowy, chce postawić na karierę, w rezultacie 
zaczyna romans z inną dziewczyną... 
V.k:Myślę, żetotypowezachowanie dla dzisiejszych Homo sapiens. 
Ludzie mają tak duży wybór odnośnie do tego, co mogą zrobićw. 
ciu, mają tak duże możliwości, że często zawieszają się w takim nie- 
zdecydowaniu, nie są w stanie podjąć odpowiedniej decyzji. Sally 
godzi się wstrzymać z macierzyństwem, angażuje się coraz bardziej 
w pracę, ale traci relację bliskość „partnerem. Gdy na jej drodze sta- 
je nowy meżczyzna, nie potrafi go uwieść, walczy o niego w mo- 
mencie, gdyon jest już zajęty, jej wybór przychodzi za późno. Z kolei 
jej mąż Roy zakochuje się w sąsiadce, Gdy jeszcze był Sally, podglą- 
dał piękną nieznajomą przez okno. Itam jest, mom zdaniem, cieka- 
wa scena, kiedy Roy, będący już w związku z Dią, zaczyna znowu 
podglądać jakąś obcą kobietę przez okno. Widzi tylko jej cień, zarys, 
podpatruje, jakona zdejmuje bieliznę. Okazuje się, że pożąda swoją 
byłą żonę. Więcsama widzisz, schemat jest ten sam. Czy to kwestia 
zczęścia? Chyba nie, Ludzie są szczęśliwi, a szukają czegoś więcej, 
jakiejś nowej emocji. Prowokują, ryzykują, stawiają na szali całe ży- 
cie, by spełnićswoje zachcianki. Wydaje nam się, żezinną osobą bę- 
dziemy mieli mniejsze problemy albo w ogóle je wyeliminujemy. 
To bzdura, bo ludzie są podobni do siebie, tak więc problemy za- 
wsze wrócą podobne lub wręcz takie same. 














1.S:Malżeństwo rodziców Sally również się rozpada. Ojciec odchodzi 
do dużo młodszej partnerki. 

V.A: Chcemy zatrzymać czas. Robimy to na mnóstwo sposobów. 
Kobiety konserwują swoją urodę, mężczyźni próbują zdobywać 
młodsze kobiety. Młodsza partnerka to dowód na to, że wciąż są 
sprawni seksualnie, atrakcyjni w wielkiej społecznej rywalizacji. 
Myślę, że dziś potrzeba mężczyzn, by wyglądać i czuć się młodziej, 
jest dużo silniejsza niż potrzeba kobiet, Konkurujemy ze sobą tak- 
że natym polu. Aleto kobiety wciąż potrafią konsekwentniej dążyć 
do celu, mężczyźni to słabeusze. W tej walce wyglądają mało po- 
ważnie, głupio, mówiąc wprost. Ojciec Sally, Alfie, jest tego dosko- 
nałym przykładem. 


4.52W odróżnieniu od Borisa, bohatera filmu „Co nas kręci, co nas 
podnieca”. Boris nie ma złudzeń, wie, że jego związek z Melody nie 
ma szans. 

W.A: To prawda, ale Boris nie ma żadnych aspiracji, on jest bardziej 
dekadencki. Jest ponurym tetrykiem, ma świadomość życiowej 
przegranej, bo wie, że w taki czy inny sposób przegrywamy z ży- 
Ciem wszyścy. Nie chce zmian, nie chce się łudzić, że młodziutka 
Melody sprawi, że stanie się optymistą. Przecież nie można cofnąć 
czasu, a0 to chodzi w tej zabawie. Boris wie to, czego nie wie na po- 
czątku Alfie, Alfie wiąże się z młodziutką Charmaine, jest mu do- 
brze, czuje się atrakcyjny, potrzebny, chełpi się tym, że potrafił po- 
derwać taką dziewczynę. Nie chodzi o nią, o miłość, chodzi o niego. 
Jednak Charmaine ma bardzo konkretne potrzeby, prócz tych fi- 
nansowych, seksualne, jak każda zdrowa kobieta. Czy Alfie, starszy 
od niej o kilka dekad, może temu sprostać? Czy nie lepiej było żyć 
koła starej, ale sprawdzonej żony, która znała potrzeby, nawyki, 
nie ciągnęła na siłownię i nie podtykała viagry? Alfie dokona ra- 
chunku sumienia, bilans wypadnie niekorzystnie. Będzie próbx 
wał wrócić do żony, ale postanowiłem, że Gemma będzie już na in- 
nym etapie życia. 








4.$:: Po filmowych romansach z Londynem i Barceloną zno! 
pan w Nowym Jorku. Swój najnowszy film „Midnight in Pari 
zuje pan co prawda we Francji, ale czym był spowodowany powrót 
do ukochanego miasta w poprzednich produkcjach? 

H.A; Kocham Nowy Jork, to jedyne miejsce, w którym mogę miesz- 
kać na stałe. Ale Europa też ma w sobie coś pociągającego. Czasami 
musimy zmienić miejsce pobytu, wyjechać do jakiegoś kurortu, da- 
leko, by docenić dom. Poza tym, pewne historie pisałem pod kon- 
kretne twarze. Londyn kojarzy mi się ze Scarlett Johansso: 
nowoczesny, szybki, bardzo piękny, łączy w sobie klasykę z 
żością. Z kolei Barcelona jest taka jak Penćlope Cruz - równi 
Ba. a przy tym tajemnicza, fascynująca, egzotyczna. Historie takie 
jak „Scoop — goracy temat” czy „Vicky Cristina Barcelona” umieści- 
łem w bardzo konkretnych miastach, bo chciałem, by korespondo- 
wały ztemperamentem, urodą, osobowością kobiet, które obsa- 
dzam w głównych rolach. Mężczyźni nie są tak bardzo podatni 
na kobietach odbija się bardzo wyraźnie wpływ otoczenia, miejsca, 
w którym mieszkają 
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A.S: Annie Hall jest Nowym Jorkiem? 
WA: Annie Hall to Nowy Jork. Diane Keaton czuła puls tego miasta, 


FOTO: OLYCOMIFORUIM, STARFACEFORUA 
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Chcem; 


ZALTZYMAĆ CZAS. 
Robimy to na mnóstwo 
sposobów. Kobiety 
konserwują swoją urodą 
mężczyźni próbują 
zdobywać młodsze 
kobiety... 









1983 Zelig 
FILM / wywiad 


1985 Purpurowa róża z Kairu 


1972 Wszystko, co chcielibyście wiedziać 
© seksie, ale bolście się zopytać 
1877 Annie Hall 


z 












1986 Hannch I jej siostry 
1987 Złote czasy radia 
1958 Inna kobieta 


1952 Mężowie i żony 
1993 Tajemnica morderstwa 
na Manhattanie 








uosabiała moje wyobrażenia o nowojorskiej dziewczynie. Ale nie 
musiałem mocno modyfikować oryginału. Diane wiedziała, jakie 
stroje chce nosić, jak się czesać, jak wyglądać, jak chodzić. Premiera 
filmu miała miejsce w 1977 roku; pamiętam, że tuż po tym wiele 
dziewczyn zaczęło ubierać się jak Diane, nawet mówiły w takispecy- 
ficzny sposób. Każda chciała być Annie Hall. Diane świetnie spraw- 
dziła się w tej roli, miała te nawyki, które moim zdaniem oddawały 
ducha miasta, ale też miłość do tego miasta. 








1.$: Często współpracował pan z Diane Keaton, Mią Farrow, Judy 
Davis, dziś obsadza pan Scarlett Johansson. Ale przecież w pań- 
skich filmach widzieliśmy całą plejadę amerykańskich aktorek, m.in. 
Julię Roberts, Christinę Ricci, Teę Leoni, Helen Hunt. 

.A: Chętnie obsadzam aktorki. Chętniej niż aktorów, jedyna różni: 
ca pomiędzy wczoraj a dziś polega natym, że dziś już nie wypada mi 
znimi romansować. Zresztą one pewnie by nie chciały, mój okres 
przydatności minął...  takna poważnie - przecież większość moich 
filmów jest o mnie. Kto będzie chodził wciąż na tę samą historię 
neutotycznego nowojorczykaz wieloma fobiami? Słynne aktorki to 
zdecydowanie jeden z największych atutów moich filmów. Byłbym 
nikim bez kobiet 

Pomijam fakt, że mnie by nie było, bo gdyby nie było kobiet, nie 
miałby mnie kto urodzić... Tak, kobiety, one chyba są motorem 
wszystkiego na świecie. Czy wiesz, że polski kompozytor Krzysztof 
Komeda pisał swoją słynną „Kołysankę Rosemary” z miłości do Mii 
Farrow? Czy powstałoby coś tak niesamowitego, drażniącego spo- 














kój, nieskazitelnie pięknego gdyby nie uczucie? Zwykła, trywialna, 
naturalna fascynacja chłopca dziewczyną... Wszystko, co robimy, 
czynimy z myślą o nich. Najczęściej wychodzimy na głupków, ale 
na szczęście kobiety bardzo często kochają idiotów, więc większość 
z nas ma szansę. 






V.A: Mam taką regułę, rzadko z niej rezygnuję. Nie o to chodzi, ź 
ię tego, co zrobiłem —po pierwsze, mam to wszystko naco 
dzień, po drugie jest bardzo niewielka szansa, by zakończenie mnie 
zaskoczyło... A jalubię być zaskakiwany. 








AS; Lubi pan być być zaskakiwany - a przecież sam pan przyznaje, że 
opowiada tę samą historię. 

A: Kino to forma psychoterapii. Najtańszej, bo grupowej. Działa 
po obydwu stronach ekranu. Zaczynałem realizować swoje filmy 
w latach 60. Dziś branża filmowa to kompletnie inny świat. Nie 
będę nikogo przekonywał do mojej propozycji kina, nie będę też 
na siłę zmieniał mojego kina, nie chcę być bardziej aktualny, 
współczesny. Chcę kręcić takie filmy jak dotychczas, mieszkać 
w Nowym Jorku, grać na klarnecie, chodzić z dziećmi i 2 żoną 3 
na spacery po Central Parku. Życie może być proste, ja mogę być Ź 
raz w lepszej, raz w gorszej formie, nie tylko jako człowiek, także 
jako filmowiec. Na pewno nigdy nie miałem potrzeby, by komu- 
kolwiek coś udowadniać, byłem ambitny, ale nie zacząłem robić 
filmów, by lepiej zarabiać, zdobyć sławę czy nagrody. 








AS: To dlaczego zaczął pan robić filmy? 
WAW 1937 roku mama zabrała mnie do kina na bajkę „Królew- 
na Śnieżka”. Miałem trzy lata. Od tego momentu wiedziałem, że 
chcę zostać reżyserem. Wiedziałem, że to jest świat iluzji, ale ma 
on realną szansę konkurować z rzeczywistością, Od tego czasu ki- 
no stało się moim drugim domem. Co mnie interesuje w kinie? 
Brak granic, a jednocześnie bardzo jasne granice formalne, pew- 
na konsekwencja, którą musisz zachować, by film miał rytm, by 
był zrozumiały, przejrzysty, ciekawy. Myślę, że w kinie najważ 
niejsze jest to, by się wyróżniać - szczególnie dzisiaj. Uważam, że 
najlepiej to zrobić, tworząc własny filmowy język. Chodzi mia 
równo 0 formę, jaki o treść. Z jednej strony sposób kadrowania, 
prowadzenia filmowej narracji musi być rozpoznawalny, z dru. 
giej - sposób rozmowy twoich bohaterów też może stać się zna- 
kiem firmowym. 

Gdy oglądam Bergmana, to wiem, że to Bergman, gdy patrzę 
na filmy Felliniego, od razu rozpoznaję, kto stał za kamerą, Po- 
dobnie mam, czytając Czechowa - wiem, kto jest autorem. Myślę 
więc, że chodzi o to, żeby wypracować swój wlasny język, sposób Ę 
komunikacji ze światem, bez względu na to, o jaką formę sztuki $ 
chodzi. To, że publiczność na całym świecie rozpoznaje ten kod, 5 
rozumie szyfr, który stworzyłeś, w którym zamknąłeś świat © 
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1897 Przejrzeć Harry'ego 





1994 Strzały na Broadwayu 
1995 Jej Wysokość Aftodyta 
1996 Wszyscy mówią: kocham cię : 
2002 Koniec z Holynood 
2003 Życie | cała reszta 





2004 Melinda i Melinda 
2005 Wszystko gra 
2007 Sen Kasandry 


2008 Vieky Cristina Barcelona 
2009 Co nas kręci, co nas podnieca 
2010 Poznasz przystojnego bruneta 








RECENZJA FILMU „POZNASZ PRZYSTOJNEGO BRUNETA" - 5.76. EEJ 





dookoh, jest niezwykle pociągające i satysfakcjonujące 








4.$:Ma pan w swoim dorobku filmy taki 
„Strzały na Broadwayu”, 
aż po współczesne opowieści jak „Sen Ka- 
sandry" czy „Co nas kręci iby jeden filmowy język, a spora 
różnorodność. 

V.AzLubię bawićsię formą, gatunkami. Dziś może nie majuż we mnie 
takiego entuzjazmu, ale kiedyś chętniej sięgałem po nowe rozwiąza= 
nia, inne sposoby wypowiedzi. Chciałem, by publiczność, podobni 
jak ja, nie czuła znudzenia w kinie. Zawsze jednak starałem si 
by wszystkie te filmy miały ze sobą coś wspólnego, żeby coś je 
łączyło. Moim marzeniem było, by widz, siedząc w kinie albo 
wchodząc w połowie seansu, wiedział od razu, że to film Woody'ego 
Allena, 


jak „Hannah 














4.$: Z których filmów jest pan najbardziej 
zadowolony? Które są kwintesencją stylu 
Allena? 

V.A: Lubię „Tajemnicę morderstwa 
na Manhattanie”, „Purpurową ró- 
żę z Kairu”, „Wszystko gra”. „Mę- 
żowie i żony” to też ważny dla 
mnie film, podobnie jak 
„Wspomnienia z gwiezdnego 
pyłu” czy wspomniane przez 
ciebie „Strzały na Broad- 
wayu”. 








AS: A co decyduje o tym, że 
gra pan w swoich filmach, że 
sam się pan obsadza? 

W.A:Dziś robię to coraz rzadziej. 
Co o tym decyduje? Możliwość 
całowania na przykład Julii Ro- 
berts. To zawsze bardzo mnie mobi- 
lizuje, sprawia, że chowam swój strach 




































-ajestem osobą nieśmiałą, raczej wstydliwą —ale gdy widzę, że rola 
stawia mnie w uprzywilejowanej pozycji, najczęściej zachowuję ją 
dla siebie. 
Ataknaserio, ta decyzja to wypadkowa wielu czynników. Czasami 
nie widzę nikogo wystarczająco do siebie podobnego, by mógł 
zagrać mnie. Innym razem dochodzę do wniosku, że byłoby nie 
w porządku komukolwiek proponować zagranie danej roli. Są też 
ograniczenia innej natury - nie obsadzę się woli amanta, więcwte- 
dy szukam na zewnątrz, Od bardzo dawna chciałem pracować 
z Seanem Pennem, „Słodkiego drania” pisałem pod niego. 
Kiedy realizowałem „Wszystko, co chcielibyście wiedzieć o sek- 
sie...” wiedziałem, że muszę obsadzić sam siebie, bo nikt nie wi 
mietej roli. Niewielu aktorów operuje autoironią, a ja mam opinię 
dziwnego reżysera, podejmującego autotematyczne wątki, ale 
z pewnością mam również opinię człowieka, który nie boi się 
naśmiewać z ludzkich przywa, ale trochę robiąc to przez 
pryzmat swoich własnych bolączek. Tak jak powie- 
działem, nikt nie chciał zagrać we „Wszystko, co 
chcielibyście wiedzieć o seksie, ale baliście się 
zapytać”, ja nawet nie proponowałem tego 
zbyt wielu osobom, bardzo chciałem za- 
graćw tym filmie. 














A.5: Bardzo chciał się pan wcielić w rolę 
plemnika? 
V.A: To akui 
łem się 





tt było najprostsze. Zda- 
nainstynkt i poszło 





1.S:Może czas na wersję: „Wszystko, 

co chcielibyście wiedzieć o kinie, ale 

b się zapytać 

W.A: Świetny pomysł! Wcieliłbym się 

w końcu w jakiegoś przystojnego reży- 

sera, na przykład Martina Scorsese. 

Mnie mógłby zagrać Clint Eastwood. 
Wieszcie byłbym wyższy. 
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Kiedyś Woody Allen 
powiedział, że 
w pierwszej kolejności jest 
nowojorczykiem, w drugiej 
Żydem, a gdzieś 
w następnej, jeśli w ogóle, 
Amerykaninem. Czy dlatego 
jego filmy zarabiają 
w USA grosze, czasami 
mawet mniej niż w Polsce? 


PRZEMEK MICAK 








WOODY ALLEN - ZAKUTY EUROPEJCZYK 


Wchodzący 11 marca do polskich kin film „Poznasz 
przystojnego bruneta” (budżet 22 miliony dolarów) 
zarobił w USA zaledwie 3,2 miliona dolarów i został 
sklasyfikowany pod koniec drugiej setki najpopular- 
niejszych filmów 2010 roku. Większą popularnością 
cieszyło się kilkadziesiąt niezależnych produkcji, il- 

kanaście dokumentów i nieanglojęzycznych filmów. żeby w Stanach 

uzyskać tak słaby wynik, trzeba. się postarać. Prawie każda inna, by- 
le jaka, anonimowa dla widzów pod każdym względem produkcja, 
rozpowszechniana podobnie jak filmy Allena w kilkuset kopiach, jest 

w stanie zarobić znacznie więcej pieniędzy. Przeprowadzone w Am 

ryce badania na temat profilu widza informują, że średnio co drugi 

człowiek, wychodząc z domu do kina, nie wie, jaki film chce obejrzeć 

o prostu idzie do kina, a później dość przypadkowo wybiera seans. 

Ale wyniki tych badań na pewno nie dotyczą widowni filmów Allena. 

Tu nie ma przypadkowych widzów... „Woody Allen? Nie, dziękuję” 

Nowojorski reżyser wciąż jest przynajmniej rozpoznawalny. 

Kilka milionów dolarów wpływów przy ponad 20 milionach dolarów 

budżetu dla większości filmów oznacza finansową klęskę. I zapew- 

ne szlaban dla twórcy na kolejne produkcje przez kilka lat. Ale nie 

w przypadku Allena, który regularnie kręci jeden film w roku. Bo 

nowojorski reżyser od lat realizuje filmy dla Europejczyków. I to 

właśnie Stary Kontynent wciąż zapewnia mu twórczą niezależność. 

„Poznasz przystojnego bruneta” poza granicami Stanów Zjednoczo- 

nych zarobił już ponad 25 milionów dolarów. I jak zwykle najwięcej 

we Francji, Hiszpanii oraz we Włoszech (na ogół w takiej właśnie ko- 
lejności). W tych krajach filmy nowojorskiego twórcy przynoszą za- 




















zwyczaj większe wpływy niż w Ameryce. Jest to praktycznie sytuacja 
bez. precedensu w przemyśle filmowym 

Jednaknie wszyscy widzowie w Europie cenią filmy Woody'ego Allena. 
Wielka Brytania i Niemcy to dwa największe rynki kinowe na naszym 
kontynencie. To tam hollywoodzkie produkcje cieszą się największą 
popularnością, Ale w przypadku Allena jest inaczej. Wystarczy powie- 
dzieć, że „Co nas kręci, co nas podnieca” zarobił w Wielkiej Brytanii za- 
ledwie 300 tysięcy dolarów... Nawet realizowane na Wyspach „Wszyst- 
ko gra” nie był w stanie zgromadzić tam więcej pieniędzy niż we Fran- 
cji, Hiszpanii czy we Włoszech. 





teraz spójrzmy, w których krajach „Sen Kasandry” (2007) zarobił w ki- 
nach najwięcej pieniędzy. Pierwsza piątka to: 


Włochy — 6,9 mln dolarów 
Francja — 3,5 mln 
Hiszpania — 3,4 mln 
Polska - 1,2 mln 


Brazylia — 990 tys. 


Tak, to nie pomyłka. Polska dla „Snu Kasandry” okazała się czwar- 
tym największym źódłem dochodów. Dodajmy, że polski rynek ki- 
nowy pod względem wpływów klasyfikowany jest na świecie pod 
koniec dragiej dziesiątki. Co więcej, film Allena zgromadził w na- 
szych kinach więcej pieniędzy i widzów niż w USA. Dodajmy: w USA 
w ubiegłym roku zostało sprzedanych 1 miliard 330 milionów bile- 
tów, w Polsce — 37,5 miliona. 





GDZIE I ILE ZAROBIŁ ALLEN W OSTATNICH LATACH 





„POZNASZ PRZYSTOJNEGO 
BRUNETA” (2010) 

USA: 3,2 mln dolarów. 
Reszta świata: 

około 30 mln dolarów 


„CO NAS KRĘCI, 

CO NAS PODNIECA” (2009) 
USA: 5,2 mln dolarów. 
Reszta świata: 

29,8 mln dolarów 





„VICKY CRISTINA „SEN KASANDRY" (2007) 





BARCELONA" (2008) USA: 793 tysiące dolarów (!) 
Polska: 1,2 mln dolarów 
Reszta świata: Reszta świata: 


73,2 mln dolarów 


21,7 mln dolarów 
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„Wprost” — najczęściej cytowany tygodnik opinii 


TATO a S e 
www.wprost24.pl/nowy. 


żródło: raport Najbardziej opiniotwórcze polskie media w 2010 roku, Instytut Manitorowania Mediów, luty 2011 
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Powiemy wprost: zdaniem „Bilmu” szef Studia KADR Jerzy Kapuściński 
to jeden z największych skarbów polskiej kinematografii. Dowody? Ot 
chocby niedawno „Rewers. A już odą4 marca — wybitna „Sala samobójców” 
Jana Komasy. Film, o którym ustyszy Świat 


Łukasz Macejensi: Kim jest producent filmowy według Jerzego Kapuściń- 
skiego? 





„kry apucisi: To osoba produkująca filmy 
zinnego powodu niż komercyjny czy fi- 
nansowy. 


ŁM: Oryginalna wykładnia. 
1X: Mówię za siebie. Chciałbym produko- 
wać filmy, które miałbym potem ochotę 
zobaczyć w kinie. Od lat jestem zaprzysię- 
głym kinomanem. Pod koniec lat 60. nie 
było jeszcze „kina nowej przygody”, cho- 
dziło o zupełnie inne filmowe podróże. 
W kultowym warszawskim DKF-ie „Kwant” można było porozma- 
wiać z Antonionim, do Polski przyjeżdżali Paradżanow, Jancsó, ale 
także Rolad Topor czy Fernando Arrabal. Toczyliśmy zaciekle dys- 
kusjez Wajdą czy z Hasem... 





ŁK. rywalizowali Godard, Visconti, Bertolucci, Pasol 
1.K:Kino czerpało z wielu sztuk. W „Powiększeniu” Antonioniego 
przenikały się inspiracje literackie (adaptacja opowiadania Cortaza: 
1a), plastyczne (pop-att), rockii jazz (muzykę napisał Herbie Han- 
cock). Susan Sontag mogłaby na podstawie „Powiększenia” napi- 
sać esej o fotografii, Umberto Eco analizował „Powiększenie” 
pod kątem „formy otwartej”. 











Ł M. Miałeś jednego idola, czy to zawsze była grupa twórców? 
1.k;Fascynował mnie Fassbinder: jako artysta antycypował swój 
czas. Intensywnie pracował i żył. Traktował kino jako sprawę wiel- 
kiej wagi. Kręcił trzy filmy w roku, z których co najmniej jeden tytuł 
był arcydziełem. W tym czasie nawet kino popularne należało 
do sztuki wysokiej. Przełom lat 60. i 70. ubiegłego wieku ukształto- 
wał mnie jako widzai kinomana. Nie chcę zaniżać poziomu. 








ŁN.: Ale muszą powstawać różne filmy. Nie tylko z wysokiej półki. 
1.4: Powstają. Powiedziałbym nawet, że proporcje są inne. Cyni 
nej komercji jest najwięcej, Nie muszę uczestniczyć w tym proced 
rze. Uważam, że szkoda czasu i życia na zajmowanie się projektami, 
wktóre nie wierzę. Produkowanie filmów to przygoda. 











ŁU: Ciągle czytam o konfliktach na linii reżyser-producent, masa- 
krowaniu niemal gotowych filmów w montażu. 

1.4: Dla mnie praca producenta to rodzaj przyjaźni, która wymaga 
zaufania i szacunku. Nie jestem wrogiem, tylko entuzjastą po- 
wstającego filmu. Współpraca producenta z reżyserem to kilka lat 
życia - bardzo intensywna kooperacja. Produkując film, muszę 
być obecny na wszystkich etapach jego powstawania. Począwszy 
od pomysłu na scenariusz, poprzez dokumentację, realizację 
i montaż, kończąc na promocji oraz dystrybucji, za która równi 
biorę odpowiedzialność, Nie da się budować tej relacji w kontrze 
do reżysera. 

















ŁM; Debiutujący „Rewersem” Borys Lankosz był zaskoczony, że 
właściwie bez mrugnięcia okiem zaprosiłeś do nagrania partii mu” 
zycznych słynnego trębacza jazzowego z USA Gary'ego Guthmana 
albo kupiłeś drogie prawa do wykorzystania w ścieżce dźwiękowej 
oryginainej piosenki Niny Simone. 

1.4: Kompozytor i trębacz to byłakurat mój pomysł (śmiech). Skoń- 
czyliśmy właśnie prace nad „Śalą samobójców” Jana Komasy. Film 
powstawał od prawie trzech lat. Był cyzelowany. Dbaliśmy o każdy 
szczegół. Taka staranność realizacji była niegdyś wizytówką Kadru. 
To mądra tradycja. Nie spieszymy się. Chciałbym w Kadrze pokazy. 
wać filmy dopracowane. Nie ilość, tylko jakość. Poza tym w Kadrze 
nie znamy pojęcia zysku. Wszystkie nadwyżki finansowe są natych- 
miast przenoszone na kolejny projekt. 

















ŁM.: W twoim gabinecie nie ma designerskich skórzanych foti 
inspirujących reprodukcji Kossaka. 

.k- Jest bardzo ładnie, Niczego nie zmienialiśmy. Tak ten pokój 
urządził Jerzy Kawalerowicz. Dodałem jedynie plakat z „Rewersw”, 
No i nowoczesny telewizor zodtwarzaczem Blurray. 








ŁA: Ile osób pracuje w Kadrze na etacie? 
„.K:Pięći pół etatu. W sumie sześć osób. Oczywiście, mamy duży ze- 
spół współpracowników. 





ŁN.: Podczas zeszłorocznego spotkania literatów i filmowców w Ze- 
grzu motywem przewodnim kilku wystąpień był sentyment za dawny- 
mi czasami i nostalgia za tak zwanymi kierownikami literackimi w ze- 
£ społach filmowych. To, moim zdaniem, szlachetna utopia. 

Ś 1,k:Era szefów literackich w zespołach filmowych minęła bezpow- 
? rotnie. Rozumiem tęsknoty za przywróceniem tego stanowiska 
3 - nazwiska takie jak Tadeusz Konwicki w Kadrze czy Jerzy Stefan 
$ Stawiński w Kamerze gwarantowały, że do produkcji kierowane by- 
ły scenariusze z dobrymi dialogami, profesjonalną dramaturgią 
itd, ale filmowa rzeczywistość zmieniła się nieodwracalnie. Nie- 














RECENZJA FILMU „SALA SAMOBÓJCÓW" NA 5.73 ER 





gdyś zespoły filmowe były jedynymi miejscami, w których produ- 
kowano filmy fabularne. Dzisiaj tort został podzielony na wiele k 
wałków. Skoro w Kadrze było zatrudnionych na etacie około 20 re- 
yserów, istniała rada artystyczna, musiał być również kierownik li- 
teracki. Sytuacja się zmieniła, ale nadal do każdego projektu 
zapraszamy doradców: pisarzy, filmoznawców, krytyków filmo- 
wych. Na wstępnym etapie czytają scenariusze, zgłaszają uwagi. Są 
dobrymi duchami powstającego tytułu 











ŁN.: Produkujesz filmy odmienne gatunkowo. Po „Rewersie” Lanko- 
sza nawiązującym do tradycji Kadru - kolebki „polskiej szkoły filmo- 
wej”, powstała współczesna „Sala samobójców” Jana Komasy. 
J.K: „Sala samobójców” to eksperyment. W filmie znajduje się 20- 
minutowa animacja integralnie związana z częścią aktorską. Cho- 
dzi o przenikanie dwóch światów - realnego i „second worldu”. 
Animowany avatar staje się postacią obdarzoną wrażliwością 
icharakterem; jest kontynuacją osobowości bohatera rzeczywi- 
stego. Najtrudniejszym zadaniem było wykreowanie „sztuczno- 
ci”, która wydawałaby się prawdziwa. Przez ponad rok animato- 
1zy szukali odpowiedniego plastycznego klucza tej realizacji. Chy- 
basię udało. 








ŁU: Po premierze „Rewersu” chwalifeś zaangażowanie, inwencję 
i rzetelność Borysa Lankosza. Jan Komasa to podobna wrażliwość? 
1.K: Świetny facet. Pomijając sprawność warsztatową, mam wiele 
uznania dla jego pokory i pracowitości. Nie odpuszczał nawet 
nachwilę. Miałtrudną rolę. Reżyserował nie tylko częśćaktorską, ale 
także animowaną. Wielu rzeczy musiał nauczyć się od początku. 





Ji: Błędna definicja. W określeniu „hit” paradoksalnie kryje się coś 
niesympatycznego. Rankingi, listy przebojów, box office. Nie za- 
mierzam brać udziału w wyścigach. Kino nie jest koniem. „Rewers” 
był dużym sukcesem komercyjnym, ale nikt tego nie planował. 
Mieliśmy mało kopii, w zasadzie jedyną reklamą były nagrody 
w Gdyni i poczta szeptana. A jednak film stał się przebojem. Wierzę 
że z „Salą samobójców” będzie podobnie. To obraz, który niektó- 
rych zaboli. Być może sprowokuje do refleksji, przewartościowania 
pewnych spraw. Oczywiście, zależy mi na tym, żeby „Salę...” zobar 
czyło jak najwięcej ludzi, ale mierzenie jakości filmu ilością sprzeda: 
nych biletów to nieporozumienii 





ŁM.: To kim jest dla ciebie widz? 
1.k: Najważniejszym partnerem. Kompleks polskiego kina polega 
właśnie na traktowaniu widowni jako mniejszego zka Z ironią albo 
z pogardą, W telewizji ta tendencja sięga absurdu. Odbiorcy trakto- 
wani są jak banda kretynów. To błąd, który trudno będzie naprawić, 
Tymczasem nawet film gatunkowy, kino popularne, powinny być 
realizowane z pełnym szacunkiem dla widza. Przecież pisząc scena- 
riusz, z reguły myśli się o odbiorcy, nie o sobie. Ważną rolę na linii 
widz-twórca mają do odegrania również krytycy filmowi. 











laprawdę w to wierzysz? 
. l Brakuje mi w Polsce krytyki towarzyszącej, wspierającej. Tytu- 
łów, które wymagałyby specjalnego wsparcia dziennikarzy filmo- 
wych, nie powstaje u nas zbyt wiele. Ale kiedy wreszcie się pojawi 
są często zbywane wymownym milczeniem. 








ŁM.: Termin „krytyki wspierającej” kojarzy mi się z jakimś mrocz- 
nym PRL-em. Pisz albo dobrze, albo wcale. 

Jk: Nie, pisz zawsze szczerze. To oczywiste. Ale może odważniej 
otytułach, które są ewidentnymi bublami, nawet jeżeli podpisali 
je mistrzowie, i życzliwiej o filmach, które nie są twoim koni- 
kiem, ale czujesz, że idą pod prąd przyzwyczajeń widza, są świa- 
dectwem emocjonalnej dojrzałości albo formalnej odwagi. Warto 
im jakoś pomóc. 
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ŁH:0 twoich producenckich ambicjach świad- 
czą kolejne projekty. Z Andrzejem Barań: 
skim rozmawiasz o fabule, której bohate- 
rem będzie Witkacy, Borys Lankosz przy- 
gotowuje niekonwencjonalną biografię 

Jerzego Grotowskiego. 

1.4: Biografie to fantastyczny materiałdla 

kina. Szkoda, że w Polsce udają się tak 

zadko. Wprawdzie Witkacy to jeszcze bar- 
dzo wstępne plany, ale pomysł na film 
o Grotowskim jest zaawansowany. Powsta- 

ło kilka scenariuszy, było parę przymiarekre- 








końca przekonany. Mam nadzieję, że Borys Lan- 
kosz to strzał w dziesiątkę. Wydaje mi się, że 


wszystko zmierza wreszcie w dobrym kierunku. Jęc 


ŁM.: Jako producent sfinansowałeś kilkumiesięczny wyjazd 
Borysa do USA. Miał zrobić research, poznać miejsca, w których by- 
wał Grotowski. W naszej rzeczywistości to ewenement. 

1.k: Uważam, że jeżeli projekt będzie przygotowany perfekcyjnie, 
wszystkie wydatki zwrócą się w dwójnasób. 





ŁN.: Poznaliśmy się w telewizji publicznej - instytucji, w której prze- 
pracowałeś 15 lat. 

4i-Do TVP trafilem napoczątku lato. ubiegłego wieku. Tobyłczas 
telewizji wolnej - również od dyktatu komercji. Moim celem było 
tworzenie telewizji, w której znalazłoby się miejsce na dobre kino, 
animację, nowe media. Od sztuki awangardowej, wideo-artu i mu- 
zyki współczesnej, po klasyczny film dokumentalny. W TVP> po- 
wstawało wówczas wiele pozycji eksperymentalnych, anarchizują- 
cych, które wbrew pozorom zyskiwały niezłą oglądalność. Widz był 
aktywnym partnerem. 


ŁN.: Lata konsekwentnego psucia poziomu zrobiły swoje. Dzisiaj 
trudno uwierzyć, że jeszcze kilka lat temu w prime-time były poka- 
zywane spektakle w „Studiu Teatralnym Dwójki”, dokumentalne se- 
riale w reżyserii Jacka Bławuta, magazyn „Kocham Kino" czy filmy 
zrealizowane w ramach projektu „Pokolenie 2000". To wszystko 
twoje pomysty. 

1.k:Z premedytacją wprowadziliśmy do telewizji najciekawszych 
twórców kina i zteatru. Debiutanci mieli takie same szanse, co kla- 
sycy. Dla „Dwójki” reżyserowali wówczas Krystian Lupa, Jerzy Grze- 
gorzewski, Jerzy Jarocki, ale także Grzegorz Jarzyna, Sławomii Fabi 
ki, Łukasz Barczyk, Marcin Wrona czy Wojciech Smarzowski - wszy- 
scy przed debiutami fabularnymi. Kazimierz Kutz sfilmował „Sławę 
ichwałę” według Jarosława Iwaszkiewicza, pracowali z nami Woj- 
ciech Marczewski, Łukasz Wylężałek, Piotr Łazarkiewicz. Piotr Szul- 
kin, Byliśmy jednością w wielość 








Ł/M:W liceum moim ulubionym programem były psychologiczne 
„Okna” w reżyserii Mariusza Grzegorzka prowadzone przez psycho- 
terapeutę Wojciecha Eichelbergera. 

1.k:Mariusz Grzegorzek wyspecjalizował się w tego typu progra- 
mach. Projektował do nich wysmakowaną, oryginalną scenografię. 
Marysia Zmarz-Koczanowicz realizowała świetne dokumenty, 
wo reagujące na wydarzenia polityczne i społeczne. Nie było litości 
dla żadnej strony politycznej, nie czuliśmy zresztą obciążeń cenzu- 
ralnych. Kiedy pokazywaliśmy kulisy pierwszej kampanii wybor- 
czej w wolnej Polsce, oberwało się wszystkim. 





ŁU: Przez jakiś czas tę samą twórczą energię czuło się w TVP Kuitu- 
ra - stacji, której byłeś współtwórcą. 

4.-Usunął nas - mnie i dyrektora TVP Kultura Jacka Wekslera - Bro- 
nisław Wildstein. Przyszedł do telewizjii „porządził”. 


Re wers był dużym sukcesem 

U Za WZA 
żyserskich — nie byłem do tych pomysłów do nie plan 
O 


wal, Wierzę, że 


alą samobójców 











ŁM. Mieliśmy pracować razem w te- 
matycznym kanale TVP 
Wszystko było właściwie goto- 
we. Retrospektywy Viscontie- 
go, Past 'go, storia pol- 
skiego dokumentu i animacj 
oryginalnie wymyślone „dni 
tematyczne”... 
1.4: Kolejny „wszystkowiedzą- 
cy” prezes telewizji. Andrzej 
Urbański stwierdził, że dla TVP 
Film nie ma miejsca na telewizyj- 
nym rynku. Od tej pory powstało 
> chyba dziesięć prywatnych kanałów 
filmowych. Bez komentarza. 




















ko x. 
zam brać udziału 
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ŁAM: Przez moment byłeś szefem Studia Munka. 
1.k: Gdybym otrzymał szansę na realizację planów, 

które sobie założyłem, pierwszym tytułem wyproduko- 
wanym przez Studio Munka byłoby „Eratum” Marka Lechkiego. 
Niestety, nie udało się, Na szczęście reżyser wyprodukował film rok 
później. Kolejnym filmem miał być „Rewers” Borysa Lankosza. Zre- 
alizowaliśmy go już w Kadrze. 






Łh: Dlaczego odszedłeś z Munka? 
Jk: Lubię niezależność. 


ŁA: Jakiś czas temu w mediach pojawiała się informacja, że będziesz 
Dyrektorem Artystycznym PISF. 

14: Dostałem taką propozycję. Poważnie ją przemyślałem, uznając 
w koricu, że nie powinienem na razie zostawiać projektów, które 
rożkięciłem w Kadrze. Skoro zobowiązałem się wyprodukować te 
tytuły, wziąłem za nie odpowiedzialność 





ŁU: Mówiłeś, że w Kadrze pracujesz nad kilkoma projektami. Po- 
za „Sałą samobójców” Komasy najbliżej ukończenia jest nowy film 
Marka Koterskiego - „Baby są jakieś inne". 

14: Marka Koterskiego darzę szacunkiem. Osiągnął sukces. Mógłby 
przez lata odcinać kupony od popularności „Dnia świra”. Jednak wo- 
Iiiść własną ścieżką. Nie realizuje filmów bez ważnego powodu. 
Film Marka będzie równie młodzieńczy jak filmy debiutantów. Ta 
szalona komedia to równocześnie odważny eksperyment formalny, 
który reżyserokreśla w kategoriach „przygody duchowej”. 





ŁAN: Od wielu miesięcy trwaj 
według scenariusza Macieja Pisuka i w reżys: 
o Paktofonice, jednej z kluczowych formac 
lat 90. ubiegłego wieku. 

1: Pod koniec lutego zaczęliśmy zdjęcia do „Jesteś Bogiem”. Kolej- 
nym projektem będzie „Soyer” Łukasza Barczyka, trzymający w na- 
pięciu dramat psychologiczny. Cały czas przygotowujemy projekt 
filmu fabularnego o Jerzym Grotowskim - prace literackie nad sce- 
nariuszem chcemy zakończyć w połowie roku. W dalszych planach 
adaptacja „Fabryki muchołapek” Andrzeja Barta. 


również prace nad „Jesteś Bogiem" 
„eszka Dawida. Film 
hopowych końca 














ŁK: Każdy, kto chociaż trochę cię zna, wie dobrze, że poza kinem fa- 
scynujesz się muzyką, zwłaszcza jazzem. 

1. Wychowałem się na jazzie i kinie. Byłem szczęściarzem. Moja 
młodość to najlepszy czas dla filmu i muzyki. Każdy miesiącozna- 
czałnowy przełom, Elektryczny Miles Davies, jazz rock, John Coltra- 
ne, ale to także apogeum rocka. Myśląco „Windą na szafot” Malle'a, 
słyszę trąbkę Milesa Daviesa. „Salto” Konwickiego to dla mnie par- 
tytura Kilara. „Rewers” - fortepian Włodka Pawlika i trąbka Ga- 
ry'ego Guthmana. Słyszę obrazy. 
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NASZ WRÓG 
WEWNĘTRZNY 


ŻYJEMY W KULTURZE WSTYDU. Unika się słowa „problem , 
zastępując je słowem „wyzwanie”. Nie mówi się o bólu, 

o cierpieniu. Może stąd ta tendencja do zadawania sobie 
bólu na oczach innych, przed kamerami, tendencja do 
samookaleczania? Ta kultura też szuka bólu. Nie można 
wyrazić złości na zewnątrz, wejść w konflikt ze światem, 
więc agresja jest kierowana na samych siebie — mówi reżyser 
wchodzącej do kin 4 marca wybitnej „Sali samobójców” 

JAN KOMASA 


Naga Sendecka: Trudno nie zadać pytania o to, jak to się zaczęło? 

„lm tomaa: Cztery lata temu przyszedłem do Jurka Kapuścińskiego 
ztekstem, którego akcja była osadzona w PRl. Jurek to przeczytał 
stwierdził: „Tonie jest twoje, nie czujesz tego. Daj micoś, co jest ci 
bliskie”. Następnego dnia zaniosłem mu 30-stronicowy szkic, histo- 
rię chłopca, który zamyka się w pokoju i zaczyna nadawać przedmio- 
tomludzkie cechy. 

Pomysłów było kilka. Była historia o chłopcu, który nie chce podejść 
do matury, zamyka się z zakładnikami w sali maturalnej, bo był drę- 
czony przez nauczyciela. Druga opowieść działa się w środowisku zepsutych dziecia- 
ków w liceum społecznym. Trzecim tematem była gra komputerowa: zawsze chcia- 
łem stworzyć film, który używałby gry komputerowej jako nośnika dramatu. Kolej- 
nym - sekta. To też mnie zawsze fascynowało: tworzenie nowej religii przez ludzi, 
którym nie wystarczają istniejące, Wszystkie te tematy zlały się w pewnym momen- 














J.IGNie, coś przekroczyło masę krytyczna, jak pierwiastki, które czasem łączą się 
w cięższe, Powstała opowieść o chłopcu dorastającym w świecie, gdzie ludzie unika- 
jakonfliktów. 

Strasznie trudno robi się filmy współczesne - może stąd ta moja nieudana próba się- 
gnięcia do PRL-u - bo filmy zawsze opowiadały o rozwiązywaniu konfli 

o wchodzeniu w konflikty, to napędzało akcję. Tymczasem dziś żyjemy w świecie, 
który uczy nas nie wchodzić w konflikty, załatwiać sprawy gładko. Pytanie tylko, ja- 
kie są tego konsekwencje. 

Jednym ze zdań, które uruchomiło nas przy pracy nad scenariusz 











ząłem Ę adi tym zastanawi 7 Radkiem Ładczukiem, operatorem, i producen- 
tami zaczęliśmy sobie podsyłać linki z informacjami o tym, co ludzie w naszej cywili- 
otrafią robić z nudów. Potem starałem się odnaleźć ten motyw w klasyce. To 
nie było trudne: cały Szekspir jest o ludziach, którzy nie muszą walczyć o byt ekono- 
miczny i nagle zaczynają się mordować, zaczyna się walka o sukcesję, o władzę. 











MS: Według pana żyjemy w kulturze unikania? 

„Jk: Właśnie. Konflikty, a nawet zbrodnie ukryte są pod powierzchnią, W kulturze Za- 
chodu do dramatu doprowadzają słowa. Albo ich brak. Albo przemilczenie. Wszy: 
ko tojest strasznie niefilmowe. Konflikt jest dziś passć. 





M.S: Przecież konflikty są niezbywalną cechą życia, poczynając od konfliktów we- 
wnętrznych, które szczególnie mocno targają młodymi ludźmi próbującymi znaleźć 
w świecie własne miejsce... 
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1k:Konflikt się pojawia, jeślido dobrze funkcjonującej machiny, 
takiej jak syte zachodnie społeczeństwo, wrzucimy kamyczek, 
jeślisypniemy piasku w tryby. 

Dostojewski wpuszcza idiotę, człowieka naiwnego, do środowi: 
ska arystokracji, która żywi się swoimi afektami, to samo robi 
w „Braciach Karamazow”. Wtedy dopiero zaczyna się robić cieka- 
wie. W „Sali samobójców” kamyczkiem jest Dominik, a właści- 
wie, nieco wcześniej, Sylwia. Oni wywołują lawinę. 

Do pewnego momentu mechanizm działa, jest dobrze naoliwio- 
ny. est szkoła, zajęcia pozalekcyjne, gosposia. Dominik jest tro- 
chę zblazowany, arogancki, ale wszyscy są opłacani, nikt nie mo- 
że mu podskoczyć, żeby nie wylecieć z pracy. Żyje w świecie wła- 
ściwie bezkonfliktowym. Ale nagle wpada tam kamyczek 
i mechanizm zostaje wytrącony z ram. Coś przestaje pasować, 
coś zgrzyta. Tym czyms jest wątpliwość, myśl, która od początku 
towarzyszy Dominikowi, a która zyskuje ciężar po spotkaniu 
zSylwią, kiedy Dominiksłyszy od niej: „Oddychasz zatrutym po- 
wietrzem, ale udajesz, że taknie jest”. On szuka tych słów idlate- 
go takłatwo im ulega. Ludzie, którzy mają wszystko, próbują to 
zepsuć. Może nielubimy, kiedy jest za dobrze? 











N.S: Budzi się strach przed nudą? 
1.K; Uważam, że „kultura jackass”, ludzi, którzy krzywdzą się 
na ekranie i robią z tego jaja, nigdy nie mogłaby być wymyślo- 
na przez tych, którym brakuje pieniędzy, jednostki patolo- 
giczne, ludzi z dołów, walczących o byt, o przetrwanie. 





N.S: Mówimy o zjawiskach kulturowych, ale Sylwia, która jest ka- 
talizatorem zdarzeń, robi wrażenie osoby bardzo głęboko zabu- 
rzonej, bardzo chorej po prostu. A to już niekoniecznie jest śro- 
dowiskowe, związane z przesytem i poszukiwaniem mocnych 
wrażeń dla zabicia nudy. 

1.:Alebyć może epidemia depresji, chorób psychicznych, jest 
efektem zamiatania konfliktów pod dywan. I właśnie depresja 
czy inna choroba bywa kamyczkiem pojawiającym się w spójnej 
strukturze. Sylwia jest głęboko psychotyczna, powinna się le- 
czyć. Tymczasem odrzuciła system, nie leczy się, żyje we wła- 
snym świecie, który stworzyła. 

Ttu dochodzimy do sprawy medium. Nie od dziś wiadomo, że 
żyjemy w społeczeństwie spektaklu, że się kreujemy, stając się 
częścią show medialnego, które sami tworzymy. Chcieliśmy 
stworzyć postać, która uosabia to zjawisko. Psychoza spowo- 
dowała, że Sylwia niejako wchłonęła je, wlała je w siebie. Wręcz 
w jakimś sensie stała się Internetem. Tak jakby Internet z nad- 
miaru informacji stworzył w swoich trzewiach jakiś byt, który 
się kontaktuje z Dominikiem, a ponieważ Internet nie ma du- 
szy, jest stworzony z wielu różnych elementów, to ta postać 
jest psychotyczna. Sylwia jest niejako tworem Internetu, rozu- 
mianego jako potwóż, bestia, przepastne, ogromne, niepozna- 
ne medium. 

Istnieje kilka Internetów, my znamy ten powierzchniowy, cza- 
sami udaje się nam wejść do drugiego kręgu. Myślenie o nim ja- 
koo strukturze ogromnej, o tzw. Głębokim Internecie, którego 
nie znamy, wywołuje ciarki, do tego stopnia, że zaczęliśmy my- 
śleć o konwencji thrillera. 











N.S: Opowiada pan o ludziach, którzy próbują się obwarowa. 
uszczelnić swój świat. Ojciec nosi pistolet, wszystko jest szczel 
nie pozamykane i chronione, żeby wejść na korytarz biurowca, 
w którym pracuje matka, trzeba mieć odpowiednią kartę elektro- 
nizną, Dominik jeździ taksówkami albo z wynajętym kierowcą. 
To szczelny świat, do którego mają nie mieć dostępu występek, 
zło, bieda, cierpienie. A tymczasem istnieje szczelina, przez któ- 
rą całe zło wlewa się do środka. I paradoksalnie umożliwia to 
technologia, Internet. 

1.4: Co więcej, niebezpieczeństwo, zagrożenie tkwi w samym 











Dominiku. Onichronią się przed światem, myśląc, że 
świat może ich zabić. Nie biorą pod uwagę wroga we- 
wnętrznego. Tego, co drzemie w nich samych. 


KS: Ten świat może być także fascynujący. Nie bał się 
pan skusić widzów tak, jak Sylwia kusi Dominika? 

LK: Tak, niechcący mogłem stworzyć potwora, któ- 
rym ktoś mógłby się zafascynować. Cały czas mam 
ztym problem. Kuba Gierszał już dostał jakieś maile 
z rysunkami w stylu „jesteś Bogiem” albo „jesteś 
mną”. Tego właśnie strasznie się baliśmy: że może- 
my zainspirować w czymś dzieciaki, które oglądają 
„Zmierzch”, chodzą z grzywką na jednym oku, siedzą 
w Internecie i się „odrealniają”, nie wychodzą na po- 
dwórko, bo podwórka już nie ma. Jest w dzisiejszej 
kulturze, pozytywistycznej i pragmatycznej, jakiś 
neoromantyzm, w dzieciakach budzi się tęsknota. 
Najwyraźniej dusza potrzebuje. 














minikmówi matce: musisz cierpieć. 


K.$: A może nie tyle cierpienia, co niezaprzeczania 
ieniu? 

aśnie. Niespychania go, niewstydzenia się go. 
Żyjemy w kulturze wstydu. Unika się słowa „pro- 
blem”, zastępując je słowem „wyzwanie”. Nie mówi 
się o bólu, o cierpieniu. Pomijającaspekty psycholo- 
giczne, może stąd ta tendencja do zadawania sobie 
bólu na oczach innych, przed kamerami, tendencja 
do samookaleczania? Ta kultura też szuka bólu. Nie 





można wyrazić złości na zewnątrz, wejść w konflikt 





ze światem, więc agresja jest kierowana na samych siebie. A najbar- 
dziej narażeni na niebezpieczeństwo są młodzi ludzie, którzy z natury 
żyja w pewnym rozchwianiu emocjonalnym i rozchwianiu wartości. 
Nie możemy tu powiedziećzbyt wiele, żeby nie zdradzić treści filmu, 
ale ważną inspiracją była dla nas historia opisana w „Wysokich Obca- 
sach” przez Joannę Szczepkowską. „Please, please, please” torozmowa 
zAnną Malarowską, której córka Magda, wspaniała, inteligentna, uta- 
lentowana dziewczyna, z fajnej i ciepłej rodziny, popełniła samobój- 
stwo w lutym 2009, w dniu śmierci Sylvii Plath. To zupełnie niewytłu- 
maczalne, jak mojra, jak los. Nie można tego zrozumieć. Wielokrotnie 
rozmawiałem z panią Anną, ten film ogromnie wiele jej zawdzięcza. 
Zrobiłem go dla Magdy i dla podobnych jej nieszczęsnych, kolebiących 
się dusz, których być może jest coraz więcej. 


M.S:: Pan nie obwinia rodziców, o co pewnie byłoby najłatwiej, ale jest 
w filmie taki moment, kiedy można mówić o ich winie, nawet jeśli jest to 
wina przez zaniechanie. Psychiatra mówi im: jeśli państwo chcecie, żeby 
Dominik wyszedł z pokoju, trzeba poświęcić na to trochę czasu. 

„Kiedy zastanawialiśmy sięz aktorami nad najważniejszymi, kluczo- 
wymi pojęciami dla tego tekstu, pojawił się problem czasu. Cały dra- 
mat w pewnym sensie wydarza się braku czasu. Człowiek ma do dys- 
pozycji 24 godziny. Wszystko i wszyscy wyciągają po nie rękę: od tele- 
wizji, przez Internet, reklamy, po spotkania zawodowe i prywatne, 
każda minuta naszego życia jest rozkradana. W „Science” opublikowa- 
no wyniki badań socjologicznych: przeciętny rodzic w Stanach Zjedno- 
czonych poświęca dziennie dziecku 11 minut. Nie sądzę, żeby w Polsce 
wyglądało to lepiej. A przecież 11 minut z24 godzin to strasznie mało. 
Nie dziwnego, że rodzice tak mało wiedzą o swoich dzieciach. W 11 mi- 
nut łatwo też oszukać, przemilczeć, nie powiedzieć o czymś ważnym. 
Więc chodzi o czas i o uwagę. Rodzice są rozkojarzeni, a to może być 
najzwyczajniej śmiertelne. Nie mają czasu, nerwów, nie chcą widzieć, 
wypierają problemy, które zresztą często są wołaniem o ich uwage. 
Zabijają nas rzeczy małe: brak powitania czy pożegnania, czułości, do- 
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KOLEŻANKA NASTOLETNICH ZABÓJCÓW POKAZANYCH W _„SŁONIU” STWIERDZIŁA, ŻE DO TRAGEDII DOSZŁO Z NUDÓW... 





zeso- 





tyku. Socjologowie twierdzą, że dzięki Facebookowi ludzie 
bą więcej niż kiedykolwiek dotąd. Pewnie mają rację. Ale z drugiej 
strony do życia potrzebujemy analogowości. W cyfrowym społe- 
czeństwie się ją zatraca, mózg zaczyna inaczej funkcjonować, zmie- 
niają się potrzeby. 

a8-latek siedzi na Facebooku i nieustannie kontroluje swój wizeru- 
nek, bo do tego się to sprowadza, do ciągłego budowania i kontro- 
lowania swojego dwuwymiarowego awatara 
izdjęć. Wizeranekjest o wiele ważniejszy niż kiedy: 





a pomocą wpisów 





N.$: A jego utrata czy rysa na nim może okazać się katastrofą? 
LI: Tak, to może zniszczyć, odzyskanie wizerunku może się okazać 
niemożliwe. Kiedy robiliśmy dokumentację w środowisku mło- 
dzieży licealnej, zdumiało nas i przeraziło straszliwe sformalizowa- 
nieich świata. Oniżyjąw tej chwili w takiej „angielskiej” strukturze, 
są bardzo sztywni w zachowaniach, jest bardzo ry 
lekcja w doborze znajomych, jak się wypada z jakiegoś kręgu albo 
od początku z jakiegoś powodu do niego nie należy, to właściwie 
nie można zmienić tej sytuacji. A z drugiej strony - na imprezach 
upijają się do nieprzytomności. 














N.$: W reakcji na tę sztywność? 

J.K: Pewnie tak. No i w tak sztywnym świecie wyjście z ram może 
oznaczać totalną katastrofę, A Dominik w tym sz 
próbuje być szczery. 





ywnym świecie 








N.S.: Szuka prawdy w ś! ie pozorów? 

Ji- Właśnie dlatego opowiadamyo nim, a nieo którymś z jego kole- 
ów. W „Idiotach” von Triera największą idiotką była ta z mary 
su grupy. Oni tworzyli sektę, ale to ona była prawdziwa 





N.$.: Dominik w gruncie rzeczy robi to samo. 
yscy coś udają, a0n wchodzi w to szczerze, i zostaje wy- 





szydzony. Potem nieświadomie powtarza to zachowanie w in- 
nej sytuacji, znowu sprowadzając na siebie niebezpieczeństwo. 
Wszystko w imię tego, żeby w świecie pozorów znaleźć coś 
prawdziwego, żeby dowiedzieć się, kim jest. Dużo w tym naiw- 
ności, alei mądrości, może idealizmu? 





H.$.: Dominik uwierzył w słowa? 

Jk: Chce uwierzyć. Ale w dobie Facebooka błędy kosztują bardzo 
dużo. To, co raz znajdzie się w Intemecie, zostaje tam już na za- 
wsze. Wszystko w Internecie nabiera mocy, działa lawinowo. 
Poza tym - to medium pozwala błyskawicznie odnajdywać się 
różnego typu ekstremistom. Patologie odnajdują się w sekun- 
dę, takjak ludzie związani z Sylwią, 





M.S.: Wrócę do tego pytania: nie boi się pan, że stanie się in- 
spiracją dla młodych ludzi? Poczułam niepokój, kiedy Sylwia mó- 
wi Dominikowi: „Możesz być wolny, oni nie są w stanie nic ci zro- 
bić”, bo rzeczywiście to może być kusząca perspektywa dla mło- 
dego człowieka. Z taką świadomością można odecieć. 

.k: Ten strach towarzyszył mi nieustannie, dlatego wzbrania- 
łem się przed moralizatorstwem czy dydaktyką, ale uznałem, że 
nie mogę pozostawić całości bez osobistego komentarza, bez 
sugestii że w gruncie rzeczy chodzi po prostu o to, żeby być ze 
sobą, być razem. To może banał i uproszczenie, ale to najpraw- 
dziwsze, co mogłem zrobić, i najbardziej odpowiedzialne. Mógi- 
bym zrobić kino dekadenckie, zostawić widza na gruzach warto- 
ści. Aleja taknie myślę inie chcę czegoś udawać. A wiem, że mó- 
wię do 15-latków, którzy dekadentyzm mogliby wziąć za 
zachętę. Dlatego chciałem, żeby widz cierpiał, patrząc na to, co 
dzieje się z Dominikiem, chciałem przestraszyć. Bo filmy mogą 
być bardzo szkodliwe. Ludzie wychodzą z kina zaczynają my- 
śleć trochę jak bohaterowie filmu. Jako reżyserzy mamy obowią- 
zeko tym pamiętać. 
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KTOŚ ZWARIOWAŁ I PORÓWNAŁ 

„MŁYN I KRZYŻ” LECHA MAJEWSKIEGO 
(W POLSKICH KINACH OD 18 MARCA) 

Z „AVATAREM”, OWSZEM, ŁĄCZY TE DWA 
FILMY WYKORZYSTANIE TECHNOLOGII 
CG I 3D DO KOMPUTEROWEGO GENERO- 
WANIA OBRAZU. CAŁA RESZTA JE DZIELI. 
ZAMIAST SERWOWANIA PSEUDOEKOLO- 
GICZNEJ PAPKI, MAJEWSKI OŻYWIA 
MALOWIDŁO FLAMANDZKIEGO MISTRZA 
PIETERA BRUEGLA STARSZEGO I OMIJA 
SZEROKIM ŁUKIEM POPKULTURĘ 


—- -emmmmp— 


Współczesna odsłona tej historii zaczyna się 
w 2005 roku, kiedy krytyk sztuki Michael Gib- 
son ogląda w paryskim kinie „Angelusa” w 
żyserii Majewskiego. Poruszony malarską 
wrażliwością twórcy, odnajduje go i przeko- 
nuje, że ten ma „bnieglowską duszę” irazem 
mogą zrealizować film na podstawie kilkuset- 
stronicowego eseju Gibsona o „Drodze na 
Kalwarię” Bruegla. Sęk w tym, że Gibson wy 
obraża sobie, że to będzie film edukacyjny, z nim w roli pana że 
wskaźnikiem, który objaśnia zawiłości symboliki obrazu, Majewski 
odpowiada, że takie kino to nie jego dziedzina, ale kusi go osobiste 
spotkanie z Brueglem - w fabule. Gibson łapie się za głowę (jak 
zanalizy obrazu zrobić kino jakiejkolwiekakcji?), lecz ostatecznie 
daje się namówić na ów eksperyment. 
Natomiast początek tej historii sięga 1564 roku, kiedy Pieter Bru- 
egel maluje na zamówienie antwerpskiego bankiera Jonghelincka 
„Drogę na Kalwarię” (znany również jako „Droga krzyżowa”; dzić 
w zbiorach Kunsthistorisches Museum w Wiedniu). 4o-letni m 
Iarz, świeżo upieczony małżoneki ojciec, tworzy nie tylko poto, by 
utrzymać rodzinę, ale także z zamiarem krytyki ówczesnego św 
Władana przez arcykatolickich Habsburgów Flandria skłania się ku 
kalwinizmowi i żąda autonomii. Filip II Hiszpański wprowadza 
więc politykę terroru, inkwizycja ma ręce pełne roboty. Palenie 
nastosie, ścięcie mieczem albo łamanie kołem - ototypowe sposo- 
by „negocjowania” z heretykami. Tytułowa droga na Kalwarię jest 
metaforą losu Flandryjczyków, a w tłumie wieśniaków niepostrze- 
żenie upada pod krzyżem Chrystus. Podobnie jak w innym dziel 
Bruegla pt. „Upadek Ikara”, znanym z wierszy Tadeusza Różewicza 
i Emesta Brylla oraz szkolnych czytanek, główny bohater pojawia 
się incognito. Chrystusa mało kto zauważa, bo każdy jest pochło- 
nięty codziennymi sprawami. „Droga na Kalwarię” to także wykład: 
nia dawnej kosmologii. Punktum obrazu stanowi tytułowy młyn 
wzniesiony na skale. Symbolizuje kościół, a młynarz - Boga. Z kolei 
sam malarz, jak twierdzi Gibson, miał coś wspólnego z Hitchcoc: 
kiem, który w swoich filmach pojawiał się w roli statysty. Prawdo- 
podobnie Bruegel sportretował na obrazie sam siebie jako świadka 
zza drzewa przyglądającego się całej scenie. 
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RECENZJA FILMU „MŁYN I KRZYŻ" NA 5. 79 





Charlotte Rampling 
wciela się w Marię 





FILM / Przed pre 


Piórko w kapeluszu, czyli Rutger Fauer Tęduje w Katowicach 


W „Młynie i krzyżu” Breugel ma twarz Rutgera Hauera, który do hi- 
storii kina przeszedł rolą zbuntowanego androida w filmie Ridleya 
ta. Hauer jest Holendrem, a reprodukcja „Drogi na Kalwarię” 
wisiała w jego rodzinnym domu. Gdy Majewski zadzwonił do ni 
z propozycją, zgodził się niemal bez wahania i przyleciał do Kato- 
wie. Michael York, którego Majewski widział jako Jonghelincka, 
konsultował się z żoną fotografikiem i też wsiadł do samolotu 
Z kolei Charlotte Rampling — wciela się w Marię - zauroczona „Po 
kojemsaren” (1997) już wcześniej napisała do Majewskiego, aby pc 
ednej z następnych produkcji. 
Rampling, Haueri York po raz pierwszy występują razem w jednym 
filmie i to za symboliczne gaże. Reżyser sam był zaskoczony, że 
kompletowanie obsady poszło tak szybko. j 
nych produkcjach chcieli się artystycznie odświeżyć? - zastanań 
się -A może wynika to z tego, że mam nieco lepszą opinię na świe- 
cie niż w Polsce? Ich agenci, jeśli wgi j 
w poważnej światowej prasie, pewnie przekonują ich, że współpra- 
caze mną będzietakim piórkiem w 
Kogo jak kogo, ale Majewskiego można nazwać człowiekiem rene- 
0 atej filmografii ma w dorobku kilka powieś 
Scenariusze filmowe, wideo-arty i autobiogra- 
ficzną operę „Pokój saren”, napisaną wraz z Je 


tomików wiers: 





Gościł z retrospektywą swoich prac w nowojorskim The Museum 
of Modem Art 

Zanim trafiłdo łódzkiej Filmówki, studiował malarstwo w 

kiej Akademii Sztuk Pięknych. „Fascynuje mnie odcyfrowy 
kodów symbolicznych i alegorycznych, Dawne malarstwo było nie 
tylko nośnikiem estetyki kanonów piękna, ale przede wszystkim 
stanowiło kompendium wiedzy o świecie”. Majewski często po- 
wtarza, że lepiej niż wśród żyjących czuje się w świecie zmarłych mi- 
strzów. Wraca do nich w filmach: Claudia z „Ogrodu rozkoszy ziem- 
skich” (2003) studiuje malarstwo Hieronima Boscha, a bohatero- 
wie „Szklanych 07) ożywiają „Zdjęcie z krzyża” gotyckiego 
twórcy Rogiera van der Weydena. 

Współczesny kod kulturowy jest zdaniem Majewskiego banalną 
karykaturą przeszłości: „Obserwuję młodych ludzi z gwiazdą ko- 
munistyczną i Che Guevarą na piersi. Te symbole krzyczą, że 

cool. Odsyłają do pluszowego wydania rewolucji, toczącej się od 
czwartej do piątej w klubach, gdzie pali się skręty, ale o szóstej 
wszyscy grzecznie wracają do mamusi na zupkę”. 


Fkreatywmi czy głupi i gł 


„Czas płynie, a nie, jak dawniej kroczy naprzód - pisze Zygmunt 
log ponówoczesne ci. - Starzenie się nowe- 

z z mniej czasu”. Słowa- 
mi-wytrychami do dzisiejszej als są: zmiana, szybkość i kre- 
























PRACA TRWAŁA TRZY LATA, 
Z CZEGO PRZEWAŻAJĄCĄ 
CZĘŚĆ POCHŁONĘŁA 
POSTPRODUKCJA. 

GRA AKTORÓW BYŁA 
REJESTROWANA 

W STUDIO NA BLUE BOKSIE, 
OSOBNO PLENERY 

I ELEMENTY OBRAZU 
BRUEGLA, A NASTĘPNIE 
ŁĄCZONE I KOMPUTEROWO 
OBRABIANE 


Po lewej: Lech Majewski 
z Michaelem orkiem 


Charlotte Rampling, Rutger Hauer i Miehaal York 


atywność. Trzeba być kreatywnym, żeby się zmieniać i dostosowy- 
waćdorynku, a szybkim, żeby ubiecinnych kreatywnych. Jak nie 
nadążasz, toś loser. Ciekawe, że w tym samym czasie, kiedy kończy- 
łasię postproducja „Młynai krzyża”, ukazał się w Polsce bestseller 
Richarda Floridy pt. „Narodziny klasy kreatywnej”. Według tego 
$ guru nowej przedsiębiorczości kreatywność jest duchem naszych 
$ czasów, sią napędową gospodarkii kultury. Homo creativus wy- 
piera poczciwego Homo sapiens. W tzw. „kreatywnej erze” trzeba 
3 błyszczeć oryginalnością 24 godziny na dobę, w pracy i poza nią 
$ Brzmito jak bajka, która ma jednak drugą, mroczniejszą stronę. To, 
5 jak popkultura wytwarza w nas potrzebę bycia wyjątkowym w by- 
5 leczym, budzi coraz większy niepokój psychiatrów. Majewski też 
$ zwraca uwagę na tzw. „głód” tożsamości: „Problem potwierdzenia 
£ naszego bytu jest jedną z podstawowych chorób współczesnego 
wiata. Ludzie robią wszystko, żeby być zauważonym i stać się sy- 
nonimem czegokolwiek, np. czerwonych włosów. Kiedy zdobywa- 
my ten synonimiczny byt, uspokajamy się, zjemy”. 
$ Postmodernistyczna popkultura powtarza jak mantrę slogan Jose. 
$ pha Beuysa, że „każdy człowiek jest artystą”, Strzeże mitu artysty, 
| $ który zracji samego bycia artystą uważany jest za wulkan kreatyw. 
ności Tylko gdzie są te wulkany? Większość chyba wygasła. Majew- 
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filmów, które mimo braku 


asu stara się oglądać, Zauważa przy 


pierwszy występują razem w jednym filmie 





tym zadziwiającą prawidłowość: te produkcje, o których wcześniej 
słyszał, zwykle okazują się gniotami, a te, o których nic nie wie- 
dział, częściej są warte zobaczenia. 

Dlatego nie przyłącza się do zachwytów nad ideą społeczeństwa in- 
formacyjnego, wcielaną w życie także w Polsce, „Powszechna głu- 
pota królujedziś niepodzielnie. Chodzi mi zarówno o ugrzecznioną 
medialną bajkę o Złych Wilkach panoszących się w polityce, jak 
ioporadnictwo, jak żyć, cojeść, jakie filmy wybierać”. 

Niektórzy zarzucają Majewskiemu, że nie oglądającsię na popkul- 
turę, kręci hermetyczne filmy dla siebie, a niedla widza. Reżyser ma 
jednak swoją wierną publiczność. „Młyn i krzyż” miał światową 
premierę na festiwalu w Sundance, europejską na festiwalu w Rot- 
terdamie, a w lutym był wyświetlany w Luwrze. 





Ruch ma rzecz Spowolnienie 


„W filmie pociąga mnie bezruch, czyli w zasadzie antyteza kina” 
” śmieje się Majewski, Podkreśla, że chciałby, aby widz „Młyna 
ikrzyża” na chwilę wyhamował, aby znalazł sens w kontemplowa- 
niu ciszy. 
Na marginesie warto dodać, że w siłę rośnie tendencja odwrot- 
na do globalnego przyspieszenia. Zaczęło się w latach 80. XX wieku 
od słow foodi powrotu do celebrowania doznań kulinarnych. Dzi- 
siaj można już mówićo całym Ruchu na rzecz Spowolnienia (Slow 
Movement) obejmującym „powolną” modę, domy, miasta, seks 
isztukę. O ile w Polsce słow art sprowadza się na razie do promocji 
regionalnego rękodzieła, o tyle na Zachodzie chodzi przede wszyst- 
kim o przywrócenie tradycyjnej kultury podziwiania sztuki. 
Jak twierdzi autor manifestu słowart, krytyk Robert Hughes, sztu- 
ka powinna „nosić czas tak, jakdzban nosi wodę”. Od dwóch latod- 
bywa się w różnych miastach na świecie Slow Art Day. Grupy zain: 
teresowanych idą do lokalnego muzeum sztuki i zamiast „zaliczać 
w biegu całą kolekcję, kontemplują maksymalnie dziesięć dzieł. Po- 
tem przy lunchu dyskutują o nich. Następny Dzień Powolnej Sztu- 
ki odbędzie się 16 kwietnia - ostatni dzwonek, by zgłosić któreś 
z polskich muzeów. 
Twórczość Majewskiego ma wiele wspólnego zlogiką słowan. Pra- 
ca nad „Młynem i krzyżem” trwała trzy lata, z czego przeważającą 
część pochłonęła postprodukcja. Większość kadrów jest wielowar- 
stwowych. Graaktorów była rejestrowana w studio na blue boksie, 
a osobno plenery i elementy obrazu Bruegla, następnie kompute- 
rowo obrabiane i łączone za pomocą techniki compositingu. Obok 
Majewskiego za malarski efekt końcowy odpowiada operator 
ora, od lat współpracujący z tym reżyserem, a ostatnio 
także z Jerzym Skolimowskim, oraz „magicy” od animacji: Norbert 
Rudzik, Paweł Tybora i komputerowcy studia Odeon. 
Plenery znaleziono w Jurze Krakowsko-Częstochowskiej, w filmie 
zagrały zamki w Pieskowej Skale i w Olsztynie oraz fenomenalna, 
gęsta mgła, z której wynurzają się kolejne postacie obrazu. Po poka- 
zach dla prasy zagraniczni dziennikarze pytali reżysera, jakimi ti- 
kami wyczarował tę mgłę - nie mogli uwierzyć, że jest naturalna, 
Ujęcia młyna powstały w chorzowskim skansenie i w kopalni 
w Wieliczce, szkolone kruki, które w filmie rozdziobują zabitych, 
sprowadzono ze Słowacji, a niebo i chmury z Nowej Zelandii. Ta- 
jemnicy warsztatu Majewskiego uchyla dokument Dagmary Drza- 
zgi „Lech Majewski - świat według Bruegla”, nagrodzony na festi- 
walu produkcji telewizyjnych Prix Italia. 
Codzlej? Majewski od dawna nosi się 
którą roboczo nazywa „Księgą drzewa”. Wspomina, jak przed laty 
długi czas spędził w szpitalu i w tamtejszym ogrodzie uczył się obser- 
wowania natury: „Przyglądając się drzewu, nie tylko pojąłem feno- 
men cykliczności czasu, ale również problem śmierci i odrodzenia 
oraz»cuduwinformacji upakowanych w nasieniu”. Może po promo- 
cji „Młyna i krzyża” wreszcie znajdzie czas na ten projekt. 







































miarem napisania książki, 


























(1 941 a 1 5 6 6) Na początku marca 1987 roku padł 





pierwszy klaps na planie „Dekalogu”. Niespełna rok później na wstępnej kolaudacji kinowej wersji 
„Dekalogu W którą Krzysztof Kieślowski nazwał „Krótkim filmem o zabijaniu”, pojawiła się Glaude- 
-Marie Tremois z francuskiej Teleramy. „Wiem jedno — napisała — ten film jesc arcydziełem. Jest filmem 
wstrząsającym, którego obrazów nie sposób zapomnieć. Jest coś z Dostojewskiego u Kieślowskiego (-.). 


To wielki reżyser”. 





Kilka lat wcześniej, 
sunkami społecznymi 
sce, Kieślowski mówił w jednym z wy- 
wiadów, że wystarczyłoby, gdyby ludzie 
iesięciorgiem Przykazań, 
a życie wyglądałoby inaczej, W roku 1984, 
gdy montował „Bez końca” jego wsp 
scenarzysta Krzysztof Piesiewicz zagad- 
na go: „A może byś sfilmował Dekalog, 
lowski roześmiał się, wzruszył ramionami. Ale „ziarno zosta- 


Początkowo Kieślowski zastanawiał się, czy kontekstem do pok: 
zania, jakszczytne zasady funkcjonują w życiu codziennym, nie po- 
winna być polityka. Ale-po traumie stanu wojennego Polakom n 


mal wsz ane, źle się kjar zło Jemu taki 











z programem władzy (jeśli jest taki program), a szczególnie nie 
mogę pogodzić się z większością jej decyzji. Nie identyfikuję się 
z programem (czy brakiem programu) i niektórymi działaniami 
opozycji. Nie identyfikuje się także z programem Kościoła - trzeciej 
iły. Chcę być niezależny od wszystkich tych sił. Co więcej 

mam poważnie traktować siebie jako reżysera - muszę być 
y. Takie stanowisko zakłada samotność — byćznikim” 
Kieślowski przystępował do pisania scenariuszy „Dekalogu” toz- 
goryczony złym przyjęciem filmu „Bez korica” (1985). Regularnie 
spotykał się jednak z Piesiewiczem. Godzinami rozmawiali o dzie- 
siątkach znanych im losów i zdarzeń; przywoływali z pamięci 
historie gdzieś opisane, sprawy sądowe, sytuacje rodzinne, przy- 
padki znajomych. Tłem konstruowanych fabuł uczynili typowe 
warszawskie blokowisko, podobne do tych, na jakich obaj wów- 
czas mieszkali 

„Staraliśmy się (..) wyzbyć tego polonocentryzmu nie do zniesie- 
nia, ciągłych lamentów, obnoszonego cierpienia i przeświadczenia, 










































żejest się pępkiem świata”; „chcieliśmy ominąć to wszystko, co na- 
zywa się Peerelem” - deklarowali. Świadomie dążyli do tego, by 
opowieści nie nasuwały dosłownych skojarzeń między danym 
przykazaniem a treścią odpowiadającego mu odcinka. Kreowali 
świat, w którym relacje między dobrem i złem, między miłością 
nienawiścią, wiernością i zdradą, rozumem i wiarą, premedytacją 
i przypadkowością, prawdą i oszustwem, są skomplikowane, nie- 
ostre i niejednoznaczne 

Początkowo Kieślowski planował oddanie realizacji Dekalogu w rę- 
cereżyserów debiutantów. Gdy powstały pierwsze szkice, odkrył, 
że dotknął spraw, na których mu zależało. Mógł wnikać w sprawy 
tak jakchciał: „głęboko, a nie szeroko”. Dlatego zdecydował, że sam 
wyreżyseruje serial. I doprowadził do tego, że dwa odcinki (V, VI) 
można było zrealizować w wersji dłuższej, kinowej. W niemieckiej 
stacji CBS zdobył taśmę 35 mm. Podjął się nakręcenia 12 filmów! 
Praca nad scenariuszami trwała blisko rok. Na rozklekotanej ma- 
szynie spisywał wszystko Kieślowski. I do niego należało potem 
pisanie dokładnych scenopisów, które konsultował z operatorami, 
adialogi, już na planie, także zaktorami. 

Scenariusze wzbudzały kontrowersje tych, którzy je czytali. Także 
recenzentów wewnętrzych Telewizji Polskiej, która miała być 
głównym producentem serialu. Tylko jeden, Stanisław Kuszewski, 
Sformułował negatywną ocenę: „Zamiaru naprawdę poważnego 
stosunku do problematyki Dekalogu w tekstach tych nie umiałem 
się dopatrzyć (..). W jego obecnym kształcie bałbym się zareko- 
mendować je na antenę” - napisał 

Andrzej Kołodyński stwierdził: „Jest to próba uszlachetnienia ga- 
tunku najpopulamniejszego, jakim jest serial.(..)" i sugerował: 
„Proponuję odrzucić tytuł „Dekalogu (..., zmienić zasadę kompo- 
zycyjną - zmieniając także porządek nowel” 

Natomiast marksistowski filozof z UW, prof. Henryk Jankowski, 
stwierdził: „Niektóre odcinki mają kształt całkowicie oryginalny, 
nowy, nieznany ani w filozofii moralnej, ani w literaturze pięknej 
Jeżeli poziom realizacji będzie odpowiadał poziomowi scenariu- 
sza, to zostanie wyprodukowany wielce wartościowy serial o uni- 
wersalnym przesłaniu”. Dobrze prorokował... 

Przy kompletowaniu ekipy okazało się, że nie wszyscy, z którymi 
chciał współpracować Kieślowski, mieli na to ochotę. Po kontro- 
wersjach wokół „Bez końca” niektórzy uważali, żereżyser jest „spa- 
lony”. Mówiono: „To tylko rzemieślnik, nic dobrego nie zrobi”. By- 
litacy, którzy mieli mt za złe podjęcie współpracy z reżimową tele- 
wizja. 

Tymczasem wiosną 1987 roku zdjęty z półek „Przypadek Kieślow- 
skiego trafił do nielicznych polskich kin. Na festiwalu w Cannes 
pokazano go poza głównym konkursem. Niewielu się spodziewa- 
ło, że już za killkanaście miesięcy reżyser znajdzie się na topie. 
Astało się to zaledwie za sprawą tego odcinka Dekalogu, który po- 
wstał jako pierwszy. 

Sławomir Idziak: „Zaproponowałem Kieślowskiemu eksperyment 
razem, ze Światłemi z filtrami, Powiedział: »Rób jak chces: 
den z odcinków będzie przypominał zielone gówno, to nic się 
nie staniew. W ten sposób zdjął ze mnie 
strach i odpowiedzialność” 

Idziak wyprodukował 600 specjalnych, pra- 
wie niestosowanych w kinematografii zie- 
lonych filtrów, aby przy ich użyciu w nie- 
ostry sposób filmować „Dekalog V”. „Zde- 
formował świat. Zrobił go przedziwnym 
i odrażającym”, pisano potem o efekcie, ja- 
ki uzyskał. 

SławomirIdziak: „Krzysztof był odważny. 
Trudną rolę główną powierzył debiutanto- 
wi Mirosławowi Bace. Wprawdzie podpo- 
wiadałem mu taki wybór, ale to on ponosił 
odpowiedzialność. Nie bał się podejmowa- 
nia ryzyka”. 
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Dariusz Jabłoński: „W przeddzień zdjęć Baka był poważny, ponury 
i przerażony. Niepokoił się, czy podoła roli. Potem bardzo starał się 
utożsamić z bohaterem, jakby nie było, zabójcą. Musiał wykony- 
waćzadania, które czasem wzbudzały w nim sprzeciw” 
Podczas nakręcania sceny wykonywania kary śmierci źlesię poczuł, 
prawie zemdlał. „Zacisnęła mi się pętla na krtani, Mogłem być na- 
prawdę powieszony, choć robiliśmy tylko kino. Nie było to miłe. 
Alezbrodnia ma przecież swoją estetykę” - wspominał aktor. Ekipa 
była w szoku, zdjęcia zostały przerwane. 
Irena Strzałkowska: „A potem, na projekcji w Cannes, podczas tej 
sceny rozległy się okrzyki: »dosyć, dosyć«. Znany amerykański ak- 
tor Chuck Norris powiedział nam: »Zabiłem w filmach kilku face- 
tów, ale żeby w taki sposób...” 
W marcu 1988 roku, gdy przez Polskę przetaczała się kolejna fala 
strajków, „Krótki film o zabijaniu” trafił do kin. lod razu podzielił 
krajową krytykę. Tym razem Zygmunt Kałużyński, który potem pi- 
sał, że Kieślowski to reżyser, który „kręci 10 pudeł, a tylko jedno mu 
wychodzi”, chyliłczoła: „Szczegółowość, powaga, skupienie, z ja- 
kim film postępuje za mordercą i zarazem ofiarą, minuta po minu- 
cie, aż do jego stracenia, dają ową wszechstronność i zarazem ta- 
jemmicę charakteru ludzkiego, jaka jest cechą sztuki (..) i jaką rzad- 
ko znajdujemy w kinie, może czasem u jakiegoś Buńuela czy 
Bergmana...” 
W maju 1988 roku „Krótki film o zabijaniu” pokazano w konkursie 
MFF w Cannes i wyróżniono go Nagrodą Jury oraz nagrodą FIPRE- 
SCI. „Kieślowski jest jednym z tych, którzy zadecydują o obliczu 
Kina najbliższych dziesięciu lat" - obwieściła wtedy Anne de Ga- 
speri w „Le Quotidien de Paris”. W ciągu kilku dni jego nazwisko 
zapamiętała cała filmowa Europa. Niebawem poznawała też 
wcześniejsze jego filmy. Po ich retrospektywie w Paryżu, jesie- 
nią 1988 roku, pisano w „Cahiers du Cinćma”: „Kieślowski jest ar- 
tystą niemożliwym do zaklasyfikowania (...). Drwi zarówno 
za Wschodu, jaki z Zachodu. (..). Źle widziany przez polskie wła- 
dze kończy serial »Dekalog«. Nie zastanawia się nad śmiercią ki- 
na, lecz posuwa się do przodu, a nawet biegnie, tak jak Witek 
woPrzypadkuw”. 
'W grudniu 1988 roku za „Krótki film o zabijaniu” Kieślowski otrzy- 
mał Felixa. Od tego momenetu jego międzynarodowa kariera roz- 
wijała się w błyskawicznym tempie. 
Zdjęcia do „Dekalogu” kręcono przez 15 miesięcy, cała produkcja 
trwała 21. Ekipa składała się z 30-50 osób. Kaźdy odcinek serialu fil- 
mował inny operator. Jedynie Piotr Sobociński - dwa. W każdym 
odcinku pojawiali się teżinniaktorzy. W sumie blisko stu. Wybitni, 
znani i nieznani. Potem żartowano, że w Polsce aktorzy dzielą się 
natych, którzy grali lub nie grali w „Dekalogu”. 
Dariusz Jabłoński: „Nie spotkałem w życiu nikogo, kto pracowałby 
takintensywnie jak Kieślowski. W okresie realizacji »Dekalogu« po- 
siwiał, wyłysiał, schudł; już w połowie zdjęć nieraz szukał miejsca, 
by poleżeći chwilę odpocząć. 
Cały serial światową premierę miał we wrześniu 1989 roku na MFF 
Zrobił furorę. Po latach, w roku 2000, na zorganizowanej 
przez Amerykańską Akademię Filmową re- 
trospektywie twórczości Kieślowskiego 
Kenneth Turan stwierdził, że „Dekalog” to 
„bezdyskusyjnie jedno największych 
dzieł nowoczesnego kina”. Ken Wlaschin 
































ońswtóh nazwał je „Obywatelem Kane'em” naszych 
przygotowywanego czasów. 

aan: TVP pokazała „Dekalog” dopiero w lu- 
i poszerzonego tym 1990 roku. Niebawem sprzedała go 50 


wydania książki 
Stanisława Zawiślń- 
skiego „Kieślowski. 
Ważne, żeby Iść... 
która niebawem ukaże 
się w sprzedaży 


dystrybutorom do 7s krajów! Trafiłdo więk- 
szości krajów europejskich a także do USA, 
Kanady, Ameryki łacińskiej, Izraela, Japonii, 
Australii, nawet do Iranu. Przekroczył barie- 
ry kulturowe, religijne, medialne, Dzisiaj 
wiedzie nowe życie na płytach DVD. 





Tematem przewodnika „Seriale, wydanego przeg 
Krytykę Polityczną, jest jedno z bardziej 
UOZDUDUY AAAA: 

i serial, KP zajęła się serialami 


ROZA TUNZAJĄ 


PRAWDĘ CI POWIE 


Jeśli komuś się wydaje, że siedzenie 
przed telewizorem i oglądanie kolejnego 
odcinka ulubionej serii to czynność c 
sto rozrywkowa, przez niektórych uzna 
wana nawet za wstydliwą, to grubo się 
myli. Współczesny amerykański serial to 
nie tylko sposób na poznanie prawdziwe- 
go oblicza nieco ostatnio zagubionego 
supermocarstwa, ale także dogłębne zro- 
zumienie jego mechanizmów i problemów. Takich problemów, 
które często wcale nie mają charakteru narodowego, ale globalny 
Nie wiadomo, w którym dokładnie momencie serial przestał sta- 
nowić wyłączną domenę znudzonych gospodyń domowych, a za- 


czął aspirować do funkcji, jaką od XIX wieku pełniły wielkie reali- 
styczne powieści. Jednym z pierwszych seriali, jakie wyprodukć 
wała amerykańska telewizja, był „Abbott and Costello Show 
(zadebiutował w 1952 roku), który stanowił jeszcze nie do końca 


wyklutą nową formę czerpiącą całymi garściami z teatrui wodewil- 
lu. Oczywiście, byłto serial komediowy pełen scen slapstickowych 
ichwilami ryzykownie rubasznych żartów. Z czasem największą 
popularnością zaczęły się cieszyć obyczajowe tasiemce i seriale 
kryminalne. 

Jednak w pewnym momencie (zaryzykowałabym twierdzenie, że 
stało się to w 1990roku po premierze „Seinfelda” napisanego przez 
Larry'ego Davida) serial - nawet komediowy - stał się lustrem 
w którym można było zobaczyć przemiany społeczne, zupełnie na- 
we problemy, czasem pokazywane w sposób o wiele bardziej od- 





THEWIRE 


„The Wire” 





ważny, niż dotychczas robiła to z natury konserwatywna telewizja 
A przede wszystkim - serial stał się cool. Od teraz można było się 
już przyznawać, że kolejne piwo w pubie nie wchodzi w grę, bo włar 
śnie pokazują nowy odcinek „Seinfelda”. Także niemal od razu se- 
rial kręcony przez kolejne osiem lat (powstało dziewięć sezonów) 
stał się popularny na całym świecie (w Polsce, niestety, został po- 
kazany z dużym opóźnieniem). 








Ale historia neurotycznego nowojorskiego komika i jego równie 
neurotycznych przyjaciół była dopiero początkiem. Dekadę później 
Alan Ball zrealizował według własnego pomysłu serial „Sześć stóp 
pod ziemią”, który choć dzisiaj jest już uznawany za klasyczny, 
gle pozostaje punktem odniesienia oraz, w niektórych aspektach, 
niedościgłym wzorem przełamywania stereotypów, obalania mi- 
tów i tabu, a przede wszystkim mówienia wprost o tym, co zazwy- 
czaj w życiu społecznym pomijane jest milczeniem. Wystarczy wy- 
mienić parę tematów, które porusza: depresja, choroby psychiczne, 
związki gejów, adopcja dzieci przez homoseksualistów, seks nasto- 
latków i emerytów. No i główny, najważniejszy temat, o którym 
Amerykanie nie lubią mówić zbyt wiele - śmierć. W końcu bohate- 
rami „Sześć stóp pod ziemią” są członkowie rodziny prowadzącej 
dom pogrzebowy. Ball przewrócił świat seriali do góry nogami 
i na szczęście nikomu nie udało się już tego procesu zatrzymać. 
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Przewodnik KP „Seriale" nie tylko zauważa (już przez sam fakt wy- 
dania tej publikacji) zjawisko, jakim w dzisiejszej kulturze są seria- 
le, ale także sankcjonuje ich znaczenie dla odczytywania wspó 
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stóp pod ziemią 


snego świata. Jakub Bożek wstęp do przewodnika za 
tytułował „Popkultura się liczy!” i to już mówi samo 
za siebie. Oczywiście, seriale interesują autorów Kry- 
tyki Politycznej głównie jako nośniki dyskursu poli- 
tycznego, ale cenniejsze jest to, że znajdziemy w tej 
książce polityczną interpretację niemal wszystkich 
najważniejszych serii ostatnich kilkunastu lat 





Od „Przyjaciół”, którzy może trochę niesłusznie z0- 
stali skrytykowani za powierzchownośći konsump- 
cjonizm (w końcu jak na dobry serial przystało, odbi- 
jali jak w lustrze przedkryzysowe nastroje lat 90.) 
po kultowe „The Wire” Davida Simona - bezkompro- 
misowy obraz problemów społecznych w Baltimore 
i bezradności w ich rozwiązywaniu, zarówno przez 
publiczne instytucje, jaki media. Ale znajdziemy tam 
także ciekawe analizy „Big Love”, „Rzymu”, „Trawki”, 
„South Parku”, „The Office”, „Dextera”, „Californica 
tion”, „Słowa na L”, „Seksu w wielkim mieście”, „Z Ar- 


chiwuim X”, „Star Treka”, „Czystej krwi” czy „Rodziny 
Soprano”. 

















Jedynym nieco przesadnym elementem zamieszczo- 








dlewiwwych zaska po- 
lityce, nie tylko amerykańskiej, Ale to na szczęście 








„Rodzina Soprano" 


Seks w wielkim 








rodzaj przypadłości, do której u autorów KP moż- 
na się przyzwyczaić. 
Najważniejsze, co wynika z tego wyczerpującego 
przeglądu najważniejszych produkcji serialowych 
ostatnich kilkunastu lat, jest przekonanie, że nie 
warto omijać popkultury szerokim łukiem, bo 
można w niej znaleźć naprawdę bezcenną wiedzę 
natemat współczesnego świata, Dowiemy się też, 
że na twórcach nowych produkcji serialowych cią- 
y ogromna odpowiedzialność, bo we współ 
snej kulturze popularnej cieszą się one global- 
nym zainteresowaniem. Publiczność seriali, dzię- 
ki dostępowi (także temu nielegalnemu) przez 
intemet, to dziesiątki milionów widzów (a to 
oznacza, że z ich zasięgiem nie może się równać 
ani literatura, ani nawet film kinowy). 











W pewnym sensie przewodnik KP jest też cieka- 
wym materiałem dla scenarzystów, a przede 
wszystkim producentów seriali w Polsce, Może 
być dla nich zaskakujące, na jak poważne tematy 
porywają się ich koledzy zza Oceanu, wcale nie 
tracąc przy tym oglądalności i rozrywkowej atrak- 
cyjności. Jest zatem szansa, że doczekamy się pol- 
skiego serialu, który w atrakcyjnej formie pokaże 
trochę prawdy o naszym świecie, zamiast kolejnej 
szmitowatej tandety utrwalającej stereotypy. 
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Plotka: Bette Davis 
mie znosiła Errola Flynna 
«mm 


Nie przepadzli za sobą, ale dwukrotnie zagrali parę. Na ekranie wypadzli 
wiarygodnie w romantycznych scenach, jednak poza planem i na planie nie 
ukrywali wzajemnej niechęci. Davis uważała go za kiepskiego aktora. Flynn 
lubił przyponinać jej, że to on jest największą gwiazdą Warner Bros, (obo- 
je byli związani kontraktami z tą wytwórnia) I że zarabia dwa razy więcej. 
Ich pierwszym wspólnym filmem był dramat obyczajowy „Siostry” (1938) 
Anatole'a Litvaka. Zagrali małżeństwo. Flynn dostawał 4.500 dolarów ty- 
godniowo, Davis tylko 2.250 dolarów. Co gorsze, Flynn domagał się 

od wytwórni, żeby tyko jego nazwisko pojawiło się w czołówce filmu tuż 
przed tytułem. Davis dostała szału. Zażądała, żeby jej nazwisko także po- 
jawiło się przed tytułem. Argumentowała, że napisanie „Errol Flynn 

w wSiostracht” będzie brzmiało dwuznacznie. Wytwórnia ugieła 
nazwisko Davis pojawiło się jako drugie. Czołówka była także tematem 
sporu przy drugiej ich wspólnej produkcji — „Prywatnym życiu Elżbiety 

i Essexa” (1939) Michaela Curtiza. Pierwotnie film miał tytuł „Elizabeth 
the Queen" - jak sztuka teatralna Maxwella Andersona, według której po- 
wstał scenariusz. Flynn uznał jednak, że taki tytuł umniejszy jego rolę 

w filmie. Zaproponował „The Knight and the Lady" („Rycerz i darna”). 
Tym razem zaprotestowała Davis, bo tytuł faworyzował Flynna. Zagroziła, 
że nie wystąpi w filmie. Wytwórnia wymyśliła więc „Elizabeth and Essex”, 
ale okazało się, że taki tytuł zarezerwował już pisarz Lytton Strachey dla 
swojej książki. Dorzucono więc jeszcze „Prywatne życie”. Na tym wej- 

na między gwiazdami jednak się nie skończyła. Davis była zła, że Flynn 
dostanie za rolę ponad 41 tysięcy dolarów, pocdczas gdy ona tylko 35 tysię- 
cy. Poza tym chciała, żeby jj filmowym partnerem był Laurence Olivier, 

a nie Flynn. Postanowiła się odegrać i w scenie, w której królowa Elżbieta 
policzkuje księcia Essexa, niczego nie udawała. Rąbnęła partnera w poli 
czek z taką siłą, że Flynn zobaczył „wszystkie gwiazdy i komety” (jak na- 
pisał w swoich wspomnieniach. Flynn nie czekał zresztą długo ze swoją 
zemstą — w jednej z kolejnych scen wymierzył klapsa „w jej oscarowy ty- 
łek" (Davis dostała dwa Oscary - za występy w „Dangerous” i „Jezebel”). 
„Podskoczyła co najmniej półtora metra”, stwierdził potem z nieukrywaną 
satystakcją. 








FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 

Ale czy wszystkie są prawdziwe) 
Specjalnie dla Was będziemy 

weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 














Georqe C. Scott 
nie chciał Oscara 
«m 


Scott nazywał rozdanie Oscarów „paradą mięsa”. Uważał, że zasada 
współzawodnictwa jest dla aktorów upokarzająca, a Oscary nagradzają nie 
ich grę tylko pozakulisowe gierki i agresywne oscarowe kampanie. Pierw- 
szą nominację do Oscara Scott dostał za drugoplanową rolę prokuratora 

w „Anatomii morderstwa” (1958) Otto Premingera. Wtedy jeszcze nie miał 
nie przeciwko Oscarom. Poedobno bardzo chciał wygrać. Jednak przegrał 

z Hugh Grifthem (nagrodzonym za występ w „Een Hurze”). Niektórzy 
uważają, że właśnie od tej porażki zaczęła się jego niechęć do Oscarów. 
Scott zapewniał jednak, że nie podoba mu się idea zmuszania aktorów 

do brania udziału w swoistym wyścigu. Kiedy więc dostał nominację 

za drugoplanową rolę w „Bilardziście” (1961) Roberta Rosena, wysłał 

do Amerykańskiej Akademi Filmowej prośbę, by wykreślono go z listy no- 
minowanych. Akademia odmówiła, a Scott znowu przegrał — tym razem 

z George'em Chakirisem (nagrodzonym za „West Side Story"). W 197! roku 
Scott zdobył kolejną nominację (jako aktor w głównej rol) - za „Pattona” 
Franklina J. Schaffnera. | ponownie zwrócił się do Akademii, by wykreślono 
jego nazwisko. „Nie zamierzam oczerniać moich kolegów, ani obrażać Aka- 
demii, Po prostu nie chcę brać w tym udziału”, pisał. I ponownie Akademia 
odmówiła. Scott tym razem wygrał. Oczywiście, nie pojawił się na oscaro- 
wej gal. Został w domu i oglądał w telewizji mecz hokeja. Oscara za niego 
odebrał producent „Pattona”, Frank McCarthy. Akademia jednak się nie 
obraziła. Rok później Scott zdobył kolejną nominację —za występ w „Szpi- 
talu” Arthura Hilera. 














FOTO: EVERETT COLLJEAST NEWS, PHOTOTZ/BEGM 





Plotka: Jack Palance 
przeszedł oVerację PIastyczną 
zma 


W czasie Il wojny światowej Jack Palance (później znany m.in. z roli w „Jeźdźcu znikąd”) służył w ame- 
rykańskim lotnictwie. Zaciągnął się w 1942 roku i latał na bombowcach B-24. Pocdczas patrolowania 
wybrzeża Kalifornii w 1943 roku samolot, który Palance pilotował, miał awarię silnika, Pałance'owi uda- 
ło się przeżyć katastrofę, ale wyszedł z niej z licznymi oparzeniami i obrażeniami. Twarz miał tak zma- 
sakrowaną, że trzeba było ją zrekonstruować podczas operacji plastycznej. Tyle hollywoodzka legenda. 
Rzeczywistość była jednak mniej dramatyczna. Do wypadku doszło podczas szkoleniowego startu 

na wojskowym lotnisku w Tucson w stanie Arizona. Palance 
doznał obrażeń, ale nie miał rekonstruowanej twarzy. W gro- 
nie znajomych śmiał się z tych plotek, które przypisywał 
płodnym umysłom z działu promocji wytwórni. „Tylko na ty- 
le było stać tych chirurgów plastycznych?”, lubił żartować, 
wskazując na swoją twarz. 
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MAŁY CEZAR” 
reż. Mervyn LeRoy (1931) 








Plotka: Edward G. Robinson zamykał oczy, 
strzelając z rewolweru 
«mm 


Edward G. Robinson (a właściwie Emanuel Goldenberg) zrobił karierę jako odtwórca ról gangsterów. 
Najsłynniejszym jego filmowym bohaterem stał się Cesar Rico Bandello z „Małego Cezara”. Początko- 
wo tę rolę miał dostać Clark Gable (odpadł z powodu swoich odstających uszu, ale o tym innym razem). 
Robinsona zaangażowano ze względu na podobieństwo do Ala Capone, na którym Rico był wzorowany. 
„Mały Cezar” odniósł sukces i wyznaczył standardy dla kina gangsterskiego. A grany przez Robinso- 
na Bandello stał się wzorem do kopiowania dla innych aktorów. Był brutalny, bezwzględny i cyniczny, 

a jednak budził sympatię. Publiczność i Hollywood widzieli w nim idealnego gangstera, Paradoksalne, 
ale Robinson nie znosił odgłosu wystrzałów. Za każdym razem, kiedy w „Małym Cezarze” brał udział 
w filmowej strzelaninie albo sam musiał nacisnąć spust, instynktownie zamykał oczy. Tym mruganiem 
doprowadzał Mervyna LeRoya do szału. Na nic zdały się jednak prośby i groźby, Robinson nie mógł 
opanować odruchu. Wreszcie LeRoy wpadł na pomysł, żeby nerwowemu aktorowi przykleić plastrami 
powieki do czoła. Plastry zostały, oczywiście, zamaskowane przez odpowiednią charakteryzację, by pu- 
bliczność ich nie widziała. 
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Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o pomoc. 
Dlatego my im radzimy: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


PO DRUGIEJ STRONIE LUSTRA 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMÓW ZAJMUJĄ SIĘ: 





"Katarzyna Wasilewska (osychoog naracyjm) Jacek Wasilewski uuroznawca) 





„Mam krwawą dziurę w brzuchu, wolałabym nie mówić skąd. 


Czy to będzie się długo goić? 


Nina, „Czarny łabędź” 





Dzień, góra dwa. Nie ma się czym denerwować, twoja krwawa 
rana nie dosięga serca, to jedynie (lub może aż?) ślad po deflo- 
racji. Dowód na to, że umarła dziewczynka, a narodziła się ko- 
bieta, pierwszy raz w głównej roli. Kobiety nie zasypiają 
wśród misiów, tylko uwodzą, kochają i krwawią. 

Poco sobie zrobiłaś tę ranę? Z powodu strachu przed przej- 
ściem z bezpiecznego świata dzieciństwa w dorosłość. 

Z miejsca, gdzie jesteś najważniejsza, gdzie twoich kroków 
strzeże mama, gdzie naśladujesz mi- 

strzów, starasz się być grzeczna, odrabiasz 

prace domowe, perfekcyjnie stąpasz na pa- 

luszkach - w otchłań. 

Na początku filmu jesteś kurczaczkiem 

pod ścisłym nadzorem. Na śniadanie 

grejpfrut, na dobranoc pozytywka, cały 

dzień ćwiczeń przed lustrem. 

Lustro zajmuje tu kluczową pozycję - to 

oczy świata, oczy innych ludzi pilnujące cię 

dzień i noc: czy jesteś grzeczna? Przeraża 

cię to, co widzisz - zwielokrotnione w nie- 

skończoność spojrzenia matki, nauczycie” 
li, przechodniów, koleżanek, rywalek. Każ. 
dy ztych strażników ma twarz upiora: two- 
ja własną. Czy to oni cię pilnują, czy może 
wystarczasz sobie do tego sama? O czym 
marzysz nieświadomie? Za myśli niegod- 
ne grzecznej dziewczynki karzesz się, obry- 
wając paznokcie, drapiąc ramiona. Akty sa- 
mookaleczeń są jednocześnie jedynym 
przejawem buntu, na jaki cię stać nisz- 
czysz.po cichutku to, co tak pielęgnuje 
mama - słodką laleczkę, dziecko. Chcesz 
obrosnąć w piórka i odlecieć, dojrzeć, wy- 
frunąćz gniazda! Ale brak ci odwagi. 
Wlustrze widzisz siebie, wokół siebie wi- 
dzisz inne dziewczyny. Piękne, uwodzące, 
tak dobre jak ty... a może lepsze? Przecież zaraz cię zadziobią! 
Podziwiasz Lily - nieposkromioną właścicielkę ogromnego 
libido i tatuażu: czarnych skrzydeł na plecach. Jej nie trzeba 
mielać, tańczy mniej perfekcyjnie, ale z jakim 
g ią i nie jesteś pewna własnych uczuć: 
czy to zazdro: czy może zakochałaś się? A może 
Lily jest tylko wytworem twojej wyobraźni, twoim alterego, 

































wyuzdaną wersją niewiniątka? Przecież gdy wracasz z nią 
do domu po nocnej hulance, matka nie widzi jej wcale: robi 
awanturę tobie, ale nie wyrzuca koleżanki za drzwi, nie puka 
strwożona, gdy uprawiacie dziki seks. Co jest prawdą, aco 
zwidem? Wszystko jedno! 
Dzięki Lily (lub swoim fantazjom o jej możliwościach) tra- 
fiasz prosto w otchłań. Tam nie ma luster, nareszcie słu- 
chasz swego wnętrza, zamiast rozmyślać, jak wyglądasz 
w oczach innych. Nikt nie patrzy. Jesteś 
nikim, sama musisz się odnaleźć, mieć 
odwagę i obmyślać kroki; to twój taniec, 
niktcię nie pilnuje. A gdy próbuje pilno- 
wać, budzi się nareszcie twoja kobiecość, 
cy instynkt podpowiada ci, co 
abijać! Miażdżysz matkę - niech 








zwierzęcy ii iada ci, 
zrobić: zabijac! Miaźdżys: -ni 
BA! cię więcej nie pilnuje. Stworzona przez 
nią laleczka kruszy się, znika. Zabijasz 
swoją mistrzynię - po co ci wzory, skoro 
sama stworzysz nowa jakość? Rywalkę 


K Ń dźgasz odłamkiem lustra. Czy naprawdę? 
Potraktuj to jako metaforę. Podłużny ka- 
U wałek szkła jest narzędziem utraty dzie- 
wictwa. Stłuczone lustro oznacza wy- 
zwolenie się od spojrzeń innych, ich opi- 
nii, strachu przed tym, co powiedzą. 
Czujesz się wolna. Wbijasz ostrze cu- 
dzych nakazów prosto w niewinny gor- 
set białego łabędzia. Niech ginie! To je- 
dyna droga, jeśli ktoś za bardzo się przej- 
muje zdaniem mamy. Ty czujesz smak 
krwi, podniecona poprawiasz makijaż 
i ruszasz na scenę, żeby w kulminacyjnej 
scenie spektaklu oddać się publiczności, 
tancerzowi, na scenie, w blasku reflekto- 
rów. kto ci zabroni? 
Nie musisz już pytaćinnych — sama wiesz, 
że jesteś doskonała, Godzisz jasną i mroczną część swojej dur 
szy, osiągasz harmonię. Jesteś już dorosła. Nawet twój szef to 
zauważył i szepce do ciebie „moja mała księżniczko!”, tak jak 
do innych kobiet grających przed tobą główne role w jego ży. 
ciu. Jakdługa będzie twoja kariera? Zobaczymy, w końcu nie 
nie trwa wiecznie. 
Dlatego daj sobie dzieri lub dwa - ina scenę! 











BYS. JADWIGA OKRASSA 
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opcja 


PRENUMERATA 
STANDARDOWA 


83.80 ZŁ 


%4 WYDAŃ W CENIE 12, JEDNA Z TRZECH 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD ŚWIETNYCH PŁYT DVD* 


PRENUMERATA 
1„MPROST” 


PIERWSZY 
i 4 


14 WYDAŃ W CENIE 12, ROCZNA PRENUMERATA JEDNA Z TRZECH 
WYDANIE Z PŁYTĄ DVD TYGODNIKA „WPROST” ŚWIETNYCH PŁYT DVD* 





JAK ZAMÓWIĆ WYBRANĄ OPCJĘ ROCZNEJ PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ LUB 270 ZŁ 
(STOSOWNIE DO TWOJEGO WYBORU JEDNEJ Z OPCJI) NA KONTO: 
MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 

AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 


KONTAKT Z DZIAŁEM PRENUMERATY - tel.: 022 529 12 10 lub e-mail: prenumerataQpoint-group.pl 


* O otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu płyt DVD. 
W przypadku, gdy zapas zamówionych płyt DVD zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innej podejmuje redakcja. 
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Ach, Panie, Panowie artyści! Więcej kreatywności w nienawiści do krytyków filmowych! 
















Mój ulubiony fragment zdokumen- 
tuo Milożu Formanie to ten, w któ- 
rym bohater siedzi w paryskiej knaj- 
pie z - oile dobrze pamiętam - dwo- 
ma producentami filmu „Valmont”. 
Panowie wspominają chłodne raczej 
przyjęcie, z jakim spotkała się ada- 
ptacja powieści Choderlosa de Laclo- 
sa. Jeden zbiesiadników przywołuje 

zjadliwą recenzję pióra cenionej krytyczki wysokonakłado- 

wej gazety. Oczy rozpala mu gniew i wykrzykuje na całą re- 
staurację pod adresem autorki: „Jak mawiała moja babcia 

-niech umrze, a jej ręka wystaje ztramny!”. „Żeby żebrać!” 

- dorzuca natychmiast drugi producent. Cudowne! Piękne! 

Też bym chciał, żeby mnie ktoś 

w ten sposób przeklął. 

Aleczy nasi twórcy potrafią tak 

zjawiskowo nienawidzić? Przy- 

znam się, że w swojej karierze 

dostałem zaledwie jeden niena- 

wistny mejl od reżysera. Nadaw- 

ca poinformował w nim, żema 

mnie w bardzo głębokim powa- 

niu i nazbyt ogólnikowo 

oskarżył o całe zło tego świata. 

Odpisałem, że życzę mu kolej- 

nych udanych filmów. Za to zna- 

jomy dziennikarz kiedyś skryty- 

kował nawet nie rolę, a jakąś wy- 

powiedźznanego aktora. 

Następnego dnia odebrał tele- 

fonod owego komedianta. Led- 

wo zdążył powiedzieć „Halot”, 

aze słuchawki popłynęła Wielka 

Improwizacja obelgi prze- 

kleństw wygłoszona w dodatku 

na jednym wydechu. Było to po- 

noć prawdziwe arcydzieło sztuki 

aktorskiej 

Niestety, podobnie spektakular- 

ne akcje należą do rzadkości. 

Przeważnie polscy artyści (inie 

tylko zresztą artyści) powtarzają 

z upodobaniem frazes, że kryty- 

cy krytykują, bo im się w życiu nie powiodło. Litości! Jest ten 

komunał równie prawdziwy i ma taką samą wartość poznaw- 

cza, jaktwierdzenia, że blondynki są głupie, a geje to pedofile. 

Niektórzy twórcy stosują także metody PRL-owskich aparat- 

czyków. Po negatywnej recenzji swojego dzieła dzwonią obu- 

rzeni do redaktorów naczelnych i domagają się natychmiasto- 
wego zakazu publikowania dla winnego/winnej. Co gorsza, 

część naczelnych tym żądaniom ulega. Czasami reżyserzy (ak- 

torzy, przyznaję, rzadziej) sami piszą list do redakcji, w którym 





biją po łapkach recenzenta/recenzentkę z pozy. 
artysty nagradzanego i odznaczanego. Żałosne! Jest nawet je- 
den twórca szczególnie aktywny na polu walki z krytykami 
swojej twórczości. Toteż padła w internecie propozycja, by da- 
wać specjalne antynagrody jego imienia (coś na kształt anty- 
Nobli albo Złotych Malin) dziennikarskim wazeliniarzom 
inieudacznikom. 

Ach, Panie, Panowie artyści! Więcej kreatywności w nienawi- 
ści! Przede wszystkim zaś zdecydujcie się — albo macie gdzieś, 
«00 Was piszą (byle nazwiska nie przekręcali), boi takni 
wpływa to na układy, frekwencje, nagrody i finanse, albo trzy- 
majcie się zasady, że „ta zniewaga krwi wymaga” (anie tylko 
śliny, którą zza węgła oplujecie adwersarza). Wiem, jak boli 
one ego, ale szlachectwo zobowiązuje! Nie można tracić 
Klasy w obliczu nieprzychylnego 
artykułu. No, chybaże się jejni- 
gdy nie posiadało. 

Bywa, że twórcy biorą rewanż 

w swoich filmach. I słusznie 
-też uważam, że sztuka to naj- 
lepsze medium dla słodkiej 
zemsty. Postacie wrednych, ze- 
psutych, tępych krytyków poja- 
wiłysię m.in. w „Superproduk- 
cji” Machulskiego, „Aktorach 
prowincjonalnych” Holland, 
„illuminacie' Johna Turturro 
albo w mało u nas znanej (była 
na Warszawskim Festiwalu Fil- 
mowym) sarkastycznej, szwaj- 
carskiej komedii Lionela Baiera 
„Unautrehomme”, gdzie dzien- 
nikarz z prowincjonalnej gazety 
przepisuje recenzje od swojej ko- 
chanki z prestiżowego czasopi- 
sma. Generalnie jednakzły (że 
odobrym nie wspomnę) krytyk 
występuje na ekranie znacznie 
rzadziej niż zły policjant, zły ban- 
kier albo zły adwokat. Dasięto 
wytłumaczyć naróżne sposoby. 
Może filmowcy, mimo wszystko, 
nie chcą z nami zadzierać? A mo- 
że ten deficyt świadczy o zni- 
komym znaczeniu społecznym naszego zawodu? Nikt nas 
nie kocha, nikt nas nie nienawidzi? 

Przywołana na początku felietonu scena sugerowałaby nega- 
tywną odpowiedź na ostatnie pytanie. Ale rzecz się dzieje we 
Francji - miłość francuska, nienawiść francuska, wszystko 

w najlepszym guście. Polskie kino zawsze miało problem 
zuczuciami innymi niż patriotyczne, toteż i relacje filmowcy 
-krytycy wydają się przepełnione raczej małostkowością niż 
nienawiścią. 
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Ładunek humoru 
wpisany w postać graną 
przez Antonio Banderasa 
jest nawet większy niż 
ładurek amunicji, 
którą aktor wystrzelał 
we wszystkich filmach 
Roberta Rodrigueza 


Recenzję filmu 
Woody'ego 
Allena 
„Poznasz 
przystojnego 
bruneta” 
czytaj 

na s. 76 
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dukcje królują. Bez wątpienia naj- 
ciekawszą propozycją jest pelno- 
metrażowy debiut Jana Komasy. 
„Sala samobójców” zbiera same 
pochlebne recenzje (patrz strona 
obok). Jak napisał Łukasz Macie- 
jewski: „Film został zrealizowany 
po mistrzowsku”. 
Miłośnicy komiksu „Jeż 
Po styczniowo-lutowym wy- je Jerzy” duetu Tomasz 
sypie kiepskich polskich ko- Leśniak - Rafał Skarżycki na 
medii romantycznych w marco- _ pewno powinni wybrać się na 
wym repertuarze rodzime pro- udaną, rzetelnie przygotowaną 
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ekranizację (film powstawał 
trzy latal). Polecamy też „Wy- 
granego" Wiesława Saniew- 
skiego z wybitną rolą Janusza 
Gajosa, a także „Młyn i krzyż” 
Lecha Majewskiego, który oży- 
wił obraz Pietera Bruegla. 
Tytuły, które warto zoba- 
czyć: „Nie opuszczaj 





Czy w Polsce powstają 
ighter”, „Poznasz tylko kiepskie komedie 
przystojnego bruneta" „Peryfe-  zomantyczne? Nie! Dowód? 
rie" oraz klasyk - „Ostatnietan-  Afarcowe premiery 

go w Paryżu”. 
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searowa gorączka sięga zenitu. diet: 1 min dol). Film Aronofsky ego również powiniem 


W tym roku hollywoodzkie produkcje _. zarobić blisko ćwierć miliarda dolarów. Kolejny hit to 
nietylko zachwyciły krytyków, ale „Prawdziwe męstwo” (budżec:38 md dol), które tylko 
akże podiły serca masowej widow- . w Stanach zgromadziło w sumie 170 mi dol Mniejsze 


war. 2/2011 3 


mi. Do oscarowej gali królem pośród nominowanych pieniądze zarobi „Figkter”(ponad150 min dol), aleina PORT Wuj 
tytułów był obraz Toma Hoopera...„fakzostaćkró- —— tym filmie producenci zyskają okrągłą sumkę (budżet: FEU] Polowanie 


dem. Rekordowa w bieżącym sezonieliccba nomina- 25 mln).A przypomnijmy, że latem ubiegłego roku 


giido Oscara plus ponad 250 mdn dol wpływów na __ „Incepeja”gebrała na całym świecie £2$ mln dol, „Toy FLIP. 


świecie. Tto kosztem zaledwie 15 mln dol Brytyjska | Story3"ponad miliard. Opłacało się w tym sezonie 
produkcja znakomicie sprzedaje stę również w Polsce. kręcić dobre filmy. W Polsce największymi przebojami 
W ciągu 10 dni film zgromadził 230 tys. widzów. pierwszych tygodni 2011 roku były jednak--£le przyjęte 
Wielkim przebojem jest także „Czarny łabędź” (bu- . przegkrytyków - „Och, Karol2"orcz, Weekend. © 
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Wojna żeńsko-męska 
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THRILLER/ROMANS/ 
„ANIMACJA. POLSKA 2010. 
Scenariusz I reżysera: Jan 
Komasa. Zdjęcia Radosław 
Ładezuk, Muzyka: Michał 
Jacaszek, Obsada: Jakub 
Gierszał, Roma Gąiorow 
ska, Agata Kulesza, Krzysz 
tof Pieczyński 
Dystrybucja: IT Cnema. 
Czas: |20' 





SALA SAMOBÓJCÓW 


KICH Cierpienia młodego 
Dominika 


ak. to filminterwencyjny. Owszem, z tezą. Możeirytować Mnie 
wprawił w zakłopotanie. To nie miało prawa się spodobać. 
daktyka wkinie wywołuje u mnie alergię, nie zachwyt. AleJan 
Komasa w brawurowym - szukam i nie znajduję lepszego okre: 
lenia - debiucie przeprowadzaintencje nieinwazyjnie. Nie czu 
jesięszantażu. Reżyserjesttakznakomicie przygotowany 
do zawodu, tak doskonale panuje nad każdym elementem filmowej kon- 
strukcji że jego stereotypowa, opowiadana z mocnym, pedagogicznym za- 
cięciem historia, nie boli. Przeciwnie: fascynuje, wciąga, nie pozostawia 
obajętnym. 
Film został zrealizowany po mistrzowsku. Real spotyka wirtual bez szwów. 
Fragmenty animacji w 3D, których inspiracją dla Komasy była kultowa gra 
„Second Life”, stanowią integralną część tradycyjnej narracji oraz spoiwo 
dla realistycznych ujęć bohaterów poddawanych animowanej obróbce. 
Aktorstwo, ścieżka dźwiękowa, montaż i dźwięk to światowestandardy. 
W filmie liczy się jednak przede wszystkim przesłanie. 
„Sala samobójców jest filmem o niezrozumieniu. W sensie najbardziej po- 
wierzchownym chodzi o brak kontaktu rodziców z dziećmi, ale problem jest 
głębszy. Komasa pokazuje pokolenie, które wyłamało sięz generacyjnego 
slalomu. Dzisiejsi piętnasto- czy osiemnastolatkowie nie czują powiązań 
ideologicznych, obyczajowych i historycznych z Homo sovieticusamiz logo 
PRI. Stare polskie filmy to dla nich wyprawa doo. Abstrakcyjne terra- 
rium. Hipsterzy ib-hoye, blogerzy i emo, elashowcyi backpakerzy są dzieć 
micywilizacji która nie znosi skupienia, metafizyki, patosu. Siłą wirtualu 
jestchwilowość. Znajomy z „Fejsbuka” niema nic wspólnego rzeczywistą 
przyjaźnią. Klikasz - potwierdzasz, klikasz - usuwasz. Copy delete. 
Komasa wnikliwie portretuje tę rzeczywistość, pokazując jednak, że w świe 
cie wypreparowanym zwielkich słów i patetycznych gestów, w którym nie 
ma już osób, są użytkownicy; nie 




















stnieją nazwiska, tylko nicki. Wrodzo- 
na (nadwrażliwość pozostaje tym samym źródłem cierpienia, co 100 czy 
zoolattemu. 

Takim właśnie chłopcem jest Dominik (zjawiskowy Jakub Gierszał). Ma 
dziewiętnaścielat. jest bystry, lubiany, bogaty - idziwnie niespokojny. Pra- 
wie wszystko musię udaje. „Prawie” robi jednak różnicę. Cierpienia mlode- 
go Dominikanie mają wiele wspólnego z udręką Wertera z powieści Goethe- 
go. Przede wszystkim bohater „Sali..” jest niezdefiniowany seksualnie. To 
źródło lęku, wstydu, w efekcie - rozpaczy. Komasa, kręcącfilm nauniwersal- 
ny temat, podprogowo pokazuje nieusuwalny polski kompleks. „Seksu- 











alizm jest wszystkim niedokonanymi wszystkim, co nas przerasta” i 
sał Krystian Lupa w „Utopii 2”. Gdyby bohater „Sali samobójców "był 
naprzykład Francuzem, po prostu związałby się z kolega klasyalbo 
zkimkolwiekinnym. Nie byłoby problemu. Alemieszka w Polsce - kra: 
juw którym przeszłość tworzy nieusuwalny garb mentalny, mieszczący 
zarówno romantyzm, jakiantysemityzm czy głęboko zakorzenioną ho- 
mofobię. Dlatego Dominikszuka rozwiązań altematywnych. Stylizuje 
się na tandetnego emo (to chyba wyszło już z mody), ale w głębi duszy 
chciałby znaleść mentora, przyjaciela, opiekuna. Kochanka? 

Jest niestabilny emocjonalnie, zainfekowany wmawianym mu od dzie 
ciństwa pragnieniem, że musi być najlepszy, najladniejszy, najmądrzej- 
szy. Wypierany homoseksualizm rymuje się w jego przypadku z wymy- 
Śloną agresją, którą kieruje przede wszystkim pod adresem rodziców 
(znakomite role Agaty Kuleszyi Krzysztofa Pieczyńskiego) —ani lep- 
szych, ani gorszych od średniej krajowej, Zabieganych, zalatanych, znu: 
dzonych. |bardzo samotnych. Bohater „Sali samobójców”,by znowu za: 
cytować „Utopię” Lupy, został „zaprojektowany ponad swe możliwości 
Tragedia tysięcy młodych, sposobiących siędo kwitnienia istnień?” 
Anonimowy głos tytułowej „sali samobójców” pojawia się zatem w ide: 
alnym momencie. Zauważ mnie, dotknij mnie, zrozum — wyje Dominik, 
kiedy jego nastoletnia, wrażliwa dusza zostanie zraniona do żywego. 
Nie wiemy, kim naprawdę jest wirtualna dziewczyna grana świetnie 
przez Romę Gąsiorowską - fantomem czy realem. Poruszający finałfl- 
mu niczego w gruncie rzeczy nie dookreśla. Abstrakcyjna, sieciowa rze 
czywistość nie wymaga konkretnej powłoki. Avatary są projekcją na 
szych snów. Tofantazmaty z filmów science fictioni kina akcji, Chudar- 
laki prężą muskuły, dziewczyny stają się facetami, dzieci - dorosłymi. 
Dla Dominika - zakompleksionego, niepewnego seksualnej tożcamości 
faceta - oznacza to bezpieczną przystań. Nie musi wychodzićzpokoju, 
zdomu. Nienie musi. Coraz mniej bodźców, ambicji, marzeń. Autokon: 
tolka powolisię wyłącza. Cisza. Psst. Iskierka zgasła. 
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W ZBLIŻENIU. 


„SALA SAMOBÓJCÓW" jest wprawdzie pełnometrażowym debiu- 
tem Jana Komasy, ale ten młody (rocznik '81) twórca zaznaczył swoją 
obecność jeszcze jako student, gdy jego szkolna etiuda „Fajnie, że je- 
steś" została zakwalifikowana na festiwal w Cannes i zaprezentowa- 
na w prestiżowej sekcji „Cinśfondation*. W 2005 roku Komasa był jed- 
nym z trzech autorów nowelowej „Ody do radości”, a w 2008 roku, wte- 
lewizyjnej „Scenie Faktu”, wyreżyserował szeroko komentowaną 
„Golgotę wrocławską”. 
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ają niewinne twarzyczkii przeznaczenie, któremu nie umkną. 
Mieszkają w Hailsham, ośrodku przypominającym idylliczną 
szkolę z intematem. Nie jest to jednak zwyczajna eduikacyjna pla- 
cówka - mieszkające tu dzieci są klonami hodowanymi po to, by za kilka- 
naście lat oddawać swe organy ratować życieinnym. 
To tutaj rozpoczyna się historia opowiadana przez Marka Romanka w „Ni 
opuszczaj mnie”, adaptacji znakomitej powieści Kazuo Ishiguro. Amery- 
kański reżyser zabiera nas na spacer po altematywnym świecie przeszło- 
ści. est rok1978. Przeszło zo lat wcześniej w medycynie nastąpił przełom 
-dzięki klonowaniu możliwe jest leczenie śmiertelnych dotąd chorób. 
W całym kraju powstają więc osobliwe hodowle dzieci-klonów. Mają być 
dawcami organów, części zastępczych dla pozostałych członków społe- 
czeństwa. Wśród przyszłych donatorów są Kathy (Carey Mulligan), Ruth 
(Keira Knightley) i Tommy (Andrew Garfield). Poznali się przed laty, tu, 
w malowniczym Hailsham przeżywali pierwsze miłoś 
które trwale naznaczyły ich przyszłość. 
Opowiadając historię ich miłosnego trójkąta, Romanek kreśli świat pełen 
paradoksów. Niewinne dzieci okazują się ofiarami okrutnego społecznego 
eksperymentu, rajskie Hailsham nie jest scenerią młodzieńczych przygód, 
leczrodzajem obozu koncentracyjnego, który przygotowuje swych pen. 
sjonariuszy (więźniów?) na nadchodzącą śmierć. Światem „Nie opuszczaj 
mnie” rządzi bowiem harmonia przeciwieństw. Melodramat spotyka się 
zantyutopią, inicjacyjna baśń przeradza się w groteskową wręcz tragedię, 
afuturystyczna fabuła rodem z literatury science fiction osadzona zostaje 
w staromodnej scenerii angielskiej prowincji. Romanek świadomie mno- 
ży paradoksy. Tka znich historię piękną i zarazem okrutną, buduje wielo- 
wymiarową opowieść, która jednocześnie jest ekliwym melodramatem 
i metaforą współczesnego świata pełnego hipokryzji zakłamania. Roma- 
nek pozostaje przy tym wierny powieściowemu pierwowzorowi. Tak jak 
fabularnych wykrzykników, tak jego film 
znakomicie operuje emocjonalnym półcieniem (wielka w tym zasługa 
młodych aktorów). 
Baśniowa antyutopia Matka Romanka jest jednym z najciekawszych 
filmów science fiction, jakie w ostatnich latach trafily na polskie ekrany. 
Ta oniryczna opowieść jednocześnie uwodzi lirycznym pięknem i szoku- 
je obrazem świata, w którym morderstwo jest społecznie aprobowane, 
aszlachetne intencje i ludzka nikczemność splatają się w nierozerwalną 
całość. 








i rozczarowania, 





proza Ishiguro pozbawiona jes 
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(NEVER LET ME GO) MELODRAMATISCIENCE FICTION. WLK. BRYTANIAUSA 2010. 
Reżyseria: Mark Romanek. Scenariusz: Alex Garland (na podst. powieści Kazuo lshi- 
uro. Zdjęcia: Adam Kimmel. Scenografia: Paul Cripps, Denis Schnegg, Michelle Day. 
Osada: Carcy Muligan, Andrew Garfield, Kira Knightley, lzzy Meikle-Small, Charlie 
Rawe, Eli Purnel. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 103 
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EOJEIEJKEKOJ Sceptyk uczy się 
EGZOTCYZMÓW 
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ruipiekielnej fantazji. W reakcji na światową inwazję demonów Wa- 

tykan organizuje w Rzymie kursy dla egzorcystów. Sceptyczny semi- 
arzysta Michael trafia jako czeladnik do doświadczonego księdza Lucasa 
znanego z niezwykłych metod. Na pierwszy ogień idzie nastolatka w ciąży 
Rosaria, która pluje haclami kokietuje: „Zgwałć mnie”. Michael, podejrze- 
wający u dziewczyny chorobę psychiczną, pozostaje niewzniszony. Ale 
ksiądz Lucas ripostuje: „A czego się spodziewałeś? Wirujących głów? Gro- 
chówki zgardła?”. 
Mogłoby się wydawać, że po takim tekście film może być tylko parodią lub 
pastiszem „Fęzorcysty”. Zamiast tego widz otrzymuje wyzbytą ogniai sma 
łypowtóśę z Friedkina, choć można w nim znaleźć parę grzesznie (czyt. ki- 
czowato) ekscytujących momentów. Retrospekcje z młodości Michaela i po- 
stać dziennikarki sugerują, że filmowcy szukają innej drogi. Aleostatecznie 
wątki owe wiodą donikąd. 
Hifstróm komponuje sceny starannie, w nastrojowych zdjęciach odwołując 
się do chrześcijańskich symboli. Ale to podejście upupia historię, zamiast ją 
podrasować. Filmowi brak przerysowań, przesady i wizualnej śmiałości, 
które mogłyby uczynić zeń groteskę albo dziką fantazję. Szatan najwyrać- 
niej przeżywa kryzys twórczy, bo piekło manifestuje się tunijako - w postaci 
muła z czerwonymi oczami i żabiej plagi. Wywołuje to mniej więcej tyle nar 
pięcia, co pojawienie się kominiarza w salonie piękności, Próby straszenią 
przy użyciu nieśmiertelnych kotów, snów iinnych ogranych chwytów przy- 
noszą podobne rezultaty. 
Film nieco ożywaz chwilą pojawienia się Hopkinsa. Nie wysilając się szcze: 
gólnie, gra kolejną wariację Hannibala Lecterai chwilami robi to zabawnie. 
(Niemal) warto wycierpieć pseudoteologiczną mowę trawę, aby zobaczyć 
aktora śpiewającego godzinki pod krzyżem. W każdym razie egzorcysty 
- bardhiej niż ofiary demonów w filmie - potrzebuje Hollywood... aby prze- 
pedzikzestudiówspsiałego,lichego diabła 


] iabeł ponownie nawiedza maluczkich, ale tym razem bez siary horto- 
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(THE RITE) THRILLER. USA 201]. Reżyseria: Mikacl HBfstróm. Scenariusz: Michael 
Petroni (na podst. książki Matta Baglio). Zdjęcia: Ben Davis. Muzyka: Alex Heffes. 
Scenografia: Andrews Laws. Obsada: Anthony Hopkins, Colin O'Donoghue, Alice 
Braga, Claran Hinds, oby Jones, Rutger Hauer. Dystrybucja: Warner Bros. Czas: 
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W ZBLIŻET 


DZIENNIKARZ MATT BAGLIO twierdzi, że w swej książce „The Rit 
opisał autentyczną postać księdza Gary'ego Thomasa, który uczył się wy- 
pędzania demonów od doświadczonego egzorcysty. Thomas miał uczest- 
niczyć w egzorcyzmowaniu około 80 opętanych. Zgodnie z informacją po- 
deną w filmie nadal wadzi się z diabłem na przedmieściach Chicago. 








-TONS, MC. WARNER BROS, DR 
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FIGHTER 


ESEIREXEH Bracia na ringu 


ustępliwy, przygaszony. Dicky przeciwnie - hałaśliwy, egocentryczny, 
niespokojny. Kiedy na początku „Fightera” idą ulicami Lowell, Dicky, 
choć fizycznie zniszczony, dominuje nad bratem. Ale między braćmi jest sil- 
nawięź. Obaj są bokserami. Tyle,że Micky na ringu występuje, Dickyżyje 
wspomnieniami, jak poskał na deski samego Sugar Raya Leonarda. 
Jakwiększość filmów bokserskich, „Fighter” opowiadanie o bokcie, aleo lu- 
dziach znim związanych. I podobnie jakwiększośćtych filmów, przedstawia 
prawdziwą historię. Centralną postacią „Fięhtera” jest Micky Ward, zawodnik 
wagi półśredniej. Dziś ma 45 lat i przeszedł już na sportową emeryturę Film 
pokazuje Warda w mało dla niego udanym okresie - kiedy kilkanaście latte 
mu w podrzędnych walkach marnował zadatki na dobrego boksera 
Głównym problemem Micky'ego w „Fighterze” jest jego patologiczna rodzi- 
na. Przyrodni brat - ćpun, który żyje przeszłością i mrzonkami o powrocie 
na ring, Apodyktyczna matka. Siedem dorastających sióstro twardym spoj- 
szeniu, W tej rodzinie pozomie wszystko obraca się wokół Micky'ego. Dicky 
jest jego trenerem, matka menadżerką,aletaknaprawdę Mickysię nie liczy. 
Nikt z rodziny Mieky'ego nie słucha. Dieky ciągnie brata na sportowe dno. 
Matka zmusza do udziału w każdej walce. A Micky na wszystko potulnie się 
zgadza. Jego bezwolność to najsłabszy psychologicznieelement filmu. 
"Trudno zrozumieć, dlaczego Micky tak długo daje się wykorzystywać rodzi- 
nie. Spolegliwy charakter wydaje się za słabym uzasadnieniem. Tym bar- 
dziej, że Micky w końcu zdobywa się jednak na bunt i postanawia sam po- 
kierować swoją karierą. 
„Fighter” to dwaróżne filmy. Część poprzedzająca bunt Micky/ego to chro- 
powate kinow stylu „Wściekłego Byka” czy „Zapaśnika”. Akcja rozgrywa si 
w ponurej scenerii amerykanskiego przedmieścia. Ciąg dalszy to już 
piącą historia Ala „Rocky”, Pochwała hartu duchai woli walki. kino zbudo- 
wane z gatunkowych klisz alenie wyprane zemocji. Zasługa to nie tyle sce- 
nariusza, coaktorów. Mark Wahilberg jako Micky miał najtrudniejsze zada- 
nie, bo jak porwać tłumy, grając przez.pół filmu potulniaka? Zwłaszcza kiedy 
masięzapartnerów takich aktorskich asów, jak Melissa Leo i Christian Bale. 
Tych dwoje, azemi każde z osobna, kradnie Wahlbergowi film Lea jako pa- 
emma na kasę Alice, gotowa wystawić syna nawet do walki, w której nie ma. 
on żadnych szans. Bale jako Dieky znowu jedzie poaktorskiej bandzie. Fi- 
zycznie odmieniony, z niezdrowo błyszczącymi oczami, funduje widzom 
1ollercoaster emocji - od pogardy poprzez niechęć do współczucia, anawet 
sympatii 


P rzyrodni bracia Miekyi Dieky są jak woda ogień. Micky jest wyciszony, 
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(THE FIGHTER) DRAMAT. USA 2010. Reżyseria: David O. Russel. Scenariusz: Scott 
Silver, Paul Tamasy, Erie Johnson. Zdjęcia: Hoyte Van Hoytema. Scenografia: Judy 
Christian Bale, Amy Adams, Melissa Leo. 
Dystrybucja: Monolith. Czasz 5" 

















EIEEEMKA Polska wariacja 
na temat „Fłamieta” 


nieodparcie śmieszne. Jaki utwór muzyczny może zilustrować wiosnę, 

o której nadejściu zawiadamia nae wprost komunikat na ekranie? Oczy- 
wiście, Wiosna” Vivaldiego. Sztuczka Barczyka jest prosta - stereotyp bije 
woczyzbyt mocno, jestakcentowany zanadto natrętnie,aby niestaćsię wła: 
sną karykatura, Takich fortel jest w filmie dużo więcej. Barczyk przetapia kli- 
szew perwersyjną, erotyczną grę ubraną w eksperymentalną formę - rzad 
kośćw polskim kinie. 

W.„Ilaliani” przeważnie milczący bohaterowie oświetlani są w rozmaitych 
stylach: gdy mordują, rzucającienie jak zabójcy zhorrorów klasy B, kiedy wja- 
snej poświacie wodzą za sobą miłosnymi i nienawistnymi spojrzeniami, przy- 
wodzą na myśl postacie z taniego melodramatu. Demonstracyjnie tentralizo- 
wane gesty, jakby wyjęte z pastiszu mieszczańskiego dramatu, biorą film 

w dystansujący nawias, wytrącają równowagi, igrają zoczekiwaniami. Zaba: 
wa konwencjami nieznosi jednak fibulanego jądra filmu — wariacji na temat 
„Hamlets”. Renate Jettgra Włoszkę, któraromansuje z policjantem. Ofiarą 
związku pada mąż - zamordowany przez mundurowego kochanka żony. 

Na pogrzeb przyjeżdża syn, który nabiera podejrzeń gdy ojciecuikazuje mu się 
we śnie, oskarżając zonę i jej partnera. Kochanek matki ginie alenie jest jasne, 
co popchnęło syna do zbrodni - potrzeba zemsty czy erotyczna zazdrość. Kazi 
rodcza więź między matką a potomkiem - choć fizycznie niespełniona - zawa: 
żyna tragicznym losie kobiety. 

Barczyk nie boisię ciała i seksualności, co stawia go w awangardzie polskich 
twórców, zwyklena śmierć przerażonych erotyką, Zaprosiwszy do współpracy 
ludzi teatru - Warlikowskiego iaktorów Teatru Nowego - zrobił reżyser film 
brechtowski,celowo sztuczny antypsychologiczny, fetyszyzujący ciało, któ 
1estaje się głównym narzędziem opowiadania. Wizja Barczyka jestsilna 
wciągająca ale niewielepo niej zostaje, Efektobcości kino światowe przy- 
swoiłojużdawno - to świetny pierwszy krok, aby rozruszać rodzime „kino 
papy”, warto jednak poczynić następne, żeby wypowiedzieć się własnym ję- 
kiem. Fuzja filmui teatra — znak, że Barczyk myśli poza dyscyplinami 

- może jednak wyznaczyć nowe standardy polskiemu kinu. o 


ł ukasz Barczyksttoi sobie w „ltaliani” żarty tak grube i świadome, żeaż 






















DRAMAT. POLSKA 2010. Reżyseria: Łukasz Barczyk. Scenariusz: Łukasz Barczyk, Krzysz- 
tof Warikowski Zdjęcia: Karina Keszczevska. Scenografia: Małgorzata Szczęśniak. Obsa- 
„da: Krzysztof Warikonski, Renata Jet, Jacek Poniedziałek, Thomas SchwaibererDystrybu- 


cja Gutek Flm. Czas: 6]. 
ŁUKASZ BARCZYK marzył o współpracyz Krzysztofem Warikowskim. 
Decyzja o nakręceniu „ltaliani” była spontaniczna. Jak mówi sam reżyser: 

„To flmzupełnie niezaplanowany. On naprawdę nam się przydarzył! Trafismy 
do włoskiego pałacu całą grupą: Krzysztof Warlikowski, Jacek Poniedziałek, 
scenografka Małgorzata Szczęśniak, operatorka Karina Kleszczewska. Zoba- 
czyłem tam nas, siebie, Warlikowskiego i powiedziałem, że chcę tuzrobić film. 
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POZNASZ PRZYSTOJNEGO BRUNETA 





GEKEMKA Woody Allen jeszcze raz 
o starości i szaleństwie — świetniel 





akonferencji prasowej po światowej premierze „Poznasz przystoj- 

nego bruneta” na festiwalu w Cannes dyskusja z reżyserem ni 

mal natychmiast potoczyła się w stronę starości i śmierci: „Moja 
relacja ze śmiercią jest niezmienna od lat. Jestem jej stanowczym prze. 
ciwnikiem - mówił Woody Allen. - Nie widzę też nie dobrego w starzeniu 
się. Człowiek nie staje się z wiekiem ani mądrzejszy, ani bardziej życzli- 
wy. Jeśli więc mogę mieć dla was jakąś wskazówkę odnośnie do starzenia 
się, doradzałbym, żeby tego nie robić” - żartował 
Takie też, ironiczne gorzkie, bo przecież niemożliwe do zrealizowania 
motto płynie z „Poznasz przystojnego bruneta”. Na planie nowojorskie- 
go mistrza komedii (usytuowanym tym razem w Londynie) z tryskający- 
mi młodzieńczą werwą i urodą Naomi Watts Joshem Brolinem (a także 
pojawiającą się w roli drugoplanowej zjawiskowo piękną Ficidą Pinto. 
którą zapewne pamiętacie z filmu „Slumdog, Millioner z ulicy”) spatyka 
ja się Gemma Jonesi Anthony Hopkins, którzy lata młodości mają już 
kawałek życia za sobą. Historie obu par, przeżywających - jak to u Alle- 
na - kryzysy małżeńskie, prowadzone są równolegle, choć głównego żar- 
tu Allen tym razem nie buduje wcale wokół małżeńskich kłótni, a wokół 
granej przez Hopkinsa postaci Alfiego. I jak zauważył w Cannes jeden 
z krytyków, „ubaw ma autor, nieja”. Dlaczego? 
W patrzeniti na 3-letniego Hopkinsa, który jako Alfie desperacko szuka 
aciłowni iu boku 2o-letniej blondynki, jest jednakcoć po- 
twomie przygnębiającego. Pokrzepienia nie bardzo można też szukać 
w fabule. Młoda kochanka nie ujmuje wszak Alfiemu lat, a tylko zerz su- 




















młodości 





00 BAJ CYĄJ 


pytawjednejzx 
scen Owen Wilson. „Kiedy: innymi dziewczynami ro 
biętow gumce” - odpowiada mu kolegaz drużyny 
baseballowej. Powyższy 

medii Jamesa L. Brooksa. Ichoćna zadane pytani 
dokładna odpo ada, 
nie starasię zbytnio jej udzi 

nymi unikami i szkolnymi żartami. Na domiar złego, 


hyba sam reżyser 
się fabular: 


widzobcuje nietylez żywymi, wiary- 


>dnymi bohaterami ile -typami charakterystyczny 


midlasitcomu, a przecież na każdym rogu miłosnego 


trójkątapow fokcie film 








my, jaką udało mu się przez lata zgromadzić na koncie. Starość, nie ra- 
dość, zdaje się mówić Allen. Po radość odsyłając nas jednocześnie 

w świat młodości - świat Sally (Watts), Roya (Brolin), Dii (Pinto) i Grega 
(Antonio Banderas). Świat, w którym buzują: seksualne napięcie, zawo: 
doweaspiracje, marzenia o lepszym życiu, lepszym meżu, lepszym po- 
myśle na książkę, którą Roy właśnie pisze. le z tych marzeń uda się speł 
nić? To nieważne. Bo przecież nie o spełnienie chodzi, tylko o dziane się, 
sugeruje autor, kierującco rusz kamerę na Alfiego, którego główny dra- 
mat polega wszak na tym, żechoć spełniony, nie wszystko może już zro- 
bie, nawet z pomocą takcudownych wynalazków cywilizacji jak Viagra. 
Całość zaś Allen podlewa podanymi z wirtuozerią mistrza komicznymi 
wątkami, z których najlepiej wypada ten zudziałem granego przez Ban- 
derasa szefa Sally - Grega. Ładunek humoru wpisany w tę postać, stwo- 
rzoną przez gwiazdora hiszpańskiego pochodzenia, jest nawet większy 
niż ładunekamunicji, którą Banderas wystrzelał we wszystkich filmach 
Roberta Rodrigueza. Allen plącze losy swoich bohaterów, łączy ich w róż 
ne konfiguracje, a w finale happy end serwuje, co ciekawe, tylko tym nie- 
co zbzikowanym - wskazówek co do tego, jak żyć, szukający 
iszalatanów. Klucz do zrozumienia takiej artystycznej decyzji autor tak- 
że podał na konferencji w Cannes: „Jedynym sposobem na bycie szczęśli- 
wym jest notoryczne oszukiwanie siebie samego. Gdy jest się wobec sie. 
bie szczerym, życie staje się nieznośne” - tłumaczył. „Poznasz przystoj- 
nego bruneta" to najlepszy film Woody'ego Allena. Od razu poczułam się 
szczęśliwsza! 
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(YOU WILL MEET A TALL DARK STRANGER) OBYCZAJOWY. USA 2010. Scenarlusz 
| reżyseria: Woody Allen. Zdjęcia: Vimos Zsigmond. Kostlumy: Beatrix Aruna Pasztor 

a Lee Dicher Scenografia: Jm Cisy. Obsada: Naomi Watts, loch Bron, Anthony 
Hopkins, Gemrra Jones, Antonio Banderas, Frida Pinto, Roger Achton-rifiths. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 98" 








fałszem, niesposób uwierzyć w Lisę, Geor- 
ai Matty'ego, bohaterów, których chce nam sprze- 
dać Brooks; ich pretekstowe wybory idecyzjeczęsto 
bawione są należytej motywacji. Mimo 
mosfery weekendowej komedii romanty 
błędnej obsady aktorskiej, „Skąd wiesz?” rozczarowuje 
itonietyłko na płaszczyźnie fabularnej. Brookski 
nachalniei montuje niechlujnie 
ważywszy nafakt,żea kamerą stanął Janusz 


ski.W nie - niewskazana. 


(HOW DO YOU KNOW?) KOMEDIA ROMANTYCZNA. 


Dystrybucja: UI. Czas: 12! 





WYGRANY 





EMEA Udana ekranizacja 
komiksu 


£. cżaJerzego polscyczytelnicy poznali w1996 roku, gdyów kolczasty owoc 
wyobraźni italentu Rafała Skarżyskiego i Tomasza Leśniaka pojawiłsię 
porazpierwszynałamach pisma „Ślizę”. Pismo już nieistnieje, zato bo- 
kater wypromowanego przez nie komiksu zadebiutował właśnie na wielkim 
ekranie. zrobiło z klasą, Pełnometrażoweanimacje dla dorosłych i prawie 
dorosłych to w polskiej kinematografii gatunek niemal nieobecny. Nie mieli- 
śmy polskiego Ralpha Bakshiego. Zresztą - kiedy mielibyśmy go mieć? A te 
raztńo reżyserskie wraz zimponującą zdolnościami, a zarazem niezbyt liczną 
ekipą rysowników ianimatorów dowodzi, żerodzime kino stać na tego typu 
przedsięwzięcie. 
Jeż Jerzyto młodzieniec z warszawskiego Powiśla, „skejt” (w wielkim skrócie: 
reprezentant subkultury, której podstawowym atrybutem jest dleskorolka) 
i wnikliwy obserwator naszej polskiej, marnejii pięknej, zgrzebneji wzniosłej, 
prowincjonalnej iuniwersalnej rzeczywistości społeczne. oraz - w mniejszym 
stopniu - politycznej Jest jeżem zantropomorfizowanym, czyli jeżem, który 
stałsię człowiekiem, co zapewnia mu statusabsolutnej indywidualności. Mo. 
ich starszych kolegów z Wydziału Polonistyki oburzy to porównanie, ale Jeż 
jest kolejnym wcieleniem witkiewiczowsko-gombrowiczowsko-mrożkowe- 
goprześmiewcy, który Polską i jejsłabościami rozprawia się dogłębnie, 
zgryźliwie, boleśniei bezkompromisowo. A przy tym - nieszydzi. Braks 
derstwa, tegożmijowego tonu, który jadem nasącza wszystkie polskie media, 
jest wielką wygranąfilmu. Światopoglądowe wybory twórców filmu są jasne, 
ajednaknawet antagoniści zostają tu potraktowani zempatią- chłopcy 
z Wszechpolekiej są w zasadzie wzruszający. 
Jest jeszcze coś, o czym wspomnieć trzeba. Film jest zrealizowany niezwykle 
rzetelnie, solidnie z pasją. We współczesnym polskim kinie nie przyzwycza- 
jono nas do tego. Obrażają nastam nieustannie indolencją, niekompetencją, 
arogancją, pogardą i pychą. A tu mamy kawał porządnie zrobionego kina. 
Po prostu. 
Tonie jest film dla wszystkich. Napewno nie dladzieci aleteżniedlasenio- 
rów. Widzowie, którzy ukończyli 35. rokżycia,ajado takich od jakiegoś już 
czasu się zaliczam, zamiast się roześmiać, poczują smak goryczy. Tak, wiemy, 
gdzieżyjemy. Kiedyś nasto śmieszyło. Teraz jużnie. Alemimo wszystko - to 
bardzo śmieszny film. 
Dodać wypada, że gwiazdy naszego kina, które udzieliły głosów poszczegól 
nym postaciom, teżodegrały swoje role bardzo dobrze. A zatem j 
do czegoś muszę się przyczepić, totylko do tego, żefilm, który powstawał trzy 
lata, wobliczu tempa przemian w naszej pięknej Polsce, zkomediodramatu 
obyczajowego stał ię historycznym. 
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EEMA Mody pianista 
na życiowym zakręcie 





mięci kontrowersyjne wyniki Konkursów Chopinowskich, który to 
wątek eksplorowany jest w filmie dzięki postaci cynicznego prof. 
Karloffa - wielkiego rozgrywającego w muzycznym świecie (kolejna bar- 
dzo dobrarola Wojciecha Pszoniaka - po Gomułcew „Czamym czwartku” 
Krauzego i wchodzącej do kin w kwietniu „Małej maturze 1947" Majew- 
skiego; co za passa!) 
Asedno dramatu polega na tym, że wybitny młody pianista niespodzie- 
wanie zrywa — w niezwykle filmowej wrocławskiej Hali Stulecia — pierwszy 
koncert wielkiego światowego tournóe, wypalony karierą rozwijającą się 
w tempie obłąkanńczo sprinterskim i załamany odejściem partnerki. Musi 
więc zapłacić gigantyczne odszkodowaniei wtedy trafia przypadkiem 
pod skrzydła dziwacznego pasjonata gry w końskiego totalizatora, Amery- 
kanina od wojny uczącego matematyki w Polsce, I mamy napędzający 
wszystko duet: stary profesor na finiszu, młody pianista na rozbiegu życia. 
Obaj mają sobie coś do przekazania. 
Witej pozbawionej fajerwerków historii najistotniejsza jest wiarygodność 
isiła wewnętrzna protagonistów. Na piątkę z plusem wywiązuje sięz tego 
zadania Janusz Gajos jako stary Amerykanin Frank. Gra bardzo prosto i po- 
wściągliwie, nie kokietuje, nie uwodzi aktorskimi grepsami czy gierkami, 
cosię Gajosowi ostatnio czasem zdarzało (vide „Mniejsze zło” Morgenster- 
na). Próbuje mu dorównać Paweł Szajda jako młody Oliver, ale choć wa- 
runki aktorskie ma znakomite, to talent jednak nie ten, co Gajosa. Jest 
poprawny, ale to, co wystarczało do roli w „Tataraku”, gdzie partnerował 
Jandzie jedynie niejako w drugim planie, okazuje się za mało na bycierów- 
norzędnym partnerem Gajosa. 
Aleto jedyny minus tego filmu, w całości po prostu profesjonalnie na- 
kięconego. I w sumie zagranego, bo aktorstwo Gajosai Pszoniaka obu- 
dowane jest też dobrymi rolami drugo i trzecioplanowymi, na czele 
z Grażyną Barszczewska jako matką Olivera oraz wciąż rozwijającą się 
aktorsko, urokliwą Martą Żmudą Trzebiatowska jako Komelią -nową 
ukochaną pianisty. 
Choć Saniewski zdecydował się na kino konwencjonalne, tradycyjne, bar- 
dziej pasujące - być może - do starszego pokolenia kinomanów, to opo- 
wiada historię ani młodą, ani starą: że wierność sobie jest najważniejsza, 
że w życiu trzeba podejmować ryzyko, jeśli jakiś głos wewnętrzny mówi 
nam, żetrzeba je uczciwie przeżyć. 


l istoria niecodzienna, ale wiarygodna, szczególnie gdy ma się w pa- 
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ANIMACJA DLA DOROSŁYCH. POLSKA 201]. Reżyseria: Tomasz Leśniak, Wojtek 
Wawszczyk, Jakub Tarkowski. Scenariusz: Rafał Skarżycki. Muzyka: Jan Duszyński, 
Jacek Szymkiewicz. Producent: Maciej Ślesicki, Obsada: Borys Szyc, Maciej Male 
czuk, Maria Peszek, Michał Koterski. Bystrybueja: Monolith. Czas: 80" 






(THE WINNER) OBYCZAJOWY. POLSKA 201]. Scenariusz I reżyseria: Wiesław Saniew- 
ski. Zdjęcia: Piotr Kukla, Piotr Sobociński Je. Muzyka: Carlos Libedinsky. Scenografia: Gr- 
*żyna Molska. Olssada: Paweł Szajda, Janusz Gajos, Wojciech Pszoniak, Grażyna Barszczew- 
ska, Marta Źmuch Trzebiatowska. Dystrybucja: Forum Fin. 
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PERYFERIE 


EAEJEJEJCJEIEEENJ 24 godziny z Życia młodej 
Rumunki CEGGZRKGEWK) 


1wadobra passa kina rumuńskiego. „Peryferie” Bogdana George Ape- 
triego to precyzyjnie skonstruowana, zamknięta w 24-godzinnej ramie 
czasowej historia kobiety, która usiłowała zmienić w swoim życiu 
wszystko, ale nie udało i jej zmienić niczego. 
„Peryferie” to przypowieśćo konsekwencjach grzechów młodości, które 
ciągną się przez całe życie. Matilda po dwóch latach odsiadki wychodzi 
zwięzienia. Ma jedną dobę na uporządkowanie życia. Cel podróży - prze 
pustka na pogrzeb matki, której nie widziała od lat i nie utrzymywała z nią 
żadnego kontaktu - wydaje się drugorzędny. Matildachce spotkać się z bra- 
tem, byłym facetem orazośmialetnim synem. Trzech mężczyzn, trzy części 
filmu, potrójne rozczarowanie. Sielanka zarezerwowana jest dlainnych: 
lepszych, mądrzejszych, zaradnych. Matilda nieustannie czuje cień przegra- 
nej. Dotyczy to zarówno jej codzienności, jaki szerzej - losu. Świadomość 
Klęski to zjednej strony mimowolny smutek, z drugiej: znieczulenie na ból. 
Kobieta, pomimo młodego wieku, jest tak doświadczona wznoszeniu ko- 
lejnych ciosów, że niczego już się nie boi. Nie ma takiego piekła, którego by 
nie przetrwał. 
Postać Matildy, rewelacyjnie zagrana przez Anę Ularu, to jeden żnajciekaw- 
szych kobiecych portretów w kinie ostatnich lat. Tadziewczyna nieżebrze 
o sympatię widza. Nie jestani ładna, ani sympatyczna. Dzikie zwierzątko 
zresztkami instynktu macierzyńskiego, mizemnymi pozostałościami czuło- 
Ścii nadziei. Jeżeli ię uśmiecha, to ironicznie, Jeżeli zasypia, to ciężkim, 
nerwowym snem, który zapewne jest koszmarem. Oto peryferie życia 
imiast. Na przedmieściach Bukaresztu oglądamy zmarginalizowanych lu- 
dzi: skrzywdzone przez dorosłych dzieciaki, zepsutych ojców, zdesperowa- 
nematki 
Bogdan George Apetri urodziłsię w Rumunii, ale od wielulat mieszka 
w Nowym Jorku, „Peryferie”, jego fabularny debiut, zdradzają fascynację re- 
żysera amerykańskimi road movies. Ale podróż Matildy, w przeciwieństwie 
do hollywoodzkich wzorców, nie ma kresu. Nie doczekamy się odprężające- 
go happy endu. W finale filmu zapatrzona w morską tor twarz kobiety jest 
obliczem człowicka, który niczego nie zrozumiał. Nie wie nawet, jakbardzo 
się zagubił. Finał tej podróżyto tylko kolejny początek. Jakdługo jeszcze? 
Q 
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(PERIFERIC) DRAMAT. RUMUNIA 2010. Reżyseria: Bogdan George Apetri Scenariusz: 
Bogdan George Apeti, Tudor Voican. Zdjęcia: Marius Pandunu. Obsada: Ana Llaru, Mimi 
Branescu, Andi Vasluianu,loana Fora. Dystrybucja: Against Gravty Czas: 85' 


„PERYFERIE” zostały oparte na scenariuszu Tudora Voicana i Bogda- 
na George Apetriego, który z kolei powstał na podstawie historii zdobyw- 
cy Złotej Palmy w Cannes — Cristiana Mungiu („4 miesiące, 3 tygodnie 
iZdni”) i jego współpracowniczki loany Uricaru („Opowieści Złotego 
Wieku”). 








OSTATNIE TANGO 
W PARYŻU 


EAEIEJEJ CJ IKECJ Popis wielkiego aktora 





lynny film Bemardo Bertolucciego, jeden z najgłośniejszych filmów 
lat o zdzisiejszej perspektywy wydaje siępotwierdzaćco najmniej 
dwie oczywistości. Popierwsze - omylność krytyków filmowych. 
Podrugie - krótki okres przydatnościskandalu. 
Gdy film Bertolucciego wchodził na ekrany, jedna z największych krytyczek 
filmowych w dziejach kina - Pauline Kael - pisała, że ludzie będą się spierać 
o niego tak długo, jak długo będzieistniało kino. Cóż, śmiem wątpić, Napraw- 
dęniemaoco kruszyć kopii, chociaż akurat łatwo sobie wyobrazić, dlaczego 
dawni stróże moralności tak bardzo wściekalisię na „Ostatnie tango w Pary. 
żu” - swego czasu rzeczywiście byłto film odważny. Słynne mydło użyte 
w miłości, robienie „tego” na podłodze, bezceremonialnośći brutalność 
głównego bobatera - dziś już nie.grzeją, co najwyżej wzbudzają u jednych lek 
kiuśmieszsk, udrugich - wzruszenie ramion. Można powiedzieć: nie takie 
rzeczy się widziało, ichyba nie trzeba przywoływać tytułów, prawda? 
Cowięcsprawia, że „Ostatnie tango..." ciągle fascynuje przyciąga? Na pewno 
nie historia świeżego wdowa, który dzie na miasto, by poswojemu wyko- 
nać pracę żałoby, w czym ochoczo pomaga mu pewna młoda, alejuż nieźle 
znudzona paryżanka. Na pewno nie ładunek intelektualny albo emocjonal- 
my. Bertolucci, oczywiście, zadbało podkładkę w postaci pojawiających się 
nasamym początku obrazów Francisa Bacona po to, byśmy mogli z czystym. 
sumieniem rozwodzić się nad zimną górą mięsa, jaką jest człowiek. Stąd już 
tylko krok, by przepiąć słowa Deleuze'a który o malarstwie Bacona pisał, że 
nieustannie pokazuje ono „strefę nierozstrzygalności między człowiekiem 
izwierzęciem”, na film Włocha. Niemam jednak ochoty natakie wygibasy 
- wydają misię one niczym nieuzasadnione. 
Powiem tak jedynym powodem, dla którego ciągle warto oglądać „Ostatnie 
tango w Paryżu! jest Brando. Marlon Brando - mastodont, prehistoryczny 
gad kopalny, „duży, zwalisty, zamierzchły”, Takich aktorów jużnie ma. Ame- 
1ykanin porusza sięw filmie Bertolucciego tak, jakby cały świat przedstawio- 
nynależałdo niegoalbo raczej - jakby specjalnie dla niego został stworzony. 
Czućsztuczność i tandetę tych wszystkich hotelików i tancbud, portierek, al 
fonsówi kochanek. Brando ściga tę ich nieautentyczność, zapędza ją raza ra- 
zem do kąta, ale przecież nie o nieautentyczny świat tak naprawdę mu cho- 
dzi, tylko o siebie samego, o potwierdzenie swojej autentyczności. Szarpani- 
nafilmowego Paula jest szarpaniną samego Brando, człowieka, który 
w żadnej rolinie czułsię dobrze - ani protoplasty bohaterów Houllebecqa, 
ani sumienia zdegradowanego świata, aniidolaczłonków Kościoła X Muzy. 
Brando - aktor, jakiego już chyba nigdy nie będzie. o 
































(ULTIMO TANGO A PARIGI) DRAMAT EROTYCZNY. WŁOCHY/FRANCJA 1972. Reżyse- 
la: Bemando Bartolucci Scenarlusz: Bemardo Bertolucci, Franco Area Zdjęcia: Vtoro 
Sorara. Muzyka Galo Barbieri Scenografia: Ferdinando Scarfiotti. Obsada: Marlon Branch, 
Maria Schneider, Maia Mihi, Giovanna Galet. Dystrybucja: Viarto. Czas: 50 
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MŁYN I KRZYŻ 


|* Fascynujące, © 
eksperymentalne studium obrazu Bruegla 





decydowana większość osób odwiedzających muzea sztuki bardzo po: 
bieżnie ogląda eksponowane w nich kolekcje obrazów, nie próbującna: 
wetzgłębiać walorów poszczególnych dzieł. A szkodh. Wswoim naj 
nowszym, realizowanym przez kilka lat flmie „Mlyn i krzyż”, Lech Majewski 
zpowodzeniem pokazuje, il przyjemności satysfakcji intelektualnej może 
dostarczyć bardziej zaangażowane obcowanie z wybitną sztuką 
Przedmiotem zainteresowania polskiego reżysera jest XVI-wieczny obraz Pe 
tera Bniegla „Droga krzyżowa”, w którym flamandzki artysta łączy tragedię 
swojego rodzinnego kraju podbitego przez Hiszpanów z tematem cierpienia 
Chrystusa Filmowa wędrówka szlakiem wytyczonym przez Bruegjlaimponu: 
jenawielu płaszczyznach a zwłaszcza dopracowaną w najdrobniejszych 
szczegółach formą wizualną oraz bogactwem historycznych detali. Rozbudo- 
wane wątki fabulame tworzą przystępną dla widza lustrację analitycznych 
walorów filmu. Majewski jestartystą malarzem zarówno z wykształcenia, jak 
izzamiłowania. ego twórczość reżyserska nietylko niezmiennie odznacza 
sięszacunkiem wobec kinowego obrazu ale i często odnosi fabularnie do te 
matów malarskich, jakchoćby w przypadku filmów „Angelus”i „Ogród roz- 
koszyziemskich”. W porównaniu z wcześniejszymi produkcjami „Młyn 
i krzyż” posuwasię znacznie dalej w stronę integracji dwóch pokrewnych so- 
biedziedzinsztuki, malarstwa kina. Majewski świadomie wykorzystuje całą 
paletę filmowychi komputerowych środków, żeby: należną pieczołowito- 
ścią przetworzyćdzieło flamandzkiego twórcy na potrzeby współczesnego ki- 
na. Zawartość merytoryczna isymboliczna oryginalnego obrazu zostaje 
wzbogacona o ruch, dźwięki dodatkowy kontekst historyczny. Reż 
dentnie fascynują zarówno pojedyncze postacie i sytuacje przedstawione 
napłótnie, jaki sam mechanizm powstawania dzieła sztuki. Bohaterami fil 
musąwięcnietylko flamandzcy chłopi i mieszczanie zobrazu, alei mistrz 


SEX STORY 
FEGEAKEJEEIEE OD 19.02 


Jeśli hollywoodzka komedia romantyczna oscyluje wc 

















era ewi- 





agadnier związanych z seksem, jednego możecie 
pewni - nie będzie w niejani śmiechu, ani seksu. Najnow 
szedziecko Ivana Reitmana, na polskieekrany wchodzące 
podszumnym tytułem „SexStory”, idealni 
widywania wpisuje. W filmie często się żartuje, ale wcale 
st śmiesznie. O seksie się tu rozmawia, nawet uipra- 
asięgo, ale wcale tego nie widać. Czy naprawdę taknie- 
zmieniło się w amerykańskim mainstreamieod 
lat60.ub. wieku?! „SexStory” przypomina w pewnym 


psie stac omedie zeksplorującymi własną 








(OCZNA 
JAKO PIETER 
BRUEGEL 
W FILMIE 


Bruegel oraz jego najbliższe otoczenie. Tytuł filmu w pełni odzwierciedla użu- 
połniającą się dwutorowość poszukiwani twórczych. Z jednej strony życiodaj 
ny miyn, z drugiej - tragiczne pokłosie hiszpańskiej inkwizycji. Codzienność 
życia i religia. Narodziny śmierć. 

Szczegółowa analiza obrazu Bruegla przynosi szereg wyjaśnień, ale też pro- 
wadzido kolejnych pytań, na które odpowiedzieć jest o wiele trudniej. Taka 
sytuacja nie powinna jednak dziwić. Filozofia jest nauką, którastroni od jed- 
noznacznych wniosków, A Bruegel był nietylko malarzem alei filozofem 
Majewski świadomie podąża podobną ścieżką, Nawet sedno pokazanej wfil. 
mie relacjipomiędzy historią i sztuką nie jest do konica jasne. Czy obraz Brue- 
głasłużyreżyserowi głównie jako poręczny punkt wyjścia do przyjrzenia się 
realiom życia w okupowanej Flandsi, czy też jest odwrotnie, aowerealiaist- 
nieja jako niezbędny kontekstdo lepszego zrozumienia dziełaflamandzkie 
gomistrza? 

Majewski koncentruje sięna każdym możliwym detalu opowiadanej historii, 
abyjaknajlepiej przybliżyć współczesnemu widzowi ezoterycznośćświata 
sprzed kilku stuleci. Powolne tempo rozwijania ekranowej akcji bynajmniej 
nie przeszkadza w odbiorze filmu; wręcz przeciwnie, pozwala na pełniejszą 
kontemplację znaczeń poszczególnych elementów obrazu. Subtelne zdjęcia 
autorstwa Adama Sikory są uzupełnione niezbędnymi efektami komputero- 
wymi, dzięki którym namalowane na płótnie osoby isytuacje spektakularnie 
ożywają na oczach publiczności. Jest całkiem prawdopodobne, że racji obra 
nego tematu „Młyni krzyż” będzie często porównywany ze „Strażą nocną” 
Petera Greenawaya. Pomimo podobnego punktu wyjścia są to jednak zupeł- 
nieinne filmy. Anglik zrealizował mroczny kryminał: puentą, podczas gdy 
Majewski stworzył wycyzelowany, ożywiony ekwiwalent obrazu zuniwersal 
nym, filozoficznym podtekstem. GS) 























FILOZOFICZNY. POLSKA'SZWECJA 2010. Reżyseria: Lech Majewski. Scenariusz: Mi- 
chael Francis Gibsan, Lech Majewski. Zdjęcia: Adam Sikora, Lech Majewski. Muzyka: 
Lech Majewski, Józef Skrzek. Scenografia: Katarzyna Sobańska-Strzałkowska, Marcel 
Sławiński. Kostiumy: Dorota Roqueplo. Obsada: Rutger Hauer, Charlotte Rampling, 
Michael York, Joanna Litwin. Dystrybucja: IT Cinema. Czasz 967 








seksualność Doris Day czy Natalie Wood. 


natymczasem ciuszki lecą w kąt, pieprzna gadka idzie 
ruch, ale głowa... sama układa siędosnu. Incydentalny 
romans Natalie Portman Ashtona Kutchera wyzutyjest 
zpasji,odarty z niecierpliwości towarzyszącej ich kolej 
ksu nie ma. Tak 
nie, jakw przenośni. 


(NO STRINGS ATTACHED) KOMEDIA Ri 


Eve, Lake Bel. Dystrybucja: UPC: 


narzeć z0ti | rim1 79 
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ZWYCZAJNA 
HISTORIA 


(JAG NOK KRAJOK) 


DRAMAT. TAJLANDIA 2008. 
Scenariusz | reżysera: Afocha 
Sawichskornbónó, 
Ming Kai sing. 

Chtarnetikol 
Opsada: Arkonać Cherkam, Paramej 
Naim. Anclien Porptakthepki, 
PPhak aoi Sutzponąsznurik 

zyszeni Ni 

Horyzonty. Czar 82. 





Wschodnie opowieści 





Tytułnie kłamie ale jestzwodniczy. Pielęgniarz zostaje zatrud 
nionydo opieki nad sparaliżowanym nastolatkiem. Myje go, 
daje mu jeść, wyprowadza na spacery, próbuje zagadywać. est 
przy nim cały czas, Praca jednakidzie opomie - pacjent zaciął 

Się wsobie, zamknął, zżerago goryczizłość, Ale opiekun nie poddaje się 

izczasem udaje mu się przełamać impas. Tę zwyczajną historię tajlandzkare- 

żyserka Anocha Suwichakompong opowiada jednak zupełnie niezwykle. Tak 
ciekawego debiutu ja osobiście dawno nie widzialem. 

Kolejnesceny nie łączą się tu w ciągu przyczynowo-skutkowym 

burza opowieść, rozrywa tkankę. Sparaliżowany bohaterschodzi swobod: 

niezeschodów, a w następnej scenie znów siedzi na wóżkuinwalidzkim 

i patrzyprzezokno. Zachwilę widmo supemowej niespodziewanie wypeł 

niacały ekran, by ustąpić miejsca scenie pielęgnacji zniszczonego ciała. Po- 

wracaujęcie szklanych gablot, które kryją miniatury cudów świata, iżólwia 
wodnego pływającego w podświetlonym na niebiesko akwarium. Przedziw: 
nesklejki, interludia, nakładanie na siebie obrazów nie mają niczefekciar- 
stwa, nie da się ich też w żaden sposób zracjonalizować, „Zwyczajna histo- 
ria” wyrasta z tradycji buddyjskiego zen jest w dużej mierze filmem nie- 
uchwytnym. Suwichakompong, jakby wsłuchującsię w słowa wschodnich 
mistrzów, próbuje nas przekonać, że zarówno zwyczajna logika wywodu, 
jaki użycie tradycyjnego języka prowadzi donikąd. Jest tylko przyzwyczaje- 
niem, które więcej zasłania, niż odsłania, Reżyserka chce uwolnić percepcję 
widzów z wszelkich ograniczeń. Przybliżyć naschoćby trochę do sata, któ- 
1ejestzarówno „nieoczekiwanym rozbłyskiem prawdy”, jaki „zdobyciem 
innego punktu widzenia” 
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Przyjaźń i kosmo$ 


Miło wspominam konkurs główny ostatniej edycji festiwalu 
Era Nowe Horyzonty. Obejrzałem wjego ramach sporo fil- 
mów, które rzeczywiście zachugiwały nato, aby pozytywni 
przejść festiwalową selekcję. Rozerotyzowany, autotematycz- 

nyhomor Amer” czyposthumanistyczne „le quattrovolte" bawiłysię języ 

kiem kina, układającoryginalne, nieszablonowe wzory. Naruszałykonwen- 
cje, podczas gdy „Zwyczajna historia” - która juryuhonorowało Grand Prix 

-tylkojeze sobązderza. Pierwsza połowa filmu utrzymana jest w „nowoho- 

1yzontowej” manierze - w niedbale prowadzonej kamerze, lekko drżących 

kadrachi niedoświetlonych ujęciach widzimy dramat młodego, sparaliżo- 
wanego chłopaka. Oschły, wycofany ojciec boi się spojrzećsynowi w twarz, 
aco dopierozatroszczyć się o niego. Zatrudnia więc pielęgniarza, który na 
wiązujeniełatwą relację z „pacjentem”. Panowie przechodzą od cichych dni 
izlośliwości dozażyłości, alereżyserka AnochaSuwichakompong nigdy nie 
zapomina, że dzieli ich przynależność Klasowa. 

Ten społeczny wymiarfilmu jestzdecydowanie najlepszy - podziały klaso- 

we przebiegają w narracji poziomo, odbijając się także w zachowaniach dru. 

goplanowych bohaterów. jednakautorka porzuca nagle tę opowieść wy- 
strzeliwuje widza w kosmos (dosłownie), uniwersalizujac filmi wszelkie 
znaczenia, które niósł ze sobą do tej pory. Kiedy wydaje się,że ambicją Suwi. 
chakompong jest historia trudnej przyjaźni zdeterminowanej przez kon- 
tekststosunków władzy w lokalnej społeczności, wszechświat szturmuje 
świat przedstawiony, naiwnie sprowadzając wszystko do wspólnego, epic- 
kiego mianownika. Wolałbym, żeby ta historiaistotnie była zwyczajna 
wzamian jest bowiem grzecznai konserwatywna. 














SZTIEDETNEJ 








MIŚ YOGI 


ATELLKZCONK" 


Kariera niesfornego misia rozpoczęła się pół wieku 
„mu. Obsesyjnie ktadł koszyki piknikowe, napy. 

chałżołądeki, mimo wielu porażek, nidy się nie 

poddawał. To wystarczyło, by zostać ić 

czekać się w XXI wieku aktorskiego filmu. Filmu 

ba dodać to od razu 


CNAZY 


adresowanego wyłącznie do dzieci, Dorośli mu- 
ą od oceny odjąć punkty i pogodzić się z tym, że 
ich czas w parku Jellystone bezpowrotnie minął. 
spółczesne animacje próbujące zabawić jedno- 
mie przedszkolaków i menadżerów często za- 

7 nie nurza się 





popkulturowych cytatach ani moralnych dwu- 
e jaki estetycz- 

OWYSOWI 

szym odcinku 


tóry lokalny 
obić na wykałaczki dolary 
le ciągle daje 
praw fizyki. I ciągle brak w nim bezinteresownej 


agresji 


da: Anna Faris, Justin Timberlake, Dan Aykroyd, 
Dystrybucja: NZ 


OTO: © 2010 WARNER ROS, ENTERTAINMENT IKC. DR. 
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Przemiana gangstera 


i 





go zaszklonych, samich oczach. Bez względu na to, czy rola tego wyma: 

ga, czynie, Fumell zawsze wygląda na gotowego do płaczu. Jakby chciał 
uronićłzęza każde połamane zbirowi żebro iłkać ze szczęścia po każdym po. 
całunku złożonym na ustach ukochanej. W „Londyńskim bulwarze” senty- 
mentalna natura jego aktorstwa zderza się z melancholijną wrażliwością 
scenarzysty Williama Monahana. Debiutujący za kamerą autor „Infitracji” 
układa swoją opowieść elementów, które dobrze znamy: pokutujący gang- 
ster, niestabilna emocjonalnie aktorka, zapalczywy boss, ognisty romans, 
ostatnie zlecenie. Przesiąkająca kolejne kadryatmosfera beznadziei la- 
mentu nad upadkiem (gangsterskich) obyczajów nade jednak filmowi rys 
oryginalności. W niemożliwej miłości gwiazdki filmowej (Knightley) orazjej 
ochroniarza (Farrell jest coś z tragicznych zderzeń bohaterów kina noir, na 
wet jeśli kotumowej Knightley daleko do upadłej anielicy (podobnoatora 
książki, na podstawie której powstałscenariusz, zainspirował „Bulwar Za- 
chodzącego Słorica" Billy'ego Widera). Czerpiący sporo od klasyków brytyj- 
skiego kina sensacyjnego Monahan ma świetne ucho do dialogów. Daje po- 
graćswoim gwiazdom, a wygłaszających napisanez polotem kwestie akto- 
rów drugoplanowych czyni eleganckimi omamentami tej w gruncie rzeczy 
dość surowej, chropowatej konwencji. Warto przespacerować siętym 


bulwarem. o 





f;= Colina Farrella -zarówno jakoaktoma, jaki amanta - tkwi wje 








JAK SIĘ POZBYĆ 
CELLULITU 


KXT Wreszcie ambitniejsza 
komedia Saramonowicza! 


aramonowicz, poartystycznym rozstaniu z Tomaszem Koneckim, wciąż 
Sanem Klasy - dwarazy wyższej od ekranizacjidowcipów w sty. 
lu„Ciacha* czy „Weekendu”. Nieożnacza to odrazu, że „Jaksię pozbyć 
cellulitu” to wyżyny sztuki filmowej. Nie jestem do korica przekonany, czydo: 
krym pomysłem było wplecenie w komedię motyw. seryjnego mordercy. 
Scenariusz drażni naciąganymi zwrotamiakcj, jest przekombinowany i pełen 
dziur logicznych. Ale z odsieczą przychodzi doskonała strona formalna. Sceny 
w podziemiach i sekwencja musicalowa, choć przeestetyzowane i pasujące 
doreszty obrazu jak kwiatek do kożucha, to wizualne perełki. Zarówno fabuła, 
jekihumorrozkręcają się powoli. Dopiero z chwilą wypalenia przez bohaterki 
kręta wszystko wskakuje na właściwe tory. Robi się irracjonalne, chwilami 
więczabstrakcyjnie, w pozytywnym tego słowa znaczeniu. Najmocniejszą 
stroną „Jaksię pozbyćcallulitu” sąaktorzy, którzytchnęli życie w postaci 
iuwiarygodnili scenariusz. Film jednak kradnie dlasiebieniepozoma Domi- 
nika Kluźniak. jej krzykliwa rozhisteryzowana bobaterkaswoją rozbrajającą 
nieporadnością wzbudza niekłamaną sympatię. Na osobną wzmiankę zasłu- 
guje mistrz drugiego planu Wojciech Mecwaldowski, który, tradycyjnie już, 
robi piorunujące wrażenie aktorską ekspresją. „Jak się pozbyć cellulitu” nie 
jest komedią lekką, łatwąi przyjemną. W przerwach między zabawnymi dialo 
gamirobisię mrocznie iistniejeduże ryzyko, że taka mieszanka może niekt 
1ym widzom odbić sięczkawką, o 











(LONDON BOULEVARD) KRYMINAŁ LSAMWLK. BRYTANIA 2010. Reżyseria: Wiiam 
Monshan. Scenarlusz: Wiiam Moshan [na podst. powieści Kena Bruera]. Zdjęcia: Chris 
Menge Muzyka: Sergio Pizorna. Olssada: Colin Farel, Kera Knightley, Ray Winstone, 
David Thewiis Ben Chapin. Dystrybucja: Forum Flm. Czas: 103: 


SANCTUM 3D 


JL] | KZ 


Sanctum” to film 3D. Ale tak naprawdę. Nie „film 
który przekonwertowaliśmy na okulary, żeby więcej 
kasować zabile 


O czym jest? On ony 


Cameron i trójwymiar jest tym, oczym widz ma my- 
śleć, kiedy nie poci się zestrachui klaustrofobii Nie, 
ło fabuły. Grupa: ów sponsorowa- 
nych przez narwanego milionera bada 
nych jaskiń, próbując dotrzeć do 

nie był jeszcze żaden człowiek. Nadciąga bu 


zalewa woda i wszystko idzie nietak. Ekipa pró- 


ś 
ś 
Ę 
E 


przetrwać szuka drogi wyjścia. 





KOMEDIA. POLSKA ZOT. Reżyseria: Andkzej Saramonawicz. Scenariusz: Andrzej Sara- 
'monawicz, Anna Andrychowicz-Słowk, Małgorzata Saramonowicz, Ewa Sienkiewicz I Han- 
na Węsierska. Zdjęcia: Tomasz Madejski Muzyka: Wojciech Lemański. Obsada: Dominika 
Kluźniak, Temasz Kot, Rafał Rutkowski, Wojciech Mecwaiklowski,Czzary Kosiński, Magdzle- 
1a Baczarska, Maja Hirsch. Dystrybucja: Wamer Bros, Czas: II" 


cy grajaskinia - ob 
starsza od cywilizacji. Wszystko to poskładane z dość 
ranych motywów, ale buduje nastrój do kontem- 
najlepszych 3D, jakie dotychczas 

hnika wnosi tu coś do sposobu 

robi wrażć 
filmiereżyseri operator 
detalami i perspektywą, osiągającefekt 
wizualnego rollercoastera. 


(SANCTUM) DRAMAT PRZYGODOWY. USA 201. Reżyseria: 

Did Hirsch Scenografi 
Nicholas MeCalum Obsada: loan Gruffuda, Richard Roxburg, 
IRhys Weed Akce Parkinson, Christopher Baker. Dystrybucja: 
Marolith. Czas: 109 





ŻEŃSKO-MĘSKA 


EEKEENA Seksualne wyzwolenie 
zahukanej kobietki Gaiemy 


gladająckomedie obyczajowe mam wrażenie, że cokolwiek polskire- 

żyser wieo kobietach, mężczyznach seksie, zachowuje to dla siebie. 

Niechodzi tylkoo to, że główną rolę w scenach erotycznych graza: 
zwyczaj kołdra lub okno, aleraczej o horyzonty myślowe, Tak jest w „Wojnie 
żeńsko-męskiej” Łukasza Palkowskiego, który jak zkastriptizerka wiele obie. 
cuje,a mało pokazuje. Bohaterka jest tu zaniedbana rozwódka z dorosłą cór 
ką (dobreSoniai Maja Bohosiewicz), Basia znajdujesobie nową pracę - elie- 
tonistki piszącej sekcie w piśmie „Wyuzdany”, a potem krajowej ekspertki 
(lub gorszycielki, zależy od światopoglądu) od męskich penisów. Zzahuka- 
nej kobietki otoczonej okropnymi przyjaciółmi, staje się medialną gwiazdą. 
Niemam pretensji doreżysera, że zbudował świat oderwany od rzeczywi 
stości, boma dotego prawo. Zdumiewamnie, że sam tego świata zdaje się 
nie romumieć nie wieteż, o czym ma opowiadzć. Czy o 4o-atce, która chce 
przewartościować swoją kobiecość, czy o telewizji wypaczającej gust naro- 
du, czyo niezdrowym podejściu Polaków do seksu (to dopiero jest temat 
nafilm!). Wefekcie mówi, sprawnie zresztą, o wszystkim naraz. Wyraźnie 
jednak widać,że niektóre wątki kręcą go bardziej, więcej energii wkłada 
w wyśmianie kultu celebrytów niż przyjrzenie się postaciam, które zatrza- 
skuje w szufladach stereotypów. Basia jet tu albo rozmemianą poddaną 
mężczyzny, albo przeładowanym testosteronem babochłopem. Pe, gej, jest 
karykatura i pojawiasię naekraniechyba tylko po to, żeby widownia miała 
sięz kogo nabijać. Za takie pomysły reżyser powinien być oddelegowany 
do jakiejś karnej kompanii! [e) 




















KOMEDIA OBYCZAJOWA. POLSKA ZO Reżyseria: Łukasz Palkowski. Scenariusz: Han 
na Sameon. Zdjęcia: Paweł Dylus. Muzyka: Robert Janson. Scenografia: Wejiech Żogała. 
Obsada: Sonia Bchosiewicz, Naja Bohosiewicz, Tomasz Karolak, Wojcech Mecwadowski. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: TO! 





SKYLINE 
m ZE 


Bracia Strause należą do czołówki am 
specjalistów od efektów specjalnych. Ux 


w realizacji wielu z najgłośniejszych pr 


ców „Ti 

Wraz z listą osiągnięć 

li zmierzyć 
tkiego me. 

biutowali pełnometrażć 
yżówki dwóch kanonicznych serii sf 
Film zdecydowa- 

widzowie prz 








WOJNA RESTREPO 


[Ez Amerykański pluton 





stawia czoła talibom 


£. skwklasycznym filmie wojennym mamy tustrzełaniny, kameraderiężoł- 

nierzy oraz piekielną akcję bojową, zktórej wielunie wraca. Alew tym do- 

kumencie próżno szukać bohaterskich wyczynówi szeregów wroga ko. 
szonych karabinów maszynowych. Wistocieani my, ani bohaterowie filmu 
nigdy nawet wroga nie widzimy. Filmowcy towarzyszyliamerykańskiemu 
plutonowi desantowemu z doskoku przezcały okres15-miesięcznej misjiroż 
poczętej w 2007. filmowany plutonstacjonował w dolinie Korangal, uznawa: 
nej przez dowództwo za najtrudniejszy rejon ze względu na bojowość tamtej 
szych talibów. Dowódca zarzeka się,że jego chłopaki poradzą sobie tam lepiej 
niżich poprzednicy. Budują obwarowaną placówkę na zboczu góry, która nie- 
co wyrównuje ich szanse w starciach z partyzantami, i nadaja jejimię kolegi 
poległego w pierwszych dniach walki - Juana Restrepo. Zich wypowiedzi 
iscen zich egzystencji wyłania się wiarygodny obraz wojny w Afganistanie 
Kiedy kapitan obiecuje radzie okolicznej wioski drogę i zatrudnienie przy jej 
budowie, sceptyczne miny afgańskich starców mówią same zasiebie. Winnej 
scenie po nalocie na stanowiska talibów, w którym giną cywilea dzieciodno- 
szą rany, żołnierze sprawiają wrażenie, jakby chcieli zapaśćsię podziemię, Fl- 
mowcy często przebijają sceny z placówki surowymi, ale malowniczymi krajo- 
brazami doliny oraz nakręconymi po zakończeniu mieji wypowiedziami bo- 
haterów, w których usiłują oni nadaćsensswoim przeżyciom. Tepierwsze 
podkreślają ich samotność i izolacje, tedrugie - rejestrują zmiany emocjonal 
ne, jakie w nich zaszły od momentu, gdy jechali na wojnę w atmosferze ner- 
wowego oczekiwania i beztroski. 











Q 


(RESTREPO) DOKUMENT WOJENNY. USA 2010. Reżyseria, zdjęcia i produkcja: 
Tim Hetherington i Sebastian Junger. Opracowanie muzyczne: Ruy Garcia. Dystry- 
kueja: Mayfly. Czas: 93' 





bezentuzjazmu. Bracia jednak nie zamierzali się 
poddać. Zdeterminowani, nak jny film Fan 
tastyczny - „Skyline”. Mówiąc 
nie udało. 
Prosta opowieść o grupi 
nych w jednym budy 
oła inwazji kosmitów 
ćskłada się ze zmik 
„pkę kliszz „Dnia Nie 


tu: Monster”, najnowszej wer- 


iinnych podobnych produkcji 


9) 


THRILLER FANTASTYCZNO-NAUKOWY. USA 2010. Reżyseria: 
use. Scenariusz: Joshua Cordes, Lam O'D 
ichoeł Watson. Muzyka: Matthew M Sceno- 
grafia: Draw Daton. Obsada: Eri Balour Sctie Thompson, 
Stany Daniel, David Zayas. Dystrybucja: Vision. Czas: 





WUJEK BOONMEE, 
KTÓRY POTRAFI PRZYWOŁAĆ 
SWOJE POPRZEDNIE WCIELENIA 


EIEJEJ KLEI Podróż po świecie 
duchów CERBER) 








powieśćo śmiertelniechorym wujku Boonmee (nagrodzona Złotą 

Palmą), który naostatniej prostej swojego życia spotyka sięzduchami, 

sprawia wrażenie pięknej wydmuszki. Próżno tu szukać przewodniej 
myśli jakiegokotwiekintelektualnego konkretu wyłaniającego się ze zbioru 
ulubionych artystycznych motywów reżysera. Ten ostatni stawia na sty, 
nienatreść. Jego film toczy się leniwie, kamer przygląda się przedmiotom, 
bohaterom, przyrodzie. Ale medytacje Weerasethakula okazują się bez 
przedmiotowe. Oglądając „Wujka Boonmee...”, tridno oprzeć się wrażeniu, 
że reżyser zmusza nas do deszyfrowania ukrytych znaczeń nawet tam, gdzie 
zwyczajnie tych znaczeń brak. Zupełnie tak, jakby to długi czas wpatrywania 
się w dane ujęcie nasycał je treścią, Twórca „Wujka Boonmee..” szantażuje. 
Jeśli nierozumieszgiębi jego filmu, jeśli nie wystatczacicierpliwości w po- 
szukiwanit starannie zakamuflowanych sensów, tedy żeśfilister i barba- 
rzyńcabłądzący po ogrodach wysokiej sztuki. „Czasami piękniej jest po pro 
stu patrzeć, a nie myśleć..”, mówiłreżyser w jednym z wywiadów. Tozdanie 
powinni wziąćsobie do serca wszyscy widzowie „Wujka Boone." 2a 








miast myśleć nad sensem tej pretensjonalne, czasem dowcipnej opowieści, 
niech pozwolą się porwać mistycznej kontemplacji Q 





(LOGNG BOONMEE RALEUK CHAT) KOMEDIODRAMAT. TAJLANDIAFRANCJAJNIEM- 
CYJHISZPANIA/HOLANDIA/WLK. BRYTANIA 20N0. Scenariusz i reżyseria: Apichatpong 
Weeraethakui Zdjęcia: Vikontom Mingmangkon, Szyomiihu Mukdeeprom. Scenografia: 
„Akekart Horlao,Ntipong Thintubihi, lssada: Thanapl Saiszymar, Sok Kaewuad, 
„erjia Pongpas, Kanokpom Tongaram. Dystrybucja: AP Mafana. Czas: I 


OKAMI 
NA CZAROWNICE 


e 


nie przestały by. 
znośne. Opatulony płaszczem 


stów i mesjanistycznych zapędów, Cage wpada tu 


w tę samą nieznośną manieryczność, która przed 
Charltona Hestona. Z; 


zuręi świat do zbawienia. Tak, znowu wie lepiej ni 
wszyscy. Nie, tym razem naprawdę nie ma czego 








o 





CEER Sećs/zm po polsku: 
najniższych lotów © 


ch, Karol 2”, następca kultowej komedii erotycznej (1) zczasów 
PRL-u, reklamowany jest jako rzecz pieprznai wyuzdana. Już z pla 
katu spogląda na nas zalotniesześć urodziwych aktorek. Prężą cia: 
ła, wydymają usteczka, kuszą dekoltami. Słowem, zapraszają do filmowe. 
go grzechu. Rzeczywistość okazuje się jednak zupełnie inna. Jedyną oso- 
ba, jaką zobaczymy tu choćby tylko w stringach (o gołym cycku można co 
najwyżej pomarzyć) jest... Piotr Adamczyk. Konserwatyzm erotycznych 
xelacji jego bohatera z kolejnymi kobietami byłby nawet zabawny, gdyby 
nie to, że cało: 
Nowy „..Karol" okazuje się filmem skierowanym do nabuzowanych sam- 
ców śniących o własnym haremie (gdy cztery kobiety odkrywają, że sypia 
jąz tym samym facetem... zamieszkują nim), podczas gdy ten sprzed lat, 
namawiając zgnębione społeczeństwo do eksperymentów, rozładowywał 
seksualne frustracje. Czy film Wereśniaka pozostaje przez to przykrym 
świadectwem swoich (naszych!) czasów? Czy naprawdę jesteśmy tak 
zblazowani powszechnym dobrobytem, że na seks z prawdziwego zdarze- 
nia niestarcza nam już tchu? Warto to sprawdzić. Zamiast nafilm, idźcie 


dołóżka. 
Q 











odszyta jest seksizmem najniższych lotów. 








KOMEDIA ROMANTYCZNA. POLSKA 201]. Reżyseria: Piotr Wereśniak. Scenariusz: 
lioa Łepkowska. Zdjęcia: Tomasz Dobrowolki. Obsada: Pitr Adamczyk, Anna Mucha, 
Malgorzata Sacha, Małgorzata Foremniak, Marta Żmuda Trzebiatowska. Dystrybucja: 
Studia Interfim. Czas: 105" 


wanie na czarownice” już u podstaw stanowi 
kę takabsurdalną (kino drogi, dramat historyczny, 
rozbuchane fantasy, antyk 
anawet... buddy movie), żeaż p 
śmiechem. A jednak... nic takieg 

dzej połamiemy sobie zęby 

nęc 2 życia. Nając 

śród kolejnych prze 
skich efektów specjalnych, twórcy usiłują roz 
wać polemikę z religijnymi obwarowaniami... Ach, 
giń, przepadnij! 


„Amie M. Mekci. Muzyka: 
Ron Perlman, Graham, Cie Foy, Christopher Lamizert. 


nec 2077 rium 183. 


FILM / Że 


koęzzcw 


POGORZELISKO 


CENI Wyprawa ma Wschód 
w poszukiwaniu korzeni 





statnią wolą zmarłej w Kanadzie arabskiej chrześcijanki jest być po: 
chowaną nago, bez trumny i twarzą do ziemi. Lani były pracodawca 
kobiety, ani jej dorosłe dzieci - bliźnięta Jeannei Simon — nie rozu. 
mieją powodu tej decyzji. Szokującym instnikcjom pochówku towarzyszą 
listy do ojcadzieci, który od dawna nie żyje, i brata, o którym nigdy wcze- 
śniej nie słyszały. Wyprawa na Wschód w poszukiwaniu ich adresatów po. 
zwoli rodzeństwu odkryć nie tylko przeszłość matki, alei własne korzenie. 
życiorys kobiety okaże się podobny do starożytnego palimpsestu -naktó. 
rym nawarstwiają się historie krzywd i zbrodni. Jednocześnie stanowi on 
niejako odbicie historii konfliktów na Bliskich Wschodzie: w Izraelu, Iraku 
czylibanie. Bo miejsce, z którego pochodzi Nawal Marwan, mogłoby być 
każdym z tych krajów. Cofamy się w czasie do lat 70. kiedy w życiu bohater 
kizdarza się pierwszy dramat. Wojna, która zabiera jej dwie ukochane oso- 
by, jawi się jako wykalkulowany ciągaktówagresjii odwetu. Naswój spo- 
sób wykalkulowany jest też sam film Denisa Villeneuve - specjalisty 
odtraum, którego poprzedni obraz opowiadało szkolnej masakrze. W „Po 
gorzelisku” na wzór „Granicniłości” Aniagi reżyser tasuje kilka płaszczyzn 
czasowych. Przy czym udaje mu się uzyskać wyjątkowy efekt artys 
bow obiektywie pocięty na rozdziały film zdaje się szorstki jak reportaż, 
w fabule zać mnoży zbiegi okoliczności i rządzenia losu niczym grecka tra- 
gedia. Powstaje w ten sposób gęsta odemocji uniwersalna w swym prze: 
Słaniu nanacja o schematach nienawiści, której finał przynosi oczyszczające 


katharsis. „Pogorzelisko” to film wyjątkowy. Q 














ZIELONY SZERSZEŃ | 
EJEJEJ| (ZEM J/fścicie/ z lat 30. 
powraca! Geri) 





ydawało się, żeto nie może się nieudać - dwóch wiecznych chłopców 
W zdwóch stron Atlantyku połączyło siły, aby wskrzesić mściciela z ra- 
diowego serial zlat 30. Projektod lat przechodził zrąkdo rąk - jesz: 
czeniedawnofilm mia realizować Kevin Smith. Ostatecznie podpisali go:cu- 
downedziecko wideoklipu Michel Gondry, który stanął za kamer, i Seth Ro- 
gen, stały współpracownik Judda Apatowa, który napisał scenariusz i zagrał 
głównąsolę. Efektyich współpracysa jednak mało zaskakujące. 
„„Ziełony Szerszeń” jeszczew latach 4o. przeniósł się do telewizji ina karty ko- 
miksu,ale najbardziej znany jest telewizyjnej wersji, w której debiutował 
Bruce Lee. Historyjka jest błaha. ritta Reida interesuj jedynie imprezy, zali- 
czanie panieneki wypijana po wszystkim kawa nad ranem. Pewnego dnia 
wszystko się psuje - bogaty ojciecumiera, a obowiązek prowadzenia wyda 
wanej przez niego gazety spada na barki Britta. Chłopak wpada jednak na ge- 
nialny pomysł wykorzystania odziedziczonego majątku. Korzystającz pomo- 
cy biegłego w sztukach walki partnera, zostaje postrachem przestępców. 
Twórcy pchnęli swoją opowieść w stronę parodii, zresztą wybór Rogena do xo- 
liplayboyai mściciela nie pozostawiał wiele możliwości. „Szerszeń jest kolej. 
nym produktem trójwymiaropodobnym. Ale chociaż z płaskiego pseudo-3D 
nie ma tu żadnego pożytku, warstwa plastyczna pozostaje największymatu- 
tem i jedynym aspektem filmu, w którym widać rękę Gondry'ego. Wyobraź. 
nia Francuza wydzje się mocno skrępowana dużym budżetem i przeciętnym 
tekstem Rogena. W przypadku takiej historii przydałoby się jednakwięcejsza- 
leństwa. Kto pomści mściciela? Qa 











(INCENDIES) DRAMAT. FRANCJA/KANADA 2010. Scenariusz reżyseria: Denis Vleneue. 
Zdjęcia: Andrś Tin. Muzyka: Grźgciro Hetzel Obsada: Lubna Azabal, Mókesa Dócor- 
meau--Polit, Masim Gaudette, Remy Girart, Alen Amar Mohamed Majd, Bzya Beal. 
Dystrybucja: Hagi Czas: T50' 


PODRÓŻE GULIWERA 
LELLLKEZU 


Bohater książki Jonathana Swifta był Europejczyk 
karzem, statecznym mężemi ojcem, co nie przeszkodziło 
mu w spełnianiu marzetń o dalekich podróżach. Lemuel 
Guliwer w interpre 

tnyaniwyks; 
jęcia hononu i szlachetności są mu obce. Guliwer XXI wie- 


nyambicji nowojorczyk nadwagą, 


kutopozba 


ry u kresu podróży okaże 
,jaknasta 


akim samym 
ny naśladowa 
siony na otrzymywanie 
go bez wysilku. W obrazie Roba Lettermi 
najdziemy nacha 
kich odniesień do popkultury. Papi 


product placement sporo prostac- 


postaci, których 


84 |rilw | marzec 2053 





(THE GREEN HORNET) PRZYGODOWE FANTASY. USA Z0II. Reżyseria: Michel Gon- 
dry Scenariusz: Seth Rogen, Exan Goldberg. Zdjęcia: John Schwartzman. Muzyka: 
James Newton Howard. Seenografi Seth Rogen, Christoph 
Waltz, Cameron Diaz, Jay Chou, Tom Wikinscn. Dystrybucja: UIP. Czas: 197 








nie zdołał ożywić nawet trójwymiar, sekundują słabemu 


nariuszowii takiej sam jakości dialogom. Polski dub- 
bing, tym razem wykonar 

dźwignięcia filmu 2 ruin. Czarę go alsł absurdalny 
pojedyn ra zmachiną żyw 


formers" ora której boh 


ąz „Trans- 
si pożar stramie 
ści, niesttoniącej 
ono „płaski” placzabaw dla 
Blacka. Niedajce się ogłupići z 
iśćdo kina, sięgnijcie po powieść Świfta,o ile nie zniechęci 


9) 


Imperial CinePix. Czas: 85 


Platformę Mediową Point Group tworzyłem od pod- 
staw, Zaczynałem w 1998 r. wydając magazyn dla 
studentów z kapitałem niespełna 20 tys. zł. Dziś 
PMPG SA jest notowana na głównym parkiecie war: 
szawskiej Giełdy Papierów Wartościowych, a każda 
zainwestowana wtedy złotówka zastała pomnożona 
UERIOSIEWA 





Dzisiaj, oprócz magazynu studenckiego _?dlaczego'" 
Platforma Mediowa Point Group wydaje: ogólnopolski 
tygodnik społeczno-informacyjny „Wprost, miesięcz- 
nik popkulturalny „Machina najstarszy polski perio- 
dyk o tematyce filmowej „Film” oraz klikanaście ser- 
wisów internetowych m.in. Wprost24,pl, Sport24.pl. 
Ototrend.pl. 

Michał M. Lisiecki 






































prezes PMPG SA 
wpaost.y 
LEGEN preoJ EDDY 
CIENE=C M 
Więcej informacji o spółce na 
www.point-group.pl POATGNCWE A) 


e wpę- 
ddził mnie teletur- 
niej „Totalna roz 


grywka”. W samym 


gramie nie ma 
niczego, czego nie 
widziałbym wcz 
śniej w telewizji: 
uczestnicy muszą pokonać trudny tor 
przeszkód zbudowany tuż nad błotnym 
Łajorem. Kto spadnie, a o to nietrudno, 
leci w błocko. Chwila nieuwagi i pac 
Człowiek caty w brązowej magi. Prawda, 
wietna rogrywka?! Najdziwniejsze 
to, że ten program to od pewnego 
su filar ramówki stacji BBC Enter- 


lata pięknej tradycji BBC? Tej dbającej 
o standardy, trzymającej poziom, znanej 
z programów o najwyższej jakości BBC? 
Tak, tej samej! Fakt, akurat kanał 
Entertainment zajmuje się rogrywką, ale 
— na zdrowie Królowej, niech nam dlugo 
łocku 
to dla BBC rozrywka? Chyba od Czasu, 
gdy stacja sprzedaje w Polsce reklamy 


panuje! — od kiedy taplanie się wb 


i chce przyciągnąć widza. Już nie tego 
wyrafinowanego, „WYS 
na BBC inteligenta. Sz aj 
stara dobra „Cioteczko Beeb', jak piesz- ico) 4 kyie):;44 3 
otliwe określało się BBC. Goodbye, 
my darling! Myślałem, że jesteś inna 
padam. Rzadko kiedy sequel dorównuje poprzednikowi. Ale żeby część trzecia była 
takdobra, jak pierwsza? A jednakw przypadku „Toy Story 3” udało się po raz 
[| trzeci! Uwielbiana przez dzieci (i rodziców) na całym świecie, kolejna część 
Oglądalność kanałów przygód dzielnego Chudego, Buzza oraz ich żądnej wrażeń bandy znów do- 
dokumentalnych w styczniu 201 __/ starcza nieladaemocji, chichotówi wzruszeń. Mimo że animowane, tokino 
udział w rynku na najwyższym poziomie. Nominowana w pięciu kategoriach do Oscara ani- 
GE macja powstała oczywiście w słynnej wytwórni Pixar. 

Andy staje się powoli dorosłym mężczyzną. Kończy szkołę średnią iidzie 
nastudia. Najwyższy czas pożegnać się ze swoimi zabawkami. Chłopak nie 
National Geographic 0,30% potrafi jednak opuścić swojego ulubionego Kowboja Chudego. Resztę jego w 
Discovery Science 0,28% podopiecznych matka postanawia oddać do pobliskiego przedszkola. Osta- 
Discovery World 0,22% tecznie Chudy, Buzz Astral i pozostali członkowie bandy trafiają w ręce ro: 

Ea wydrzonych dzieciaków. Zgodnie z dewizą „jeden za wszystkich, wszysc: 
NatGoa Wild 0,20% SROKA Aż EJ Y 

ć za jednego”, zabawki postanawiają się wspierać i planują spektakularną 
Zone Reality 08% ucieczkę. Zaprzyjaźniają się znowo poznanymi pluszowymi kolegami ira- 
8 BBCKnowiedge 013% zemz nimi wyruszają w pełną przygód podróż. 

o Pama 012% Reżyserem „irójki” jest Lee Unkrich („Gdzie jest Nemo?”). Autorami scena- 
riusza, poza Unkrichem, są laureaci Oscara: John Lasseter („Toy Story”, „Po- 






















0.36% 











FOTO: MATERIALY PROGRAMOWE 





10 Travel Channel 0,09% 
Dare Nieken Audienee M 


wndt („Mała Miss”) i A1 
ton („Gdzie jest Nemo: 
ał Randy New 
man Potwory ispół- 
ka”, „Księżniczka i żaba”). Film 
otrzymał już Złoty Glob dla najlep: 


szego filmu animowan: 
Oscara, ale ten nu- 
mer Filmu” poszedłdo druku przed 


(zapew 


ne dostanie tt 


(TOY STORY 3) US; 
Lee Unkrich. Cza: 


10. Reżyseria: 








Kto czyta, nie błąd 





po kanałach! 





TEMAT MIESIĄCA 


„1920. WOJNA I MIŁOŚĆ” 
I INNE UŻYWKI 





Sensacja, przygoda, romanse i walka, czasem popitka, czyli jak rodziło i umacniała 


się państwo polskie po odzyskaniu niepodległość 


Serial o tym, jak wyglądało życie młodych 
Polaków w latach 1918-20. Sprowadzało 
sięw sumie dotego, żeby przeżyćcoście- 
kawegoi nie dać się przy okazji zabićbol- 
szewikom 

Jest lato roku1918. Trzech młodych oficerów spotyka 

się wobozie intemowaniagdzieś na terenie Rosji po- 

grażonej w rewolucyjnym chaosie. Zwolnieni zobo- 
za 1 listopada 1918 roku wyruszają w drogę w kierun- 
ku Warszawy, gdzie właśnierodzisię polskie patń- 
stwo. Wszyscy, choćzróżnych powodów, wstępują 
do polskiego wojska. Bronek do kwatermistrzostwa, 

Władekdo piechoty, aJózefdo wywiadu wojskowego. 

Tak zaczyna się nowy serial TYP! „1920. Wojnai mi 

łość” (premiera 2 marca o godz. 20.25). To pierwszy se- 

rial, który opisujejeden z najważniejszych okresów 

w dziejach Polski - walkę o niepodległość w 1920 r0- 

ku. Naszczęścienie jest tojakać historyczna, muzeal- 

na nuda, aleserial historyczno-sensacyjny z elemen 
tami przygodowymi. Akcja rozpoczyna się w 1918 ro- 
ku w pogrążonej w chaosie Rosji, gdzie poznajemy 
głównych bohaterów - Bronka, Władkai Józefa. Bro- 
nek Jablorński (Jakub Wesołowski) jest oficerem ox 
skiejarmii. Wpada w ręce bolszewickiego oddziału do- 
wodzonego przez okrutnego Tkaczenkę, ale udajemu 
się zbiec. Władek Jarociński (Wojciech Zieliński) ze 

Śremu, żołnierz pruskiej armii i Józef Szymański 

(Tomasz Borkowski), matematyk ze Lwowa, oficer 

w austro-węgierskiej CK Armii stają naprzeciw siebie 

wbitwie. Józefowi udaje się wyrwaćz niemieckiego 

okrążenia. Władek, przypadkowo, wbrew własnej wo- 

li, zostaje dezerterem. Wkrótce do uciekinierów dołą- 

cza Bronek. Całą trójkę zatrzymuje niemiecka żandar- 

mera. Trafiają do obozu internowania. 

1 listopada 1918 roku przychodzi niepodległość. 

Koledzy wyruszają w kierunku Warszawy. Los spra- 

wia, że ich historie się przeplatają, a spotkania nastę- 

pują w najbardziej nieoczekiwanych okolicznościach. 

Młodzi ludzie w tak dramatycznych czasach wysta- 

wieni są na próbę odwagi. Czekaich walka zdrada, 

konfrontacja z potężną Armią Czerwoną, aleteż mi 

łość- nawet w taktrudnych latach można przecież 

spotkać tę jedyną. A miłość, jak wiadomo, najlepiej 
smakuje w niepodległym kraju. 
































. Nowy serial w marcu w Jedynce 


1920: WHO IS WHO? 


Bronek Jabloński (Jakub Wesołowski) 

oj 12 ok 30. Pochodzi z Wina, podkreśla swoje słe- 

D)hecie pochodzenie, Porucznik w dawnej armi 

carskiej, jego oddział wpada w ręca bolszowickie- 
go patrou. Podczas przesłuchania przez komisarza 
Aleksandra Srbielnkowa udajo mu się uciec. Bro- 
mok suży w kwatermisrzostwie. Zawsze chętny do zabawy, „po- 
pik”, człowiek dowcipny, energiczny, kobieciar. 


Władek Jarociński (Wojciech Zieliński) 

Lae 25. Pochodzi z Śreru, z rodiny chłopskiej 

SĘ (choć jako fce star się to urywa). Podpo 

rucznik w armii niemieckiej podczas bitwy pod 
Kaniowem próbuje zatrzymać przeb jącego się 
z okrążenia polskiego lgjonictę ten jednak 
oietując sę, że ma do czynienia rodakiem, zabier go ze 
sobą, VW ten sposób trochę wbrew własnej wol, Władek stoje 
się dezerterem. 


N 


Józef Szymański (Tomasz Borkowski) 
z 1 25. absolwent Uniwersytetu we Lwowie, mata- 

SB mak Gięboko wierzący, zawsze ma przy sobie 
male wydanie Bili. Porucznik w CK Armi, służy 
w Korpusie Polskim. Podczas bitwy pod Kanio- 
wem, zgodnie z rozkazami gen. Halera, ucieka. 

z pola bitwy, Józek, za sprawą znajomego profesora matomaty- 

ki, rafa do wywiadu wojskowego, słynnej „Dwójki”, pracuje 

w dziale analiz szyfrów. 


Aleksander Sribielnikow (Michał Żurawski) 

Oficer Armii Czerwonej Lt 24, sy Lwa Srbiei 
kowa,spolonizowanego dawnego carskiego kol 
jerza który po 1918r postenowił służyć swoją wie- 
dzą nowej ojczyźnie I został nazekikiem stacji 
w połliżu Dąbrówki, Reweluca zastała Aleksandra 
ws Petersburgu na studiach Został komisarzem poltycznym. 
Wraz ze swoim oddziałem bierze do niewoli białych ofierów, 
którym zbuntowała się wojsko 


Zofia Olszyńska (Karolina Chapko) 


O ca mj Dia i 
k dann Iriezysępna adi W młodości 


Ę 


kocha! się w niej Alekeandke, ale ona odrzuci je 
go zaloty, stąd może jego późniejszy stosunek 
do Polaków Wobec Władka Zosi zachowje się 
wyniośle—to co prawd oficer jednak ichego pochodzenia. 
Pa śmieci ojca powrocie Władka z ukraiśskiego frontu jej sto- 
sunek do niego zmienia się diametralnie. W czasie wojny zostaje 
w majątku sama z matką, Tu dopadzją je boszewiccy żolierz. 


Jadwiga (Monika Kwiatkowska-Dejczer) 

IT a wóowa po oicorze, który zginą a począt 
ku wojny, walcząc w Legionach Pisudskiego, Sema 
wychowuje syna. Po wcjnie Jadwiga otrzymuje 

ŚL ud]. pracę w wywiadzie jako sekreterka. Tu poznaje 
Józela, przystajnego mieciego oficera, zakochuje 
sę w nim. Biorą ślub Jednak Jadwiga skrywa wiek ejermnicę. 


SERIAL W REŻYSERII MACIEJA 
MIGASA MA DOBOROWĄ OBSADĘ 


W roli marszałka Piłsudskiego zobaczymy Mirosława Bakę, 
a w pozostałych rolach m. in Karolinę Chapko (Zosia), 
Monikę Kwiatkowskę Dejczer adwiga), Katarzynę Maciąg 
(Lulu, Lesława Żurka (Miacio, Karclinę Nolbrzak (Pola), 
Danutę Stenkę (Teresa Olszyńska), Eryka Lubosa (Tkaczen- 
koj, Piotra Gąsowskiego (Lipman) I Krzysztofa Globisza 
(Lew Sribienikow). 





ZUOCJ 








SZEKSPIR JEST NAJLEPSZY Kto stoi ga pomysłem na 


„Spider-Mana', kto tworzył X-Menów, Fulka czy Iron-Mana? 88-letni Stan Lee, który — zanim 
zagości w programie „Supermocni” na kanale Discovery (od 27 lutego, godz. 22:00) — rozmawiał 


o swojej twórczości z „Filmem” 





Sebastian tupak: Dlaczego zaczął pan wymy- 
ślać przygody superbohaterów? 

Stan lie: No cóż, byłem po liceum, nie stać 
mnie było na studia, szukałem pracy 
i znalazłem ogłoszenie „asystent pó- 
trzebny w wydawnictwie”. Okazało się, 
że chodzi o nowojorskie Timely Comics. 
Zaczynałem jako 17-letni stażysta - dawali mi coś do przepisania, 
kazali zaparzyć kawę, przynieść atrament, wymazać ślady ołówka. 
Potem zwolniło się miejsce redaktora. Zapytali, czy chcę spróbo- 
wać, tymczasowo. Oczywiście, przyjąłem tę propozycję. Zawsze 
chciałem zajmować się wymyślaniem pasjonujących historii, choć 
komiksy uważano wtedy za najgorszą z najgorszych form sztuki. 
Po roku wybuchła II wojna światowa. Wojsko zatrudniło mnie 
w dziale artystycznym obok takich ludzi jakreżyser Frank Capra i pi- 
sarz William Saroyan. 




















$.Ł: Sam wychował się pan na komiksach? 

łaśnie, że nie. Gdy byłem dzieckiem, nie było tak naprawdę 
osobnych zeszytów z oryginalnymi komiksami. Drukowano tylko 
komiksy w gazetach, a potem zbierało się je w całość w formie ksią- 
żeczki. Ja wychowałem się na książkach, zwłaszcza na Juliuszu Ver- 
ne. W kinie lubiłem Tarzana, King Konga, Drakulę. Kochałem aktora 
Erolla Flynna, bo grał odważnych bohaterów: szeryfa, 
Robin Hooda. Chciałem być 
pisarzem jest natomiast... 











na”. Będzie się toczyła w przyszłości 





Supermocni (amg. „Stan eesśir 
pertumans”) na Disco 

San be wyrsz na poszukiwania ludzi 

o nadludzkich zdolnościach. W kai 

dym odcinków znany twórca 

Spider-Mana spotyka cztery 

osy o nadzwyczajnych umiejętnościach. Po 
mamy mn. człowieka, Który wierz, żejest 
odporny na porażenia prądem elektrycznym; 
całoieka, kóry może się kąpać w niemal 
wrzącej wodzie; biegacza, który w 50 dni 
przebiegnie 50 acstonów i mężczyznę, 
Który na potrzeby medyczne daje ię ką ja 
dowitym wężom. 

Ci „supermocni” zostaną poddani naukowym 
testom poiedzjącymich zdolności. 





kon. Moim ukochanym Stan Lee (rand nazwisko: 
zekspir! To niewiarygodne,  Stanłeykartnliber)urodżłsięwmż2nku - S.L: Nie! Starałem się być apolityczny i nie zajmowałem 
ile wspaniałych rzeczy napisał. Przetrwały wieki,aróżne — włowym Jorku w rodzinie ubogich żydów, 
wyrażenia na stałe weszły do języka. Przygotowuję ko-  emigrantówz Rumunii Wieku óletmi- 
miksową wersję „Romea i Julii" - „Romeo i Julia: Woj- /siłporcićsołęi poszła pracy. 
Dostał się ło nydannitna tre późnej 
ało sę tynym Karel Conics. 
Wymyśl scenariusze dialogi do „Hla”, 
„delenów" Tła” 57 rok został 
szefem Karel comics M aach 20102 
ataki cerze do Supermra”, 
„Batmana”, „Catwoman” i „Wonder 
"Koma". W 005rok zac! saojąfirmę 
POW Eteainnet. Nadał. 





$.Ł: Pan zaczął wymyślać historie komiksowe w latach 60. Dziś chy- 
ba wiele się zmieniło? 

$.L:Z jednej strony tak — coraz bardziej zaawansowane są prace 
nad cyfrowymi „motion comics” - ruchomymi komiksami, połą- 
czeniem komiksu i filmu animowanego. Z drugiej - globalizacja 
sprawiła, że przygotowuję przygody nowych bohaterów na rynek 
chiński i indyjski, Do tej pory wymyślałem typowo amerykańskich 
superbohaterów, choć w latach 60. wymyśliłem scenariusz komik- 
su „Sergeant Fury and His Howling Commandos”, o oddziale woj- 
skowym w czasie II wojny światowej, w którym byli Włoch, Irland- 
czyk, Brytyjczyk, Czarny i Żyd. Ale nie wymyślałem jeszcze bohate- 
ra, który urodziłby się w Chinach i był super-Chińczykiem! 
A poza tym, to chyba jest tak, jak dawniej - dzieciaki wciąż potrze- 
bują superbohaterów, kogoś, kogo mogą podziwiać, darzyć szacun- 
kiem, kto da im nadzieję, gdy jest im smutno. Nie sądzę, żeby 
w 2011 roku Spider-Man był kimś innym niż w latach 60. To wciąż 
ten sam przeciętny Peter Parker, student ugryziony przez radioak- 
tywnego pająka, który ma zdolność przemiany w Człowieka-Pająka. 
Jest już starszy i pewnie ma na koncie jakiś rozwód, jak to w życiu, 
ale w gruncie rzeczy to ten sam porządny facet, który czuje odpo- 
wiedzialność za ludzi, którym wciąż coś zagraża. 














SŁ:Czy zagrożenia, z jakimi mieli walczyć bohaterowie pana komik- 
sów, kiedykolwiek wynikały z realnej sytuacji, np. Spider- 
-Man walczący z komunizmem w czasie Zimnej Wojny? 


sięreligią. To miała być rozrywka. Wymyślałem jedynie 
historie o superbohaterach walczących z nazistami. 
A poza tym przeciwnikami bohaterów są po prostu lu- 
dzie źli, chciwi, niegodziwi, Czasem zajmowałem się 


FOTO: GETTY IVAGES/FPM, SERWIS PRASOWY DISCOVERY, DR 
























tak poważnymi sprawami, jak rasizm, uprzedzenia czy 
brakszacunku dla kobiet. Wpisywałem też celowo w dialo- 
giw chmurkach trudne wyrazy, chciałem bowiem, żeby 
dzieciaki sięgały po słowniki uczyły się! kłóciłem się o to 
z wydawcą, który uważał, że czytelnik to głupek i nie 
można dawaćsłów dłuższych niż dwusylabowe! Już mia- 
łem nawet odejść z firmy, tak byłem sfrustrowany. Ale 
po sukcesie „Spider-Mana” zostałem. W końcu miałem 
wolnąrękę! 


S.Ł: Czy jest pan zadowolony z kinowych wersji pana ko- 
miksów? 

$.L; Bardzo, jeśli były dobrze zrobione, a na ogół były. 
Uwielbiam kinowego Spider-Mana, X-Menów i Iron Ma- 
na. Kiedyś spotkałem Stevena Spielberga, który powie- 
dział, że on i ja w zasadzie robimy to samo, tylko jego ob- 
razki się ruszają, a mojenie. 

$.Ł: Dlaczego tak mało jest superbohaterek? 

S.L: Zdaje się, że na 50 osób czytających komiksy o super- 
bohaterach dwie, może trzy to dziewczynki, reszta to 
chłopcy. Rysowaliśmy kiedyś „She-Fulka”, czyli przygo- 
dy superbohaterki, ale słabo się sprzedawały. To jest za- 
bawa, ale przede wszystkim jednak biznes, więc zarzucili- 
śmy pomysł. 





5.Ł: Jak powstał Spider-Man? 

$.L:Miałem już na koncie kilku superbohaterów - Fanta- 
stieFour, Hulka. Moja praca polegała na wymyślaniu coraz 
to nowych postaci. Wtedy chodziło mi wyłącznie o zacho- 
wanie pracy, o to, żeby każdego miesiąca sprzedać nowy 
zeszyt. Na rynku wydawniczym było naprawdę ciężko. 
Wymyśliłem więc faceta, który niczym mucha może wspi 
nać się po Ścianie i suficie. Nie pasowało mi tylko określe- 
nie Człowiek-Mucha, ani Człowiek- Insekt czy Człowiek- 
-Komar. Może więc Człowiek-Pająk? Mój wydawca sądził, 
że ludzie nieznoszą pająków i nikt tego niekupi! Myliłsię! 
Okazało się, że ludzie go pokochali. Najważniej 
wiem, żeby czytelnicy czuli, że bohater jest prawdziwy, że 
poza wielką siłą ma też cechy zwykłego człowieka. 



































AGORA 





gora” to najnowszy obraz hisz- 

pańskiego filmowca Alejandra 

Amendbara. Akcja filmu rozpo- 
czyna się w Aleksandrii w 381 roku na- 
szej ery. Rządzący poganie zaczynają 
obawiać się szybko rosnącej liczby wy- 
znawiców Jezusa Chrystusa, którzy coraz 
częściej wywołują zamieszki na agorzo 





- głównym placu miasta. Sprawujący 
władzę w Egipcie cesarz rzymski musi 
opowiedzieć się po którejś ze stron. 
W wyniku jego zarządzeń chrześcijanie 
plądrują i niszczą wspaniałą Bibliotekę 
Aleksandryjską, która mieści najważ- 
niejsze księgi i calą spuściznę starożyt- 
nych badaczy. „Aleksandria symbolizuje 
cywilizację 2 wolna rozsadzaną przez 


KTÓRĘDY DO DOMU? EJ 


ZUA 
g. 20:00 


różnorakie frakcje i dążenia, zwłaszcza 
religijne. Dla wielu badaczy czasy, 
w których żyła i działala Hypatia, ozna- 
czały koniec świata starożytnego i po- 
czątek średniowiecza. Od początku moja 
koncepcja zakładała, że publiczność ma 
się czuć tak, jakby oglądała reportaż 
CNN. Kluczowa była szybkość narracji, 
odmienna niż w większości widowisk 
kostiumowych” — mówił o „Agorze” 
Amenabar. Po trzech latach studiowania 
literatury dotyczącej tamtego okresu 
i dokładnej selekcji główną bohaterką 
filmu Amendbar uczynił Hyparię z Alok- 
sandrii. Zagrała ją brytyjska aktorka, 
laureatka Oscara za kreację w „Wiernym 
ogrodniku”, Rachel Weisz. 








aminowany do Oscara film doku- 

mentalny opowiadający o dzie- 

ciach, które za wszelką cenię pró- 
bują przedostać się z krajów Ameryki Po- 
ludniowej do Stanów Zjednoczonych. 
Twrórcy filmu podążają za młodymi imi. 
grantami z Amaryki Południowej, którzy 
przez Meksyk próbują nielegalnie dotrzeć 
do Stanów Zjednoczonych. Te jawią im 
się jako prawdziwa ziernia obiecana. Bo- 
haterami dokumentu są m.in.: dziewię- 
cioletni Olga i Freddy z Hondurasu, któ- 
rzy desperacko usiłują dostać się do swo- 


ich rodziców mieszka- 
jących w USA, 10-letni 
Jasó z Salwadoru, który 
został porzucony przez. 
przemytników, oraz Ke- 
vin, bystry 14-letni Hon- 
duranin, którego matka 
liczy na pomoc finansową 
ze Stanów. Wstrząsająca 
opowieść o nadziei, od-. 
wadze 1 smutku, a także 
niebezpieczeństwach, na 
jakie narażone są dzieci 
uciekając z krajów Ameryki Południowej 
do USA. Reżyserką tego znakomitego fil- 
mu dokumentalnego pradukcji HBO jest 
Rebecca Cammisa. Film został wyróżnio- 
ny nominacjani do Oscara oraz nagrody 
Independent Spirit. Wywołał również 
spoleczną dyskusję na temat dzieci, które 
- podobnie jak dorośli z krajów rozwijają- 
cych się — próbują przedrzeć się do USA. 
Łamiąc prawo, nie zważając na niebez- 
pieczeństwo i przeciwności losu, starają 
się dotrzeć do ziemi obiecanej, gdzie, jak 
wierzą, będzie im łatwiej żyć. 









GRZESZNA MIŁOŚĆ 


NA POGRANICZU KULTUR 


Film Cristofera, remake znanego dzieła Francois Truffauta, opowiada 0 za- 
możnym Kubańiczyku, który drogą ogłoszeń i korespondencji znajduje w St 
nach Zjednoczonych kandydatkę na żonę i sprowadza ją do siebie. Co dzieje 
dalej, przekona się każdy, kto zechce film obejrzeć. Reżyser koncentruje się na wąt 

ku melodramatycznym, niewiele uwagi poświęcając tłu historycznemu tego romansu. 
A szkoda, bo w historii też można się zakochać, a bohaterowie tej opowieści żyją w cieka- 
wym miejscu i ciekawych czasach. 

Rzecz dzieje się na Kubie na przełomie XIX i XX wieku. Był to dla pięknej wyspy okres prze 
łomowy. Kiedy w XIX stuleciu kolejne państwa latynoamerykańskie uniezależniały się od 
Hiszpanii, która w epoce konkwisty podbijała te obszary, Kuba pozostawała bardzo długo 
wiemaiberyjskiemu imperium. Ale feudzlna polityka hiszpańskich rządców stawała się co- 
raz bardziej uciążliwa dla ludności kreolskiej, na ogół dobrze sytuowanej, a także dla wol- 
nych już potomków czarnych niewolników. W dodatku potężni właściciele plantacji trzciny 
cukrowej, tytoniu i kawy zcoraz większym zainteresowaniem obserwowali sytuację w no 
woczesnymi rozwijającym się błyskawicznie państwie - Stanach Zjednoczonych. A Amety. 
ka coraz żywiej interesowała się Kubą. Ogromne plantacje kusiły potencjalnych inwesto- 

















CROSSROADS. DOGONIĆ MARZENIA 


BRITNEY SPEARS A KINO DROGI 


Ten film odniósł komercyjny sukces przede wszystkim dlatego, że główna rolę za- 
grała w nim Britney Spears. Była to jej pierwszy i jak dotąd jedyny tak poważny ak 
torski występ - środowisko fanów zamarło w ekstazie, widząc gwiazdę realizującą 
się nie na estradzie czy w studiu nagraniowym, lecz na planie filmowym. Niemal 
wszystko, co dzieje się w filmie, zostało podporządkowane osobie piosenkarki, jej zobo- 
wiązaniom kontraktowym i życiu osobistemu. To dlatego na ekranie oglądamy wyroby 
niemal wyłącznie tych producentów, z którymi Spears była jakoś związana: wszyscy pijątu 
napoje spod znaku Pepsi-Coli, na trunki konkurencji nie ma miejsca. Z tego też powodu bo: 
haterki filmu nucą sobie piosenki grupy N'Syne. To w jej skład wchodził ówczesny partner 
Britney, Justin Timberlake. Resztę oprawy muzycznej filmu zapewniają zresztą zespoły po- 
wiązane z wytwórnią odtwórczyni oli pierwszoplanowej lub po prostu ona sama. W tej sy- 
tuacji trudno oprzeć się wrażeniu, że znakomity, doświadczony i jak zwykłe rzetelnie przy- 
gotowany do roli Dan Aykroyd znika gdzieś w cieniu ulubienicy nastolatek. 
Ale skupiając się na popisach początkującej aktorki niewątpliwie bardzo ważnym, muzycz- 
no-komediowym wymiarze tego filmu, łatwo przeoczyć coś o wiele ważniejszego. Otóż 
„Crossroads” wcale niejest komedią, a w każdym razie nie przede wszystkim. Reprezentuje 
gatunek w kinie amerykańskim kanoniczny, kultowy, można by rzec - uświęcony. 





















rów, a rozwój gospodarczy gwaran- 
tował nowe miejsca pracy dla bez- 
robotnych Amerykanów, mile wi- 
dzianych od czasu, kiedy skończył 
się dopływ niewolników (niewol- 
nictwo na Kubie przetrwało do lat 
80. XIX wieku). Kuba została w tym 
czasie objęta amerykańskim protekto- 
ratem, co oznaczało w istocie zastąpienie 
dominacji hiszpańskiej dominacją Stanów Zjed- 
noczonych. Konsekwencją tych zmian będzie obowiązu- 
jacy nieoficjalnie przez ponad pół wieku status wyspy ja- 
ko najatrakcyjniejszego kurortu dla zamożnych Amery- 
kanów. A w końcu rewolucja pod wodzą Fidela Castro. 
„Grzeszna miłość” ukazuje nam sam początek tej histo- 
rii,a miłość dwojga głównych bohaterów i jejdramatycz- 
ny przebieg jest niejako alegorią „romansu”, który 
w tamtych latach połączył żywiołowe Stany Zjednoczo- 
nei prowincjonalną, ale w pewien sposób axy- 
stokratyczną i konserwatywną Kubę. 





Film drogi. Nie ma tu miejsca, 
aby odtworzyć genezę i histo- 
rię tego gatunku. Warto tylko 
przypomnieć, że w państwie, 
którego obywatele uważają 
samochod) za członków rodzi 

ny, na kontynencie poprzecina- 

nym wzdłuż i wszerz wielopas- 
mowymi autostradami i słynnymi 

drogami międzystanowymi, o których 
najwięksi muzycy amerykańscy układali niezapomnia- 
ne piosenki, w kraju, w którym prawo jazdy jest najważ- 
niejszym dokumentem identyfikacyjnym, kino drogi 
jest nie tylko populamą rozrywką — stało się zwiercia- 
dlem narodowej tożsamości. 

Lotofilm adresowany przede wszystkim do najmłodsze- 

go pokolenia widzów, film nakręcony dla bardzo młodej 

jeszcze piosenkarki, powraca do tego fundamentalnego 
dla kina amerykańskiego motywu. Bo mody muzyczne 

będą zmieniać się kalejdoskopowo, ale kino 
drogi w Stanach - będzie trwało wiecznie. 








BALLISTIC 


JAKA PIĘKNA KATASTROFA. 


Chyba nie w pełni uświadamiamy sobie potęgę Internetu. To nie tylko 
nowe medium, które technologicznie przewyższa wszystkie wcześniej zna- 
ne. Nie tylko narzędzie komunikacji zapewniające stopień interakcji dotych- 
czas po prostu niedostępny. Nie tylko najdoskonalsza do tej pory realizacja 
marzenia o zniesieniu wszelkich granic i zrównaniu postaw i opinii, które nada: 

je nowy sens pojęciu demokracji. Bo jedną z najważniejszych fiumkcji Internetu jest 
stworzenie globalnego forum, które pozwała, przynajmniej w modelu idealnym, 
na masowy udział odbiorców i użytkowników dóbr kultury w procesie weryfikowania 
poczynań ich twórców. Powie ktoś, że powszechny dostęp do sieci, przynajmniej 
w niektórych rejonach naszej planety, niczego takiego nie implikuje, bo zwykli zjada 
cze chleba i tak zostają zmanipulowani przez łuminarzy medialnych gigantów, Bardzo 
często jest to teza ze wszech miar prawdziwa. 

Ale „Ballistie” może posłużyć za jeden z tysięcy przykładów, które odsłaniają inną stro- 
ne zjawiska. Film został przyjęty bardzo krytycznie przez profesjonalistów, czyli publicy. 
stów odpowiednio wykształconych, doświadczonych i znających, a nawet definiujących 
kryteria atrakcyjności produkcji kinowej w sposób kompetentny i mniej lub bardziej 
wiarygodny. W tym przypadku jednak wypowiedzieli się zdecydowanym głosem rów- 
ci, którzy zasiedli na widowni, by szukać rozrywki, nie zaś służbowa od- 














nież amatorz 








delegowani do kina. Widzowie. Ich 
ocena również była bardzo suro- 
wa. I wpłynęła na komercyjną po- 
rażkę filmu, populamość reżyse- 
1a, w pewnym stopniui na kariery 
aktorów i reguły kręcenia filmów 
akcji, bo do tego właśnie gatunku 
film „Ballistie” należy. 

Na setkach portali intemetowych po- 
święconych kinu widzowie ocenili film. 
sprawiedliwie? A czyż nie można dowieść nie- 
trafności jakiejkolwiek oceny? Chodzi o to, że 
liwość, zechcieli z niej skorzystać i zdobyli się na trud 
słormułowania własnego zdania. Nie ma znaczenia, że 
wieloma kierowała złośliwość lub tylko przemożna chęć 
zasygnalizowania swojej obecności, mimo że ich kom- 
petencje są mizerne. Ważny jest fakt, że w ten sposób 
i się świadomość odpowiedzialności za kształt kul- 

której aktywnymi - teraz już naprawdę aktywnymi 
- uczestnikami jesteśmy wszyscy. I z tego powodu war- 
to zobaczyć film z Antonio Banderasem i Lucy Liu w ro- 
lach głównych. Zobaczyćii oceni. 
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ED KOWALCZIK. 
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Odtwórczyni tytułowej roli Edie Falco zapii 

świetną kreacją Carmeli, żony Tony'ego Soprar 

(Emmy i dwa Złote Globy). Za rolę pielęgniarki Jackie dostała już n: 

Emmy I dwie nominacje do Złotych Globów. Obecnie w USA pokazywany 

Jest sezon trzeci „Nurse Jackie". Edie Falco przez lata sama borykała się 
sżnieniem od alkoholu, a w 2003 roku zachorowała na nowotwór 























SIOSTRA JACKIE: 
KOBIETA PRACUJĄCA 





Serial o anielskiej grzesznicy — pielęgniarce ze szpi- 
tala Wszystkich Świętych na Manhattanie. Mądra, 
acz moralnie dwuznaczna tragikomedia 


Komuniści przez lata próbowali opowiedzieć 
w telewizji o losach przeciętnego przedstawiciela 
tzw. „ludzi pracy”, Powstawały z tego, oczywi- 
ście, albo jakieś propagandowe „produkcyjniaki” 
o górnikach i hutnikach, albo nudne „Kobiety 
za ladą”. 

Trzeba oczywiście amerykańskiej kapitalistycznej korporacji telewi- 

zyjnej (w tym wypadku Showtime), żeby opowiedzieć atrakcyjnie o lo- 

sach zwykłej szarej pielęgniarki. „Siostra Jackie” to bowiem opowieść 

o przeciętnej, zapracowanej pracownicy szpitala. Pracuje po 80 godzin 

tygodniowo (1), zarabia przeciętnie, ma klopoty z płaceniem rachun- 

ków na czas, a do tego jej córka zaczyna w szkole rysować obrazki z 

pełnie pozbawione kolorów i słońca, co świadczy o jej zaburzeniach 

w rozwoju. Go rusz widzimy obrazki Jackie (Edie Falco) padającej 

2 nóg, po prostu zaharowanej, a muszącej jeszcze zająć się wieczorem 

nieco zaniedbanymi dziećmi 

"To wszystko powinno być nam bliskie, bo każdy z nas pracował, pracuje 

bądź będzie pracował w firmie, która zwolniła połowę pracowników, 

a pozostali muszą pracować dwa razy więcej za te same pieniądze. Sio- 

stra Jackie Peyton powinna być nam bliska jeszcze z jednego powodu 

- pracuje w nowojorskim szpitalu katolickim Wszystkich Świętych. 

Przy szpitalu jest kapliczka, do której czasem zagląda, a do tego szpital- 

ne korytarze zdobią święte figury — np. sporych rozmiarów Jezus, który 

jest niemym świadkiem wydarzeń w szpitalu: wyzdrowień i zgonów. 

Jackie, jeśli ma chwilę wytchnienia, zastanawia się nad sensem życia, 

ciorpienia, śmiercią. Do tego sama jest kimś pomiędzy święta a grzesz- 

nicą. Z jednej strony jest ciepta, życzliwa, profesjonalna, ludzka — nie 
jej decyzja pozwala uśmierzyć ból, czy nawet uratować życie. Z dru- 
giej — jest uzależniona od środków przeciwbólowych (rozkruszone leki, 
jak np, Vicodin, wciąga nosem), a do tego ma pozamałżeński romans 

z kolegą z pracy. Czy jest więc dobra czy zła, czy jej postępowanie przy- 

nosi radość, czy ból? Scenarzyści celowo unikają łatwych odpowiedzi, 
komplikując jej postać i relacje ze światem. Jackie jest jednym i drugim 
-ani świętą, ani diablicą — kobietą, która próbuje w świecie ogarniętym 
cierpieniem i smutkiem znależć chwile radości, popełniając przy tym 
błędy, ale i niosąc ludziom pomac, wytchnienie i ulgę. 
"To wszystko sprawia, że widz sam musi zdocydować, co o niej sądzić 
i jak ją oceniać. Poza tym każdy odcinek pokazuje nowe przypadki 
mierci (czasem ludzi młodych), a do tego wypadki, rodzinne zaniedba- 
nia, porzucone w szpitalu dzieci, każąc nam zastanowić się, czym jest 
życie, dlaczego jest tak kruche i jaki ma sens (jeśli w ogóle ma jakiś) 
„Siostra Jackie” to serial dla lubiących myśleć o życiu jako o „śmiertel- 
nej chorobie przenoszonej drogą płciową”. A co najciekawsze, jest to 
tak naprawdę czarna komedia (jak życie?), i pośród tragedii pełno tu 
zabawnych momentów. Atmosferę jak nikt rozładowuje przezabaw- 
na praktykantka Zoey (Merritt Wevex), a nawet wyniosła brytyjska pani 
doktor O'Hara (Eve Best), która ze swoim brytyjskim akcentem i wy- 
kwintną modą jest przeciwieństwam zwykłej, szarej Jackie. Właściwie 
wszystkie postaci są tu doskonale przemyślane i zagrane. 
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„Siostra Jackie” sezon 2, TVP Seriale, co niedzielę od 27.02, g. 20.50 
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Wszyscy inni 











Wyspa zaginionych 





Wyśnione miłości ___E JE 


Zanim odejdą wody 





Kim jest twórca 
Facebooka? 


USA 2010. 
Reżyseria: David Fincher. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 
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FREAKI 
WSZYSTKICH 
KRAJÓW, 
ŁĄCZCIE SIĘ! 





Być może Aaron Sorkin, 
scenarzysta filmu, chciał 
skrytykować pustkę poko- 
lenia Facebooka: tych 
wszystkich _ dziwacznych 
geeków, nerdów i loserów, 
którzy nie radzą sobie w zwykłym życiu, 
ale dobrze wychodzi im życie w sieci 
niej pustych pseudoznajo- 





Sorkin i reżyser David Fincher po- 
kazali Marka Zuckerberga, twórcę FB, ja- 
ko dziwaka cierpiącego na kompleks niż- 
szości wobec bogatszych studentów 
z elitamych uczelnianych stowarzyszeń, 





do których sam nie ma dostępu. Sfru- 
strowany nie waha się oszukiwać naj- 
bliższych kolegów, byle zdobyć podziw, 
szacunek i pieniądze. Ale przy okazji po- 
kazali coś ważniejszego: że młody, by. 
stry chłopak, nie oglądającsię na nau 
cieli czy władze Harvardu, nie zważając 
na oferty z rynku pracy, może dzięki ta- 
lentowi założyć swoją firmę, zarobić na 
niej miliardy dolarów, dać pracę innym, 
zająć wolny czas pół miliarda ludzi 
na świecie (pókico), a przy okazji zdobyć 
powodzenie dziewczyn na uczelni. Film 
oparto na błyskotliwych, celnych i efek- 
townych dialogach. Wszystkie postaci 
są przekonujące i świetnie zagrane. Film 
wiele mówi o sposobie myślenia mło- 
dego pokolenia studentów Ivy League 
z USA, które organizuje nam wszystkim 
życie. Dobrze mieć pojęcie, kim jest 
5 iw co wierzy Zuckerberg (na pewno nie 
$ w prywatność), zanim założymy profil 


Ś na jego portalu. 


























DORIAN GRAY 


EKSPERYMENT 





USA 1942. Reżyseria: David Hand. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


KLASYKA ANIMACJI i jed- 
na z najlepszych produkcji wy- 
twórni Disneya. Oparta na po- 
wieści Austriaka Feliksa Saltena 
urocza historia dorastającego 

w leśnej głuszy jelonka. Pierw- 
sze przyjaźnie, pierwsze radości 
i pierwsze smutki, a także pierw- 
sze miłosne zauroczenie. Jak 
zwykle w klasycznych disneyow- 
skich produkcjach, w filmie poja- 
wia się galeria wyrazistych po- 
staci drugoplanowych, a akcję 
wspomagają piosenki. Nie brak 
w filmie humoru (zajączek Tup- 
tuś to klasyczny bohater kome- 
diowy), ale także dramatyzmu. 
Niektóre sceny (jak pożar lasu 
czy pojawienie się myśliwych) 
mogą być dla najmłodszych wi- 
dzów zbyt straszne. 50 





WLK. BRYTANIA 2009. 
Reżyseria: Oliver Parker. 
Dystrybucja: Best Film. 





DORIAN, korzystając z daru 
wiecznej młodości (zamiast bo- 
katera starzeje się jego portret), 
przesuwa granice tego, co do- 
zwolone. Rozpięty między pocd- 
szeptami cynicznego Lorda 
Wottona a uczuciem zakochane- 
go w nim malarza Basila, mię- 
dzy morderczymi żądzami a try- 
wialną miłością, libertynizmem 
a snem o postnym życiu, Dorian 
żegluje przez czas. Ustawione 
w sztywnych pozach postaci 
deklamują natchnione frazy. 

A gdy Dorian rusza w miasto, 
zaczyna się show rodem z ta- 
niego horroru: dzikie jazdy ka- 
mery, retrospekcje, krwawe wi- 
zje. W anachronicznym fil 
Parkera na ponadczasowej lte- 
raturze Oscara Wilde'a pojawiają 
się zmarszczki. MIW 





(THE EXPERIMENT) USA 2010. 
Reżyseria: Paul Scheuring. 
Dystrybucja: Monolith. 


NIEUDANY remake niemiec- 
kiego thrilera psychologicznego 
pod tym samym tytułem 
zrobiony zgodnie z niedobrym 
amerykańskim zwyczajem, któ- 
ry każe upraszczać każdy skom- 
plikowany motyw tak, aby na- 
wet najmniej doświadczeni 
dzowie byli usatysfakcjonowani 
i pojęl, w czym rzecz. Tyle że 
film trudny i niejednoznaczny 
jest taki w pewnym celu i jego 
upraszczanie jest okaleczaniem. 
Tek właśnie stało się w przy- 
padku opowieści o uczestnikach 
eksperymentu naukowego, któ- 
rzy mają odegrać role więźniów 
1 ich strażników. Udział znako- 
mitości aktorskich, jak Forest 
Whitaker czy Adrien Brody, nie 
mógł, niestety, uratować tej 
produkcji. MV 











PIERWSZA LIGA 


Wielbicieli polskiego kina dokumentalnego 

na pewno zainteresuje seria filmów Anny 

Czerniakowskiej. Na płyty DVD trafiły m.in. 

„Dziewczyny z tamtych lat, „Walka o Polskę” 
oraz „Horror i hańba”. Oprawę graficzną plyt 
przygotował Lech Majewski. Każdy z filmów ma także 
napisy w języku angielskim, 


FRINGE; NA GRANICY 
ŚWIATÓW 2 

(FRINGE. SEASON 2). 

USAJKanada 2009-2010. 
Dystrybucja: Galapagos. 


WSPÓŁTWÓRCĄ „Fringe” jest 
1... Abrams, pomysłodawca 
JLost. Zagubionych”. Nic więc 
dziwnego, że w serialu króluje 
tajemnica. Główni bohaterowie 
(m.in. agentka FBI i naukowiec) 
prowadzą śledztwa w sprawach 











mających związek z parapsycholo- 
gią, zjawiskami paranormalnymi 

i tzw. nauką alternatywną (telepa- 
tia, lewitacja etc. W drugim sezo- 
nie poznajemy lepiej przeszłość 
bohaterów, a miejscem akcji coraz 
częściej jest alternatywny świat. 
Abrams zapowiadał „Fringe” jako 
serial, który odmieni oblicze telewi- 
zji Odmienić nie odmienił, ale na 
pewno je wzbogacił, wypełniając 
pustkę, jaka powstała wraz ze 
zniknięciem „Z Archiwum X” czy 
„Strefy morku”. ZO 
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NIC OSOBISTEGO 


JESTEM MIŁOŚCIĄ 





(NOTHING PERSONAL) IRLANDIA/ 
HOLANDIA 2008, Reżyseria: Urszula 
Antoniak. Dystrybucja: Vivarto. 
OPOWIEŚĆ o samotności stwo- 
rzona przez reżyserkę o polskich 
korzeniach. Młoda kobieta, Holen- 
derka, której małżeństwo się roz- 
padło, przyjeżdża do Irlandii, aby 
odnaleźć tam jeszcze raz miłość, 
spokój i poczucie bezpieczeństwa. 
W zasadzie cały film buduje duet 
aktorski w składzie: Lotte Verbeek 
jak zawsze - dyskretnie mi- 
strzowski Stephen Rea. Prostota, 
a nawet pewna naiwność w ukazy- 
waniu odcieni samotności i związ- 
ku to niewątpliwe zalety filmu, ale 
jego potężnym atutem są znako- 
mite zdjęcia surowego, irlandzkie- 
go krajobrazu. Patrząc na te prze- 
strzenie, moglibyśmy obyć się bez 
fabuły. 42V 
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O SONO L'AMORE) WŁOCHY 2009. 
Reżyseria: Luca Guadagnino. 
Dystrybucja: Gutek Film. 
INTERESUJĄCE połączenie ki- 

na autorskiego i opery mydlanej. 
Tilda Swinton gra Emmę, Rosjankę, 
która w wyniku małżeństwa z me- 
diolańskim potentatem przemysło- 
wym zyskała komfortowe życie, ale 
straciła po części siebie. To opo- 
wieść o freucłowskim wyzwoleniu 
okupionym poczuciem winy i straty. 
Przy czym burżuaja tradycyjnie ko- 
notuje tu wartości konserwatywne 

i patriarchalną represję, natomiast 
praca kucharza (kochanka Emmy) 
jest symbolem wolności, autentycz- 
ności i kreacji, a on sam czystą ma- 
nifestacją naturalnych popędów. Po- 
mimo melodramatycznej w tonie fa- 
buy film pozostawia widza chłoci- 
nym, nie pozwalając mu znaleźć 
drogi do wnętrza bohaterów. 25 








PRYWATNA SOLOMON KANE: 
PRAKTYKA 3 POGROMCA ZŁA 
(PRIVATE PRACTICE SEASON 3) (SOLOMON KANE) WLK. BRYTA- 
USA 2009-2010. Dystrybucja: NIA/FRANCJA/CZECHY 2009. 


CD Projekt. 
SPIN-OFF „Chirurgów ”, Doktor 
Addison Montgomery (Kate Walsh) 
opuszcza szpital w Seattle, by 
otworzyć prywatną praktykę w Los 
Angeles. W gronie nowych współ- 
pracowników pojawia się m.in. jej 
najlepsza przyjaciółka Naomi 
(Audra MacDonald). „Prywatna 
praktyka” powiela formułę seriali 
medycznych. Kolejne przypadki 
medyczne przeplatają się z zawiro- 
waniami w życiu prywatnym boha- 
terów. Dodatkową atrakcją tego 
sezonu są dwa odcinki, których 
akcja krzyżuje się z wydarzeniami 

z „Chirurgów”. FC 


Reżyseria: Michacl J. Bassett 
Dystrybucja: Monolith. 

SOLOMON KANE jest bohaterem, 
a właściwie antybohaterem z opo- 
wiadań Roberta E, Howarda (ojca 
także Conana Barbarzyńcy). Ubrany 
na czarno mężczyzna w charaktery- 
stycznym kapeluszu przemierza 
XVII-wieczny świat, walcząc ze 
złem. Ekranizacja (europejska pro- 
dukcja za 40 min dolarów) z Jame- 
sem Purefoyem to mroczne i brutal- 
ne kino przygodowe. Krew miesza 
się w niej z błotem, a przemoc jest 
realistyczna. Mocną straną filmu są 
czeskie plenery, słabą efekty spe- 
cjalne i finałowa konfrontacja. FC 
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KRÓLESTWO GLINIARZE 
ZWIERZĄT Z BROOKLYNU 
(ANIMAL KINGDOM) (BROOKLYN FINEST] USA 2009. 


AUSTRALIA 2010. Reżyseria: David 
Michód. Dystrybucja: TiM Film Studio. 
DEBIUTUJĄCY reżyser z Austrai 
nakręcił kawał pierwszorzędnego 
kina, w którym oparta na faktach 
kryminalna intryga jest równie waż- 
na, co psychologiczna głębia. Bo- 
haterowie filmu to nie ludzie, to wil- 
ki. Obce są im: współczucie, skłon- 
ność do poświęceń, dobroć. Funda- 
ment filmu tworzą sceny z życia 
rodzinnego. Reżyser wychwytuje 
niuanse w zachowaniach postaci, 
ale nigdy nie pozwala sobie na ich 
jednoznaczną interpretację. „Króle- 











it rodziny jako ostoi życia 
przestępców zostaje tu nie tyle 
skompromitowany, co odarty ze 
złudzeń. Mieszkając pod jednym 
dachem z mordercami, nie da się 
nie ubrudzić rąk. 2A/ 








KONIECZNIE 


ZAZDROŚĆ 


Reżyseria: Antoine Fuqua. 
Dystrybucja: Monolith. 
ORYGINALNY TYTUŁ - „Broo- 
klyn Finest”, czyli „Chluba Brookiy- 
nu” — ma ironiczny wydźwięk. Bo 
trójce głównych bohaterów daleko 
do ideału. Sal (Ethan Hawke) go- 
tów jest popełnić przestępstwo, by 
rozwiązać swoje rodzinne problemy 
(chorowita, ciężarna żona, trójka 
dzieci, ciasny dom). Eddie (Richarel 
Gere) topi smutki w oparach whisky 
i ramionach prostytutki. Clarence 
(Don Cheadle), ścigając handlarzy 
narkotyków, nie potrafi już odróżnić 
dobra od zła. Reżyser Antoine Fu- 
qua (twórca także „Dnia próby”) 
pokusił się o współczesny morali- 
tet. Skończyło się jednak na prze- 
ciętnym kinie sensacyjnym, ale 

z bardzo dobrymi aktorami. FC 








I MEDYCYNA 


OEYYCZĘY 
Dystrybucja: Galapage 


Wydana po raz pierwszy w 1932 roku powieść Michała Choro- 


mańskiego 
że stanowiła adaptacyjne wyzwat 


mułę melodramatu (żona bogate 
m) z wątkami psychologicznymi, ale Choromański bawi 


zlekar 


o przemysło: 


nie tylko zgrabnie łączy for- 


jca ma romans 


się także literackimi schematami, odwołując się m. in. do fantastyki 


i ekspresjoniz: 
nusz Maji 
EC 


u. Potrzebny był klucz do tej zabaw 
postawił na odtworzenić 
ły, zbudował klimat niszczycielskiej namiętno: 


Reżyser Ja- 


przedwojennych realiów. 


a przy okazji nieco zaszokował scenami erotycznymi z udziałem 


Ewy Krzyżewskiej i Andr. 
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WYSPA ZAGINIONYCH 





POLSKA 2010. Reżyseria: Filip Bajon. 
Dystrybucja: Kino Świat. 
NIESTETY, „Śluby panieńskie” to 
niedobry materiał na film kinowy. 
Wierszowana staropolszczyzna 
wszystkim przypadnie do gustu. Re- 
żyser — i słusznie — spróbował po- 
bawić się formą, by widza zasko- 
czyć. Niestety, wszędzie tam, gdzie 
kończy się kanoniczny Fredro, a po- 
jawia nowoczesny Bajon i ego po- 
mysły, robi się nudno. Największą 
pomyłką są aktorzy w strojach 

z epoki rozmawiający przez telefony 
komórkowe. Kolejny chybiony za- 
bieg to przesadne zaludnienie dru- 
giego i trzeciego planu. Dialogi, któ- 
re powinny wypełniać każcą scenę, 
zostały skrócone do minimum. Za- 
miast pozwolić aktorom bawić się 
słowem Fredry i rozśmieszać wi- 
dzów, Bajon zamyka im usta, poka- 
zując w zamian walkę na szable, 
scenę balu, seksu, palenia, picia 

= nijak wynikające z treści sztuki 
ido niej przystające. RD 








KONIECZNIE. 


USAJJAPONIA 2010. Reżyseria: 
Dwight H. Litle. Dystrybucja: 
Manalith. 

EKRANIZACJE komputerowych 
gier walki to filmy fabularne 

w bardzo umownym znaczeniu, 
trudno zatem oceniać je według 
tych samych kryteriów. Powinny 
jednak spełniać pewne warunki 
minimalne, jeśli chodzi o fabułę 

i logikę jej konstrukcji. Spelniał je 
przed laty „Mortal Kombat”. „Tek- 
ken” zdecydowanie mniej przeko- 
nująco udaje obraz filmowy. A co 
najgorsze, niezbyt atrakcyjne są 
sekwencje walki. Przecież to rzecz 
adresowana przede wszystkim 

do miłośników gatunku, twórcy 
powinni się więc postarać, aby za- 
spokoić oczekiwania wiernego so- 
bie środowiska. Z braku zaangażo- 
wania, funduszy lub talentu — nie 
uczynili tego. Szkoda tytułu. 1/% 








WAŁU 


(LES AMOURS IMAGINAIRES) 


KANADA 2010. Reżyseria: Xavier Dolan. Dystrybucja: Gutek Film. 


ma obrany kurs, za kilka lat ma szansę dołączyć 


do grona tych, których dziś uważ. 


OWO EALTUECYYCEJ 
Myśnionych miłości”, Marie 
i Francis, przyjaciele od lat, poznają Nicolasa i 

ą dla niego głowę. Dolan wyj 
film przelotnymi spojrzeniami, niby przypadko- 
wymi muśnięciami, niezobowiązującymi uśmii 
chami. Trudno przypisać im głębsze znaczenie, 
trafi we wszyst- 


sona. Bohaterowie 


oboje tr 


ale przec UCZA) 


(ALLE ANDEREN) NIEMCY 2009. 
Reżyseria: Maren Ade. 

Dystrybucja: Vivarto. 

BARDZO głęboki, ambitny, na 
wskroś przenikający naturę związ- 
ków międzyludzkich, niemiecki 
dramat psychologiczno-obyczajo- 
wy. Dwoje młodych Niemców spę- 
dza wakacje na Sardynii, na ogół 
kłócąc się i dogryzając sobie. 

Od czasu do czasu spotykają się 

z inną parą młodych Niemców, 
którzy robią to samo. Znakomite 
aktorstwo, świetne zdjęcia, dobra 
reżyseria. Nie mam pojęcia, o co 
chodzi w tym filmie i po co po- 
wstał. Ale jest tak nudny, że 

musi mieć jakieś uniwersalizujące, 
humanistyczne przesłanie. Ja je 
przeoczyłem, ale wy spróbujcie, 
poszukajcie, może znajdziecie. 
Dodatki standarcdowe. 44V 


lekkim. Rzeczywiście, można uznać „Wyśnione 


miłości” za sympatyczną brał 
stycznie wysmakowana forma prze 
Film przesycony jest jesiennymi 
na gwiazdy kina lat 50. 
wie są filmowani w zwolnionym tempie w rytm 
starych przebojów (co nasuwa skojarzenia z 
wala). Ale jednocześnie Dolan 
jakby od niechcenia, w sposć 
lował blaski i cienie powszechnie znanej „choro- 
o, z góry skazanego na po- 


Dolan utrzy- 


ch mi- wa 


WSELO 
ił swój 


kim znaleźć ukryty sens. Dolan nazywa swój film 


by” - beznadziejn 


rażkę milosnego zauroczenia. 


kę, w której pla- 
ła treść. 


atero- 


dowcipny odma- 


(HIERRO) HISZPANIA 2009. 
Reżyseria: Gabe Ibófiez. 

Dystrybucja: Kino Świat. 

MROCZNY thriler z elementami 
horroru, w którym niematerialne 
zagrożenie, pozostając w sferze do- 
mysłów, potrafi przyprawić o gęsią 
skórkę. Dzieje się tak za sprawą kli- 
mmatycznych ujęć, statycznej pracy 
kamery, powolnego montażu oraz 
eżki dźwiękowej budującej na- 
strój zagrożenia. Punktem wyjścia 
dla fabuły jest zaginięcie chłopca 

i próby odszukania go przez będącą 
na skraju szaleństwa matkę. Od- 
twórczyni głównej roli, Elena 
Anaya, bezbłędnie wygrywa szero- 
kie spektrum emocji reżyser pro- 
wadzi opowieść pewną ręką, a sce- 
narzyści dopilnowali, by było ner- 
wowo i zaskakująco. RD 








ZANIM ODEJDĄ WODY 
(DUE DATE) USA 2010. Reżyseria: 
Todd Philips. Dystrybucja: Galapagos. 
TO JEDNA z tych przezabawnych, 
acz kretyńskich komedii — jest tak 
pojechana i wymaga luzu, na który 
niewielu stać. | nie jest to zarzut, bo 
nie każdy musi lubić „wyrafinowany 
humor". Robert Downey Jr.i Zach 
Galifianakis przemierzają samocho- 
dem USĄ, bo ten pierwszy musi 
zdążyć na poród pierworodnego. 
Panowie pasują do siebie jak pięść 
do nosa, co powoduje oczywiście 
ciągłe spięcia, kłótnie, wpadki i kon- 
fikty. Szaleństwo zdaje się nie mieć 
końca. Jedni będą zażenowani tym 
poziomem czy raczej jego brakiem; 
inni - wniebowzięci, że można sobie 
w kinie pozwolić na tak brawurowe 
podejście. Odważnym polecam 

z nieczystym sumieniem. 52 
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WSPÓŁPRACOWNIK „FILMU” NAGRODZONY 
MACIEJEWSKI USKRZYDLONY! 





Blisko współpracujący 7 „Filmem? Łukasz Maciejewski został tegorocznym 
aurcatem prestiżowej nagrody „Uskrzydlony” za „wybitne osiągnięcia 

w dziedzinie krytyki filmowej, eseistyki teatralnej, oraz za tom wywiadów 
»Przygoda myśli” 

Statuetka „Uskrzydłonego”, jednej z najważniejszych nagród honorujących lu- 
dzi kaltury z Małopolski, jest wyróżnieniem przyznawanym od 1989 roku. 
„Uskrzydlony to symbol pięknego człowieka, który uduchowiony swoim stik- 
<esem potrafi go smakować, nie tracąc jego ludzkiego wymiaru” - czytamy 

w eksplikacji Kapituły przyznającej wyróżnienie. 

Nagroda przyznawana jest ludziom sukcesu, którzy w swojej działalności 
łączą pracę z pasją. Mottem nagrody jest sentencja Napoleona Bonaparte 

- „Sukces jest największym mówcą świata”. 

„W imieniu naszych laureatów przemawiają ich dokonania” - twierdzą organi- 
zatorty. W tym roku laureatami „Uskrzydlonego” (rzeżba uosabiająca Ikara za- 
projektowana przez Stefana Niedorezo), poza Maciejewskim, zostali także 








min. ksiądz profesor Michał Heller, 
wybitny kosmolog, laureat Nagrody 
Templetona, Wilhelm Sasnal - malarz, 
ysowniki filmowiec, oraz Marek Sowa 
- marszałelc Małopolski. 

W uzasadnieniu wyróżnienia dla Łuka- 
Sza Maciejewskiego czytamy m.in. 
„jako krytyk filmowy Maciejewski udo- 
wadnia, że pisanie o kinie może być 
literaturą wysokich lotów” 

Szczególnie doceniony został wydany 
w ubiegłym roku zbiór rozmów kuka- 
sza Maciejewskiego z największymi 
osobowościami polskiego kina i teatru 
- „Przygoda myśli”, w którym „znako. 
mici twórcy zostali pokazani na nowo, 
odkrywczo — jak gdyby po raz pierw- 
szy”. Gzęśćz tych wywiadów swój de- 
biut miało na łamach „Filmu” 





TRZECIE SHORT WAVES. Festiwal SHORT WAVES w 2011 roku startuje już po raz trzeci — donoszą organizatorzy, poznańska. 
Fundacja Ad Arte. W programie znajdą się najciekawsze polskie produkcje krótkometrażowe: fabuły, dokumenty, animacje, wideo-art, 
reklamy i teledyski. Selekcja odbywa się w oparciu o dwa kryteria: dlugość (poniżej 30 minut) i doskonałą jakość filmu. Pokazy wyselek- 
cjonowanych dziel trafią między 24 marca a 16 kwietnia do 30 polskich i kilku zagranicznych miast (m.in. Berlina, Dublina, Londynu). 
Widownia w każdym z nich będzie mogła wziąć udział w głosowaniu, w wyniku którego wyłoniony zostanie zwycięzca. Główna 
Nagroda Festiwali to 10 000 złotych, ponadto w tym roku Jury Profesjonalne Festiwalu przyzna dodatkową nagrodę: 

Short Waves PRO w wysokości 5 ooo PLN. Więcej informacji na stronie www.skartwaves.pl 





LIST OD CZYTELNIKĄ 
OCH, TY... KAROL! 


26 lat temu rozpoczęła się kariera Ilony Łepkowskiej jako scenarzystki. Napi- 
sała wtedy odważną i ciekawą komedię erotyczną. Film „Och, Karol" był wydar 
zeniem. Teraz napisała parodię. Aż trudno uwierzyć, że zgodziła się firmować 
własnym nazwiskiem powstanie tak tozwlekłego, płytkiego filmidła spod zna- 
ka pejcza i lateksu. Jestem ogromną fanka jej talentu, ale nie mogę nie zauiwa- 
żyć, że odświeżanie własnego pomysłu, który sprawdził się w zupelnie innej rze- 
czywistości, przypomina kręcenie się w kółko i gryzienie we własny ogon. Pani 
Ilono, proszę widzom tego nie robić. Proszę sobie tego nie robić. 

Filim właściwie nie ma akcji, taczej sekwencje obrazów z Adamczykiem upozo- 
wanym na jednej z czterech kobiet w luksusowym entourage'u. Co znamienne 
dla polskich produkcji ostatnich lat, nawet kelnerka w tym filmie może po- 
szczycić się własnym mieszkaniem okazałych rozmiarów. Wobec braku akcji, 
braku komizmu, a nawet braku gry aktorskiej należało spiesznie się oddalić. Nie 
wyszłam tylko dlatego, że po godzinie wymyślnych tortur coraz bardziej rracjo 
malymi wizjami musiałam się dowiedzieć jak (i kiedy?) to się u licha skończy 
Nie wpadłam na to, że można po prostu rzucić wszystko i dać dyla w Bieszcza: 
dy. Mam wrażenie,że to wlaśnie zrobili twórcy jeszcze na etapie powstawania 
„dzieła”. Film zdaje się być zrobiony przez kogoś, kto przesiedział o lat w gó- 
rach, a potem włączył TVN i uwierzył, że to jest rzeczywistość. 

Nie zabrakło bodajże ani jednego elementu z tych, które przesądzają o kolej- 
nych klapach polskich filmów. Czy widz jest traktowany jak idiota? Tak. Czy 
muzykę wybrał Robert Kozyra? Tak. Czy nie widzieliśmy już tych samych akto- 
rów w takich samych rolach? A nawet we własnych lodówkach? Tak. Product 
„placement? Może nie do końca, ale wóz podejrzanie eksponowany. Ioczywiście 
miejsca do bywania. Nie mówię, że Karol musi się spotykać na piwie z Roma: 
nest Dolnym w patku Skaryszewskim, ale na litość boską, są chyba jeszcze ja- 
kieśinne lokalizacje niż Wilanów, Konstancin: Starówka? 

Z zasady nie chodzę na filmy  Adamczykiem, bo nie nastrajają mnie one opty- 
mistycznie, jeśli chodzi o widoki na polską kinematografię. Sądziłam więc, że 
będzie on najsłabszym elementem produkcji. Myliłam się, z żalem przyznaj: 
unosił się jednak nad powierzchnią, Sam film pływał gdzieś poniżej poziomu 
„Adamczyka. Najgorzej zaś wypadły przedstawicielki płci pięknej, Katol Górski 











ztoku'85 uwodził kobiety krwi i kości. Z zainteresowaniami, Jak chociażby 

komputery. Karol-Adlamczyk uwodzi manekiny. 

Jego kobiety głównie pachną albo się za nim uganiają, Czekają na niego lub 

idą z nim do łóżka. O ile pachnienie w pracy zawodowej nie przeszkadza, o ty- 

le reszta czynności pozostawia mało czasu na jakąkolwiek aktywność profe- 

sjonalną. Foremniak niby nawet gdzieś pracuje, ale ani razu nie widzimy jej 

w pracy. Głównym zajęciem Żmudy jest malowanie ust blyszczykiem, Zi 

ska nie robi nawa tego, a Socha głównie czeka na Adamczyka w domu, o pat- 

don, luksusowej willi (..) rm więcej myślę o superprodukcjach ostatnich lat, 

tym bardziej ciśnie mi się na usta pytanie: dlaczego w PR-u powstawały dobre 
skończyło? Dlaczego u nas powstaje nieświeży megagniot, 





a zagranicą w tym samym czasie powstają „Jestem miłością” czy „Mary 8 Max"? 
Dlaczego polskie aktorki, które kiedyś były aktorkami, teraz są już tylko królo- 
wymi seriali, kukłami w teatrzyku sław? Czy nie da się zrobić filmu bez wkracza- 
nia kamerą niemalże do odbytu aktorki? I dlaczego idziemy na skróty? Zamia 
bawićsię tekstem, wstawiamy ordynamy dowcip sytuacyjny. Inny polski film 
ostatnich miesięcy „Śluby panieuiskie” miał szansę byćo wiele lepszym filmem, 
byStukr odstawił ten plastikowy kubek, a Żmuda nie odbierała komórki 
„Och, Karol ”, tak jak „Weekend” Pazury, boleśnie obnażył przepaść między 
tym, co się tuzom polskiej kinematografii wydaje, że widza zdobędzie, a tym, 
czego naprawdę widz oczekuje. Oglądanie go przypomina sytuację, kiedy sie- 
drisz w wykwintnej restauracji, zamawiasz dewolaja a dostajesz pulpeta wysu- 
szonego na wiór w mikrofali, którego po rozkrojeniu zamiast masła wypływa 
włos kucharki, Tu, CROL WoLEE 
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„ADRES REDAKCJI 
pa i ul Domaniewska 382; 02-572 Warszawa 


W styczniowym „Filmie: 
ASA 4: (022) 5291.00 faks: (022) 5291 


wśród zdjęć z Gali Zk 
Kaczek zabrakło fot 
wwmfilm.com.pl 
Piotra Polka, który nie dość, P 
że w zgodnej opinii wielu REDAKTOR NACZELNY: 
„sal Rakawiecki 


elników i gości 
E okowiekigtincarnęi 


Gali zaśpiewał doprawdy 
znakomicie, to w dodatku SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemcjewska 


wydał niedawno świ 
płytę... „Mój film”. 
akurat nie o na: Ą DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
mu chodziło, za błąd ze Mark Trejarawki 
stycznia serdecznie i jego, / mtrjcrokitimcznęd 
i licznych wielbicieli aktora wół 
przepraszamy! Marusz Kamil Trocewic (OTP) 


FOTOEDYTOR: Dagmara Tocewicz 
Arci ceni 


PLENERY FILM SPRING OPEN FESTIWAL ZESPÓŁ Elita Capra oipaugkncani 


Sebastian Łupsk srakfimcongi 
Anita Zuchora azchanglimeoni 





Organizowane przez Sławomira Idziaka Plenery Film Spring Open 
Festiwal odbędą się tym roku w dniach 25 marca — 7 kwietnia w Krakowie. 
Finalne prace jego uczestników - collge filmów i klipów 3D ztealizowa- 
nych w trakcie Plenerów - będzie można obejrzeć na Międzynarodowym 
Festiwalu Kina Niezależnego OFF PLUS CAMERA, który rozpoczyna się 

$ kwietnia w Krakowie, tuż po Plenerach FSO. Plenery Film Spring Open 
to jeden z trzech projektów odbywający się pod patronatem OFF PLUS 
CAMERA, które organizowane są z myślą o młodej branży filmowej oraz 
tych wszystkich, którzy dopiero planują swoją przygodę z filmem. Festi- 
wał patronuje również konkursom BIERZCIE I KRĘŚCIE (do wygrania 
USD!, jednym z jurorów jest Sławomir Idziak) i „13 wcieleń Tomasza M.” da 
jącym młodym twórcom, filmowcom-amatorom doskonałą okazję, by zaprezen- 
tować swoje filmy i talent. Do wzięcia udziału w tych konkursach wystarczy telefon 






STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 
Darsk Arest, Zbięniew Barać, 

Marzena Baranowska, Andrzej Dodziński, 
 Łokasz Dziatkiewicz, aga Kolawa, 
Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 
Marcin Niemojewski, Karolina Pasternak, 

Ola Saba, Jakub Sacha, 

Michal Wakiewicz, Katarzyna I Jacek Waslewscy, 
Mola Wiktor, Andrzej Zwariecki, 
Bartosz Żurawiecki 





OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 





WYDAWCA: 
MEDIA POINT GROUP SP.Z O.. 
Wysaca tytułu, spóka Mela Rant Group, 
komórkowy, aparat cyfiowy lub kamera wideo. Laureaci będą mogli zobaczyć swoje filmy na dużym ekranie jet części HBattormy Medion m 


w kwietniu podczas festiwalu OFF PLUS CAMERA. Szczegóły na www.offpluscamera.com Polnt Group SA. 


© POINT. GROUP" 


ipiex „HOTEL RUANDA” I „DONNIE DARKO” © awegdaywaa o KAB 
NA IPLEX. PL ADRES WYDAWCY, 


Jerozolimskie Business Park 
AL Jerozolimskie 146 c 02-305 Warszawa 
tel. (022) 367 SD OO; faks (022) 367 50 O 














W tym miesiącu iplex. pl poleca wszystkim na m.in. trzema nominacjami do Oscara. 





nomanom dwa wyjątkowe filmy. Pierwszy znich to. Druga polecana propozycja to kultowy film w reży- ESA 
oparta na faktach historia Paula Rusesabahina. serii Richarda Kelly'ego. „Donnie Darko” jest Michał M. Lisiecki 
W 1994 roku Ruanda ogarnięta była wojną domo- nastolatkiem, którego z całą pewnością moż- WICEPREZES ZARZĄDU: 
wą. Paul, kierownik tamtejszego hotelu, miał tylko na określić mianem outsidera. Pewnego dnia jego Robert Potrckański olfkeQpont-pogl 
jedno marzenie - ocalić swoją rodzinę. Dzięki nad- życie ratuje tajernniczy człowiek-królik Frank. GÓROWIE 
zwyczajnej odwadze udało mu się uratować nie tyl- W trakcie kolejnych spotkań królik przekazuje Don- Marzena Kienałtowska(Tafic Manager) 
ko własnych bliskich, ale aż 1200 osób skazanych niemu zadania, które mają nie dopuścić do zbliża- how ak 
ż ae ł Ria pei z tel: (022):348 2846 
na pewną śmierć. „Hotel Ruanda” to film budzący jącego się końca świata. W świeci chłopca fikcja ERN |PaW l 
nadzieję, a także doskonała produkcja wyróżnio- zaczyna przeplatać się z rzeczywistością. Gabi ani 
1a: (022) 348 28 46 
„Hotl Ruani”" „Donnie Darka” PRENUMERATA (KRAJOWA: 
prenumerstapęoit-growa.l 
tel: (OZ) SZ9TOD 
(G22) 201210 


DYSTRYBUCJA: 
Paweł Gago dystrybucja(zpoint group.pl 
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PAYEŁ T. FLIS 





BARBARA HOLLENDER 


„MDRZEJ KOŁODYŃSKI 


LUKASZ MACIEJEWSKI 
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HUGO BOSS 


BOSS ORANGE. THE NEW FRAGRANCE FOR MEN 
FEATURING ORLANDO BLOOM 





